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Stracone szanse 

Grzechem pierworodnym polityki wschodniej RP było 
zlekceważenie układu sił w świecie w 1989 roku. Zbagateli­
zowano Wschód i przeceniono Zachód. Ekipa oddająca wła­
dzę nie przygotowała koncepcji zabezpieczenia naszych inte-

. resów na Wschodzie, a ekipa przejmująca władzę nie zrobiła 
tego w odniesieniu do Zachodu. Przyjęto fałszywe założenia, 
które były ewidentnie błędne od samego początku: za pier­
wszoplanowe zadanie uznano wpływ na demontaż ZSSR, 
przy jednoczesnym oczekiwaniu nieokreślonej gratyfikacji ze 
strony Zachodu za zmianę systemu politycznego w Polsce. 
Znalazło to wyraz w nowej ideologizacji polityki zagranicznej 
zawierającej się w hasłach "Wejście do Europy", wstąpienia 
do NATO i EWG. 

N ad polską polityką zagraniczną ciąży i ciążyć będzie 
nieodwracalnie to, że historyczny zwrot w jej preferencjach 
nie był programowo przygotowany. Zarówno w 1989 roku 
jak i obecnie Zachód, a tym bardziej nowe demokracje, nie 
wypracowały strategii transformacji demokratycznej. Stąd cele 
i interesy Zachodu w odniesieniu do Europy Środkowej nie 
są wyraźne i sprecyzowane. Ich określenie i realizacja bywają 
zdeterminowane różnymi naciskami i nie wynikają z wizji 
skierowanej ku przyszłości. T en brak spójności i koncepcji 
powoduje zamieszanie i zwiększa brak stabilności w regionie . 

Polska dyplomacja popełniła kardynalny błąd - nie ana­
lizowała tego co robią i mówią zachodni politycy. Było to 
zlekceważenie podstawowej funkcji służby zagranicznej. Nie 
potrafiono wyciągnąć trafnych wniosków ze spotkania George 
Bush-Michaił Gorbaczow na Malcie w grudniu 1989 roku. 
Ówczesnym władzom zwracano uwagę na potrzebę zdobycia 
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w miarę precyzyjnych informacji o przebiegu tego spotkania. 
Nie wierzono jednak w utrzymanie stref wpływów. Nie mieś­
ciło się to w kalkulacjach politycznych nowej władzy. W 
konsekwencji zbagatelizowano tę sprawę. Nie brano pod 
uwagę, że Polska może zostać użyta wyłącznie jako narzę­
dzie, zarówno przez M. Gorbaczowa jak i przez G. Busha. 
Wiele wskazuje na to, że na Malcie dokonano kolejnego 
podziału stref wpływów. Wydaje się, że to nie wojskowi 
naciskali na B. Jelcyna, by zajął jednoznaczne stanowisko w 
sprawie wejścia do NATO państw Grupy Wyszehradzkiej, 
lecz amerykański prezydent zażądał od prezydenta Rosji 
potwierdzenia obowiązujących układów. Rosja zachowała spe­
cjalne prawa na obszarze byłego ZSSR. Europa Środkowa 
została utrzymana poza NATO i uznana za strefę wpływów 
rosyjskich. Wyjątkiem była zgoda na zjednoczenie Niemiec i 
specjalne traktowanie Czech, w mniejszym już stopniu 
Węgier. M. Gorbaczow jako lojalny partner Zachodu po­
twierdza to często w swoich wypowiedziach. Rezygnując 
formalnie z politycznego, militarnego i ekonomicznego 
zwierzchnictwa nad państwami Układu Warszawskiego, Rosja 
zastrzegła sobie zwierzchnictwo faktyczne. Zachód łącznie z 
Ameryką to rosyjskie zwierzchnictwo uznał bez zastrzeżeń. 

U podstaw myślenia ekip solidarnościowych legło założe­
nie, że układ dwubiegunowy świata uległ definitywnemu 
zakończeniu przynajmniej w odniesieniu do Europy, że 
nastąpił koniec "imperium zła" w wydaniu komunistycznego 
państwa sowieckiego, a powstałe po rozpadzie ZSSR orga­
nizmy państwowe na czele z Rosją nie będą odgrywały 
żadnej roli w polityce światowej, a tym bardziej w rachubach 
Zachodu. Tymczasem jasne było, że Zachód nie zrezygnuje z 
funkcji, które praktycznie od wielu lat pełni Rosja: kontro­
luje znaczną część Azji, w ostatnich latach eksplodującej fun­
damentalizmem islamskim. Zachód ma również w Rosji inte­
resy gospodarcze. Wszystkie postkomunistyczne państwa nie 
zapewnią światowemu kapitałowi tylu korzyści co niezmie­
rzone obszary Rosji. W tym kontekście należy także widzieć 
bezkrytyczne P,Oparcie Zachodu dla B. Jelcyna. 

Brak myslenia i analizy zaowocował pasmem błędów, 
które stworzyły proces straconych szans i możliwości w 
odniesieniu do kontaktów z państwami i społeczeństwami za 
naszą wschodnią granicą. Stosunek do Wschodu wynikał 
przede wszystkim z niedojrzałości nowych władz. Lansowano 
swoiste przenosiny Polski na Zachód. Jednym z celów w 
polityce zagranicznej było odseparowanie Polski od Wschodu. 
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Ze wszystkich sił starano się uciec na Zachód budując mur 
na Bugu. Przyjęto założenie, że gdy będziemy już mocno 
zakotwiczeni w Europie Zachodniej, a państwo postkomuni­
styczne wewnętrznie wzmocnione, przyjdzie czas na nasze 
otwarcie na Wschód i odtworzenie zaniechanych związków. 
Polityk~ wschodnia okazała się także zbyt powściągliwa. 
Wpadruęto w pułapkę ostrożności i immobilizmu. Udawało 
się równocześnie drażnić kremlowskie centrum i poszczególne 
republiki. Nieprzemyślany zaś pośpiech w demontażu RWPG, 
nagła zmiana reguł współpracy gospodarczej, oprócz chaosu 
zaowocowała bilionowymi stratami w przemyśle. Nie chciano 
i nie umiano zająć się naszymi interesami za Bugiem. W 
rosyjskim establishmencie wzbudzono irytację megalomanią i 
lekceważeniem Rosji. Demonstrowano poczucie wyniosłości, 
k~óre tak irytuje Rosjan stykających się z Polakami, pogłę­
blone o kompleks nowej wyższości. 

Antysowieckość i "doktryna" dwutorowości 

. Zaczęło się od eksplozji prymitywnej antysowieckości i 
lluzorycznego wpływu na demontaż ZSSR. Zdecydowało o 
tym stereotypowe widzenie Związku Sowieckiego. To było 
państwo komunistyczne, więc wrogie. Należało z nim wal­
czyć. Chodziło o zniszczenie przeciwnika nie tylko we włas­
nym kraju. T en stereotyp wroga ideologicznego legł u pod­
staw związków ze wschodnimi sąsiadami. W grę wchodziło 
równie.ż posłannictwo w odzyskaniu wolności i demokracji 
przez mnych. Należało w tym pomóc Litwinom, Ukraińcom, 
Białorusinom, a nawet Chińczykom. Nowa formacja wysunię"ta 
do władzy w wyniku zmiany w globalnym układzie, który 
rzutował na uwarunkowania wewnętrzne procesu przemian, 
nie umiała wyzwolić się z mentalności konfrontacyjnej. Wi­
działa świat jako płaszczyznę walki. Nadal wydawało się jej, że 
rola detonatora, wywołującego wstrząsy w państwie sowieckim 
jest rolą przynoszącą uznanie i korzyści. W stosunkach mię­
dzynarodowych wprowadzono w życie politykę zagraniczną, 
wywodzącą się z uprzedzeń ideologicznych. Nowa władza 
demo~strow~a niechęć wobec wschodniego sąsiada rozjątrzając 
kwestle drażhwe i sporne. T on oficjalnej prasy i telewizji ema­
nował napastliwością, jakiej od dawna nie było w środkach 
prze~a~u zachodniego świata. Następowało rugowanie języka 
rosYJsklego ze szkół. Postępował demontaż pomników i 
zmiany nazw ulic kojarzących się ze Związkiem Sowieckim. 
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Dewastacja grob6w żołnierzy sowieckich zaprzeczała polskiej 
tolerancji i pozostanie jako smutny fakt w najnowszej histo­
rii. Niektóre środowiska (np. Tygodnik Powszechny) starały 
się przeciwstawić temu wybuchowi. Antysowieckość i antyro­
syjskość społeczeństwa była zrozumiała. Było to zbiorowe 
odreagowanie Rosji i ZSSR. Co wolno jednak grupom społe­
cznym, to akceptowanie tego przez rządzących było więcej 
niż błędem. Sprawą elit politycznych jest bowiem odporność 
na zbiorowe emocje i kanalizowanie ich zgodnie z interesem 
państwa. Potrafią to robić skutecznie Turcy. 

Oficjalne kontakty na Wschodzie polegały na realizacji 
tzw. doktryny dwutorowości: " ... zaKładaliśmy zmiany w 
ZSSR i jego dezintegrację... w każdym razie jako pierwsi 
zapoczątkowaliśmy pewną dwutorowość w stosunkach z tym 
mocarstwem: z centrum w Moskwie i z poszczególnymi 
republikami" - twierdził minister spraw zagranicznych. 
Dwutorowa polityka wschodnia wobec republik przygrani­
cznych polegała na założeniu, że wspólne podłoże obalania 
komunistycznej dominacji tworzy automatycznie więzi przy­
jaźni i wspólnego interesu oraz że odgrywanie roli pośrednika 
pomiędzy Zachodem a Białorusią, Litwą i Ukrainą jest szansą 
Polski. T o założenie okazało się złudne. Odkryto potem 
także antypolskość, a nawet roszczenia terytorialne. Demon­
stracyjnie natomiast prezentowano odwrócenie się od Rosji. 
Geneza polityki dwutorowości według G. Kostrzewy-Zorbasa, 
wicedyrektora w Ministerstwie Spraw Zagranicznych wynikała 
z tego, że: 

"Skubiszewski prag~ł zawczasu nawiązać kontakty z elitami nie­
podległościowymi Ukrainy, Litwy, Białorusi i uniknąć konfliktów w 
razie dezintegracji na Wschodzie. Ta polityka była wsparciem dla roz­
padu ZSSR. Właśnie taką lansowaliśmy w "Nowej Koalicji". W końcu 
marca 1990 roku Skubiszewski i Mazowiecki zapoznali się z moim taj­
nym memoriałem o potrzebie dwutorowości w polityce wschodniej. 
Trafiłem na swój czas. Wkr6tce zapadła decyzja o polityce dwutoro­
wości. Znalazłem się w MSZ po to, by ją realizować". . 

Jest to ewenement, który przejdzie do historii dyploma­
cji, bowiem okazało się, że wicedyrektor departamentu pro­
wadzi samodzielną politykę zagraniczną. W praktyce "dwuto­
rowość polegała na inicjowaniu stosunków z ruchami niepod­
ległościowymi poszczególnych republik, przy podtrzymywaniu 
stosunków z sowiecką centralą", mówił G. Kostrzewa-Zorbas. 
Autor "doktryny", z wykształcenia teatrolog, spowodował 
zatrudnienie w MSZ grupy swoich znajomych o podobnych 
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jak on kwalifikacjach. A może nawet mniejszych, gdyż byli 
to kolporterzy ulotek, uczestnicy tzw. akcji plakatowych 
podziemnej "Solidarności". Ci młodzi ludzie, pracujący naj­
pierw w URM, po krótkim okresie pobytu w MSZ zostali 
wysłani na placówki, jeszcze wtedy w Związku Sowieckim. 
Ich główne zadanie polegało na udzieleniu pomocy tamtejszej 
opozycji. Tę pomoc wyobrażali sobie na kształt tego co 
robili w podziemnej "Solidarności" - kolportowania ulotek, 
naklejania plakatów, malowania haseł na murach. Nie kryli się 
z tym, kiedy odbywali tzw. praktykę. Mieli poczucie misji. 
Pracownikom MSZ jeżył się włos na głowie. Nie z powodów 
ideologicznych, czy sympatii do ZSSR, ale ze względów pro­
ceduralnych. Państwo utrzymujące oficjalne stosunki z innym 
państwem wysyła na swoje placówki pracowników, mających 
status dyplomatyczny, aby pomagali opozycji. Niby nic 
nowego. Ale charakter tej pomocy budził dyplomatyczną 
grozę. Do skandalu jakoś nie doszło. Operetkowy charakter 
tego przedsięwzięcia musiał tylko rozbawić. 

W stosunku do Związku Sowieckiego praktyczny prze­
jaw tej polityki miał miejsce w grudniu 1991, kiedy następo­
wał rozpad ZSSR. Delegacja polskiego MSZ na czele z pro­
fesorem prawa międzynarodowego, sekretarzem stanu J. 
Makarczykiem przebywała w Moskwie, aby podpisać traktat 
o dobrym sąsiedztwie i współpracy między Polską a Związ­
kiem Sowieckim. Parafowano układ z państwem, które nie 
wiadomo było czy przetrwa najbliższe tygodnie, czy w ogóle 
jeszcze istnieje. Nie na wiele zdało się zastrzeżenie, że 
dokument ten zostanie podpisany ze spadkobiercą ZSSR. 
Republiki w tym czasie z pewnym zniecierpliwieniem przyj­
mowały aktywność Polski we wspieraniu upadającego impe­
rium. A wiadomo było już wtedy, że należy rozmawiać z 
władzami Rosji, Ukrainy, Białorusi, Kazachstanu. Innym jej 
przejawem, chyba nie do końca zamierzonym, było prakty­
czne zerwanie współpracy gospodarczej w momencie przejścia 
na rozliczenia w walutach wymienialnych. W konsekwencji 
nie udało się z Moskwą załatwić wycofania wojsk sowieckich, 
podpisania równoprawnego traktatu dwustronnego, ożywienia 
wzajemnej wymiany gospodarczej. 

Po puczu w Moskwie głównymi podmiotami polityki 
dwutorowości były państwa bałtyckie, w mniejszym stopniu 
Białoruś i Ukraina, a prawie zupełnie Rosja. Był to jeden z 
poważniejszych błędów tej koncepcji. Co prawda podpisano 
deklarację z Rosją w czasie wizyty ministra spraw zagrani­
cznych w październiku 1990 roku, lecz na tym poprzestano. 
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Polityka dwutorowości od początku była konstrukcją 
hybrydowatą. W spierała kremlowskie centrum i pośrednio 
koncepcje M. Gorbaczowa mające na celu obronę państwa 
sowieckiego przed ostatecznym rozpadem. Zabezpieczała więc 
interesy Polski na wypadek, gdyby ZSSR w mniej lub bardziej 
scentralizowanej formie mimo wszystko przetrwał. jednocześ­
nie nieśmiało dawano do zrozumienia republikom, że gdyby 
się naprawdę usamodzielniły, to władze polskie będą z nimi 
współpracować. Tarcza i miecz. Tylko w teorii był to punkt 
wyjścia do nowej polskiej aktywności w przypadku rozpadu 
Związku Sowieckiego. W praktyce był to przejaw asekuracji, 
ale bez wyraźnie określonych interesów i konsekwentnej ich 
realizacji. W tych ramach trzeba umieścić telefon L. Wałęsy 
do B. jelcyna w chwili kiedy wiadomo było, że pucz upadł. 
Zarówno MSZ jak i inne instytucje nie przewidziały wydarzeń 
w Moskwie. Być może dlatego brak było konsekwencji w 
trakcie ich trwania. Takie postępowanie antagonizowało jed­
nak obie strony, zarówno B. jelcyna jak i M. Gorbaczowa. 

Kardynalnym zaś błędem polityki dwutorowości było 
abstrahowanie od hierarchii priorytetów i celów zgodnych z 
polską racją stanu. Skoncentrowano się na kontaktach · z 
republikami zachodnimi, głównie bałtyckimi. Pominięto Rosję 
utożsamiając ją z całym ZSSR. Koncepcja dwutorowości 
okazała się sprzeczna sama w sobie. Lansowała kontakty z 
republikami, a praktycznie ich nie realizowała. Gdyby nie ta 
sprzeczność, to z perspektywy czasu obroniłby się przynaj­
mniej jeden jej człon - kontakty z republikami, jako wyty­
czne postępowania wobec Wschodu. Pozostało jedynie hasło 
propagandowe o ideologicznym zabarwieniu. Kolejny przejaw 
braku realizmu, przejaw polskiej megalomanii. 

S tosunki z Rosjq 

Założenia rosyjskiej polityki zagranicznej przewidują na­
danie nowej jakości stosunkom politycznym i gospodarczym 
z krajami Europy Wschodniej z wykorzystaniem wcześniej 
nagromadzonych pozytywnych doświadczeń, w dotychczaso­
wej bezpośredniej współpracy. Zadaniem strategicznym ma 
być zapobieżenie przekształceniu się Europy Wschodniej w 
swego rodzaju strefę buforową odgradzającą Rosję od 
Zachodu. Jednocześnie zakłada się, że nie można dopuścić do 
wyparcia Rosji przez zachodnie mocarstwa z regionu 
wschodnioeuropejskiego. 
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Można przyjąć, w myśl tych sformułowań, że Rosja 
dążyć będzie do niedopuszczenia lub maksymalnego spowol­
nienia integracji państw Europy Środkowo-Wschodniej z 
Zachodem, o ile taką integracją nie zostanie sama objęta. 
Doprowadzić ma to do stworzenia z Europy Środkowo­
Wschodniej strefy buforowej, aż do momentu gdy Rosja 
będzie zdolna odgrywać aktywną rolę w regionie. Założenia 
te nie dotyczą w jednakowym stopniu wszystkich państw. 
Czechy i Węgry mają być poza ich zasięgiem. W Polsce 
pojawiły się obawy, że realizacji celów polityki Rosji sprzyjać 
może spore uzależnienie gospodarki Polski od dostaw surow­
ców z tego kraju. 

Rosja nie obawia się również ·konfliktu w tej sprawie z 
państwami Europy Zachodniej, które nie są zainteresowane 
poszerzeniem NA TO czy Unii Europejskiej o państwa 

r Europy Środkowo-Wschodniej. Stąd m.in. większość krajów 
NATO popiera wniosek Rosji o zatwierdzenie przez KBWE 
jej prawa do interwencji wojskowej w "krajach bliskiej zagra­
nicy" . Znamienne jest także, że w trakcie wizyty kanclerza 
Helmuta Kohla w Rosji w grudniu 1992 r. potwierdzono, że 
główna odpowiedzialność za losy Europy spoczywa na RFN i 
Federacji Rosyjskiej, których współpraca wymaga zacieśnienia 
i poufności. 

Prawdą jest, że do niedawna w rosyjskiej polityce prze­
ważała orientacja atlantycka sprowadzająca się do przekona­
nia, że Rosja może szybko zintegrować się ze światem 
zachodnim. Ostatnio zostały wprowadzone pewne korekty. 
Euroazja stała się geopolityczną podstawą globalnej orientacji 
polityki zagranicznej Rosji. 

Na tym tle politycy rosyjscy deklarują, iż po raz pier­
wszy w historii pojawiła się możliwość ustanowienia polsko­
rosyjskich równoprawnych stosunków międzypaństwowych. 
Twierdzą także, że jedyną realną siłą mogącą zagwarantować 
integralność terytorialną Polski (która znalazła się między 
Ukrainą a Niemcami) jest Rosja. Niektóre rosyjskie środowi­
ska opiniotwórcze i polityczne wysuwają obawy przed polską 
polityką zmierzającą jakoby do izolacji Federacji Rosyjskiej w 
Europie. 

Po upadku ZSSR, zdaniem ministra K. Skubiszewskiego, 
najważniejsze zadanie polskiej polityki wschodniej to ,;wspie­
ranie demokratycznych przemian i niezależnej państwowości 
partnerów wschodnich, odbudowa więzi gospodarczych i 
ochrona Polaków na Wschodzie" . Kierunek wschodni w po­
lityce zagranicznej uznany został za rozwojowy bo "tam 
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mamy pole do kształtowania sytuacji". Zakładano "aktywne 
stosunki dwustronne" z sąsiadami wschodnimi i republikami 
bałtyckimi oraz "zróżnicowane" z pozaeuropejskimi człon­
kami WNP i państwami nie należącymi do wspólnoty. Polska 
miała odgrywać rolę "czynnika stabilności w naszej części 
Europy i rolę państwa przybliżającego dawny Wschód 
naszego kontynentu do Zachodu", a "nasza racja stanu 
wymaga wspierania u wschodnich sąsiadów - jako niepodleg­
łych państw - transformacji demokratycznej" - stwierdził 
minister spraw zagranicznych. W świetle tych założeń istota 
kontaktów sprowadza się do posłannictwa (przybliżanie 
Wschodu do Zachodu) i swoistej · ingerencji w wewnętrzne 
sprawy tych państw (wspieranie transformacji demokraty­
cznej). Niektórym politykom w kraju ciągle śni się misja 
dziejowa Polski i jej posłannictwo. 

W sferze faktów, ważnym wydarzeniem w stosunkach z 
Rosją był traktat polsko-rosyjski podpisany w maju 1992 
roku podczas wizyty Lecha Wałęsy w Moskwie. Jednak oko­
liczności jego powstania pokazały żenujący konflikt wewnę­
trzny między prezydentem a premierem, w którym wykorzy­
stany został kluczowy problem polskiej polityki zagranicznej. 
Projekt traktatu przygotowany został w MSZ i był konsul­
towany z Belwederem. Wiceminister Spraw Zagranicznych I. 
Byczewski parafował go pod nieobecność ministra K. Skubi­
szewskiego. Nastąpiło to jednak nieoczekiwanie dla rządu, ale 
także dla prezydenta. W kontrowersyjnej sprawie spółek 
polsko-rosyjskich na terenie byłych baz sowieckich dyrektor 
A. Ananicz z MSZ oświadczył, że "mogą one powstać jedy­
nie na bazie obiektów o charakterze cywilnym, podporząd­
kowane być muszą polskiemu prawu, strona rosyjska wnieść 
musi do nich odpowiedni aport finansowy. Spółki takie służy­
łyby rozwojowi handlu z Rosją, na którym zależy obu stro­
nom". Szyfrogram rządu, z odrębnym stanowiskiem w tej 
sprawie, dotarł do prezydenta w Moskwie, dwie godziny 
przed uroczystym podpisaniem traktatu. 

Inną ważną sprawą była kwestia potępienia zbrodni stali­
nowskich. Zostało to dokonane w odrębnym oświadczeniu 
prezydentów obu państw. 
. Polityczne kontrowersje wokół traktatu polsko-rosyjskie­
go świadczyły, że różne ośrodki nowej władzy w Polsce nie 
miały jasnego, a tym bardziej jednoznacznego stanowiska w 
sprawie kontaktów z Rosją. Podobny brak jednoznaczności 
cechował problem wycofania wojsk sowieckich. 

W 1990 roku Polska nie wysunęła żądania wycofania 
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wojsk sowieckich, w przeciwieństwie do Czechosłowacji i 
Węgier. Gdy jednak podpisano traktat z Niemcami stanowi­
sko Polski się zmieniło. Zażądano wycofania wojsk sowiec­
kich z Polski do końca 1991 roku. Nie osiągnięto tego. W 
Niemczech fozostaną do 1994 r. Tranzyt przez terytorium 
Polski zosta odrzucony, a także korzyści finansowe z tym 
związane, gdyż warunki strony polskiej były nie do zaakcep­
towania (osobno żołnierze, osobno sprzęt). W rezultacie 
wycofują się drogą morską i prawdopodobnie na stosowną 
chwilę zapamiętali stawiane przeszkody. Pojawiły się przy 
tym poglądy - jak ten Jerzego Krasuskiego - że "w 
niczym by jednak Polsce nie uchybiło - a Niemcom by 
zaimponowało - gdyby Polska zawarła traktat przewidujący, 
że ostatni żołnierz sowiecki opuści jej tranzytowe terytorium 
miesiąc lub nawet trzy miesiące po wycofaniu się z Niemiec". 
Na uroczystości związane z zakończeniem wycofywania wojsk 
sowieckich (rosyjskich) wybrano datę 17 września 1993 roku. 
Wydaje się, że z tego pomysłu byli zadowoleni tylko jego 
autorzy. Minister obrony Rosji Paweł Graczow nie przybył 
do Polski, mimo przyjęcia zaproszenia Lecha Wałęsy. 

W lipcu 1993 podpisano umowę wojskową z Rosją. 
Pozornie wiele miejsca w kontaktach polsko-rosyjskich 

poświęcono problemom historyczno-rozliczeniowym. Siłą rze­
czy dotyczyły one niezmiernie bolesnych dla Polaków spraw. 
Nie potrafiono jednak oddzielić ich od aktualnych rozgrywek 
politycznych, które nadawały im instrumentalny charakter w 
bieżącej polityce. Abstrahując od moralnej oceny wykorzysta­
nia tragedii katyńskiej w kampanii wyborczej, decyzja minis­
tra sprawiedliwości wywodzącego się z ZChN o wszczęciu 
"suwerennego śledztwa w sprawie zbrodni katyńskiej" została 
odebrana w Moskwie jako dezawuowanie wyników wizyty 
Borysa Jelcyna w Polsce. Powołany zespół prokuratorów zos­
tał rozwiązany przez nowego ministra sprawiedliwości, co z 
kolei stało się podstawą do oskarżenia go o działalność prze­
stępczą, która ma na celu ochranianie zbrodniarzy. Rosjanie 
przekazali część dokumentów związanych z wprowadzeniem 
stanu wojennego. Pewnie będą dozować je również w przy­
szłości. Generalnie twierdzi się, że tylko od Rosji odrodzonej 
możemy oczekiwać zadośćuczynienia, którego domaga się 
porządek moralny. Politycy rosyjscy podkreślają, że budowa­
nie normalnych stosunków polsko-rosyjskich byłoby niemoż­
liwe bez ujawnienia zbrodni i rozliczeń z przeszłości zastrze­
gając się jednocześnie, że nowa demokratyczna Rosja nie 
ponosi odpowiedzialności za zbrodnie reżimu stalinowskiego, 
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których ofiarą padł też jej naród. 
. ~ cz~ie wizyty Borysa Jelcyna w sierpniu 1993 roku 

POJawiły . Sl~ sprawy .współpracy gospodarczej. Podpisano 
porozumleme o I budo~le gazoci~gu, któr~ spotkało się z kry­
tyką u~~pow~ prawlc0WJ-:ch J~ko przejaw u.zależnienia się 
od ROSJI. R~sYJskl punkt wldzema zakłada wzajemne korzyści 
gos~darczeJ w.sp6łpracy. Oferuje się Rosję jako rynek zbytu 
pol~k:ieg~ . rolm~~~a, przemysłu budowlanego i lekkiego z 
mozhw?sclą weJscla na rynki Azji i Pacyfiku i jako źródło 
surowcow energetycznych. 

, Rząd pre~~era '!fi ~ldemara Pawlaka główne zadanie poli­
tyki wsc~odmeJ widzI, w aktywnym wspieraniu rozwoju 
demokra~JI, d~~~obytu I re~orm w Rosji. Otwarcie granic dla 
obyw~t~h ROSJI I, ponos~eme związanych z tym kosztów ma 
sP!'2yJac budowanIU prz.YJaznych kontaktów między narodami. 
MlI~lster f!.. Olecho~skl zakł;ada, że Polska powinna uczestni­
czyc w s~mans~waneJ przez swiat zachodni transformacji gos­
p~/darczeJ ROSJI. ,Wymaga to znale~ienia miliardowych subsy­
dlow dla polskiego eksportu. Silna pozycja Polski jako 
~artner~ ,gospodarc~~go może spowodować wpływ na to, co 
~Ię dZieJe w ROSJI, gdyż, twierdzi A. Olechowski nie 
Je,steśmy potrzebni Rosji jako partner polityczny. M~skwa 
me potrzebuje pośredników w stosunkach z Zachodem Pol­
ska może, jedynie wpływać ':la re~kcje świata ,w sprawie Rosji. 
Ten ;eallStyczny p~nkt ,wldzema (abstrahując od zdobycia 
~rodkow . na subsydIOwanie eksportu) łączy się z poglądami, 
ze y.'Ymlan~ ~an~lowa z Rosją w okresie przejściowym 
p~wll~na ?plerac ,Się ?a ure&ulowaniach międzypaństwowych i 
meumkamu ro~hc~en . cleanngo~ch. Polska i Rosja mają 
ogr~)l:rme: ,w m;wlelklm stopmu dotychczas wykorzystane 
mozhwoscl współpracy ~ospodarczej" mi~o nieuregulowania 
dotychczas ~p~awy ,wzaJe~ych rozhczen. Przykładem jest 
d~brze rozwlJaJą~a s~ę wspo~praca z Obwodem Kaliningradz­
kim, ~e~ersburski~ I Sachalmem. Szczególnie Okręg Kalinin­
gradzki .Jest zn~ml~nnym dowodem jak współpraca gospodar­
c~a mo~e ~Ierac wpływ na procesy demilitaryzacji. Rosja­
me zd~Ją sobie sprawę, że zamierzenie uczynienia z Obwodu 
streo/ mte':lS}"9;,nej ~rzedsiębiorczości jest sprzeczne z koncen­
tracją w mm srodkow militarnych. 

Polska - NATO - Rosja 

Wejście do NATO miało być wyrazem bycia w Europie 
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i gwarantem bezpieczeństwa dla Polski, która stała się pań­
stwem niekomunistycznym. Chodziło właściwie o zmianę 
przynależności do strefy wpływów - ze wschodniej do 
zachodniej, o nową satelizację. Ekipy sprawujące władzę po 
1989 roku były przekonane, że zależy to wyłącznie od Sta­
nów Zjednoczonych i państw Europy zachodniej. T o naiwne 
założenie brało się z przekonania, że znaczenie Związku 
Sowieckiego, a potem Rosji w rachubach i celach Zachodu 
zostało raz na zawsze przekreślone i w interesie Zachodu 
leży swoista izolacja państw na wschód od Bugu. Nie wzięto 
pod uwagę, że Rosja p~estała być przeciwnikiem ideologi­
cznym Zachodu i Sojusz Północnoatlantycki przeżywa kry­
zys. Hasło Polska w NATO było przejawem myślenia mity­
cznego tkwiącego w przeszłości, myślenia oderwanego od 
realiów, mijającego się z rzeczywistością polityczną współ­
czesnego świata, w którym istnieje problem znaczenia Niemiec 
w Europie, obecności amerykańskiej na tym kontynencie i 
przyszłości Europy z Rosją czy bez niej. Spokojna, uporząd­
kowana i posiadająca silną władzę Rosja gwarantuje stabilność 
na poziomie europejskim i globalnym. NATO nie ma interesu 
w antagonizowaniu Rosji, zwłaszcza takiej, która może nabrać 
imperialnego charakteru. Ale nawet Rosja demokratyczna 
musiałaby być członkostwu Polski przeciwna. Rosyjskie sta­
nowisko wobec poszerzenia Paktu uważa się na Zachodzie za 
uprawniony przejaw troski mocarstwa o swoje interesy. 

Wahania państw zachodnich wobec przyjęcia Polski do 
NATO mają charakter polityczny i związane są z niejasnoś­
cią w kwestii podziału stref wpływów w Europie. Czteros­
tronne porozumienie z września 1990 roku w sprawie zjed­
noczenia Niemiec wyraźnie zabrania NA TO przyjmowania 
nowych członków i rozmieszczania wojsk NATO we 
wschodnich landach Niemiec. Niemcy, które były rzecznikiem 
wejścia Polski do NATO, po liście B. Jelcyna do przywód­
ców państw zachodnich zmieniły stanowisko, uznając dialog i 
współpracę z Moskwą za priorytetowe. 

Polska dyplomacja propagowała politykę zagraniczną 
twierdząc uporczywie, że wejście Polski do NATO jest kwe­
stią aktualną i realną w najbliższym czasie. Oczekiwano, że 
pozytywna decyzja zapadnie na szczycie państw NATO w 
styczniu 1994r. Konsekwentnie nie brano pod uwagę stano­
wiska Rosji. Wypowiedź B. Jelcyna wyrażoną podczas wizyty 
w Warszawie zinterpretowano jako zgodę Rosji na wejście 
Polski do NATO. Tymczasem B. Jelcyn powiedział tylko 
tyle: Polska jest krajem suwerennym. I nic więcej. Przypisy-
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wanie mu tego czego nie powiedział było nie tylko nietaktem, 
ale braniem wyobraźni za rzeczywistość. A był to polityczny 
błąd dużego kalibru. Propaganda rządowa przedstawiając z 
euforią i z całą świadomością tę fałszywą interpretację spowo­
dowała brutalną reakcję Rosji. Można to oczywiście potrakto­
wać jako kolejne posunięcie Lecha Wałęsy, które przyniosło 
kompromitujące skutki. Lech Wałęsa, prezydent suwerennej 
Polski, nie powinien pytać Borysa Jelcyna, prezydenta suwe­
rennej Rosji, o rosyjskie zdanie na temat polskiej inicjatywy 
dyplomatycznej. Jednak sprawa jest o wiele bardziej poważna, 
gdyż dotyczy przyszłego kształtu bezpieczeństwa europej­
skiego i obciąża całą tzw. klasę polityczną. 

W liście z września 1993 do przywódców państw 
zachodnich Borys Jelcyn nie pozostawił żadnych złudzeń: 
"Ogólnie jesteśmy zdania, że stosunki między naszym krajem 
a NATO powinny być o kilka stopni cieplejsze niż stosunki 
między paktem a Europą Wschodnią... Skłaniamy się ku 
innemu rozwiązaniu, prowadzącemu do prawdziwie ogólnoeu­
ropejskiego systemu bezpieczeństwa". Jego minister spraw 
zagranicznych w tym samym czasie przekazał polskim polity­
kom pod rozwagę propozycję, że "Polska, podobnie jak inne 
kraje regionu, powinna odgrywać samodzielną rolę między 
dwoma biegunami - Rosją i Europą Zachodnią - sprzyjając 
ich zbliżeniu i konsolidacji, ich demokratyzacji i transforma­
cji... Europa W schodnia nie powinna przechodzić do strefy 
wpływów czy to NATO, czy Rosji". Polski minister spraw 
zagranicznych A. Olechowski odpowiadając na artykuł And­
rieja Kozyriewa, zamieszczony w listopadzie 1993 r. w Gazecie 
Wyborczej naiwnie argumentował, że "Polska należąca do 
NATO będzie udzielała w miarę możliwości wsparcia rosyj­
skiej demokracji w izolowaniu sił nacjonalistycznych". Stronie 
polskiej zależało na przybyciu do Warszawy rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych przed szczytem NA TO w 
Brukseli. Trudno się dziwić, że zapowiadana na 27. 12. 1993r. 
wizyta nie doszła do skutku. 

Polskie zabiegi przed szczytem w Brukseli w celu wypra­
cowania wspólnego stanowiska w sprawie wejścia do NATO 
państw Grupy Wyszehradzkiej napotkały na opór Czechów, 
którzy liczą na samodzielny sukces w tej sprawie. Szef cze­
skiej dyplomacji Josef Zieleniec podkreślał, że nie jest zwo­
lennikiem wspólnego przyjęcia Grupy Wyszehradzkiej do NATO. 
Jego zdaniem, jest to "sprawa intymna". "Pojedziemy obok 
siebie i w tym samym kierunku, ale raczej nie będzie to 
droga domagania się wspólnego przyjęcia". 
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Spotkanie Billa Clint~na z przywó~cam.i G~py ~yszeh­
radzkiej w Pradze raz jeszcze potWIerdZIło, ze .. głown.ym 
celem Amerykanów jest stabilizacja sytuacji w ROSJI. Zaml~s~ 
wejścia do NATO, państwa Europy Środkowo-Wsch~.mej 
otrzymały iluzoryczną doktrynę "Partn~rstwo dla Fokoju.. . 

N owy rząd zaakceptował amerykanską tezę,. IZ przYJęcI~ 
Polski do NATO nie byłoby słuszne, gdyby mIało wywołac 
w Rosji poczucie izolacji, gdyż "takie poczucie mog~ob~ 
spowodować niedobrą ewolucję':: Co p~aw~a Polska . popler~c 
będzie "Rosję dem<?k~atyczną '. .a me Jak USA. "ROSJę 
współpracującą" - ?swI.adczył n;tmlster spraw zagr~mcz~ych. 

Kiedy rozpatruje SIę kwestIę przys~łego . bezpleczenst~a 
Polski należy brać pod uwagę uzasadmone mteresy bezpIe­
czeństwa Rosji, uwzględniając niepokoje. byłe~o supermoc~­
stwa obawiającego się izolacji na areme ml~dzynarod?wej: 
Polska nie pokusiła się doty~h~z~s .na ode~.ra~le samo~zl~lneJ 
roli w konstrukcji europejskIej mtegraCJI I e~ro~J~kle~o 
systemu bezpieczeństwa, w którym wpływy rosYJskIe. I me­
mieckie będą się równoważyły . . Dawałoby to gv:ar~nCJe bez­
pieczeństwa i Rosji i państwom środkowoeuropeJsklm. 

Litwa, Ukraina, Białoruś i inne państwa 

Kontakty ze wschodnimi sąsiadami wykazują jak wolun­
tarystyczne podejście rozmija się z r~aliami,. których ~ie 
zawsze chce się dostrzec. Kontakty z LItwą me .uwzględmły 
antypolonizmu jako instrumentu nowych wład~, ~Itewsklch ~ 
realizacji ich interesów. Potrzeb~a . była oczywls~le. otwart~sc 
na Litwę. Ale trzeba było wyrazme prezentowac, ze są !;mę­
dzy Litwą a Polską sprawy otwarte, które trzeba załatwlc. 

Stosunki polsko-litewskie byłyby być ~oże l~psze, gdy?~ 
Polska nie zwlekała tak długo z uznamem mepodłegłoscl 
Litwy. Dokonano tego kilka dni po upadku puczu w Mosk­
wie i po uznaniu Litwy przez ~ilkan~ście państw. . 

Twierdzi się, że polsko-lItewskim kontaktom szkodZI 
głównie polska arogancja i agresywność Litw~nów w preze~­
towaniu skrajnego nacjonalizmu. Ma to wymkać z poczucIa 
polskiego zagroże~ia kul~uro~ego, mającego negatywny wpływ 
na ich narodową IdentyfIkaCJę· . 

Z Litwą, jako jedynym krajem sąsia~ującym, Polska n~e 
posiada traktatu międzypaństwowego. IstmeJe tylko deklaraCja 
polsko-litewska. ze stycz~ia 1<J?2 roku. ~ra~ te&o . trak~atu 
spowodowany Jest żądamem LItwy potęplema zajęcIa WIlna 
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przez. Polakó,,:, w 1920 roku po akcji gen. L. Zeligowskiego i 
uzn~m~ za meważne ,,:,szelkic~ ~kutkó.~ prawpych z tego 
wymkaJąCJ;ch. ~ra~ chęcI potęple~la akCJI gen. Zeligowskiego 
przedstawIa Się Jak~ .anlt~o,,:,an~e pol~kiego nacjonalizmu. 
Strona polska SprzecIwIa SIę Jakunkolwlek sformułowaniom 
kt~r~ mogł};by naru~za~ uzyskane przed wojną prawa włas~ 
noscl Polakow na LitWie, a także wprowadzeniu ocen histo­
rycznych . ~ traktat~ch międzypaństwowych. Podwileńscy 
Pola~ WClą;Z pr~testuJą przecI~ko ~~m!n~stracyjnemu rozsze­
rzen~u ~ra~lc WIln~, ktore u~lemozltwl Im odzyskanie utra­
c~neJ ziemI. I?~od~ow. Zgodme z prawem litewskim, ziemia 
leząca w mlescle !'Ile podlega reprywatyzacji. W październiku 
1993 rok~ zorgamz~wano s~e~ny .sąd na~ ~rmią Krajową. 
Uzn~no,. ze AK dZiałała na LitWie melegalme I ma na swoim 
konfle }ICZ!'l~ przestępst~a kryminalne. Emocje dają o sobie 
znac rowmez po strome polskiej. W styczniu 1994 roku 
grupa parlam.entarz~stów domagała się, aby w traktacie 
po.lsko-lttewsklm zapIsano gwarancję autonomii administracyj­
neJ dla polskiej mniejszości na Litwie. 

~ficjalne kontakty międzypaństwowe są niewielkie. W 
sty~zmu 1 ~3 roku odbyło si~ ~ Wigra~h nieoficjalne spot­
kanie premIer ~anny .SuchockleJ z premierem Bronislovasem 
Lubysem. ~remler Llt":'Y. zapro)'?nował współdziałanie w 
r~formo~anlU go~podarkl lttewskieJ. Szczególnie istotne dla 
LItwy ~Iałyby by~ wsp<?~~ programy w dziedzinie energetyki, 
przedłuz~me na LI,twę lmu gaz<;>wej z ~orza Północnego, czy 
połączeme ~ystemow przesyłama energu elektrycznej między 
Polską a. LItwą· Rozpoczęto dyskusję na temat warunków 
utworzema st~efy. w?lnego handlu między Polską a Litwą. 
. Pewne OZywleme ko~takt~w ze str?ny litewskiej nastą­

}?tło p<? wyb?rac~ w ROSJI. DZIałacze Sajudisu widzą polsko­
~te~skie zblt~en!e w uwz~l~dnieni~. groźby odbudowy impe­
naltzm~ rOSYJskIego, demtlltaryzaCJI strefy Królewca i roz­
szerzema Grupy Wyszehradzkiej o Litwę. W grudniu 1993 
roku przebywał ~ Polsc~ marszałek Sejmu litewskiego Czes­
lovas ~ursze~as . I. premter Adolfas Szlezeviczius. W czasie 
ty~h wIzyt Lltwml wyszli z konkretnymi propozycjami. Pre­
m~er. ~apro~nował podpisanie umowy o wolnym handlu i 
bItsklej y.'spółpracy gosl?od~rcz.ej. Wspólne projekty mogłyby 
dotyczyc budowy ruroclągow I gazociągów z Morza Północ­
n~go. POI?ogło?~, to. obu krajom, zdaniem litewskiego pre­
mtera, un!ezalezmc SIę od dostaw z Rosji. Pojawiły się też 
kompromIsowe propozycje w sprawie traktatu z Polską. 

W przypadku Ukramy Polska stanęła do wyścigu o to, 
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kto pierwszy uzna jej niepodległość .. ~ niose~, sformułowany 
na początku września 1991 rok~ o Jej ~zname zost:u odrz~­
cony przez ministra K. Skubiszewskiego. pecyz~~ ~Jął 
premier J .K. Bielecki w czasie pobytu delegaCJ~ ukramskleJ na 
początku września 1991 r. Polska uznała. Ukramę przed ogło­
szeniem wyników referen~,!m .z 1 g~dma 1991.,roku. Wyw~: 
łało to konsternację w KIJOWie, ~wlem Ukr~ncom bardZiej 
zależało, aby jako pierwsi uznalI Ich KanadYJCZYCY, (~olska 
pierwsza uznała niepodległą Ukrainę, ale p:zez. prawie rok 
władze ukraińskie nie mogły znaleźć <;>dI?<?wledn~eJ osoby !la 
stanowisko ambasadora w RP). Inaczej mz prawie cały sWlat 
uznaliśmy Ukrainę bez zabezpieczenia podst~":'o~c~ nasz~c~ 
interesów, takich chociażby Jak: praw,a mmeJszo~cl polskIeJ, 
zobowiązania finansowe, kwestie WOJskowe. NIemal naty­
chmiast po tym akcie prezydent L. Wałęsa poparł M. Gorba­
czowa, który to wykorzystał publicznie: .".w ~~sa tłumacz>:ł, 
że republiki otrzymały pełną swo~~ę, mozl~wosc. prowadzema 
niezależnej polityki wewnętrzn~J. I ~agramczneJ, al~ trzeba 
zachować związek, gdyż repubhkl me. ~dą w sta~I~, samo­
dzielnie rozwiązywać stojących. przed mml p.roblemow . 

W spółpraca z Ukrainą me .była zbyt ~tens~na. Brak 
aktywnej polityki tłumaczyło SIę pewną bIernosclą stro!'ly 
ukraińskiej. Do dobrych kontaktów międzynarodowych me­
potrzebna jest wcale inicjatywa dwóch stron. Jednak w przr­
padku naszych kontaktów z Ukrainą zabra}do zdecydow~~lla 
odnośnie charakteru stosunków z t>:m I?anstwem., l!~rat?CY 
widzieli w Polsce ostoję w budowamu mepodległoscl ~ row­
noważeniu wpływów Rosji. Ich stanowisko było w peł~1 ,~on­
sekwentne dopóki nie usłyszeli zdecydowanego . ,,~Ie ze 
strony po'lskiej. Dążenie "wejści~ do Europy" el~mmow~o 
myślenie i działania na WschodzIe. Stąd propozY~Je ukratn­
skie ścisłej współpracy z Polską skazane były na mepo~odze­
nie. Mimo zmiany polskich rządów wyka~ywano w. tej ~p~a­
wie pełną konsekwencję. Nad stosunk~ml z Ukramą clązył 
także brak koncepcji współpracy z RO~}ą. . . 

W styczniu 1992 przybyła do Kijowa ~elegaCJa MSZ . I 
Biura Bezpieczeństwa Narodowego. Następme w WarszawIe 
przebywał ukraiński minister obrony ~en. Konstancr Mor<; 
zow. Te pierwsze kontakty <;>kazały SIę bez~wocne I zako~­
czyły się fiaskiem w budowamu podstaw współpracy. W ~aJu 
1992 r. przebywał w Polsce pre~y?e!l~ Kra~czuk. ~odplsano 
układ międzypaństwowy o przYJazm I wspołpracy I do~rym 
sąsiedztwie. L. Krawczuk wyraził. ~aint~r~sowame ud~~ałer.n 
Ukrainy w Grupie WyszehradzkieJ' ImcJatywy ukramskle 
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nabierały konkretnych kształt6w: "Powinniśmy zrobić wszyst­
ko, aby przeciwstawiać się imperialnej presji i aby zapobiec 
politycznemu uzależnieniu na arenie międzynarodowej" m6wił 
prezydent Ukrainy w czasie wizyty ministra spraw zagrani­
cznych w grudniu 1992 roku sugerując antyrosyjski sojusz. 
Zapewnił przy tym, że stosunki z Polską mają charakter 
priorytetowy. Polska uważana jest za partnera strategicznego, 
z kt6rym Ukraina jest gotowa do wsp6łpracy we wszystkich 
dziedzinach i na wszystkich szczeblach. Premier Leonid 
Kuczma wyraził zainteresowanie wszystkimi propozycjami 
zmierzającymi do ożywienia wzajemnej wsp6łpracy gospodar­
czej. Politycy ukraińscy zgodnie zaznaczali, że polsko­
ukraińska wsp6łpraca powinna mieć na celu p'rzeciwstawianie 
się tendencjom imperialnym, dominacji i presji ze strony 
innych państw. 

Pozornie kontakty te mogły być widziane jako antyro­
syjskie. W lutym 1993 roku minister obrony narodowej pod­
pisał porozumienie z Ukrainą (potem z Białorusią) o wsp6ł­
pracy w dziedzinie wojskowości. Budowanie nowych stosun­
k6w z Kijowem odbywało się w cieniu Rosji, kt6ra nadal 
uważała Białoruś i Ukrainę za swoją strefę wpływ6w. Polska 
przystępowała do tej wsp6łpracy jako kraj, kt6ry dąży do 
członkostwa NATO i Unii Zachodnioeuropejskiej. Jednocześ­
nie w czasie wizyty premier H. Suchockiej na Ukrainie w 
styczniu 1993 roku stwierdzono, że "rządy Polski i Ukrainy 
są zainteresowane stabilizacją W sp6lnoty Niepodległych Państw 
jednak z w pełni niepodległą Ukrainą". Jerzy Milewski szef 
prezydenckiego Biura Bezpieczeństwa Narodowego stwierdził 
natomiast, że "wsp6łpraca polsko-ukraińska jest istotna dla 
obu państw w ramach jednego euroatlantyckiego systemu 
bezpieczeństwa" . 

T ego typu oświadczenie, a także fakt nieobecności pre­
zydenta Ukrainy, kt6ry przebywał w Izraelu, w czasie wizyty 
polskiej premier powodują, że Polska była wykorzystywana w 
wewnętrznych rozgrywkach ugrupowań politycznych. Przy­
kład tej wizyty świadczy r6wnież o tym jak w naszych kon­
taktach ze wschodnimi sąsiadami sentymenty biorą g6rę nad 
praktycznym podejściem. Strona polska chciała jechać do 
Lwowa, w kt6rym bardzo silne są resentymenty wobec Polski 
i nastroje nacjonalistyczne pobudzane przez skrajnie prawi­
cowe organizacje. Po dramatycznych rozmowach i groźbach 
zerwania wizyty ograniczono ją do Kijowa. Braknie też nie­
stety wiedzy - o subtelnościach sytuacji wewnętrznej. Nie­
winne zwiedzanie prawosławnych świątyń zawierać może duży 
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ładunek polityczny. Te, kt6re zwiedzała pani premier podpo­
rządkowane są patriarchatowi moskiewskiemu, kt6ry znajduje 
się w konflikcie z Ukraińską Cerkwią Prawosławną Kijow­
skiego Patriarchatu. 

Jednym z niewielu konkretnych efekt6w tej wizyty było 
zgłoszenie przez stronę polską pomysłu powołania wsp6lnej 
komisji historyk6w do opracowania raportu w sprawie 'pol­
skich i ukraińskich podręcznik6w do historii. Podpisano kilka 
um6w o charakterze prawnym i gospodarczym. Omawiano 
powołanie wsp6lnego banku komercyjnego i wręczono pre­
mierowi Ukrainy spis polskich firm gotowych wsp6łpracować 
z Ukrainą. W czasie wizyty podpisano protok6ł w sprawie 
utworzenia Komitetu Prezydent6w Polski i Ukrainy. Nie 
uniknięto także powrotu do przeszłości. Ukraińcy żądali 
potępienia akcji "Wisła" przez Sejm, uznając za niewystarcza­
jące oświadczenie Senatu w tej sprawie. 

Ukraina konsekwentnie była zainteresowana wsp6łpracą z 
Polską w dziedzinie bezpieczeństwa. W maju 1993 roku 
przebywał w Kijowie Lech Wałęsa. Prezydent Ukrainy 
ponownie zaprezentował propozycję utworzenia środkowo­
wschodniej strefy bezpieczeństwa, kt6ra obejmowałaby pań­
stwa bałtyckie, Ukrainę, Białoruś, Polskę, Czechy, Słowację, 
Węgry, Rumunię, Mołdawię, Bułgarię i Austrię. Strona pol­
ska uznała ten pomysł za bardzo kontrowersyjny. Lech 
Wałęsa, prawdopodobnie za namową Amerykan6w i NATO, 
przekonywał L. Krawczuka, by Ukraina odstąpiła od pomysłu 
stworzenia strefy bezpieczeństwa od Bałtyku do Morza 
Czarnego. Odrzucenie tego typu inicjatyw spowodowało, że 
Ukraina została skazana na Rosję, pr6bując jednocześnie 
wsp6łpracować z Niemcami, Węgrami, Czechami i Słowa­
kami. Stosunki z Polską nabrały drugorzędnego znaczenia. 
Polska i Ukraina straciły wielką szansę. 

Niepowodzeniem zakończyła się wizyta ministra K. Sku­
biszewskiego w Mińsku w końcu 1990 roku. Nie udało się 
doprowadzić do podpisania polsko-białoruskiej umowy o 
wsp6łpracy. Sztywne stanowisko władz białoruskich w tym 
okresie należy tłumaczyć chęcią komunistycznej ekipy wyka­
zania się przed demokratyczną opozycją. Białoruś zaczęła kry­
tykować Polskę za rzekome niewłaściwe odnoszenie się do 
białoruskiej mniejszości w Polsce. Domagano się uznania Bia­
łostocczyzny za ziemię etnicznie białoruską. Po puczu w 
Moskwie kontakty nabrały bardziej intensywnego charakteru. 
W październiku 1991 r. przebywał w Warszawie premier 
Wiaczesław Kiebicz. 27 grudnia Polska oficjalnie uznała nie-
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podległość Biał:,~si. W lutym 1992 r. podpi~at;to umowę 
tranzytową i oswlatową. W marcu tego roku mIm ster spraw 
zagranicznych Piotr Krawczenko zabiegał w WarszawIe o 
poparcie Białorusi w wyborze na. ~iestałego c~ło~a Ra~y 
Bezpieczeństwa. W tym samym mIesIącu spotkah SIę premIe­
rzy Jan Olszewski i Wiaczesław Kiebicz, a w kwietniu pre­
mier Białorusi przebywał z oficjalną wizytą w Polsce, 'YYraża­
jąc zainteresowanie rozwojem współpracy gospodarczej, łącz­
nie z propozycją korzystania z Gdyni jako g~ównego P?rtu 
dla Białorusi. Premier H. Suchocka podczas WIZyty na Biało­
rusi w listopadzie 1992 r. stwierdziła, że "Polska jest zainte­
resowana pełną niepodległością Białorusi i pragnie być ~edn>:m 
z elementów łączących ją z Europą". Ponadto vryrazlła m~­
zadowolenie z nadmiernego uzależnienia BiałoruSI od ROSJI. 
Podczas spotkania z premierem W. Kiebiczem z niepokojem 
mówiła o treści 22 umów, głównie gospodarczych zawartych 
przez Mińsk z Moskv.:ą. Auto;em tej oc~ny ~ył ~inist~r 
spraw zagranicznych. MIał to byc wyraz wsplerama "m~~alez­
nej państwowości partnerów wschodnic~" wobe~ RosJI .. W. 
Kiebicz cierpliwie tłumaczył, że sytuaCja geopohtyczna Jego 
kraju jest odmienna niż Polski, więc i inna musi być polityka 
wobec Moskwy. 

W kwietniu 1993 r. w Mińsku ministrowie obrony Pol­
ski i Białorusi podpisali porozumienie o dwustronnyc.h kon­
taktach w dziedzinie wojskowej. W tym samym czasIe pod­
czas dyskusji w białoruskim parlamenci~ argumen~owano, . że 
dążenie Polski do udziału w NATO I dyslokaCja polskIch 
wojsk z zachodu na wschód wskazuje na potrzebę przyłącze­
nia Białorusi do systemu zbiorowego bezpieczeństwa WNP i 
stworzenia integracyjnych organów ekonomicznych Wsp6lnoty. 

Białoruska ustawa ,,0 wyznaniach religijnych i religijnych 
organizacjach" wprowadzając rozdział kościoła od. pańs~wa, 
rygorystyczną świeckość oświaty interpretowana Jest Ja~o 
forma przeciwdziałania misyjnej działalności kościoła katohc-
kiego, prowadzonej przez pols~ich księży. . . 

Kontakty z CzechosłowaCJą, potem z CzechaI?I I S~0v.:a­
cją i Węgrami zdominowane zostały proble~~ml wymkaJą­
cymi z funkcjonowania Grupy WyszehradzkIeJ. ~ czerwcu 
1993 roku miała miejsce w Warszawie wizyta premIera Czech 
Vaclava Klausa, podczas której podpisano kilka stan~ar?o­
wych umów. V. Klaus zaprezentował . ~rytykę . euroreglOnow. 
W grudniu 1992 roku przebywał z o~ICJalną WIZytą v.: ~olsce 
wicepremier i minister spraw zagramcznych. R~pubhki S~o­
wackiej Milan Kniaźko. W tym samym mIesIącu premIer 
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Hanna Suchocka spotkała się w Zakopanem z. premiereI? 
Republiki Słowackiej Vladimirem Mecziarem. WIzyty te me 
obfitowały w konkretne treści. . . 

Polska nie widzi interesu w kontaktach z Rumumą I 
Bułgarią. Stosunki z t~mi państw~i s~ 'p~ak~yczni~ zamro­
żone, mimo że Rumum deklarowalI chęc sClsłeJ wspołpracy w 
trójkącie Polska-Rumunia-Ukraina. . .. 

Polska ma kontyngent wojskowy. w ~yłeJ JUg~Sła~l1: 
Tragizm wojny nie wyklucza, że st~~I~ne Jest pyt~~le JakI 
interes ma Polska na Bałkanach. Jesh Jest tam mIejsce na 
interesy, to dla Anglii, Włoch, Francji, Turcji, które to. pań­
stwa interesują się tym obszarem od dawna. Hu~.amta:ne 
aspekty misji T. Mazowieckiego są be~spo~e. Ale Jej ~l~ty­
czny wymiar nasuwa już wątpliWOŚCI .. Poh.tyka. Polski Jes~ 
antyserbska i prochorwacka. PrzedstaWIa SIę, z.e Chorw~cl 
reprezentowali sprawiedliwe dążenia niepodległoścIowe, popIe­
rane przez Stolicę Apostolską i Niemc>:. W. przypadk~ b. 
Jugosławii "moralność w polityce zagramcznej" wzmocmona 
została kryterium wyznaniowym. . . . 

Nikłe jest zainteresowanie państwamI dalekowschodmml. 
Polska ambasada w Ałma Acie została ustanowiona na począt­
ku 1993 r., rok po nawiązaniu stosunków z Kazachstanem. W 
stosunku do Chin próbowano polityki demontażu i pos~an­
nictwa. Przewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych SeJ~u 
poprzedniej i obec~ej . ka~encji, wraz z in!lym posłe11?' w czasIe 
wizyty w Chinach Jeslemą 1991 r. zv.:ołali ~onfer~~CJę prasową 
w ambasadzie i poruszyli wszystkIe naJlstotmeJsze sprawy 
lokalne. Poświęcono uwagę więźniom politycznym, dysyden­
tom, krytyce kierownictwa chińskiego i oczekiwar:tiu upadku 
ustroju. Państwa znacznie silniejsze niż Polska, cho~lażby Sta~y 
Zjednoczone, zachowały w tych sprawach szcz~golną ostro~­
ność. A tymczasem obecnie Polska wst~ymała Się .od poparcIa 
wniosku w sprawie obrony praw człOWIeka w Chmach. 

• 
W grudniu 1989 r. Włochy, chcąc przeci~ażyć znacze­

niu Niemiec w państwach Europy Wsch~~meJ, zapropono­
wały powołanie ugrupow~nia naz,,:,~n.ego In.ICJatywą Środkow<;>­
europejską. Przy poparcIU Austrn I WęgIer Pols~a sta~a. Sl~ 
jego członkiem w lipcu. 1991 roku ~raz z Aus~ną, Bosmą. I 
Hercegowiną, ChorwaCJą, CzechamI, ~acedomą, SłowaCją, 
Słowenią, Węgrami i Włochami. ISE pOSIada struktury orga­
nizacyjne w postaci grup roboczych powoływanych do opra-
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cowywania konkretnych tematów. Inicjatywa Środkowoeuro­
pejska nie znalazła jednak obiektu działań. Czechy i Słowacja 
propo~owały potraktować ją jako forum wsp6łpracy gospo­
darczeJ. Węgry, Austria i Włochy eksponowały aspekty poli­
tyczne i gospodarczo-techniczne. Próbowano opracować kon­
wencję praw mniejszości. Projekty przedsięwzięć gospodar­
<:zych, kulturalnych czy ekologicznych okazały się martwe. 
Zaden z ponad 120 projektów przygotowanych przez grupy 
robocze, nie wszedł w stadium realizacji. Spotkania polityków 
nie przynoszą konkretnych rezultatów. ISE przeżywa kryzys. 

W marcu 1992 roku na konferencji ministrów spraw 
zagranicznych w Kopenhadze powstała Rada P·aństw Morza 
Bałtyckiego. W jej skład wchodzą Dania, Estonia, Finlandia, 
Niemcy, Litwa, Łotwa, Norwegia, Polska, Rosja, Szwecja i 
Komisja EWG. Ma to być forum wymiany opinii, wysuwania 
~nicjatyw i koordynacji współpracy regionalnej. Zdaniem Ros­
Jan, Rada może przyczynić się do poprawy sytuacji ekologi­
cznej Morza Bałtyckiego i stać się strefą handlu i wsp6łpracy. 

W lutym 1993 roku w Debreczynie przedstawiciele 
władz lokalnych i regionalnych Polski, Ukrainy, Słowacji i 
W ęg~er podpisali dokumenty ustanawiające Euroregion Kar­
packI. Władze centralne tych państw wyraziły akceptację. W 
Polsce MSZ i Urząd Rady Ministrów. Odbyło się to w 
obecności ministrów spraw zagranicznych i sekretarza gene­
ralnego Rady Europy. Powstanie Euroregionu zostało sfinan­
s~wane przez fundacje amerykańskie i japońskie. Miał to być 
Wielki sukces polskiej dyplomacji. Ugrupowania prawicowe, 
głó~nie ZChN, potraktowały Euroregion Karpacki jako reali­
zaCJę planu demontażu granic Polski, osłabienia integralności 
politycznej i terytorialnej państwa, autonomizacji regionów i 
dezintegracji polityki zagranicznej. Dyskusja w Sejmie spowo­
dował~, że parlament nie przyjął informacji ministra spraw 
zagramcznych na ten temat. 

Polacy na Wschodzie i sprawa repatriacji 

W sp6łpraca i pomoc dla Polaków na Wschodzie ma 
charakter przypadkowy, nieskoordynowany, często zatrąca 
rewindykacyjnym charakterem. Jest to właściwie działalność 
charytatywna indywidualnych osób dobrej woli lub organizacji 
społecznych. Brak jest planu postępowania państwa, szczegól­
nie we wspieraniu środowisk polonijnych na . miejscu w tak 
doniosłej dziedzinie jak oświata czy pomoc w kształceniu 
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inteligencji i w przedsięwzięciach gospodarczych, które mo~ą 
podnieść status materialny i społeczny polskiej grupy etm­
cznej. Organizacje polonijne na Zachodzie też pozostają 
pasywne, mimo że przez lata stawiały sobie jako zadanie 
pierwszoplanowe pomoc rodakom na Wschodzie. Teraz są 
możliwości. Nie ma barier politycznych i ideologicznych. 

W lutym 1993 roku rzecznik praw obywatelskich wystą­
pił do ministra spraw zagranicznych o przygotowanie organi­
zacyjnych i prawnych zasad repatriacji Polaków z Kazach­
stanu i innych krajów byłego ZSSR. Zasady formalno-prawne 
przedsięwzięcia istnieją. Można je realizować w oparciu o 
ustawę o obywatelstwie polskim z 1962 roku. 

Ministerstwo Spraw Zagranicznych odniosło się do tej 
inicjatywy negatywnie, mimo że w 1989 r. K. Skubiszewski, 
kiedy jako kandydat na ministra spraw zagranicznych prezen­
tował swoje zamierzenia na posiedzeniu sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych, właśnie repatriację Polaków ze Wschodu 
traktował jako jedną z ważniejszych kwestii. Na deklaracjach 
się skończyło. 

Perspektywy 

Przedstawiony obraz jest niestety prawdziwy. Polska 
osamotniona na Wschodzie i na Zachodzie, bez wizji swego 
miejsca w świecie i Europie. Traktowana jak dziecko w trak­
cie rozwoju przez polityków zachodnich i z podobnym pob­
łażaniem przez polityków wschodnich. Polskie elity polity­
czne muszą zmusić się do wysiłku umysłowego i opracować 
przynajmniej podstawowe zręby poczynań Polski na arenie 
międzynarodowej. Okres czterech lat nowego kształtu ustro­
jowego naszego państwa nie powinien pójść na marne i słu­
żyć przynajmniej jako przestroga, że polityka, również ·zagra­
niczna, to coś więcej niż czysta gra o władzę. T o przede 
wszystkim realizacja interesu narodowego. 

A interes na Wschodzie to realizm w ocenie naszego 
miejsca i możliwości, bez demonstrowania posłannictwa, po­
uczania, megalomanii, przyspieszania procesu "transformacji 
demokratycznej". Wsp6łpraca ze wschodnimi sąsiadami po­
winna być prowadzona bez ksenofobii, bez prowokacyjnych 
aspiracji rewizjonistycznych i wzbudzania podejrzeń co do 
szczerości. Wykazywać należy, że mamy dobrą wolę bez 
jakichkolwiek ukrytych intencji. Powinna być prostolinijna. 
Może ją cechować rzeczowość, pragmatyzm, zasada dobrego 
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sąsiedztwa i konsekwentne poszukiwanie i powiększanie obsza­
rów wspólnych, wzajemnie korzystnych interesów. Realizm w 
polityce wschodniej to traktowanie Wschodu takim jakim on 
jest w rzeczywistości. Fundamentem związków ze Wschodem 
powinna być teza Jerzego Giedroycia, że nasza sytuacja w 
Europie i na świecie będzie zależała od naszej pozycji na 
Wschodzie. Im będzie ona silniejsza, tym cenniejszym partne­
rem będziemy dla Zachodu. Polska jest Zachodowi tyle 
potrzebna, o ile ma dobre stosunki z Rosją i pomaga Europie 
z Ameryką wkomponować ją w większą całość. 

Kontakty ze Wschodem muszą być oparte na szacunku 
dla zamieszkujących tam narodów. Szacunku dla ich historii, 
kultury, wartości duchowych i intelektualnych tkwiących w 
tych społeczeństwach, ich dorobku cywilizacyjnego. Nie 
neguje to zbiorowej pamięci o zbrodniach dokonanych tam w 
przeszłości na Polakach. Uwzględnić przy tym należy, że 
przez lata społeczeństwa te były też pozbawione możliwości 
decydowania o własnym losie, żyły w systemie totalitarnym. 
Trzeba uświadamiać i ugruntowywać wiedzę, że - szczegól­
nie na terenie byłego ZSSR - reżim stalinowski skierowany 
był przeciw własnemu społeczeństwu, że ponosiło ono naj­
większe ofiary i nie można przyjąć, że naród rosyjski jest 
szczególnie podatny na wytwarzanie mechanizmów totalitar­
nych - od samodzierżawia carskiego, poprzez stalinizm, do 
dyktatur prezydenckich. Pytanie, czy można Rosję obciążać 
odpowiedzialnością moralną, polityczną i materialną za 
zbrodnie reżimu stalinowskiego powinno być poddane szero­
kiej dyskusji. Miejsca pamięci i martyrologii narodowej na 
Wschodzie muszą podlegać szczególnej opiece. Unikać należy 
przy tym instrumentalnego wykorzystywania przeszłości w 
bieżącej polityce. 

Kluczowe znaczenie mają stosunki z Rosją. "Na współ­
pracę z każdą Rosją jesteśmy skazani i należy te stosunki 
znol11Jalizować, unikając jednak zarówno niepotrzebnej uni­
żoności jak i arogancji, a to, niestety, jest cechą polską", 
twierdzi J. Giedroyc. Rosja jest potężnym państwem, które 
ma interesy w całej Europie. Nie należy widzieć w niej kon­
tynuacji imperium zła, ale aktora w polityce międzynarodo­
wej. Trzeba patrzeć trzeźwo na jej politykę, stale ją obser­
wować, sprawdzać, czy i w jakim stopniu koliduje z naszym 
interesem państwowym. 

Z polskiego punktu widzenia bliska współpraca z 
Moskwą musi być widziana także przez pryzmat stosunków 
polsko-niemieckich i niemiecko-rosyjskich. Nie jesteśmy w 
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tym trójkącie najsilniejszym partnerem. 
Głównym problemem w kontaktach z Rosją jest um­

knięcie ponownej wasalizacji. · 
W spółpraca w dziedzinie kultury jest tą dziedziną, gdzie 

możemy zaproponować szeroką ofertę, która zostanie przy­
jęta z zainteresowaniem przez inteligencję i kręgi intelek­
tualne. Rozwijać należy kontakty między ludźmi, zwłaszcza 
pomiędzy młodzieżą. 

Ochrona i wspieranie Polaków na Wschodzie w oparciu 
o zobowiązania traktatowe i standardy międzynarodowe, w 
szczególności KBWE dotyczące mniejszości, powinna być 
obowiązkiem państwa. W kontekście sytuacji Polaków należy 
widzieć działalność kościoła katolickiego. Kościół rzymskoka­
tolicki uwikłany jest w konstruowanie nowego postkomuni­
stycznego ładu światowego. Stolica Apostolska nie przewi­
działa tak szybkiego rozpadu państw socjalistycznych. Na 
Białorusi, Ukrainie i w Rosji Watykan prowadzi ekspansywną 
politykę misyjną, głównie za pośrednictwem polskiego kleru. 
Antagonizuje to kościół prawosławny. Interesy Watykanu na 
tym obszarze nie zawsze pozostaną zbieżne z polską racją 
stanu. 

We współpracy gospodarczej wystarczy zastosować zmo­
dernizowany pozytywizm. Polska powinna wykorzystać po­
tencjał naukowo-techniczny jaki posiada oraz swój atut cywi­
lizacyjny jakim są możliwości kadry inżynieryjno-technicznej. 
Skierowanie gospodarki Polski na Wschód nie jest w interesie 
Zachodu, który woli te rynki zachować dla siebie. Jak dotąd 
jesteśmy skutecznie wypierani z naszymi towarami. Gdy my 
opuszczaliśmy rynki wschodnie nasze pozycje zajmowali 
Niemcy, Amerykanie i inni. Dostęp do nich jest zasadniczym 
elementem w strategii naszego rozwoju gospodarczego. Stwo­
rzenie strefy wolnego handlu z państwami za wschodnią gra­
nicą byłoby szansą na odzyskanie rynków. Miałoby również 
określone korzyści polityczne w kontaktach z Zachodem. 
Pewne inicjatywy, które pojawiły się ostatnio napawają opty­
mizmem. W Warszawie powołano Światowe Centrum d/s 
Finansów i Handlu ze Wschodem. Istnieją również przed­
sięwzięcia lokalne. W Krakowie powstało Polsko-Ukraińskie 
Biuro Współpracy Regionalnej oraz Polsko-Ukraińskie Biuro 
Promocji Gospodarczej. 

Warszawa, styczeń 1994 r. 
Tadeusz KOSOBUDZKI 
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Instytut Chemii i Techniki Jądrowej 
ogłasza rekrutację na 

STUDIA DOKTORANCKIE 
Czteroletnie studia doktoranckie w dziedzinie nauk 

chemicznych prowadzone będą w zakresie specjalności istnie­
jących w Instytucie Chemii i Techniki Jądrowej, a mianowicie: 
- chemii radiopierwiastków i efektów izotopowych, 
- chemii związków koordynacyjnych, 
- chemii metod rozdzielczych i analitycznych, 
- chemii i biochemii radiacyjnej, 
- chemii szybkich procesów, 
- zastosowań metod jądrowych w· badaniach chemicznych, 
materiałowych oraz dla potrzeb ochrony środowiska. 

Do podjęcia studiów zachęcamy absolwentów wydziałów 
chemii, inżynierii chemicznej, fizyki, inżynierii materiałowej, 
biologii i medycyny oraz pokrewnych . wydziałów wyższych 
uczelni. 

Informujemy również, że Instytut oferuje zatrudnienie 
kandydatów w połączeniu ze skierowaniem na studia dokto­
ranckie oraz daje możliwość uzyskania stypendium dokto­
ranckiego w trakcie trwania studiów. 

Osoby ubiegające się o przyjęcie na studia dokto­
ranckie winny złożyć: 
- podanie 
- odpis dyplomu 

życiorys 
opinię opiekuna pracy magisterskiej lub zakładu pracy. 

Przyjęcia będą się odbywały w sposób ciągły. Podania na 
pierwszy nabór można składać do dnia 1 czerwca 1994 
włącznie. 

Podstawą przyjęcia na Studia doktoranckie jest rozmowa 
kwalifikacyjna. Szczegółowych informacji udziela Sekretarz 
Studiów, dr inż. Jadwiga Krejzler, tel. 11-27-35 oraz Sekreta­
riat IChTJ, 03-195 Warszawa, ul Dorodna 16, tel. 11-06-56. 

Informacje na temat prac badawczych prowadzonych w 
IChTJ można uzyskać w Dziale Informacji Naukowo­
Technicznej, tel. 11-25-78. 

Dziennik pisany nocą 

Neapo~ 10 lutego 1994 

Kongres Polonii Amerykańskiej wystosował list do prze­
wodniczącego Komisji Spraw Zagranicznych Kongresu USA, 
zaniepokojony "brakiem jakichkolwiek oddźwięków ze strony 
Administracji wobec imperialistycznej retoryki Jelcyna, Kozy­
riewa i innych członków grupy rządzącej w Moskwie". Do 
listu dołączone są: a) wybór cytatów z prasy i przemówień 
na temat "neoimperialistycznych ambicji Rosji", b) lista 
pytań, które "pomogą wyjaśnić nasze (polskie) wątpliwości w 
procesie nadzoru Kongresu nad władzą wykonawczą". Całość 
opracowana wzorowo, od razu widać wprawną rękę Jana 
Nowaka. 

Wyobraźmy sobie, że dokumentacja robi piorunujące 
wrażenie i petenci ze środkowo-wschodniej Europy, uloko­
wani w poczekalni z napisem na drzwiach "Partnerstwo dla 
pokoju", zostają bezzwłocznie na życzenie Ameryki zapro­
szeni do salonu NATO jako nowi pełnoprawni członkowie 
Sojuszu. Wyobraźmy sobie dalej,. że wkrótce potem umiera 
Jelcyn, a jego miejsce zajmuje Zyrynowski. Heller pyta w 
Russkoj M ysli "czy 'Rosjanie chcą wojny?". I odpowiada: 
wybory zdają się wskazywać, że czwarta część wyborców, 
głosując na Zyrynowskiego, popiera jego wojenny program. 
Rosyjski polityk-chuligan ostrzył sobie co prawda p~~tem 
(w swojej książce) zęby na dostęp do Oceanu IndYJskiego, 
ale po objęciu urzędu prezydenckiego uznaje rzecz za ryzy­
kowną i przenosi chwilowo "neoimperialistyczne ambicje 
Rosji" na nowych członków NATO ze środkowo-wschodniej 
Europy. Nad nowymi członkami NATO powinien się auto-
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matycznie otworzyć potężny ochronny Parasol. Trochę się 
otwiera, ale natychmiast się zacina. Przywódcy Zachodu, 
wypróbowanym od czasów monachijskich sposobem, apelują 
do nas i nam bliskich, byśmy zachowali "r~zwagę w imię 
uratowania pokoju". Tu zatrzymuje się mOJa wyobraźnia, 
której chore serce zaleca ostrożność. 

Nie trzeba cofać się zanadto wstecz, aby uprawdopo­
dobnić tego rodzaju scenariusz. Przyglądamy się dzień po 
dniu tragedii "Bośnia i Zachód". Patrzymy na to co się 
dzieje zrozpaczeni, wściekli, gorzko nauczeni że niczemu nie 
należy się dziwić (jedna tylko, poza Monachium i jałtą natu­
ralnie, analogia a mianowicie książka/astora amerykańskiego 
Davida Wymana The Abandonment o the Jews czyli America 
and the Holocaust), bezsilni wobec nieuleczalnej już impoten­
cji Zachodu, kolosa, który co jakiś czas wypina mężnie piersi 
trzęsąc równocześnie ponkami, który potrafi dobrze rozróż­
nić swoje "żywotne interesy" (nakazujące stanowczość i 
walkę) od "interesów cudzych uzasadnionych być może lecz 
drugorzędnych", który dziś blednie na widok Miloszewicza i 
Karadżicza, który na jugosłowiańskiej szachownicy dysponuje 
typową dla siebie figurą, laufrem z tytułem Lorda, przypu­
szczalnie wnukiem lub prawnukiem Neville'a Chamberlaina. 

Zapewne oburzą się na mnie rodacy, gdy powiem otwar­
cie: nie jest tak ważne krzesdko w NATO, nie warto się 
tak dwoić i troić dla jego zdobycia, ważniejsze od narodo­
wego rozmiłowania Vi mackiewiczowskich "sojuszach egzoty­
cznych" jest skierowanie wszystkich prawie wysiłków na 
związanie się z grupą wyszehradzką (już zagrożoną prymu­
sowskimi umizgami Klausa do tegoż legendarnego NA TO), z 
krajami bałtyckimi, z Białorusią i - w pierwszym rzędzie -
z Ukrainą. jeżeli Moskwa zdoła przywrócić swoje panowanie 
nad Kijowem, Warszawa znajdzie się w stanie zagrożenia 
realnego. 

13 lutego 

Przeczytałem przyjacielowi z Krakowa zapis, który zam­
knął ubiegły rok w moim dzienniku. Była to aluzyjna przy­
powiastka o spóźnionym pociągu i o zawiadowcy centralnej 
stacji, który "przeprasza" za spóźnienie pasażerów; rozwście­
czonych początkowo, głodnych, spragnionych, zziębniętych, a 
po "przeprosinach" gromko oklaskuj;cych zawiadowcę w 
towarzystwie b. posła do parlamentu. 
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- Chodzi ci oczywiście o głośne "przepraszam" Kwaś­
niewskiego - powiedział mój przyjaciel, - ale jesteś nie­
sprawiedliwy. Kwaśniewski był w latach komunizmu za 
młody, by unurzać sobie ręce po łokcie w brudnej i mokrej 
robocie ubecko-partyjnej. 

Wtrąciłem uściślenie, na które mój przyjaciel skinął 
głową, mruknąwszy pod nosem "nie pamiętałem". Kwaśniew­
ski "przeprosił" z sejmowej trybuny nie we własnym imieniu, 
skoro jako młodzieniec czuwał nad względnie niewinnym 
"sektorem sportowym". "Przeprosił" ofiary "krzywd i niego­
dziwości władzy i systemu przed 1989 rokiem". A to zmienia 
postać rzeczy. Takie "przeproszenie" jest, dla mnie przynaj­
mniej niegodziwością. Przeprasza się za odwołanie przedsta­
wienia w teatrze, za potrącenie w autobusie, za omyłkę w 
druku, za krzywdzące pomówienie, za nadepnięcie na palce 
pannerce w tańcu, a nie za zbrodnie. Za zbrodnie ponosi się 
karę. Ale Kwaśniewski woli widocznie trzymać się swojej, 
równie bezczelnej i cynicznej, formułki powyborczej "PRL to 
było całe społeczeństwo", co mu pozwala "przeprosić" rzad­
kie pokrzywdzone jednostki w monolitycznym społeczeństwie 
peerelowskim. I co może najbardziej zaskakujące, jego 
"przeproszenie" powitano pochwałami i oklaskami, jak w 
mojej przypowiastce. Ale, na dobrą sprawę, dziwić się temu? 
Przecież wyniki wyborów z 19 września zostały - z dwoma 
wyjątkami jerzego Turowicza i Aleksandra Smolara w 
Tygodniku Powszechnym - przyjęte wzruszeniem ramion, 
jakby nic się nadzwyczajnego nie stało, ot zwykła demokraty­
czna altemance. 

Najczęściej dziś chyba używanym słowem w Polsce jest 
"tożsamość". Zachowaliśmy "tożsamość"? Czy tez gubimy 
ją, jak złoty róg Solidarności, w procesach zapoczątkowanych 
"okrągłym stołem" i stopniowym odzyskiwaniem suweren­
ności państwowej? jeżeli takie pytania powstają, to wolno co 
najmniej mówić o kryzysie tożsamości. Doprowadziło do 
niego, według mnie, zamazywanie (począwszy od nieuchron­
nego "okrągłego stołu", tyle że niezdarnie i bojaźliwie ro­
zegranego) przejścia od PRL do Trzeciej Rzeczypospolitej 
(mostem jaruzelskiego w roli prezydenta RP'~). Byłem i 

• W Lublinie wychodzi kwartalnik Ethos, redagowany pnez papie­
skiego doradcę, księdza Stycznia. Przysłano mi numer 2/3 z roku 1992 
z racji przedruku w nim mojego tekstu List Norwida do emigracji pol­
skiej z roku 1944. Znalazłem w tym numerze rozmowę z Andrzejem 
Gwiazdą. " Pierwszym aktem scenariusza, ustalonego w Magdalence 
(powiada Gwiazda), był spektakl telewizyjny pod nazwą 'okrągły stół' . 
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jestem nadal zdania, że po upadku komunizmu nieodzowna 
była wyraźna cezura, jak po upadku faszyzmu we Włoszech, 
połączona z jakąś formą epuracji, naturalnie w majestacie 
prawa a nie w ramach awanturnictwa politycznego. Antyfa­
szyzm stanowił podstawę nowych Włoch po referendum 
instytucjonalnym, odrodzona pod inną nazwą partia neofaszy­
stowska (MSI, prekursor naszego SLD) stała się w parlamen­
cie martwą siłą, nie braną w rachubę w głosowaniach i przy 
tworzeniu koalicji rządowych. Mimo żałosnego epilogu Pier­
wszej Republiki, uważam włoską cezurę postfaszystowską za 
słuszną i ważną. A u nas wyklęto z góry podobną cezurę 
postkomunistyczną, co więcej - uznano za niemożliwą do 
naśladowania czeską ustawę nawet nie tyle dekomunizacyjną, 
co osądzającą i piętnującą okres panowania komunizmu (i tak 
we mgle i w chaosie doszliśmy do 19 września 1993). Ale­
ksander Małachowski, człowiek zdawałoby się rozumny i inte­
ligentny (poznałem go w Warszawie w roku 1991), załatwia 
sprawę formułką: "Ustawa czeska była u nas widocznie nie­
możliwa, skoro nie powstała". Może to tak wygląda z wyżyn 
laski wicemarszałkowskiej w Sejmie. Tenże Małachowski (w 
styczniowym numerze Kultury) dodaje: "Szukajmy tego co 
nas łączy, a nie tego co nas dzieli". Złote to hasło obowią­
zywało również w Polsce międzywojennej i zaowocowało 
narodzinami BBWR (identyczną formację inspirował, w 
duchu analogicznej "filozofii", Wałęsa). Teraz, imitując sana­
cję, Małachowski powinien jeszcze pomyśleć o drugim złotym 
haśle Polski międzywojennej: "Dozwolona jest tylko krytyka 
konstruktywna". Krótko przed wojną w Gazecie Polskiej 
zapomniał ktoś o tym haśle i nazajutrz czytelnicy wpatrywali 
się z osłupieniem w wielką białą plamę na pierwszej stronie 
organu rządowego. A Lec pokwitował rzecz fraszką: "Tak 
długo gryzł cenzor, aż się w własny ugryzł jęzor". 

16 lutego 

Wyszedł tu u Feltrinellego tom pośmiertnych opowiadań 
Kafki z moją przedmową. Z tego tytułu brałem dziś telefo­
nicznie udział w rozmowie radiowej o tomie, który był dla 
mnie rewelacją, dla mnie wytrawnego niby "kafkisty" . Rzecz 

Rozpoczął Kiszczak programowym referatem, na który Wałęsa odpo­
wiedział : 'Przyjmuję wszystko, co pan generał powiedział', Te history­
czne słowa uznane zostały za obalenie komunizmu", 
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w tym, że list zapraszający do napisania przedmowy zawierał 
lis~ę o~owi~dań pośmiertnych, oczywiście dobrze mi znanych. 
NIe WIedZIałem natomiast - i to jest właśnie rewelacja 
wydanego tomu, - że pośmiertne opowiadania Kafki wyłu­
~k~no z . jeg<? zeszytów, które germanistka wenecka przełożyła 
I fllologlczme opracowała na podstawie świeżych zbiorowych 
edycji niemieckich. 

A więc Kafka prowadził, prócz właściwego dziennika 
dziennik~wą "filię" w postaci zeszytów, w których uprawiał 
albo SWOIStą grę, albo w naturalny i odruchowy sposób mie­
szał drobne zapiski z zarysami opowiadań. "Mieszał" nie jest 
określeniem ścisłym. Szkice opowiadań wyrastały z zapi­
sków. To odkrycie podekscytowało mnie i (co tu ukrywać) 
ura~ował~: p~zecież, ja ~oś bardzo zbliżonego robię od lat w 
~Olm dZlenmku, meśwladomy że podziwiany przeze mnie 
pIsarz postępował tak samo. 

18 lutego 

Fotograf , amerykańsko-wł<;>sko-francuski Arthur (Arturo) 
Patten, zamIłowany portreCIsta, zabrał mnie na swoją 
wy~~awę ~ Instytucie Franc,uskim w Neapolu pod zabawną i 
dosc orygmalną nazwą Parzstocrats. Przeszło trzydzieści por­
tretów arysto~ratów paryskich (anonimowych), w różnych 
uk!a~ach: samI mężczyźni, same kobiety, pary. Obszedłem 
najpIerw wystawę szybkim krokiem, dziwnie poruszony. 
Nas~ępny obchód był powolny, z długimi pauzami przysta­
wanIa, ka~~y portret zaostrz~ ciekawość, niektóre zachwy­
cały. PomIjam wyborną techmkę fotograficzną Pattena (jak 
nasz~go ~oh~ana Pa~zo~skiego). Miałem wielką ochotę 
dow!edzema SIę czegos blIższego o modelach (niestety dys­
kreCJa autora zaprzrsiężona), co mi się dotąd nie zdarzało na 
wystawach fotograficznych. W pewnej chwili powiedziałem 
wręcz do Pattena: "T a seria prosi się o opowieść towarzy­
szącą, tyle rozdziałów ile portretów". Jednocześnie miałem 
pewno~ć, że moje wrażenia nie były związane z "arystokraty­
cznoścIą" fotografowanych, z pięknym wykrojem ich twarzy 
wyrazis~ością oczu, szlachetnością rysów. Przed wizytą n~ 
wystawIe Patten ofiarował mi swój rzymski album fotografi­
cZ,ny, w którym druga część pokazywała wyłącznie plebejskich 
~Ieszka~ców Zatybrza" i wrażenia były identyczne, z tym że 
me zWIązany dyskreCją fotograf swobodnie opowiadał o 
modelach. 
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Wieczorem, przeglądając raz jeszcze zatybrzański album 
Pattena i wspominając wystawę Paristocrats, odkryłem w 
końcu sekret portrecisty: udało mu się stworzyć fotografi­
czny portret otwarty, tzn. taki który patrzącemu otwiera 
drogę do osobowości modela, gdy tymczasem większość por­
tretów fotograficznych nie umie wyjść poza "studium podo­
bieństwa plus tło" (piękne i pomysłowe lub dość zdawkowe). 
A portrety malarskie? Są zamknięte, lecz nie w tym sensie, 
że zamykają przed nami osobowość malowanej osoby; po 
prostu nadają jej autonomiczność innego rzędu i - czemu 
nie? - innego wymiaru. 

17 lutego 

List od Zbigniewa Florczaka. Wydaje książkę, której 
jądrem będą "grypsy" przysyłane z Warszawy do Kultury od 
roku 1968, pod pseudonimem Pelikan; i prosi o wstęp· Przr­
pomina początki naszego korespondencyjnego kontaktu: to Ja 
wysłałem do niego z Rzymu w roku 1947 zaproszenie do 
współpracy z ledwie założoną Kulturq (podobne listy wysła­
łem do dwóch przedwojennych znajomych z Warszawy, 
Gombrowicza i Straszewicza; po latach Straszewicz opowiad~ 
mi jakim dla niego bolesnym przeżyciem było to zaproszeme 
- trafiło na okres jego absolutnej niemocy twórczej). Flor­
czaka znałem wtedy z niezwykle stymulujących, nonkonfor­
mistycznych artykułów w Wiadomofciach. Przyjął zaproszenie 
i w Kulturze zabłysnął kilkoma szkicami, oraz niezbyt według 
mnie fortunnym pomysłem Klubu Trzeciego Miejsca, zresztą 
połkniętym natychmiast przez żarłocznego Wańkowicza. Po­
tem wrócił z Brukseli do Warszawy. W roku 1968 jerzy 
Giedroyc otrzymał pierwszy tekst Pelikana. Teksty (do­
prawdy grypsy) przemycane były różnymi drogami. Giedroyc 
był nimi słusznie zachwycony i zachodził w głowę kto zacz. 
jedyny to chyba wypadek, w stosunkach Kultury z pisarzami 
krajowymi, tak szczelnego i skutecznego zabezpieczenia pseu­
donimu. Na ogół pisarze współpracujący potajemnie z Kul­
turq i jej wydawnictwem książkowym nie wytrzymywali cięż­
kiello brzemienia pseudonimów, prędzej czy później roz­
szytrowywali je sami aluzjami czy półsłówkami. Aleksander 
Wat, po napisaniu pod pseudonimem długiej przedmowy do 
polskiego tomu Terca (umierając ze strachu), rozesłał masę 
listów do przyjaciół z zapytaniem co sądzą o nowej gwieź­
dzie eseistyki polskiej nazwiskiem Stefan Bergholz. Stefan 
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Kisielewski sypał niedwuznacznymi aluzjami na temat T oma­
sza Stalińskiego, i uśmiechnął się kwaśno, kiedy mu opowie­
działem, że o napisanie powieści Widziane z góry podejrze­
wany jest (z mojego podszeptu) Putrament, któremu 
urządzono rewizję w domu podczas jego letniej wyprawy 
wędkarskiej nad jeziora Mazurskie. Jerzy Pomianowski, prze­
łożywszy doskonale Sołżenicyna pod pseudonimem, "cierpiał 
niewymownie" , słuchając komplementów pod adresem nowe­
go nikomu nieznanego tłumacza Michała Kaniowskiego. 
"Strach nami rządzi", mawiał Straszewicz. Należy dodać: i 
próżność. 

Nie rządziła na pewno Pelikanem. Florczak pisze w liś­
cie do mnie: "Rozszyfrowałem mój pseudonim w liście do 
Giedroycia z roku 1984; ~ył zaskoczony i zdumiony". Nic 
dziwnego. W Maisons-Laffitte nie było końca domysłom, 
zgadywaniom, hipotezom po każdym przylocie Pelikana; i 
nigdy nie padło w nich nazwisko Florczaka. 

Podobał mi się bardzo z jednego przede wszystkim 
względu. Przy moim alergicznym stosunku do konceptu 
"zniewolonego umysłu" bliski mi był pisarz organicznie 
"odketmaniony" , pogardzający cudownymi pigułkami "nowej 
wiary", niezależny i rozumny. Czasami próbowałem go sobie 
wyobrazić. Najczęściej miał wygląd i sposób bycia jerzego 
Stempowskiego, zamyślonego na spacerach niespiesznego 
przechodnia, brzydzącego się "zwycięskim pochodem Histo­
rii", zbiegowiskami politycznymi, salonami i koteńami lite­
rackimi, wszelkimi postaciami kawiarnianej gadalni. Wy­
chodził z domu wieczorem, szedł wolno ulicą pod ścianami 
domów pogrążony w analizie tego, co za dnia zauważył, 
przeczytał i przemyślał. Nocą szykował się do lotu Wolnego 
Ptaka do Maisons-Laffitte, w przeciwieństwie do swoich 
kolegów po piórze, którzy marzyli o snobistycznych pielg­
rzymkach do Paryżewa, by swoje "zniewolone umysły" ską­
pać i wzmocnić w blasku przeróżnych sławnych sartroidów, 
"im mądrzejszych tym głupszych". 

18 lutego 

Po polu.dniu odwiedził mnie Ziwago. Nie, nie duch dok­
tora, żywy Ziwago .. 

. Pytanie "skąd Ziwago w Neapolu?" zmusza w odpowie­
dzi do naszkicowania historii rodziny Dohm. Anton Dohm, 
niemiecki biolog, protoplasta neapolitańskiej gałęzi rodziny 
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(książkę o nim napisał pierwszy prezydent RFN Teodor 
Heuss), założyciel neapolitańskiego Akwarium, jednego z naj­
bogatszych na świecie, ożenił się w zeszłym stuleciu ze spot­
kaną na Sycylii panną Baranowską. Panna Baranowska była 
córką Polaka z pochodzenia, prawie całkowicie zruszczonego, 
riazańskiego gubernatora, którego car pozbawił urzędu i 
skłonił do wyjazdu za granicę z winy jego siostry, nagle 
nawróconej ( i to gorliwie) na polskość. Panna Baranowska 
zakochała się w młodym niemieckim uczonym, jej ojciec 
chcąc nie chcąc zgodził się na małżeństwo i pobłogosławił je 
wysokim posagiem dla córki. Anton za ten posag zbudował 
Akwarium w Neapolu. Pani Dohrn-Baranowska też w pewnej 
chwili zapaliła się do polskości, przełożyła dzieło Kalinki, co 
nawiasem mówiąc drażniło raczej jej niemieckiego męża. Ich 
syn Rinaldo (przyjaciel Stanisława Vincenza) przygotowywany 
był na następcę u steru Akwarium. Ojciec poznał w jednym 
z niemieckich kurortów młodą Rosjankę, którą w myślach 
przezna~zył na żonę dla syna. Nazywała się Tatiana Roma­
nowna Ziwago. Doszło do ślubu, młodzi państwo Dohrnowie 
zamieszkali w Neapolu (chodziliśmy czasem do ich domu z 
wizytą, zdaje się że raz opisałem w dzienniku kolację uświet­
nioną kwartetem uczonych noblistów, grających bardziej na 
nerwach słuchaczy niż na swoich instrumentach). Ale było to 
już po śmierci Tatiany Romanowny, a krótko przed śmiercią 
Rinalda. Ich córka mieszka dalej w Neapolu i zaprosiła teraz 
z Moskwy młodego człowieka z rodziny matki. 

Nikołaj Aleksandrowicz Żiwago zbliża się do pięćdzie­
siątki, jest z wykształcenia italianistą i anglistą, tłumaczem 
włoskich książek i tłumaczem na włosko-rosyjskich sympoz­
jach, a z zamiłowania skrzypkiem. Wykłada italianistykę w 
dwóch moskiewskich szkołach wyższych, należy (jako tłu­
macz) do moskiewskiego związku literatów, był "doradcą 
językowym" Lubimowa na T agance. Towarzyszy na ogół 
rosyjskim orkiestrom i zespołom operowym w wyprawach do 
Włoch, a w Moskwie pilotuje zazwyczaj włoskich muzyków i 
śpiewaków. Jednym słowem, wielka dla mnie gratka: od 
dawna chciałem porozmawiać z młodym stosunkowo przed­
stawicielem inteligencji rosyjskiej. 

Głównie o polityce. Okazało się , że mamy dość 
podobne poglądy. Zrobił na mnie spore wrażenie jego spo­
kój, zawsze budzi to moje odruchowe zaufanie. Gorbaczow? 
Złoty medal za głasnost, natomiast · pieriestrojka nie wyszła 
poza stadium zamętu i improwizacji. Niewątpliwie maczał 
palce w sierpniowym puczu. Jelcyn? Niestety nie ma nikogo 

DZIENNIK PISANY NOCĄ 35 

le~szego, ~ażda. alternatywa byłaby gorsza. Żyrynowski? 
PaJac,. ale. mebezpleczny w sytuacji ogromnego niezadowolenia 
matenal!1le P?~zkodow~nych (jak w Polsce, biedni stają się 
coraz .bled~leJsl, ?ogacI c?raz bogatsi), ale nie przywiązują­
cy~h za~neJ wagI do wOJen.nych planów Wodza (nie zgo­
dZIłby SIę. z tym za.pew~e MIchał Heller). Za szybko rozwią­
zano .Zwlązek SO~leckl, ale czy można to było zrobić w 
zw0ln!0n~m ~empl~, ~topniowo? Podstawą wszystkiego jest 
kwestIa clerphwos~l, me ma mowy o biegu na przełaj, o trój­
skoku z komumzmu do demokracji. Groźby wybuchu? 
Tylko w wypadku, gdyby zostały użyte środki przymusu w 
stosunku do .robo~ników i ~ołchoźników, przywykłych do 
~asady (z~aneJ tak ze po rosYJsku) "udają że płacą, udajemy 
ze pracuJemy". W sumie nieruchoma od dziesięcioleci 
sadzawka, w której podniesiono naraz upusty: wycieka 
czarna, brudna, zamulona woda, dopiero przyszłe pokolenia 
zoba~zą czyste pasma. 

Z.iwago mówił też, nie wiem na ile zasadnie, o dużym 
odłam~e . bardzo zd?ln~j i ofiarnej młodzieży, obok masy 
młodzlez~~ego chuhganstwa. I o pisarzach rosyjskich, którzy 
postanOWIli zostać za granicą, jeżdżąc co pewien czas na 
krótko do kraju. Ideałem jest dla niego Sołżenicyn: czekał na 
możliwość powrotu na stałe i wraca. Ostro o Siniawskich i 
(co mnie zma~wił?) o Mak.simowie: łatwo z Paryża wieszać 
psy na wszystkIm I wszystkIch. Za to paryska Russkaja Mysi 
Jest poczytna, a nawet popularna. 

21 lutego 

Wczoraj turyńska La S tampa przedrukowała moją 
przedmowę do nowego włoskiego wydania Innego Świata 
(F~lt~in~lli). pziś Unita, b. organ b. partii komunistycznej, 
poswlęclła kSIążce ca~ą stronicę. Recenzję napisał, i rozmowę 
ze ~ną przeprowadZIł, Goffredo Fofi. O nim chcę parę słów 
P?wledzleć, to najbliższy mi teraz włoski przyjaciel (natural­
n!e, obok, ~rancesco Cataluccio). W tym pięknym, miłym i 
rownocze.sme. okr~pnym . (polityc~nie) kraju - superchadek 
A~dreottl, .n!egdys pr~wI~ pokOJOWY każdego papieża, był 
naJP?pul:~.rmeJszy~ poht~klem we Włoszech, podziwianym za 
to ze mkom~ mgdy me udało się złapać go na gorącym 
uczynk~, chOCIaż o "uczynkach" dobrze wiedziano; teraz po 
w>;kryclU . łapówkars.twa .i koru~ji! tangentoP?li w której 
głownyml protagomstaml okazah SIę zachłanm, nienasyceni 
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chadecy i socjaliści, oraz o wiele od nich chytrzejsi ex­
komuniści, teraz odwróciło się o 180 stopni i fIucie na And­
reottiego stało się narodowym sportem - otoż w tym pię­
knym, miłym i równocześnie okropnym (politycznie) kraju 
miałem szczęście do przyjaciół mądrych, szlachetnych i czy­
stych. Najpierw Chiaromonte i Silone. Po ich śmierci Cata­
luccio (od dość dawna), świetny polonista i eseista, przyszły 
autor najlepszej książki o Gombrowiczu; i Fofi (od niedawna 
stosunkowo), znawca literatury, teatru i filmu, niewiarygodny 
pożeracz książek, redaktor miesięcznika mediolańskiego Linea 
d'ombra (conradowska "smuga cienia") i neapolitańskiego 
Zaza, niestrudzony podróżnik, który większą część życia 
spędza w pociągach, przemierzając wzdłuż i wszerz Włochy, 
w pogoni za nie cierpiącymi zwłoki węzłami społecznymi i 
inicjatywami kulturalnymi, tak zawsze ofiarny i bezintere­
sowny, że trudno uwierzyć iż jest Włochem (urodził się w 
cudownym umbryjskim Gubbio). Jako włoska rara avis przy­
pomina niekiedy Jerzego Giedroycia; to samo upodobanie do 
słowa "trzeba", ta sama ruchliwość, wielostronność spojrze­
nia, żyłka natychmiastowego działania bez myśli o oszczędza­
niu sił. Jest grubo młodszy od Giedroycia, więc przychodzi 
mu to łatwiej. 

Z jego wywiadu przytoczę moją ostatnią odpowiedź na 
pytanie o emigrację. Czy mogliśmy kiedyś oczekiwać, że coś 
takiego ukaże się na łamach Unita? 

"Jeśli chodzi o emigrację polską w powojennej Europie, 
było to doświadczenie niezwykłe i bardzo ciężkie, bo ciężkie 
jest życie emigranta, ale to co zdołał zrobić nasz paryski 
miesięcznik Kultura i wydawnictwo książkowe Kultury było 
rzeczą niewiarygodną, graniczącą z cudem. Wpływ Kultury na 
sprawy polskie był ogromny; kiedy wszystko się zmieniło, 
spotykało się młodszych od nas ludzi z Polski, którz>: 

. mówili: "Wychowaliśmy się na Kulturze" . Pismo wychodZI 
jeszcze w Paryżu, gdyż sytuacja w Polsce tak się pogmatwała, 
że ważne jest istnienie pisma poza tym zamętem. T ak więc, 
gdy ja mówię o wygnaniu, nie mogę powtórzyć za Miłoszem, 
który zjawił się tutaj później, o cierpieniu emigranta. Ja wie­
rzyłem w sens i konieczność emigracji. W jedną tylko rzecz 
absolutnie nie wierzyłem : że zobaczę na własne oczy upadek 
reżymu komunistycznego". 

22 lutego 

T elewizyjne reportaże z Bośni pchnęły mme do ogląda-
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nia wieczorem Los Desastros de la Guerra Goyi. Wir okru­
cieństwa wojennego· w Hiszpanii jest przez malarza pomyś­
lany (czy rozkręcany) tak, by z ludzi wycisnąć człowieczeń­
stwo do ostatniej kropli, zostawiając im same umęczone, 
sponiewierane, torturowane ciała, bez nikłych bodaj prześwi­
tów duszy. W tym odczłowieczeniu, zezwierzęceniu, Goya 
pokazał całe swoje mistrzostwo, jak gdyby rękami miesił 
bezkształtną już materię, gorącą wojenną lawę, która pochła­
nia wszystko co po drodze napotka. 

Najsłynniejszy jest sztych, przedstawiający trupa, który 
ze zgniłymi już nogami wywleka się z grobu i, odwróciwszy 
głowę, pisze na arkuszu papieru słowo nada, nic. W tle tłok 
przekrzywionych odrażająco twarzy, na lewo kobieta z wagą 
sprawiedliwości. Podpis malarza: Nic, m6wi. Ponieważ wyda­
wał się bezbożnym twierdzeniem, że po tamtej stronie życia 
rozpościera się "nic", zmieniono go na: nic, powie, co miało 
być (ale czy było?) aluzją do okrutnej, bezużytecznej, bez­
płodnej wojny. Pewna jest w sztychu waga sprawiedliwości, 
przesłonięta - wyjaśnia uczony autor komentarzy - "lar­
wami obskurantyzmu i przemocy". Śmiem wątpić, czy o to 
chodziło Goyi. Dla mnie to nada jest strasznym krzykiem 
wojennego nihilizmu. 

Cykl zamyka sztych nazwany przez malarza Fiero mons­
truol, okrutny potwór; bestia wojny wymiotuje swoje ofiary. 
Może je~teśmy w tym stadium jatki bośniackiej ... 

25 lutego 

W wystąpieniu na jednym z uniwersytetów amerykań­
skich Vaclav Havel podał przykład "koszmaru komunizmu": 
gdy był inwigilowany przez policję polityczną, albo po któ­
rymś z wyroków wychodził z więzienia, przyjaciele i znajomi 
omijali go na ulicy, odwracali głowy, unikali "kłopotliwego" 
czy "niewygodnego" spotkania z nim, obawiając się szykan 
policyjnych. "Koszmar post-komunizmu", według Havla, 
polega na podobnej postawie państw demokratycznych wobec 
krajów środkowo-wschodniej Europy; są "kłopotliwe", "nie­
wygodne", lepiej odwracać głowę i przechodzić na drugą 
stronę ulicy. 

Brodski odpowiedział prezydentowi Republiki Czeskiej 
listem otwartym w The New York Review oj Books. Odpo­
wiedział, przeplatając naiwnościami wnikliwe i trafne refleksje. 
Po pierwsze, nie jest wcale pewne, że przyjaciele i znajomi 
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Havla unikali go ze strachu o własną skórę; jest prawdopo­
dobne, że widzieli w nim raroga, człowieka chorego w zdro­
wym i stabilnym społeczeństwie. Lepiej dać. wreszcie sp?kój 
"komunizmowi" i innym "izmom", aby spojrzeć p~awdzle w 
oczy. Prawdą zaś jest to, że "niezwykłe antropolo~lczn~ cof­
nięcie zaszło w naszym świecie w obecnym stulecIU, mezale­
żnie od tego kto je wywołał, czy co je spowodowało". W 
ludzkim sercu otworzyła się nagle przepaść, i to ona pocI:U0-
nęła uczciwość, współczucie, poczucie obywatelskie, sprawle~­
liwoŚć. N aszym oczom odsłoniła się .Powsz~chna praV:le 
"wulgarność serca". Być może, istnieje proporCJo~~ny ~Wlą­
zek dobroci człowieka i wadliwości jego instytUCJI. JeślI go 
nie ma, wypada uznać że człowiek nie jest tak dobry,. ja~ 
sądzono w stuleciu Rousseau, Fouriera, Pr<;>udhona. WIęcej 
mądrości tkwi w pamiętaniu o grzechu pIerworodnym, '!I 
świadomości że "człowiek jest niebezpieczny", niż w ulegamu 
złudzeniom, że to komunizm i inne "izmy" zatruły nasz 
wiek. A skoro człowiek jest raczej zły niż dobry, po jakie 
sięgnąć remedium? Można go uczynić ~el?szym z pomocą 
wielkiej literatury. Prezydent Havel powlmen - czy to w 
drodze głosowania parlamentarnego, czy to w drodze dekret.u 
specjalnego - zobowiązać gazety czes.kie do drukowama 
codziennie w odcinkach Prousta, Kaflu, Faulknera, Płato­
nowa, Camusa i Joyce'a. Coś pokrewnego pamiętamy z nob­
lowskiej mowy Brodskiego. Poezja jako cudowna n:taść ~a 
diabelskie ciągoty dwunożnego stwora, który ośmIela SIę 
paradować w anielskiej aureoli homo sapiens. . 

Odpowiedź Havla na list Brodskiego jest wzor~~ przeJ­
rzystości i skromnego (n~ szczęście) zmysłu ~ozwał?1 I~telek­
tualnej. Jakkolwiek kro tka, zyska na WIększej Jeszcze 
kondensacji. 

Doświadczenia osobiste obu korespondentów były bar­
dzo podobne, ale różniły się znacznie ich. kraje oj~zyste .. W 
Czechosłowacji, począwszy od 1968, ludzIe zaangaz0'!lam .w 
rodzaju Havla nie uchodzili za chorych w zdrowym I stabIl­
nym społeczeństwie; większość społeczeństwa była co praw~a 
zalękniona, lecz w "szarej zonie" społecznej (wyrażeme 
Havla) tęskniła w głębi serca do tych samych ideałóv:. 
Wrosła bowiem korzeniami kilku pokoleń w instytUCje 
demokratyczne monarchii austro-węgierskiej i Pierwszej Re­
publiki Masaryka. Miała do ~zego tęs~~. W ~jczyźnie. Bro~­
skiego natomiast brak takIch tradyCJI czymł z dZlałama 
garstki "dysydentów" trud pionierski w atmosferze ogólnej 
uległości czy obojętności. Jest zatem dość prawdopodobne, 
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że powszechna "wulgarność serca" zaliczała rzadkich pionie­
rów do rzędu chorych. Jeśli nie można czerpać, choćby 
nostalgicznie, z dorobku ,instytucji sp<>!ecznych i. rządów 
prawa, nie ma sensu szukac wy~łuma~~ema dla . totalitaryzmu 
(wczoraj), a dla chaosu, dezonentacJI, urodzajU na ~kstre­
mizmy (dzisiaj) w skażeniu ludzkiego serca grzechem pIerwo­
rodnym. Długi proces społecznego "oswajania" (stosowne 
słowo) "złego i niebezpiecznego człowieka" jest c~ymś w 
rodzaju angielskiej pielęgnacji trawników, twardych I puszy­
stych jak dywany po latach przycinania i podlewania. 

3 marca 

Wielu zarzuca mi przecenianie czynnika strachu v: 
komunistycznym władaniu. Zwłaszcza w wypadku . ludzI 
wykształconych, inteligentnych, niekiedy tzw. intelektualIstó~, 
u których motywy wiary (nowej czy nie), lub zwodzema 
tyrana (ketman) odgrywają większą rolę od topornego, pro­
stackiego strachu. Właśnie "pros,tackiego:', skor<? wymówki 
pod moim adresem zawsze konczyły SIę zdame~ "upra­
szczasz ciężką ręką uczucia bardzo złożone, wymagające sub­
telności w analizie". 

Odpowiadałem i odpowiadam na te zarzuty, znajdując 
coraz więcej potwierdzeń dla moich odpowiedzi: rzecz w 
tym, że strach pod panowaniem komunizmu n!e był zwy­
kłym strachem, jaki wywołuje ~raźne . zag:ożeme; .był stra­
chem pełzającym, wszędobylskIm, WCISkającym SIę przez 
"szczeliny istnienia" (żeby posłużyć się określeniem Jolanty 
Brach-Czaina), często nieuchwytnym, a więc trudnym do 
opanowania, robiącym z igły widły, krócej - opartym na 
zasadzie "wszystko może się okazać podejrzane, a co jest 
naprawdę podejrzane nie daje się bezspornie przygwoździć". 
W zatrutej atmosferze niepewności, drobiazgów urastających 
nagle do ogromnych rozmiarów, słówek które stają się 
SŁOWAMI, nie może nie następować stopniowo "perma­
nentne drżenie osobowości" (moje określenie). Taka jest 
istota strachu wsączanego przez komunizm u ~ładzy d.o 
duszy ludzkiej i do tkanki społecznej. Walka z mm wydaje 
się walką z cieniami czy duchami aż do chwili, gdy cień czy 
duch przybiera znienacka postać groźnego prześladowcy. ~a 
co zostałeś skazany?, pytano nowoprzybyłych do cel w WIę­
zieniach sowieckich. Odpowiedź typowa brzmiała: za słowo. 

Z otwieranych coraz szerzej archiwów sowieckich wydo-
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byto pamiętniczek moskiewskiej sekretarki T ogliattiego (1941: 
1944). Nina Delnowa Boczenina, żona oficera Czerwonej 
Armii, była kobietą skromną, dość przystojną, bardzo senty­
mentalną. Przychodziła codziennie do swojego szefa, który 
mieszkał i pracował w słynnym hotelu Lux. Rzecz jasna, nie 
mogła nie współpracować z policją. Ale zakochała się w T o~­
liattim, "ubóstwiała" go, a on odczuwał dotkliwie sWOJą 
męską samotność. I oto przez trzy lata, dzień w dzień, sie­
dzą naprzeciw siebie w pokoju hotelowym sparaliżowani: 
pracują naturalnie, ale wiedzą że każdy kamyczek nieostro­
żnego słowa lub gestu może się zamienić w głaz oskarżenia. 
I T ogliatti i Nina muszą oczywiście wyspowiadać się co jakiś 
czas przed kominternowskim NKWD, nie mówiąc o 
"rodzynkach" mikrofonów w ścianach pokoju. Drobny, i sto-
sunkowo łagodny, przykład komunistycznego strachu. . 

Wielkim przykładem jest cały Lux, wyburzony już .plę­
ciopiętrowy hotel dla zagranicznych działaczy komunisty­
cznych w Moskwie. Wybitny dziennikarz i publicysta włoski 
Enzo Bettiza, który w swojej karierze kilka lat przemieszki­
wał w Moskwie jako wysłannik Corriere (w latach pięćdziesią­
tych, kiedy istniał jeszcze Lux), mój przyjaciel z czasów 
Tempo Presente (przysyłał nam regularnie z Moskwy ba~dzo 
ciekawe fragmenty Diario di M osca, dziennika moskiew­
skiego), podarował mi ostatnio swoją pasjonującą powieść 
/ fantasmi di M osca ("Moskiewskie duchy"). Dwa tysiące 
stron w jednym tomie. Bohaterem powieści jest Lux w roku 
1936, po pierwszym procesie moskiewskim. Setki lokatorów 
wszystkich narodowosci (wśród nich Dymitrow i Togliatti), 
dramatyczna pajęcza sieć, w którą od czasu do czasu wpadają 
upatrzone ofiary. Cały Lux to strach, strach w stanie stężo­
nym. Opowiadano mi - w powieści Bettizy tego nie ma, -
że komunista niemiecki Wilhelm Pieck (późniejszy pierwszy 
prezydent NRD) nazywany był "grabarzem": jeśli przestawał 
się komuś odkłaniać na korytarzu, albo bez słowa odkładał 
słuchawkę po czyimś telefonie z pokoju hotelowego, ozna­
czało to bezbłędnie, że nie chce mieć do czynienia ze 
współmieszkańcem Luxu, przeznaczonym już na "rozwałkę", 
do grobu. 

Gustaw HERLING-GRUDZ/ŃSK/ 

Skok Z wybuchem, czyli 
środki pozoracji 

Jesienią roku 1950 na ścianach hallu Collegium Novum 
pojawił się różowy arkusz brystolu. Odręcznie wypisane 
kredką ogłoszenie zawiadamiało o obowiązkowym szkoleniu 
wojskowym dla wszystkich studentów l-go roku. Była to 
całkowita nowość. Momentalnie też poczęto szeptać ze 
zgrozą, że teraz nie ma już mowy o · wakacjach! Każdego 
lata pojedziemy na trzymiesięczne poligony, aż do jesieni. 

W tamtych czasach każdą administracyjnie narzuconą 
nowość traktowano nieufnie. W gruncie rzeczy jednak wia­
domość tę przyjąłem z ulgą. Zańosiło się, że służbę woj­
skową odbywać będę na uniwersytecie, w gronie kolegów, w 
postaci bez porównania znośniejszej od tradycyjnego wypeł­
niania zaszczytnego obowiązku wobec Ojczyzny Ludowej w 
koszarach. 

Wszystkich studentów l-go roku podzielono na kompa­
nie, według wydziałów. Znaleźliśmy się więc w kompanii 
"historycznej" wraz z badaczami dziejów pisanych, miłośni­
kami sztuki i muzykologii. Na początkowym zebraniu 
oznajmiono nam, że dopiero po trzech latach pojedziemy na 
miesięczny poligon, a po jego zaliczeniu otrzymamy stopnie 
oficerskie. Nie zapowiadało się więc najgorzej. W ciągu nad­
chodzących trzech lat niejedno przecież może się wydarzyć. 

Nasz stosunek do wojska był ambiwalentny. Armia z 
pozbawionymi korony orzełkami na okrągłych, niezgrabnych 
czapach, zastępujących rogatywki, dowodzona przez sowiec­
kiego marszałka z sardonicznie uniesioną brwią na nalanym 
obliczu nie miała nas bronić przed tym, co budziło na co 
dzień lęk i odrazę. Wręcz przeciwnie, przeznaczona była do 



42 LESZEK DZIĘGIEL 

utrwalania tego co nas otaczało i wiernej służby obcym, kt6-
rych garnizony panoszyły się w naszym kraju coraz bezczel­
niej. Z drugiej strony pozostawał cień infantylnej nadziei, że 
przy okazji tej służby nauczymy się wojennego rzemiosła, 
kt6re - kto wie, może się kiedyś przydać. Jednak szkolenie, 
realizowane na Studium Wojskowym rychło miało nas wyle­
czyć także i z takich złudzeń. 

Naszą kompanią dowodzić miał zrazu wysoki, szczupły, 
młody człowiek ostrzyżony na jeża, o pociągłej twarzy i 
wydatnym, ptasim nosie. Spod jasnego prochowca ściągnię­
tego paskiem sterczały wojskowe spodnie. Przez ramię nosił 
grubo wypchaną, ż6łtą raport6wkę. Ten rosły student I roku 
historii był absolwentem S.O.R. - Szkoły Oficer6w 
Rezerwy. Ukończył ją w stopniu chorążego. Gdy jako cywil 
wstąpił na studia, przypomnieli sobie o nim i jego kolegach 
organizatorzy uczeląianego Studium Wojskowego. No i sta­
nął teraz przed nami ten zadzierzysty chorąży-sorowiec. 
Apodyktycznym tonem oznajmił, że wojsko w znacznej mie­
rze polega na hałasie i wrzasku, do czego musimy przywy­
knąć. Z miejsca też zaczął wywrzaskiwać komendy. Czynił to 
tak ogłuszająco, że nikomu nie przypadł do gustu. Miejsca 
wśr6d nas długo nie zagrzał. Po dwu tygodniach rozkaz 
Rokossowskiego na powr6t zgarnął biedaka do służby czyn­
nej. Rozkaz ten zakończył zresztą karierę cywilną dziesiąt­
k6w świeżo upieczonych absolwent6w S.O.R.-6w i zniweczył 
ich życiowe plany. 

Zajęcia dla każdej kompanii odbywały się zrazu co 
tydzień, a potem co dwa tygodnie, przez cały dzień, z 
przerwą na obiad. Początkowo wszyscy obowiązek uczę­
szczania na ćwiczenia wojskowe zlekceważyli. Naraz jednak 
na ścianach Collegium Novum wywieszono gigantyczne 
wykazy "student6w skreślonych z listy studiujących za nie­
uczęszczanie na zajęcia Studium Wojskowego". Ponieważ 
obejmowały one praktycznie nieomal wszystkich mężczyzn z 
I-go roku, nikt :się tym nie przejął. Zwołano w6wczas dla 
niesfornego żołdactwa uniwersyteckiego wsp6lne zebranie. 
Tłum wypełnił nie tylko salę Kopernika, lecz przyległe kory­
tarze oraz schody. Był wczesny wiecz6r jesienny, płonęły 
lampy. Wśr6d zagrożonych relegowaniem panowała atmosfera 
beztroskiego rozprężenia, znana z dziej6w wszystkich armii 
świata. Przem6wił dow6dca uniwersyteckiego Studium W oj­
skowego. W gorzkich słowach napiętnował naszą lekkomyśl­
ność wobec łaskawości ustaw państwa ludowego, oferujących 
nam ulgowe odbycie służby wojskowej, tego zaszczytnego oho-
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wiązku. W rezultacie jednak całą kwestię zawiesił: ~ie wie~, 
co z wami robić. Tłum milczał obojętnie, głupawo SIę u~mle: 
chając. Ani pułkownikowski mundur złożony z pozbaWIonej 
pasa gł6wnego kurtki i baniastych bryczes6w wpuszczonych 
w harmonijkowate cholewy, ~ni . słowa g.o~ne ,zatrosk~nego 
ojca z pozytywistycznej nowel~ dla młodz~~zy. m~ zrobIły na 
nikim wrażenia. Ogłoszono WIęC po chWIlI? ze J~szcze tym 
razem wyjątkowo nie zostaniemy wyrzucem z umwersytet';1' 
Od początku i tak nikt w taki finał ni~ wierzrł. Frekwen~Ja 
na zajęciach poprawiła się jednak zn~czme. Zonentowano Sl~, 
że Studium Wojskowe traktowane Jest, pr~ez ~ładze pov;az­
nie, mimo że sama istota tego szkolema me mIała na ogoł z 
powagą nic wsp6lnego. " 

Stanowiło integralną część naszego życIa studenckIego, 
dostarczając nam specyficznych doświadczeń, Było w, jakimś 
sensie także odbiciem 6wczesnej rzeczywistości, chorej, kale­
kiej, mitomańskiej, posługującej się pozorami dział~ia p~y 
wt6rze hałaśliwej propagan~y, Obejm0'7'ało wS,zy~tkich mę,z­
czyzn z wyjątkiem tych, ktorzy uzyskali zwolnlem,e ..Ieka~skle. 
Było o nie jednak bardzo trudno, Le~arze z k,om1sJI WOJsko: 
wych najwyraźniej traktowali szkolema u~zelmane za ro~zaJ 
niegroźnej dla zdrowia zabawy w żołmerzy. Na studIach 
medycznych szkole~iu podlegał}: także dzie~częta, , 

Instruktaż WOJskowy, poWIerzchowny, I stanowIący o~ą 
grę pozor6w zar6wno dla student6w, jak I zawod~wych ofl­
cer6w, zabierał jednak pewną ilość czasu. 'podobme zres~tą 
jak przymusowe zajęcia i egzaminy z osławlOn,ych przedmlO­
t6w ideologicznych, r6wnież niezbyt powa,ż~l~ egzekwow~­
nych. Przede wszystkim jednak było to uClązl~we w okreSIe 
sesji egzaminacyjnych i dostarczało w6wczas mepot~e~nych, 
dodatkowych stres6w. Z drugiej strony nie wydaje mI SIę, by 
w owych przedmiotach wojskowo-ideologicznych tkwiła gł6~­
na przyczyna umysł,owej mi~koś~i, ~echuj~cej ": tym czas~e 
liczne rzesze młodZIeży podejmUjącej studIa, wyzsze. T? me 
tyle brak czas\,l, co brak podniet do samodZIelnego studIOwa­
nia i dostępu do oryginalnych źr6deł wi.e~zy w Pol~ce 
początk6w lat 50-tych w połączeniu z ogłupIającą dyscyplmą 
uczęszczania na każdy wykład stwarzały, atmosferę ,up~karza­
jącej szk?łk~. ~ieszczęsne Studium, W oJskov;e ud~l~ w ty~ 
miało mewIelki. Atmosferę panUjącą wokół tej mstytucJI 
można było określić jako groźną, ale niep~wa~n,ą. ?- f~ktu 
tego zdawali sobie zapewne sprawę co naJm~leJ me~torzy 
nasi 6wcześni oficerowie-instruktorzy. Machma WOjskowa 
najwyraźniej nie była przygotowana do realizacji uczelnianych 
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szk<;>leń militarnyc~, stawi~jąc kadrę dydaktyczną Studium 
W ojsk,?wego w mezr~czI?ej, lub c,zasem wprost komicznej 
sytua~j~. Zresztą ~o~r mstru~torow tylko wyjątkowo był 
sZCZęS~lwy. OczywIscle dla ludzI tych praca w dużym uniwer­
sytecklm , ośrodku stanowiła okoliczność nader korzystną, Na 
pewno cIekawszą od pobytu w prowincjonalnych koszarach 
n~ Pomorz,:! czy Mazurach, nie m6wiąc już o letnich, osła­
W;lonych ?,zlelonych garn~zonach". Ten walor, mam nadzieję, 
rowno~azył ,nas~y~ umwersyteckim instruktorom wojsko­
wy~ ~czne m~~łe ,mc>:denty, a nawet upokorzenia. Doświad­
~zac Ich musIelI, kie~jąc tylko ,b:u-dzo luźno podlegającymi 
Ich rO,zkaz<;>m tłumamI studenckIej czeredy. Ci ostatni upa­
trywalI s<;>ble za punkt ?onoru ośmieszenie i wyprowadzenie 
w po!e ,mes~czę~nego ofIcera., Już same realia, w jakich przy­
szło c"':'lczyc um,wersytecką s~łę, zbrojną bywały tak karykatu­
r~e, z~ ,potrafIły przyprawlac o paroksyzm gniewu nawet 
najbardzIej ,wytrzymał~go psychicznie dow6dcę. 

W d~l~ szko~~ma ~rzeba było stawić się w Collegium 
~ovum jUZ o slOdmej rano, Początkowo nie mieliśmy 
z~dn~c? m~ndur6w. Z tygodnia na tydzień robiło się coraz 
zlmmel' CI, kt6rych, było na to stać, odziewali się ciepło, 
lekko, I ,sportowo. Wlę~szość s,tudenterii przychodziła jednak 
w wyswlec?tan~ch garnlt~rach I paltotach, otulając szyje gru­
bymI s~alik~ml. Wre~zcle przydzielono Studium Wojsko­
w~mu clenkl,e, bawdmane kombinezony robocze, w kolorze 
olIwkowym I granatowym. A po paru tygodniach także nie­
~grabne" brezen~owe furażerki bez orzdk6w, jakie nosili 
junacy ?wczesnej Sł~żby P<;>lsce.W tych nowych, jeszcze z 
metkam~, fabryc~nY~ll kombmezonach przyszło zresztą naszej 
k~mpanl1 ,rz,ucac SIę na rozmiękłą trawę Błoń i pdzać w 
zImnym, JesIennym deszczu. W ' ciągu pierWszych 10 minut 
~lewa przemoczrła nas całkowicie i było nam już wszystko 
jedno. Wyk,on~śmy zatem ~omendę w błotnistej mazi z 
ta~ą deten~llnaCJą! ze wzbudZIło to uznanie nawet w zgorz­
kmałym ,oflcerze-mstruktor~e. C6ż, kiedy po takich brutal­
n~ch probach mokrt odZIeż ochronną imitującą mundury 
wlec,zorem rzucano medbale na stertę w magazynie uniwersy­
te~klm. Szyb~o, zaczynała tam butwieć. Nazajutrz przycho­
dZI~ ~a zajęcIa, kolejne kompanie z innych wydział6w. 
Dyzurm studenCI ze wstrętem wynosili na korytarze lub 
podv.:6rze kupy coraz brudniejszych, pokurczonych łach6w. 
Wy;blerano zatem w pośpiechu, wprost wyrywając sobie z rąk 
t~kle e~~empl~e kombin~zon6w, w kt6re można było wbić 
SIę mmej wIęcej swobodme, wraz z ciepłą kurtką lub nawet 
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jesionką. Guziki z trudem dopinały się, o ile jeszcze były. 
N aj częściej z obcisłego, rozchełstanego, brudnego kombine­
zonu kipiał zatem tuł6w nieszczęsnego żołnierza uniwersytec­
kiego. Jego właściciel z trudem m6gł podnosić w g6rę 
ramiona. Nogawki bardzo często kończyły się tuż za kola­
nem. Nad tłumem tych niby-wojskowych postaci unosił się 
zaduch zatęchłej odzieży. Znawcy dodawali, że miesza się on 
z zapachem smaru wrzecionowego do konserwacji broni i 
legendarnego płynu "szczołocz", kt6ry też jakoby do takich 
cel6w miał służyć. Nigdy go zresztą na oczy nie widziałem. 
W każdym razie p6ki zima i mr6z zmuszały do wkładania 
na ćwiczenia grubej odzieży, studenckie oddziały, wbite w 
pokurczone kombinezony musiały z konieczności wyglądać 
tołubiasto. 

Szyki sprawiano na podw6rku Collegium Novum, lub 
przed budynkiem, na Plantach. Nowym dow6dcą kompanii, 
po odesłanym w trybie pilnym do koszar zwolenniku tubal­
nych komend, został kolejny absolwent oficerskiej szkoły 
rezerwy, Krępy, niski student historii o czerwonym, wysma­
ganym przez zimno i słoty obliczu wiejskiego chłopaka. Sta­
rał się spdniać swoją funkcję w miarę rzetelnie, by nie pod­
paść kadrze oficerskiej, a zarazem nie narazić się kolegom. 
Pomagał mu w tym wysoki, niezgrabny, poczciwy i dość nie­
śmiały drągal z tego samego kierunku studi6w i o podobnej 
przeszłości wojskowej. Najwyraźniej narzucono im dodatkowe 
obowiązki, z kt6rymi musieli godzić normalne powinności 
studenta. Nie entuzjazmowali się swoją rolą pseudodow6dc6w 
w tym wojsku na niby, 

W dniu ćwiczeń przed południem zawsze maszerowa­
liśmy na zajęcia w terenie. Wykłady odbywały się po obie­
dzie, w gmachu uniwersyteckim. Szliśmy więc czw6rkami 
6wczesną ulicą Manifestu Lipcowego w kierunku Błoń. Sina, 
zimna mgiełka poranna spowijała Kopiec Kościuszki. Z tru­
dem przebijały się przez nią promienie słońca. Dzwonił nie­
cierpliwie tramwaj, zmierzający w kierunku Cichego Kącika, 
gdy niezdarna kolumna tarasowała szyny. Lewa wooolna! 
wrzeszczał dow6dca-student, obiegający człapiącą gromadę· 
Szarą, tanią jesionkę zapiętą miał pod samą szyję. Ale 
zaczerwienionych uszu nie mogła mu chronić już biaława 
rogatywka studencka. Nikt na takie szczegóły nie zwrac~ 
uwagi. I nikomu z nas nie zależało na marsowych pozach I 
zawadiackiej fantazji w czasie tych wymuszonych przemar­
sz6w. Inna sprawa, że przywykli od lat do normalnego woj­
ska oficerowie Studium Wojskowego zżymali się niejedno-
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krotnie na widok coraz to innych kompanii, stanowiących 
pośmiewisko przechodniów. 

~ajbard~iej upoś.ledzeni przez naturę niskim wzrostem 
os?bru~ ~Z!I, rzecz Ja~na, . ~ . ostatniej czwórce. Ich los był 
n~J~an~ebrueJszy. Co naJmrueJ Jednemu z nich dostawał się do 
rueslerua t~k zwany "czołg". Było t~ zbite z dykty, pomalo­
v.:ane na ~Iel?no pudło bez dna. DelIkwent wkładał je na sie­
bIe, w~plerając ~~ r~mion~ch umieszc~one ,wewnątrz po­
przec~kt. "Czołg.' Jako Jeden ze "srodkow pozoracji" 
ustawIano na skraju Błoń, by ćwiczeniom nadać znamiona 
a~tentyzmu. Pudło był? na ~yle wielkie, że niosący je przez 
ml~st<? stu~e~t wystawI~ ~en tylko głowę. U dołu, zamiast 
gąsleru~ ~Idruały .przebleraJące w mozolnym truchcie stopy 
"czołgl~ty . . ~o rue .student zatem jechał czołgiem, lecz pok­
raczna Imlt~CJa broru pancernej "jechała" studentem ... 

W ~n~rgardz~e ~olumny marszowej, oprócz imitacji 
c~ołgu rueslono wIelkIe, wycięte z dykty i pomalowane na 
z.lelono sylwet~i ."wroga", stojącego, klęczącego lub czającego 
SIę przy karabm!e maszynowym wraz z drugim "wrogiem". 
Przy ~oc,nym. WI~trz~ pł~szczyzny dykcianych sylwet przybite 
do dr~zkow ruerrułoslerrue szarpały na boki. 

~I~z~a "śro.dków pozoracji" wzrastała. Dostarczono też 
b~oru cWlczebnCj. Były to wysłużone karabinki Mossina oraz 
pls~olety masz~no~e ~ dr~wnianymi kolbami. Czasami, raczej 
WYjątkowo, pOJawIał, SIę plstol~t TT~ a takż~ ~ara~inki spor­
towe. W szelaka b~on p~lna mIała spIłowane IglIce I przewier­
cone l~f}:. :rak Wlę.C J~J ~alory bojowe równe były maczu­
g0n:t.' Jakimi posługlv.:alI SIę. ludożercy z archipelagów Mela­
n~zJI y:zed pr~ybyclem pierwszych Europejczyków. Tym 
n~emn~eJ, trze~a ją był? co wieczór czyścić, tuż po zakończe­
mu ~aJęc,. w lIcho osw~et1onym magazynie uniwersyteckim. W 
zamIeszamu, wr;asku I smrodzie smaru, wśród rozrzuconych 
~a stołach kłębow brunatnych pakuł. Ten skrupulatnie strze­
zony p~ez całą noc szmelc rankiem wydawano następnej 
kompann. 

Na pl';1ton przypadało zaledwie po jednym zatłuszczo­
nym, ~mlętym egz~~plarzu. instrukcji budowy i obsługi 
poszczegolnych rodzaJow brom. Były to drukowane na bibu­
!asty~ paplerz~ grube broszury, pisane nudnym, zawiłym 
Jęz~k!em tec~m~znrm. ~awierały nie~ońc~ące się l~tanie nazw 
CZęSCI tych sm!erclOnosnych, mechamzmow z dma wczoraj­
s~~go. D<? rangi s~~bolu urosł na przykład w naszej kompa­
nn termm okreslaJąo/ fra~~ent karab.i?k~ sportowego: 
wkrętka oporowa spręzyny blJmka. Do dZls me mam pojęcia 
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gdzie się znajduje i do czego służy. Z instrukcji dowiadywa­
liśmy się również, że poznawana przez nas broń palna cierpi 
jak dziedzicznie obciążony organizm, na rozliczne przypad­
łości i zacięcia. Opis każdego z nich i sposób usunięcia wady 
mechanizmu przypominał podręcznik adepta medycyny. Znie­
chęcał największych nawet miłośników broni i barwy. W szyst­
ko to trzeba było wkuwać na pamięć, jak dawną ministran­
turę łacińską. 

Na Błoniach, minąwszy po lewej murszejące wśród chwa­
stów przyziomy zarzuconej budowy, które dopiero po latach 
okazały się fundamentami hotelu "Cracovia", kompania dzie­
liła się na drużyny. Obowiązkiem każdej grupy było wspólne 
odczytywanie akapitów instrukcji. Porównywano je z przynie­
sionym z magazynu karabinkiem czy pistoletem. "Opisywać! 
Opisywać!" - nerwowym szeptem zachęcał nas do aktyw­
ności dowódca kompanii na widok zbliżających się oficerów 
Studium. Instruktorów mieliśmy paru. Naiwny, rosły kapitan 
o pucołowatym obliczu łatwo padał ofiarą przebiegłych stu­
dentów. Kochał się w musztrze i gromkim sposobie meldo­
wania się. Gdy na kolejnym egzaminie delikwent wylosował 
pytanie "kto jest bezpośrednim przdożonym żołnierza?" bez 
wahania trzasnął obcasami i wykrzyknął odpowiedź: "Bezpoś­
rednim przdożonym żołnierza jest bezpośredni . przdożony 
żołnierza, który jest bezpośrednim przdożonym żołnierza !!!". 
Dostał stopień pozytywny. 

Ale ambicją mocodawców naszych wojskowych egzami­
natorów bywało uaktualnianie problematyki społeczno-pro­
pagandowej. Gdzieś tak w roku 1952, w zimie, gdy w skle­
pach zaczynało brakować mięsa należało misternie naprowa­
dzać egzaminowanych na rzekome przyczyny tej, rzecz jasna, 
chwilowej dolegliwości aprowizacyjnej. Padało na pozór nie­
winne pytanie: czy wakacje były udane? Gdy rozanielony tak 
ludzkim i niesformalizowanym ze strony egzaminatora gambi­
tem student piać zaczynał z zachwytu nad piękną pogodą 
ostatniego lata, trzeba było z kolei delikatnie zwrócić mu 
uwagę, iż nie wszyscy w kraju cieszyli się tą idealną, bezde­
szczową pogodą. I tak od rzemyczka do koziczka. Słońce to 
susza, susza to brak paszy. Brak paszy to głodujące bydło. A 
więc TRUDNOŚCI MIĘSNE! 

Ale studenci, albo wcześniej odkryli misterną taktykę 
wojskowych Sokratesów wędliniarskich, albo też byli najwyra­
źniej zbyt prymitywni, by ten koronkowy ciąg argumentacji 
podchwycić. Jeden, z nich do rozpaczy doprowadził egzami­
natorów z pol-wychu dowodząc, że w jego wsi lało, pogoda 
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była ~la urlopowicz?w fatalna , a w ogóle to tylko krowy na 
pastwIskach czuły SIę dobrze. Inny natomiast, zawczasu prze­
rażony plótł, coś o, przejściowych t/rudnościach z mięsem, nie 
potrafiąc aOl rusz Ich wytłumaczyc obiektywną grą sił przy­
rody. Wypadł fatalnie. "Niepotrzebnieś się tego minsa chycił" 
- strofował go surowo przyjaciel, który mimo dwu lat spę­
dzonych w murach uniwersytetu, w chwilach napięcia nerwo­
wego nadal używał wiejskiej gwary z okolic Babiej Góry. 

W czasie innych zajęć z marksistowskiej teorii rozwoju 
społecznego usiłowano wytłumaczyć studentom fenomen 
gwałtownej zmiany jakościowej, określając go terminem 
"skoku z wybuchem". Tę alegorię mimowolnie zilustrował 
podobno w praktyce jeden ze studentów filologii na zajęciach 
z toru przeszkód, przesadzając z wysiłkiem szeroki rów ... 

K?lejny nasz oficer, ciemnowłosy podporucznik, o nieco 
mon~01dalnych , rys~ch z pewnością nie był człowiekiem łat­
wowleIl!ym, ,aOl na!wny~. Flegmatycznie egzekwował wymogi 
szkoleOla, Ole ,wdaJąc SIę w żadne podchwytliwe dyskusje z 
P!'2emąd,rz3;łrmt stu~entami. Całe lata ' spędził później spokoj­
Ole w clemu uczelOl. Jego kolega, równy rangą, był spręży­
stym, szczupłym mężczyzną o zacięciu wojskowego eleganta. 
Miał ambicje dowcipnisia, naturalnie w przyciężkawym, 
koszarowym stylu. Prezentował się zgrabnie nawet w mundu­
rze z epoki Rokossowskiego. 

, Musztrę, v: porównaniu z obowiązującą w Wojsku Pol­
sklI? prze~ ~oJną zmieniono, / wprowadzając do niej modyfi­
kaCJe rosYJskie. "Rzędy zdwoj! Dwuszereg w przód!" -
pa~ały komendy dawno już dziś, po burzliwych przemianach 
pohtycznych, wycofane. Na "spocznij" należało jedną nogę 
lekko ugiąć w kolanie. Biada jednak tym dawnym harcerzom, 
co to na obozach przywykli do burżuazyjnego wystawiania 
stopy! W postawie "baczność" nie wolno było trzymać wy­
prostowanych dłoni wzdłuż szwów spodni. Dłonie należało 
p!'2ytykać z palcami ugiętymi. Jako żywo przypominało to 
Oleodwracałną postać reumatyzmu zwyrodnieniowego. Na 
rękę broń!" - padała komenda w marszu. Czwórk;' za 
~wórk~ szła wówczas krokiem defiladowym, trzymając kara­
bmy skl~rowane ku przodowi t~, by jednak nie pokłuć po 
karkach Idących z przodu kolegow. Ostrze widelcowego bag­
netu miało znajdować się na wysokości lewego oka piechura! 
, !'la komendę: kompania - śpiew'! przeważnie rozlegała 

SIę Olemrawo melodia "Oki". Po chwili jednak śpiew zamierał 
ku rozpaczy sfrustrowanych dowódców. 
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Nieduży oficer do spraw polityczno-wychowawczych nie 
wzbudzał jakiegokolwiek szacunku czy sympatii. Ten wie­
cznie garbiący się blondyn, o rzadkich, strąkowatych włosach, 
sepleniący i zaciągający z ruska, otoczony był powszechną 
nieufnością. Nie potrafiłby indoktrynować nikogo, nawet w 
najbardziej sprzyjających dla siebie i władzy warunkach. Nie 
umiał się wygadać. Odpowiedzi należało recytować mu w 
sposób literalny, dosłownie tak jak podawał swoje prawdy do 
wierzenia. Wzbudziłem jego podejrzliwość i dezaprobatę, gdy 
zapomniałem jedynie słusznej formuły na pytanie "czym par­
tia jest w wojsku?" Otóż ta idealna odpowiedź winna 
brzmieć: "Partia jest OPORĄ". Opora? A no właśnie. Tak 
bowiem naszego kapitana nauczono kiedyś na kursie. Jako 
politruk, kapitan co prawda uważał za swój obowiązek jakoś 
tak nieszczerze 19nąć do studentów, wyciągać ich na zwierze­
nia na temat pozawojskowych zmartwień. Traktowano to 
jednak pows.zechnie jako błazenadę, na którą nikt nie dawał 
się nabrać. Równocześnie komentowano szeroko każde 
potknięcie słowne nieszczęsnego instruktora. Daremnie usiło­
wał wysłowić się w sposób, jak mu się wydawało, wytworny. 
Słynne były jego utyskiwania, że jest już dziś "wyczerpany w 
sensie wojskowym", lub że ma kłopoty, bo bliscy pozostawili 
go samego na gospodarstwie i "nie wszystkich mam w 
domu". 

Zasadnicze wykłady z zagadnień polityczno-wychowaw­
czych rezerwował jednak dla siebie sam dowódca Studium 
Wojskowego. Wygłaszał je gromko, oburącz gestykulując. 
Wkrótce już znano jego ulubioną tematykę: wojny sprawied­
liwe i niesprawiedliwe oraz burżuazyjny neomaltuzjanizm, 
zachęcający proletariat i narody kolonialne do ograniczania 
liczby potomstwa. W przeciwieństwie bowiem do czasów 
dzisiejszych Światowy Obóz Lewicy i Laickiego Postępu 
surowo takie praktyki potępiał. Było tam zresztą przy okazji 
o mnóstwie innych spraw. Na przykład o wyższości rozbu­
dowy przemysłu ciężkiego nad lekkim, "mimo że na przykład 
fabryka pończoch damskich przyniosłaby w Polsce błyskawi­
czne zyski"! Zaczynałem instynktownie tęsknić za erą pro­
dukcji damskich pończoch, puszczając mimo uszu znane mi 
argumenty siwowłosego, wąsatego dowódcy przeciwko zwo­
lennikom kontroli urodzeń. Z wyglądu była to zaiste postać 
wspaniała. Coś jakby Mohort, a zarazem słaniający się na 
nogach Wiarus z "Warszawianki". Pamiętam, jak na strzel­
nicy, gdy nareszcie rozdano nam ostrą amunicję do karabin­
ków sportowych, dowódca Studium osobiście obserwował re-
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zultaty palby. Były mizerne. "Zabiłeś matkę Koreankę l" -
wrzeszczał nad uchem niefortunnego studenta, który spudło­
wał, marnując w ten sposób cenny pocisk. Osłabił tym 
samym Obóz Pokoju, zmagający się z imperializmem na 
Dalekim Wschodzie. 

Minąć musiały dwa lata, nim kolejnym dowódcą stu­
denckiego wojska został człowiek zupełnie innego pokroju. 
Rosły, zwalisty, podpułkownik poruszał się flegmatycznie, 
wyrażał cicho i precyzyjnie literacką polszczyzną wykształco­
nego człowieka. Miał za sobą kampanię wojenną na W scho­
dzie; mimo to nie silił się na niby to ruski akcent. Był inteli­
gentnym, znającym życie na wylot mężczyzną w sile wieku, 
który wobec imitujących wojsko studentów nie miał żadnych 
złudzeń. Niebawem pozbył się paru instruktorów i bezlitoś­
nie przeegzaminował wszystkie kompanie, stawiając dwóje. 

Klasyfikację wojen oraz globalnych metod kontroli przy­
rostu naturalnego pozostawił nowy dowódca Studium morali­
stom, demografom i swojemu sepleniącemu zastępcy od 
zagadnień polityczno-wychowawczych. Sam podjął się nie­
wdzięcznego zadania przekazania nam elementarnych wiado­
mości z taktyki, których braki wykazał egzamin. T e najbar­
dziej sekretne tajemnice armii Obozu Pokoju notowaliśmy w 
grubych zeszytach o kartkach ponumerowanych i przeszytych 
szpagatem. Jego końce przylepione były do okładki nie tyle 
lakiem, co lepką mazią, przypominającą plastelinę i or,ieczę­
towane. Zapamiętałem z tych wykładów jakiś stek ogolniko­
wych banałów, równie nudnych jak wszelkiego rodzaju opisy 
współdziałania części broni palnej w rozmaitych fazach odda­
wania strzału. Uporczywie przekonywano nas że wypraco­
wana w czasie Wielkiej Ojczyźnianej Wojny taktyka sowiecka 
miażdżąco góruje nad sposobami toczenia bitew przez nigdy 
nie nazwaną otwarcie, tajemniczą "armię N". Raz jednak 
nowy szef uniwersyteckich wojsk zaskoczył mnie informacją 
oryginalną ~ szczerą zarazem. Ktoś zapytał go wprost, dla­
czego w pierwszej, najbardziej morderczej fazie tłumnego 
ataku piechoty wszyscy żołnierze muszą maszerować w dość 
zwartym szyku niespiesznym krokiem, od czasu do czasu 
strzelając w kierunku wroga. Jeśli pozwolicie, żeby wojsko 
choć raz na początku pod ostrzałem przypadło do ziemi -
to już się wam nie podniesie - odpowiedział stary taktyk ze 
Wschodu, tonem człowieka, który dawno już utracił wzglę­
dem natury ludzkiej wszelkie złudzenia. 

W roku 1947 nauczyciel - repatriant ze Wschodu 
opowiadał o Uzbekach, z którymi służył na froncie, przymu-
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sowo wcielony do Armii Czerwonej. Niektórzy z nic~. czoł­
gając się w czasie niemieckiego ostrzału chytrze unoslh rę~ę 
lub nogę, by otrzymać niegroźną d.la .życi~ r~n~. I . spęd~lć 
choćby parę miesięcy na tyłach kolejnej ,.'w~elkleJ .woJny, b}a­
łych ludzi". Nie każdy także z europeJskl~h mleszkancow 
imperium, wysłany na front z czerwoną gwiazdą na czapce 
miał ochotę na śmierć. My nie orły l . 

Zajęcia praktyczne z taktyki odbywano na Pastemlku. 
Lubiliśmy te jazdy tramwajami ~o . os.tatniego p.rzyst~u, 
który znajdował się tuż za bronowlcklml kos~araml. ~onczył 
się tu Kraków szpalerami pa~erowych J?osesJI w o.gro~kach. 
Kompleksy osiedlowych blokow BronowIc Małych I Widoku 
powstać miały dopiero wiele lat później. Maszerowaliśr:ty 
szosą ku wypiętrzonym, nagim o tej porze. roku polo~. W lał 
zimny, rześki wietrzyk, wieś T onie istotn~e tonęła meraz w 
mglistych oparach. ~rzy słoneczn~j ~godzle od zachodu bł~­
kitnawo rysowały Się Skały Kmlty I lasy Garbu Tenczyn­
skiego. Dojście i powrót z Past~,rnika trwały ~łu~o, ku .roz­
paczy instruktorów. Traktowallsmy te zajęcia Jako mezłą 
wycieczkę· 

Od czasu do czasu niektórzy z mniej sprawnych kole: 
gów dostarczali reszcie rozrywki" st.ając ~ię obiektem słownej 
agresji ze strony prowadzących CWlczema. Oto na przykła~ 
wysoki, odziany w wielki kapelusz studen~ mu~ykolog~~ 
odmawia położenia się na trawie w. r~gulam~noweJ POZYCJI 
strzeleckiej. Błyskając ok.ularami o~naJmla ":{m?słym ~on~m,; 
"Jutro gram l". "Jeżeli Jutro gracie, to dZls .Slę . poł.o~ycle l 
- pada nieubłagana decyzja instruktora. ~dzle l~dzleJ przr­
szła chluba najstarszej uczelni w Polsce mez~ęczme wykonuJ~ 
komendę "z boku kolbą cios", krzywiąc Się .ze ~strętem I 
narażając na hałaśliwą dezaprobatę oficera. Nikt .Jednak tak 
naprawdę nad nikim się nie pastwi oprócz ~marzn~ętych ~wo­
lenników gry w salonowca. Korzystając z meuwagl chorązych 
dobrowolnie zdecydowali się na taką rozgrzewkę. 

Wróciwszy do Collegium Novum w pośpiechu wyk?rzy: 
stywaliśmy krótką przerwę obiadową. Z pełnym żołąd~l~m I 
uczuciem błogiej senności stawiać się musieliśmy późmeJ n.a 
zajęcia teoretyczne. Lokowano się teraz w ława~h lub wbl: 
jano za stoły, nie zdejmując wilgotnych kom~mez~:m~w I 
grubej, porozpinanej pod szyją odzieży .. W ŚCIS~U ~ Cieple 
kaloryferów, w zaduchu tkanin i ludzkich wyzlewow sen 
nadciągał szybko i nieubłaganie. "Pospali. sje l" - z m.~lan­
cholijnym wy~utem skwitował jak.ikolwlek brak rea.k~J,~ ze 
strony audytonum wykładowca-pohtolog. "W spod me . -
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doleciał z tłumu niemrawych ciał jakiś głos szyderczy. Nie 
zawsze jednak tylko zmęczenie i brak tlenu powodowały 
letargiczne omdlenia wojska uniwersyteckiego. Jeden ze stu­
dentów naszej kompanii lubił przychodzić na popołudniowe 
szkolenia w stadium wyraźnego upojenia alkoholowego. Bły­
skawicznie zapadał w kącie w sen pijacki. W czasie spraw­
dzania listy obecności zrywał się na równe nogi trącony 
przez kolegów wrzeszcząc dziko "Obecny!" i opadał na ławę 
ponownie z zamkniętymi oczami. 

Zaczął się trzeci rok studiów i coraz realniejsza stawała 
się perspektywa miesięcznego wyjazdu na letni poligon. Nasi 
wojskowi instruktorzy zdaje się mieli po cichu nadzieję, że 
niedostatki dyscypliny oraz ignorancję w wojennym rzemiośle 
uzupełnimy w trakcie obozu. Tymczasem wysłano nas przed 
wojskową komisję lekarską, mającą zakwalifikować do tej 
końcowej próby. Paru znudzonych lekarzy, w narzuconych 
na mundury kitlach w ekspresowym trybie oglądało nasze 
nagie ciała w gromadzie innych golasów, którzy przybyli na 
rozliczne badania kontrolne. W zamieszaniu przez moment 
dostrzegliśmy na biurku bezcenne dziełko, stanowiące wykaz 
chorób pozwalających zwolnić pacjenta ze służby wojskowej, 
lub też ograniczyć jego militarne zobowiązania. Z najbardziej 
obiecującej listy schorzeń zapamiętałem sobie "infantylizm" 
oraz "charłactwo". Nim jednak pacyfistyczny tłumek pacjen­
tów w gaciach zdążył zapoznać się z rubryką "objawy", bez­
cenny podręcznik zabrano, a nas zapędzono do przeglądu. 
N a nic się zdały rozliczne zaświadczenia lekarskie, a nawet 
dramatyczne żądania skierowań na dalsze obserwacje, czy 
wręcz kontrolną hospitalizację. Miesiąc w wojsku? Nic wam 
nie będzie! 

Kolejnym zwiastunem zbliżającego się poligonu było 
oswajanie nas ze służbą wartowniczą. Pełniono ją nocami na 
parterze Collegium Novum, pod tak zwaną tajną kancelarią. 
W dzień urzędowała tam w gronie oficerów naj zupełniej 
cywilna sekretarka. Jej makijaż, ostentacyjnie jaskrawy, jawnie 
lekceważył regulaminowe zasady maskowania obiektów woj­
skowych. N a ścianach korytarza stopniowo przybywało nie­
cenzuralnych inskrypcji. Ostrzami bagnetów ryli je znudzeni 
wartownicy. 

Kolumny udających się na lipcowy poligon studentów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego szły niespiesznym marszem z 
centrum na dworzec w Płaszowie. Wzięliśmy ze sobą najbar­
dziej sfatygowane walizki i plec.aki, wciągając równocześnie na 
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grzbiet jak naj lichszą odzież. Doświadczeni przestrzegali 
przed nieuczciwymi magazynierami poligonowymi. O dwie 
czwórki za nami maszerowała wesoła gromada mieszkańców 
słynnego domu akademickiego na Zakrzówku. Nieśli potężny, 
szklany słój aptekarski, wypełniony czarnym płynem, do złu­
dzenia przypominającym kawę. Słój podawali sobie, racząc się 
jego zawartością. Oczy z minuty na minutę rozbłyskiwały im 
coraz dzikszą rycerską fantazją. Cały ten wojenny lud pożeg­
nał na płaszowskim dworcu flegmatyczny dowódca Studium. 
Już wcześniej dawał do zrozumienia, że lokalizacja poligonu 
otoczopa jest najściślejszą tajemnicą, którą zna tylko on sam 
"i jeszcze dwu ludzi w Krakowie". W rzeczywistości od 
dawna orientowaliśmy się gdzie jedziemy. Gdy zatem nasz 
podpułkownik zakomenderował na koniec: kierunek zasadni­
czy - Rozwadów, przez tłum żołdactwa uczelnianego prze­
leciał triumfalny śmiech. Dawnośmy wiedzieli, frajerze! 

N ad miastem i podstawionymi wagonami towarowymi 
wisiał upał. Ulokowalismy się na zbitych z desek piętrowych 
pryczach, u góry pod oknem. Grupa z Zakrzówka wesoło 
mościła się na dole. Jechaliśmy z postojami przez całą noc, 
śpiąc na podręcznych tobołkach i kuląc się, w miarę jak upał 
lipcowego dnia zamieniał się w mroczny ziąb. Rankiem 
otwarto z hukiem drzwi. Staliśmy w Mielcu. ,Jacyś pijacy tu 
jechali!" - z niesmakiem prychnął zaglądający do wnętrza 
kapitan. Pusty słój aptekarski i mocno zanieczyszczona pod­
łoga świadczyły, że tajemniczy czarny płyn nie był jednak 
narodowym napojem arabskich muzułmanów. 

Czwórkami pomaszerowaliśmy w kierunku Kolbuszowej, 
ku rachitycznym lasom szpilkowym. Bagaże zabrała cięża­
rówka. Paru najbardziej wyczerpanych trudami podróży zdo­
łało wdrapać się na pakę. Zakodowany stosownym numerem 
pułk piechoty stacjonował pośród lichych, dających niewiele 
cienia sosenek. Piaszczyste podłoże usłane było milionami 
szyszek i zeschłym igliwiem. Pachniało rozgrzaną na słońcu 
korą i wysuszoną na proszek ziemią. Zapach ten miał nam 
towarzyszyć do końca. Przez cały czas trwania poligonu nie 
spadła ani kropla deszczu. Las zdeptano tu tysiącami butów, 
rozjechano kołami, pocięto na sektory zakwaterowania, drogi 
dojściowe i dojazdowe, wydzielone punkty czemuś tam słu­
żące i place ćwiczeniowo-defiladowe. Płotki oraz palisady, 
sklecone z drążków bramy i ułożone z tłuczonej cegły emb­
lematy, oszklone tablice, na których pełzły w słońcu oblicza 
przodowników wyszkolenia bojowego i politycznego oraz 
propagandowe zaklęcia w rodzaju "celując do tarczy - myśl 
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o w~op~". Nie m6wiąc już o retoryce na temat obsesyjnej 
przy}azm względem obozu Pokoju. Sam Chorąży Pokoju 
bOWIem .nie żył już od paru miesięcy. 

UmIeszczono nas plutonami w trzech wielkich namio­
tach, stoj~cych obok siebie. Machina wciągania student6w w 
tryby poltgonowe obracała się zrazu dziwnie niemrawo. Nie 
dot>:czyło t~ zresztą wyłącznie naszej grupy. W cieniu drzew 
snul.1 S!ę lem wIe lub polegiwali mężczyźni w średnim wieku, 
od~la~l1 ~ ~undu~, niekiedy już podtatusiali, z niezbyt 
tęgImI mmaml. BylI to szeregowi rezerwy, powołapi po paru 
lat~ch na trzymiesięczne ćwiczenia. Zdążyli już odwyknąć od 
wOJskoweg? drylu służby zasadniczej i obrosnąć sk6rą cywili. 
T era~ ~oJsko przypomniało sobie o nich. Flegmatycznie, 
r6wme Jak nas oplatało ich siecią powinności. 

K~~~no ~apełnić sobie słomą sienniki. Za radą bywalc6w 
wypełmlIsmy Je na twardo, aż osiągnęły kształty monstrual­
nych cygar. Opłaciło się to stokrotnie. Ci niefrasobliwcy 
kt6rzy tego nie zrobili, już po paru dniach sypiali na cienkiej 
warstew~e spr~sowa~ej słomy. Psuli w dodatku regulaminowy 
kształt Idealnej powIerzchni zaścielonych prycz i narażali się 
na b~zustanne repryI?endy oficer6w. Skąd dobrać słomy do 
p.rawle 'pustego slenn}k~" obywatelu poruczniku? Zorganizuj­
cle. sobIe!! Łatwo mowlc. To przeklęte słowo, najczęstsze w 
WOjskowym życiu, miało już niebawem nabrać uniwersalnego 
znaczenia . z~adności, przedsiębiorczości. W gruncie rzeczy 
stawało SIę Jednak symbolem wilczych stosunk6w między­
ludzkich. 

W miejsce cywilnej odzieży i obuwia wydano nam mun­
dury. Zużyte przez całe pokolenia żołnierzy, spłowiałe dreli­
chy dobieraliśmy sobie pospiesznie, jak niegdyś kombinezony 
na podw6~ku uniwersytetu. Buty były zniszczone, o sk6rze 
przepal?neJ. potem, powyginanej i pozałamywanej. Okute 
gwozdzlaml ~o~eszwy nadawały temu obuwiu archaiczny cha­
rakter. W mIejsce skarpet wydano białe, szmatowate onuce. 
T.o był? prawd,z~we zasko~zenie. Ni~t nie wiedział, jak 
u~ywa Sl~ tych sClerek. DopIero podofIcer musiał uczyć nas 
tej sztukI, być może banalnej lecz niezbędnej. Źle owinięte 
wok6! st6p onuce już po kilkunastu krokach zwijały się pod­
stępme w trudny do zniesienia kłąb, lub też odsłaniały gołą 
stopę. Po,,:odowało to wkr6tce powstawanie płytkich, lecz 
roz~egłych I trudno gojących się ran. Wśr6d wiecznego pyłu 
polIgonowego o zakażeme było łatwo. Precyzyjne motanie 
onuc należało zatem do podstawowych obowiązk6w żołnierza 
piechoty. Nasi oficerowie pilnie obserwowali, czy strzelcowi 
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nie wysuwa się z buta r6g białawej tkaniny. Hej, szeregowy! 
Koszula wam z buta wyłazi! - brzmiała sakramentalna for­
muła ostrzegawcza. 

Nie wszyscy jednak zdołali znaleźć obuwie mniej więcej 
swojej numeracji. Najroślejszy osiłek kompanijny, flegmaty­
czny stu~ent historii ~ ni~s.potykanie długich st?pach uzyskał 
pozwoleme na co naJmmeJ czasowe odbywame służby we 
własnym obuwiu. Co rano na apelu sam dow6dca solennie 
obiecywał mu, że w magazynach trwają intensywne poszuki­
wania takiej nietypowej numeracji. I codziennie nasz kolega, 
wyprężony regulaminowo składał regulaminowe, choć nie­
szczere podziękowania za troskę obywatela dow6dcy. Masze­
rował we własnych butach i skarpetkach do końca poligonu. 
Udało mu się! 

Mimo nieznośnego upału członkom kompanii studenckiej 
rozkazano zapinanie kołnierza pod szyją, by już z daleka 
odr6żnić to nietypowe wojsko od pełniących służbę zasadni­
czą. Nigdy nie słyszałem o jakichkolwiek objawach niechęci 
czy wrogości względem student6w ze strony reszty umęczo­
nej gromady żołnierskiej. Byliśmy dla tych ludzi trochę egzo­
tyczną, dziwaczną i godną zazdrości grupą, kt6ra po czterech 
tygodniach służby poligonowej nie tylko pbjdzie do cywila. 
Jeszcze w dodatku dostanie szlify oficerskie. C6ż, sprawied­
liwości na świecie nie było i nie będzie... "Mata tu jedzenie 
akademiki" - wołali w obozowej kuchni uwijający się wokół 
kotła kucharze, nalewając do aluminiowych misek trudno 
jadalny kleik z kaszy czy makaronu. Z makaronowych 
gwiazdek jeden ze student6w ułożył sobie nawet na nara­
miennikach kapitańskie dystynkcje. 

O utrzymywanie misek i menażek w czystości troszczył 
się serio pułkowy lekarz, młody, łysiejący blondyn o czerwo­
nym obliczu, w drucianych, złotych okularach. Robił wraże­
nie początkującego proboszcza. - Wyobraźcie sobie, że na 
waszych niedomytych naczyniach pasą się miliony bakterii. I 
co gorsza srają, paskudzą! T o ich trujące toksyny sprawią, że 
będzie was brzuch bolał, a może pomrzecie! Innym razem w 

. czasie przeglądu uzębienia wołał do jakiegoś wieśniaka: czło­
wieku, po co ty takie g6wno hodujesz w gębie? Szybko 
zorientowaliśmy się, że przy całym zaangażowaniu w walce o 
zdrowie żołnierzy tego energicznego lekarza-oficera, toczy on 
ustawiczny b6j z gromadami symulant6w. B6j stary jak samo 
wojsko. Lekarza zmobilizowano do służby wojskowej nie tak 
dawno. Zupełnie nie pasował do rozprażonego słońcem zielo­
nego garnizonu. Jego Pułkowy Punkt Medycyny był istną oazą 
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s~koju, . schludności i rozsądku. Kiedyś mogłem porozma­
wIać z mm o wsp6lnych ulubionych książkach i filmach. 

Szefem naszej kompanii został hałaśliwy sierżant zawo­
dowy. Zrazu spróbował dać w kość studentom, jednak drogą 
okrężnych intryg oraz odg6rnej interwencji przywołano go do 
porządku. Przyznał, że po prostu w pierwszej chwili nie wie­
d~iał' z kim ma do czynienia. A jakże. Dowódcą był nato­
~mast. sml!kły, pr~~todus~ny mło~zieniec po szkole oficerskiej, 
zrczhwy I na sWOJ sposob uprzejmy. Tyle tylko, że zupełnie 
me zdający sobie sprawy z nieporadności manualnej podpo­
rządkowanej mu wielkomiejskiej gromady. Nie m6gł na przy­
kład pojąć, że nie potrafimy sklecić drewnianych stojak6w 
pod karabiny. - To ojciec was nigdy stolarki w domu nie 
uczył - pytał zdumiony syn małorolnego gospodarza z Rze­
szowszczyzny. W końcu pogodził się jednak z faktem istnie­
nia technicznych analfabet6w uniwersyteckich. 

Ćwiczenia na rozgrzanych piaskach stawały się trudne do 
zniesienia. Najtężsi z kompanii nieść musieli rozmontowane 
cekaemy o staroświeckich kształtach, nawiązujących do cza­
s6w I wojny światowej. A już iście piekielną męczarnią sta­
wało się . niesienie stalowej podstawy ckm. Swoją konstrukcją 
wżerała się . w ramiona jak złośliwy starzec z opowieści o 
Sindbadzie-Zeglarzu. Spaliśmy czujnie. Krążyły uporczywe 
pogłoski o możliwości nocnego alarmu. Niekt6rych koleg6w 
nawet we śnie nękał strach przed utratą części wojskowego 
dobytku. Uwaga ... uwaga ... buty nam skradną ... mamrotał 
spod koców m6j sąsiad poligonowy. W Krakowie nadal 
upływało mu życie pod opieką dwu starych, przedwojennych 
służących. 

Letnia noc błyskawicznie mijała pod uchylonym brezen­
tem namiotu. Ledwie zasnęliśmy, już rozlegał się dźwięk 
trąbki porannej i ogłuszający ryk kolegi wartownika: "Pobu­
dudkaaaa!" Męczący się nieludzko w nocy walką ze snem 
nieszczęsny wartownik już od paru godzin szykował się na tę 
chwilę. Stanowiła dla niego jedyny moment satysfakcji. Licy­
towano się, kto bardziej przeraźliwie zawyje. Kadra wojskowa 
jawnie popierała tę rywalizację wrzasku. 

Krzyk, wrzaskliwe ruganie podwładnych nieraz tylko dla 
samego rugania, ostentacyjne lekceważenie żołnierza i z g6ry 
zakładana podejrzliwość dezorientowały i zniechęcały nawet 
tych, którzy mieli najuczciwsze zamiary spełniania obowiąz­
k6w wojskowych. Spychały do stadium biernego wtapiania się 
w tłum przebiegłych, tradycyjnych dekownik6w. Bardzo 
szybko także okazało się, że armia, w której rzekomo mie-
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liśmy się na bezpośrednich przykładach nauczyć nie tylko 
dyscypliny, ale i posługiwania się prawdziwym sprzętem, jest 
kolejnym kr6lestwem działań pozornych. A także bałaganiar­
skich uników i elementarnych niedostatków. W wypadku 
najprostszych nawet potrzeb technicznych brakowało podsta­
wowych narzędzi. Gwoździe pogięte i pordzewiałe usiłowano 
wyprostować klepiąc je znalezionymi w lesie kamieniami, 
gdyż nie było młotk6w. "Organizowanie", to jest podkrada­
nie z sąsiedniego "rejonu zakwaterowania" plutonu czy kom­
panii uchodziło w oczach przełożonych podoficerów za 
dowód dojrzałości bojowej szeregowego. Z pewnością poligon 
nie stanowił dla nikogo tak oficjalnie zachwalanej "szkoły 
koleżeństwa". W tym świecie idiotycznej walki o wyjście na 
swoje i "niepodpadnięcie" tkwiła nasza kompania studencka. 
Poligon nie zdołał jej do reszty zdemoralizować, zepchnąć do 
poziomu prymitywnych, zastraszonych szeregowc6w dwulet­
niej służby zasadniczej. Gł6wnie dlatego, że po czterech 
tygodniach wracaliśmy do warunków normalnego życia na 
uczelni. A jednak postawa niekt6rych koleg6w w ciągu tych 
paru tygodni próby zapadła w pamięci reszty na długie nieraz 
lata. 

N asi uniwersyteccy aktywiści zetempowscy i partyjni 
przycichli i podobnie jak reszta przypadli, porzucając 
poprzednią retorykę o spełnieniu zaszczytnego obowiązku. 
N a równi z innymi klęli na trudy ćwiczeń i na głupotę części 
przełożonych, kt6ra była zbyt ewidentna, by ją absolutnie 
zignorować. Przy zachowaniu elementarnych zasad ostro­
żności wobec naszych uwikłanych w rozmaite układy i zobo­
wiązania kolegów, można było w ciągu owych czterech dziw­
nych tygodni traktować ich niemalże normalnie. 

Nieliczne i kr6tkie chwile między zajęciami, apelami itp. 
sprzyjały tworzeniu się ulotnej atmosfery niby to koleżeńskiej 
wsp6lnoty. A może było to raczej poczucie wsp6lnej poligo­
nowej niedoli. Student historii wyciągał spod pryczy zabraną 
z domu gitarę. 

Jego dziadka-garncarza poznałem w czasie badań tereno­
wych. Na małomiasteczkowym targu w Rzeszowskiem sprze­
dawał nie tylko gliniane garnki. - "Mam oko! Nocniki 
dobieram na miarę!" - filuternie wołał pod adresem wiej­
skich piękności, waląc patykiem w zachwalane przez siebie 
wyroby. Bezpretensjonalny humor i pogoda ducha musiały 
być w tej rodzinie dziedziczne. Inna rzecz, że z takim relik­
tem, jak gliniany nocnik spotkałem się w6wczas po raz 
pierwszy. 
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Wnuk garncarza grał i śpiewał banalne piosenki radiowe, 
których nigdy nie słuchalibyśmy w innych warunkach, okreś­
lając je mianem "mydła". I tak "dziewczyna z długich fal" 
m!ała .~aśp.ie~ać. nam ,swą pios~n~ę, mimo, że od poligonowej 
mlzeru dZielIły Ją "łancuchy gor I oceahaany ... ". Innym razem 
okazywało się, że wprawdzie "mój kolega, rudy Frank, ma 
~osa~ę i swój bank" ale dziarski nasz kolega z gitarą pyszni 
Się meposkromioną swobodą! Której zresztą aktualnie, wśród 
piachów poligonowej Rzeszowszczyzny nie posiadał wcale. 
Najweselej jednak brzmiała opowieść o przygodzie starego 
G~ambosza i jego konika. . .. A ja zupę smaczną będę jadł -
obiecywały słowa tej plebejskiej ballady węgierskiej o zacofa­
nym technicznie staruszku i postępowym wnuku. Ba, sami 
chętnie podjedlibyśmy sobie w zaciszu domowym jakiejś 
przyzwoitej zupy. Na pewno różniłaby się od tego szarego 
płynu, w którym pływały rozgotowane gwiazdki makaronu. 
. Po.ligon ~ie dZIałał w politycznej próżni. Nad sprawami 
Ideologicznymi przez cały czas mtensywnie czuwano. Równie 
jednak niedołężnie, jak nad wszystkim w tej krainie środków 
pozoracji. Zastępca dowódcy naszej kompanii, szczupły oficer 
~ długim, szpiczastym nosem, przemawiał głosem zdławionym 
I.stylem aluzyjnym tajniaka-facecjonisty. Kiedyś jednak chył­
kiem przyzna~, że tu, w lasach między Mielcem ą Kolbu­
szową warunki pobytu istotnie nie są lekkie. Wprawdzie to i 
tak nic w porównaniu z tym co było przed laty. Istne pie­
kło. Tak chcieli wygubić polskie wojsko. Kto? Wiadomo ... 
spychalszczyzna! Gomułka i Spychalski siedzieli już dawno 
pod .kluczem. Hydrę w porę unicestwiono. W dalekiej War­
szawie czuwał Polak z krwi i kości , bohater radzieckich suk­
cesów w Mongolii. Ale świat imperialistyczny okazuje się, 
naw~t ? zagubionym wśród sosenek Rzeszowszczyzny poli­
gome Ole zapomniał. Pewnego razu niewielkiemu wzrostem, z 
wy~lądu przypominającemu trochę pana Wołodyjowskiego 
kapitanOWI wręczono znaleziony w lesie plastikowy pakiecik. 
W nil? na misternie cienkiej i mocnej przebitce drobnym 
maczkiem. wydrukowane były antypaństwowe ulotki. Wrogi 
balon z bibułą dywersyjną wysłany z Zachodu ani chybi eks­
plodował gdzieś nad naszymi lasami. - Widzicie, wróg o nas 
pomyślał - wołał triumfalnie kapitan. A wy myślicie, że 
jesteśmy tu bezpieczni. 

Z ulgą opuściłem poligon, infiltrowany przez wrogie 
ideologicznie balony. Wojsko, którego obraz wyniosłem z 
piaszczystych zagajników w trzy lata później miało odmienić 
swe oblicze pod wieloma względami. T ak się złożyło, że zna-
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lazłem się w pierwszej generacji uczelnianego Studium W oj­
skowego, instytucji, która przetrwać miała jeszcze 40 lat. 

Dziś śladów strzeżonej przez studenckich wartowników 
tajn~j ka~c~l~rii. należałoby szukać w Collegium Novum tam, 
g?zle mleSCI Sl~ lokal Kasy Zapomogowo-Pożyczkowej i 
klOs~ z gazetal?l .. O~ dawJ?a już zn!knęl~ z życia uniwersy­
teckiego uczelmam oficeroWie, a z ulIc miasta pochody niby­
wojska i ich czołgowe atrapy. 

Leszek DZIĘGIEL 

nowoAei. W,/dtl.",,.i.t!Z. 
BIBLIOTEKA .. KULTURY •• 

TOM 474 - ZYGMUNT HERTZ 

LISTY DO C'ZESŁAWA MIŁOSZA 
1952-1979 

WYBÓR I OPRACOWANIE RENATA GORCZYŃSKA 
Indeks nazwisk 

Z listu Czesława Miłosza: ..• Wiesz co byłoby najśmieszniej­
sze? - gdybym przeszedł do historii literatury jako adresat naj­
wspanialszego epistoloaa Zygmunta Hertza. •. 

• 
Z listu Marii Danlłewlcz Zielińskiej: ••• Jest to Literatura z 

dużej litery, przy tym wiarygodne calendarium I to nie tylko Zyg­
munta Hertza, ale I wspomnianych przez niego osób. "LISTY" 
majll wagę dokumentu I przypuszczam, że we wszystkich później­
szych opracowaniach historii Instrtutu Literackiego I Kultury będll 
eksploatowane przez tyshlct (nił przesadzam) młodych adeptów 
polonistyki I historii czasopiśmiennictwa ••• 

Str. SlO Cena F. 160,00 



Wiersze 

Bogumił ANDRZEJEWSKI 

HYŚ I PAJĄK 

Poemat dedykowany 
Janowi Nepomucenowi Rzeckiemu 

1 

Po pochyłym promieniu podwieczornego słońca 
W szedł do mojej filologicznej pracowni 
Przez szybę zamkniętego okna 
Neosemantyk, Hyś postmodernistyczny 
O orientacji psycho-geograficznej. 
Zaczął dekonstruować moje papiery 
I bawić się wielkim globusem, 
Kt6ry trzymam na przyśnicy biurka. 

Wyciągnąłem rękę, aby mu przerwać tę psotną zabawę 
Ale on się opierał. Zaczęliśmy się zmagać 
Raz przy biurku a potem przy krawędzi stołu. 
Nie było z początku jasne komu się dostało, 
Jemu czy mnie, lecz widząc że już przegrywa 
Hyś mnie ukąsił we wskazujący palec lewej ręki 
I uciekł nie wiem dokąd. Może wlazł w jakiś kąt. 

W chwilę po ukąszeniu dostałem dreszczy w antylach 
I bardzo dotkliwego rwania w trinidadzie. 
Do tego jeszcze chwyciły mnie strzykania 
Z lewej strony salwadoru. Przyszła też jeszcze 
Wenezuelska czkawka i gujańskie wzdęcia. 
Poczułem, że drętwieje mi floryda 
I drętwota dochodzi aż do prawej strony gwadelupy. 
Taki mnie ogarnął honduras, że chciałem telefonować 
Do mojego doktora lecz poniechałem tego zamiaru 
Zdając sobie sprawę, że nowocześni lekarze 
Bardzo słabo znają się na geografii. 

Hy$ I PAJĄK 

Hołdując zasadzie samolecznictwa 
Położyłem się na moim r6wnoleżnikowym tapczanie, 
Kt6ry trzymam w pracowni dla przyjezdnych gości, 
Przykryłem się watowaną mapą i pr6bowałem zasnąć. 
Po · dziesięciu minutach relaksu groine objawy zmalały 
I zapadłem w kilkuminutowy sen. 

2 

<;idy obudziłem się z drzemki, kalendarz ścienny oznajmił, 
Ze zaczęła się już wiosna i wobec tego 
?decydowałem się otworzyć okno w nadziei, 
Ze dopływ świeżego powietrza zupełnie usunie 
Pozostałości groinych, geograficznych objaw6w. 
?robiło mi się dobrze lecz nagle zauważyłem 
Ze przez okno z ogrodu wszedł do pokoju Pająk 
I zaczął krążyć po biurku tuż przy cokole globusu. 
Zaniepokojony tą wizytą wyjąłem z szuflady 
Silne szkło powiększające, kt6rego używam często 
Do weryfikacji uszkodzonych liter w rękopisach. 
Widzę przez szkło, że Pająk ma dystyngowane rysy 
Lecz trochę, tak jak Hyś, histeryczny wyraz twarzy. 
Skądś pamiętam te krzaczaste brwi, te śpiczaste uszy, 
Lecz dlaczego tak nisko opadła mu szczęka? 

Przybysz idzie w g6rę od cokołu globusu, 
Przez Antarktyk na Lewą P6łkulę 
I zaczyna krążyć po podzwrotnikowych rejonach, 
Zatrzymując się ' na chwilę gdy przekracza 
Granice międzypaństwowe na globusie 
Lub większe rzeki, i omija jeziora. 
"Po co on tam się szwenda?" pytam z niepokojem. 

3 

61 

~a biurku zadzwonił telefon, poznałem po diwięku, 
Ze będzie dalekodystansowa rozmowa i rzeczywiście 
M6wi Onufry Otręba, m6j przyjaciel jeszcze z lat szkolnych 
A teraz kierownik Stacji Monitorowej Ochrony 
Ziemskiego Globu i Okolic, "Słuchaj czy ten Pająk 
Dochodzi już do Strefy Skołowanej? Jeśli tak, 
Zlikwiduj go natychmiast, bo może narobić szkody 
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Na dobrych parę milionów. Już w tej chwili spowodował 
Burzę psycho-magnetyczną na przegubie Półkul. 
Patrz, a teraz zaczął dekonstruować równik!" 
,/Słuchaj Onufry", mówię, "czy ty nie pamiętasz, 
Ze rodzina mojej matki pochodzi z Podola 
A tam ludzie są bardzo przychylni dla pająków. 
Wstydź się nawet coś podobnego mówić!" 
Na to Otręba, "Jeśli tak, to mam inny pomysł, 
Zwab tego gagatka na jeden z twoich manuskryptów, 
Donieś go do okna i wyrzuć go do ogrodu, i potem 
Szczelnie zamknij okno!" "Będzie to trudno", mówię, 
"Bo właśnie zaczęła się wiosna a teraz podrożały 
W skutek inflacji wszystkie pory roku i trzeba 
Każdą godzinę szanować! Jakże mi zamykać okno na wiosnę!" 
A on na to, "Nie przesadzaj i rób szybko co mówiłem. 
Dostaniesz za to w nagrodę wakacje w kraju rozsłonecznionym 
Gdzie pora zlewa się z porą i czas trwa dłużej 
Niż gdziekolwiek indziej na świecie. Bilet lotniczy 
Prześlę teleksem a na miejscu dostarczy ci motocyklista. 
Nie ma ani jednej chwili do stracenia. Cześć!" 

4 

Pająk już jest w ogrodzie. Okno jest szczelnie zamknięte. 
W pracowni robi się duszno. Słońce zachodzi i opadają 
Napięcia niespokojnego dnia. Hyś, który widocznie 
Krył się pod szafą, pełza teraz po pochylonym promieniu słońca, 
Przechodzi lekkimi stopami przez zamkniętą szybę 
Uważnie, żeby jej nie stłuc. Potem zstępuje z promienia 
Wprost do ogrodu i podchodzi do Pająka, uśmiechając się. 
Bierze go pod jedno z jego ramion i idą razem 
J ak przyjaciele, w kierunku zachodzącego słońca. 

Robi się coraz ciemniej i równocześnie chłodniej 
I łatwiej teraz oddychać. Drzewa w ogrodzie 
Zamieniają się w kontury i nawet globus robi wrażenie 
Bryły zawieszonej w pustce. Cała pracownia i dom 
Wypełniają się kojącą ciszą. Po godzinie słyszę 
Zbliżający się odgłos motocyklowego silnika 
Ktoś energicznie dzwoni do wejściowych drzwi. 

Bogumił ANDRZEJEWSKI 

Archiwum polityczne 

Widziane z Brukseli I z Kijowa 

NA KRAŃCU CZEGO LEZY UKRAINA? 

"Ukraina, proszę pana, to największy k~aj między 
Europą a Azją". Niewątpliwie inteligent, przyzwoIcIe ubrany, 
mój przypadkowy sąsiad na Placu Niepodległości, byłym 
Placu Rewolucji Październikowej, dziś kijowskim Hyde 
Parku, eliminując Rosję z Europy i wrzucając ją całą do Azji, 
nie miał żadnej wątpliwości. Ani geograficznej, ani politycz-

neJ. d · ł l kk ... . k Inaczej sprawę prze stawI e o, a moze I Clę Z o, 
pomylony pseudo-poeta. Staliśmy w marcową, zimną, wy­
borczą niedzielę, w niewielkim tłumie, patrząc jak "poeta 
trzeciego typu" rysował kredą na bruku i wierszem komen­
tował geometryczny schemat, niezbi~ie dowodz.ący,. ż~ za 
niewolę i w ogóle katastrofę Ukramy odpowledzla~1 .są 
Zydzi a także, choć w mniejszym stopniu (facet nie wI~dzlał 
dokładnie o co chodzi), masoni. Tłumek, z pobłażlIwym 
uśmiechem, potakiwał pomylonemu poecie, który po każdym 
kuplecie padał na kolana i krzykiem pytał, gdzie jest Bóg, 
który na to pozwala. Nie było, w każdym razie nie było go 
w pobliżu ... 

Nie ma właściwie sprzeczności między obu tu przedsta­
wionymi interpretacjami współczesnej historii Ukrai~y. One 
się właściwie uzupełniają, odzwierciedlają, że tak pOWIem, ~la­
sowe podejście do tematu. Lud, "plebs, a nawet czerń", Jak 
to określił pewien uczony człowiek, zgodzi. się na każde 
nawet ponadnaturalne, a może, przede wszystk~m p~nadnatl~­
ralne, wytłumaczenie katastrofy, no bo przecIeż me da SIę 
inaczej - na prosty rozum - zrozumieć, jak i dlaczego ten 
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bogaty kraj sięgnął takiego dna. Inteligencja zaś - tak mnie 
przekonywał ten sam rozmówca - śmieje się z antysemic­
kich, masońskich czy innych spiskowych wersji. Ona wie, że 
winni za niewolę i upadek są Rosjanie i komuniśIci. W isto­
cie są tacy, nawet liczni, którzy łączą te obie wersje. Taże 
krasiwo ... 

Już Wolter 

Debata na ten temat, to właściwie nic nowego. Już 
Wolter uprzedzał, że Ukraina zawsze chciała i powinna być 
wolna. Problem tylko, że bardzo niewielu Rosjan zgadza się 
z poglądem francuskiego bluźniercy i buntownika z XVIII 
wieku. Właściwie, z tego co ja wiem (Osadczuk mnie uzu­
pełni), tak bez reszty i bez zawijasów, za pełną niepodległoś­
cią Ukrainy, spośród znanych postaci politycznych Rosji, 
wypowiedziała się właściwie tylko Helena Bonner, wdowa po 
Andrieju Sacharowie. 

Sołżenicyn jest zdania, że odrywać Ukrainę od Rosji to 
tak jakby ciąć w żywym ciele. Lenin uważał, że jeżeli Zwią­
zek Sowiecki utraci Ukrainę to tak jakby utracił głowę··· Z 
wyjątkiem jednego (dla naprawdę stęsknionych), wszystkie 
pomniki Lenina zostały z Kijowa usunięte, ale jego myśl o 
utracie głowy jest ciągle żywa. Wracaliśmy z konferencji pr~­
sowej generała ukraińskiego na temat separatystycznych amb~: 
cji prezydenta Krymu, który domaga się m.in. ewakuac)1 
wojsk ukraińskich z terytorium półwyspu. Przysłuchując SIę 
w autobusie moim komentarzom w toku rozmowy z ukraiń­
skim kolegą, jakiś rosyjski pasażer nie zdzierżył i krzykną!: 
"A Krymu i tak wam nie zostawimy". Ja do Krymu me 
mam żadnych pretensji, ale ciekawe, że w autobusie nikt się 
n~e zdziwił ani nie zareagował. Prawdopodobnie, nikogo to 
me wzrusza ... 

W ogóle, "gdzie Krym a gdzie Kijów", po kilku dniach 
pobytu na Ukrainie, wydawało się, że niewiele rzeczyY jeszcze 
potrafi Ukraińców wzruszyć. Po kilku dniach w przedwybor­
czym tygodniu, to znaczy przed 27 marca 1994, można było 
dojść do przekonania, że wśród tych kilku rzeczy, kt~re 
Ukraińców wzruszyć nie potrafią, były przede wszystkIm 
właśnie wybory. Na ulicy nic nie wskazywało, że w ogóle 
jakieś wybory mają się odbyć. W telewizji to, co norm~~e 
się określa jako "kampania" wyborcza, było tak przeraźhwIe 
nudne, że w normalnych warunkach powinno było doprowa-
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d~ić . do bojkotu. Kropkę. nad i postawiła pewna pani w tele­
wI~YJnym re?orta~u z, u~cy: . ,,~o to za wybory - powie­
dZIała - mkt me mOWI am jak trzeba głosować ani na 
kogo". ' 

~po~ziewano się pustki w urnach. Stało się wprost 
p~ecIwn.le. ~ arto się tej metamorfozie przyjrzeć, to znako­
mite ćwlczeme z posowieckiej politologii stosowanej. Kilku 
aktorów wystąpiło w tej sztuce. 

Wrota piekieł 

Po pierwsze, naród. Wszystko wskazywało, że obojęt­
ność i niesmak wobec polityki, a zwłaszcza wobec polityków 
~"wszyscy kradną':, najczęściej się słyszy), są silniejsze niż 
lI~stynkt klasowy, I że, tak pojednane klasy Ukraińców zgod­
m~ ~? wyborów w ogf>le nie pójdą. Trudno byłoby im się 
dZIWIC. T~y lata rządow Krawczuka dokonały prawdziwego 
spustoszeOla gospodarczego i moralnego. Ktoś w rozmowie 
~e ~mą por~wnał wybory ukraińskie do polskich, zapowiada­
Ją.~ ~e, tak Jak w Polsce we wrześniu ubiegłego roku, komu­
mSCl powrocą, tym razem legalnie do władzy. Nie ma 
żadnego porównania ani między komunistami ukraińskimi i 
pols,kimi, o ani przed~ wszystkim, w sytuacji obu krajów. W 
porownanlU z Ukramą, Polska to Kalifornia. 

. Ukraińcom osię. zdawało, że kiedy wrota piekieł się otwie­
r~ją, to .wch.odzI Się prosto do raju. Nie wiedzieli, nikt im 
me pOWIedZIał, że jest długi i ciężki czyściec, że czeka ich 
bardzo bolesne przejście od dyktatury i niewolnictwa do 
demok~acji i niepodległości, że wolność to luksus, który 
kos~tuje morze łez i potu. I wymaga ciężkiej pracy ... 

o Na . U~rainie bardzo niewiele osób pracuje, to znaczy 
bierze plem.ądz~ za to! c~ robi, lub robić powinno. Nor­
malka, pOWiadaJą, p~nsja me ~tarczy na nic. Przeciętna płaca 
waha SIę (wahała Się w koncu marca) między 500.000 a 
1.000.000 kar.bo,,:,ańców, takich niby-pieniędzy, tymczasowych 
kuponów. Hlpennfłacja zżera codziennie ich i tak problema­
tyczną wartość. W kantorach wymiany karbowańców nie ma, 
"br~ gotówki", p~w~adają kasjerki~ Gotówka jednak jest u 
podejrzanych osobmkow otaczających niepotrzebne okienko. 
Pro~edu~a wymiany, to prawdziwe misterium; akt przekazy­
~ama~ Jedną ręką, powiedzmy prawą, dolarów, musi być 
Idealme . zgrany z odebraniem i sprawdzeniem, drugą ręką 
(została JUŻ tylko lewa), pliku karbowańców. Nikt nie ma zaufa-



66 
LEOPOLD UNGER 

nia do nikogo, miejscowi cinkciarze wypracowali bardzo 
wysublimowane metody nabierania frajerów, zwłaszcza zagra-

nicznych. OtóŻ w końcu marca, jeden dolar USA kosztował 
40.000 karbowańców. Chociaż nie widziałem nikogo kto 
zapłaciłby za autobus, (ja także nie), choć telefon publiczny 
jest (jeżeli działa) za darmo, bo nie opłaca się produkować 
żetonów, chociaż komorne czy ogrzewanie jest żadne, jeżeli 
w ogóle jest uiszczane, to nikt przecież nie wyżyje za 15 czy 
nawet 25 dolarów miesięcznie. 

Tylko dwie rzeczy funkcjonują poprawnie na Ukrainie. 
Mennica państwowa, która drukuje góry karbowańców na 
skalę wielotysięcznej inflacji i prywatny transport miejski, 
czyli, po polsku, jazda na łebka. Wystarczy jeden niewielki 
ruch ręką i pierwszy samochód od razu się zatrzymuje. 
Należy tylko z góry uzgodnić cenę i cel. Z lotniska (nazywa 
się, jakby w geście dla Jelcyna, Boryspol) do miasta pojecha­
łem (zamówioną przez miejscowych kolegów) rozwalającą się 
wołgą z podpułkownikiem w mundurze za kierownicą· Za 
kurs, oficer dostał połowę jego miesięcznej gaży. Samolot się 
spóźnił i kiedy zapytałem oficera czy nie będzie miał kłopo­
tóW w pułku, powiedział: "To oni są winni, ci co płacą gło­
dowe pensje". Odwoził mnie na lotnisko, za tę samą cenę, 
bezrobotny inżynier. Dlaczego bezrobotny? Bo, odpowiedział, 
pracować się nie opłaci. OtÓŻ w tych warunkach, najbardziej 
doświadczeni obserwatorzy byli przekonani, że Ukraińcy do 
wyborów się nie pofatygują, zbojkotują urny, bo, jak mi to 
powiedziano, Ukraińcy już poznali i demokratów i komuni­
stÓW , i są przekonani, że niczego po politykach spodziewać 
się nie powinni. Ale, obserwatorzy źle obserwowali. Ukraińcy 
do wyborów poszli masoWO. l parlament wybrali. Na złe czy 
dobrze, to się dopiero zobaczy. Rozmawiałem długo z absolutnie renesansową postacią -
p.rofesorem Myrosławem popowyczem - filozofem, logikiem, 
erudytą, poliglotą (nie zliczyłem ilu językami się posługuje, 
włącznie z polskim), człowiekiem totalnie niezależnym, przez 
wszystkich, których pytałem, szanowanym, choć może nie 
przez wszystkich, z powodu ciętości i prawdy słowa, lubia­
nym. Siwy włos, niewielki wzrost, szeroka gestykulacja, Popo­
wycz nie uznaje żadnego tabu. Był pierwszym przewodniczą­
cym "Ruchu" ("no bo ktoś musiał być", powiada), ale z 
polityki się wyniósł, bo "dosyć w niej i beze mnie amatorów". 

OtÓŻ zapytany, jak to się stało, że, wbrew wszystkim 
prognozom, Ukraińcy poszli masowo do um, Popowycz odpo-
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wiedział: "J a też jestem k . dowód, że socjologia, a -::s ocz0!l~. To Jeszcze. jed,:n 
należą do nauk ścisłych" typ ~a.rdzle~ progn.ozowame, me 
. Uk ., . rzeclez, upieram Się . d ze ramcy są zmęczeni trud , . . d . ! powla ano, 
czarowani i apatyczni Z nosc.I~NI ma codZiennego, roz-

. , T . . "męczemr a pewno t k R rowam r ez na pewno t k Al . a. ozcza­
mówi Popowycz Ukr·' a. e apatyczm? Na pewno nie . amcy wyd li·· . ' 
publicznym, albowiem nie I·d ayfw~k SI alę . m~obecm w życiu 

l
. d ' ent I ow I SIę Z ł d A 

posz I o um własnie po to b d' wazą· N d b aDy ac temu wyraz" 
o o rze, coś się jednak ' ·ał . wiele rzeczy _ ,. p stac muslo. - Stało się 

.ł . mowl opowycz - dob h· ły h . 
WIO SIę m.in. to, co . a naz ' ryc I Z C • POJa-
ryjskich'.' .. Ruszyły mi;nowicrewd~"s~ndro're~ Wysp Kana­
~lgarm I chamscy populiści kt' . na e.z I SIę na przykład 
skIerowanymi przeciw całej kI .orzy l poszli !' masy z hasłami 
tro Poizd wołał że d dSI.e po ItyczneJ. Taki np. Dmy-
oszustów nawet jeżeli ~ię oPk;li prz;upnych polityków i 
co dla niego jest za wne u na yspach Kanaryjskich" 
z~psucia. I trafił. Ni!który~y:bolem dobłrobyt':!, rozpusty i 
pIerwszej turze. wystarczy o. POlzd wygrał w 

No - wrzucam - skorump h· szukać na Wyspach Kan ·ski h owTyc . me trzeba było 
Popowycz traci źnie aryj c.". o, ,mestety, prawda". 
moich kolegów, 7ali się tu~?r. i,Nlektorzy, nawet wśród 
zneutralizował niektórych u)~c. rawczu~. bardzo sprytnie 
mieszkania w eleganckich r s ow k z ?pozYCJI przydzielając im 
L.U.) dzielnicach Kijowa ~sznt o Je~ względne - dopisek 
skoje Sioło' w aluzji do; d .. naz",: to natychmiast 'Car-

Ale _ . . ezy e~cJI carow pod Petersburgiem" 
. . upIeram SIę - anI W K . ki . . 

skoJe SIoło nie mogły ,yspy anaryJs e, anI Car-
nionych do um. Tak -WY~6~f~~ żeby pchnąć 75 % upraw­
zdany egzamin z początków d . !ł~cz --: ,,?5 % to także 
co się w Polsce naz a OJrz OS~I. JawI SIę zaczyn t~go 
Wybory to był ł F. ds~ecze~stwem obywatelskIm. 
będzie musiał zmie~~s ~~ląd ~!rz~~6~~~ ... f.~otestu. Świat 

Z ydowskie klisze 

Najdalej posuniętą pr'hę ł . wadził w rozmowie ze mO ~~anla stereotypów przepro-
ciowych, Ołeksander I J ną mImster od spraw narodowoś­
ligentny, znakomicie prz emec. Młod~, ok. czterdziestki, inte-
dział, że pierwsze moje y~;~~~:n~ o ro~mboWYd '. Je~ec ~ie-otyczyc ę zle taJemmcy 
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spokoju etnicznego na Ukrainie, gdzie ponad 20 % ludności 
to Rosjanie, n.ie licząc Oemec dał mi długą listę) Polaków, 
Białorusinów, Z ydów itd ... 

"Trzeba skończyć z kliszami", powiada Jemec jakby sły-
szał był popowycza. "Ja wiem, że w tej dziedzinie Ukraina 
ma fatalną opinię na świecie. Fatalną, ale niesprawiedliwą. 
Ukraina ma długą tradycję tolerancji, u nas nigdy nie było 
masowej dyskryminacji etnicznej, ani masowych odruchów 
ksenofobii" . 

_ N o, a 'Żydzi, ukraiński antysemityzm i pogromy -
delikatnie wtrącam (zanim przejdziemy do zasadniczej kwestii 
rosyjskiej) - to też klisza? "Naturalnie - odpowiada bez 
wahania J emec. - Były u nas, to jasne, nieprzyjemne 
wypadki, ale gdzie ich nie było. Natomiast samo zjawisko 
antysemityzmu nie jest pochodzenia ukraińskiego. Sami 
żyliśmy pod okupacją, antysemityzm był do nas importowany 
z Rosji, 'czarna sotnia' się tym zajęła. Dziś jeszcze, na placu 
Puszkina w Moskwie 60 % publikacji w wolnej sprzedaży t.o 
propaganda szowinistyczna i antysemicka. U nas tego me 
znajdziecie" . 

_ No, a kolaboracja w czasie wojny? "Mogę panu poka-
zać, odpowiada Jemec i rzeczywiście po.kazuje, książkę wydaną 
w Izraelu o tym jak Ukraińcy pomagali Zydom pod okupacją···" 

_ Taka ukraińska "Lista Schindlera"? 
_ Nie znam tego filmu. Ale w roku 1989 było u nas 

zarejestrowanych około. 500.000 'Żydów. Ponad 200.000 wyje­
chało, ale dziś znowu Zydów u nas jest ok. 500.000 ... 

- Cud - powiadam. 
_ Nie, statystyka - odpowiada Jemec. - Wśró.d emi-

grantów było wielu Ukraińców, którzy podal.i się za Zydów, 
aby móc wyjechać. Z drugiej strony, wielu Zydów wyszło z 
oficjalnego ukrycia. Dziś się już nie muszą niczego obawiać. 
Mówiąc szczerze, bardzo ich brak w ukraińskim pejzażu. 
Szalom Alejchem (właśnie dostał własną ulicę w Kijowie) i w 
ogóle kultura jidysz to przecież część naszej własnej ~ultury. 
Mieliśmy niedawno wielki festiwal kultury żydowskieJ' Praw-
dziwy sukces ... 

"Sukces" Krawczuka 

Drugi aktor wyborczej sztuki odniósł mmeJszy sukces. 
Nazywa się Leonid Krawczuk. Leninów - jak się rzekło -:­
już dawno w Kijowie nie widać, zamiast wodza powiewają 
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niebi.esko-ż?łte, lekko ju~ nawet przybrudzone, flagi niepod­
l~głeJ ~kramy. Tam gdZie można było, to znaczy tam gdzie 
slęgną~ mogła ręka murarza, wydrapano także sierpy i młoty 
zastąplo~e! choć w, .skromniejszej dawce, przez ukraiński nie~ 
podległosclowy troJząb. Ale, tak jak przed dwoma czy 
trzeka laty,. wystarc~y. wywołać nazwisko Leonida Kraw­
czu ~, a kazdy Ukralmec, z czerni czy z uniwersytetu z 
podz,l~em (rzadko) lub z niec~ęcią (często) odpowie w ~en 
SPkS~? "E~,. ~? cwany facet, lIs, nadzwyczajnie giętki poli­
~y... Defl~ICJI char~kte~ ~ra'Yczuka, a w tym epitetów, 
~st datkralme znacznie ~lęceJ, mektó~e j~~nak nie nadają się 

o . . ru u. "W samolOCie - to taki mieJscowy dowcip -
lecI~lI J~lcyn z ~orbaczo~em! ~amolot ~ię rozbija, w katas-

b
trofle. gmą o~aJ., Kog,? z~łuJecle bardziej? - Najbardziej, 

rzm
k 

I ~dpowledz - załuJemy, że nie było z nimi Kraw­
czu a ... 

d 
N.ajlepsza definicja czr skrót talentów Krawczuka należy 

. o Wlaczesł~wa Czornowlła. O Czornowile nikt nie mówi 
~. 1'k~~ał Się "nadzwyczajną giętkością". Wprost przeciwnie: 

I~t os~ Krawczuka otworzyła mu drogę do błyskawicznej 
kan~ry . I d? szczytu władzy i za czasów komunistyczno­
sowIeckich I z~ czasów ."l!k~a~ny ni~podległej, w której ten 
były s~ef sO~lecko-ukramskleJ partu komunistycznej objął 
stanowdlsko pierwszego posowieckiego i pokomunistycznego 
prezy enta w wolnym Kijowie. 

. !,K~riera" Czorn<?wiła . potoczyła się zupełnie inaczej. 
PlOmer I . bohater walki o mepodległość, drugi co do stażu" 
(po ŁU,~lane,nce) ukraińsk~ więzień gułagu, obecnie" leader 
,,~~chu , głow:nego s~ładmka demokratycznej strony ukraiń­
sk~eJ i~eti pohty~zneJ" zapytany, w nabitej i rozgorączkowa­
neJ sa I . omu Llt~rat<?w, o t<?, co go różni od Krawczuka, 
Czornowlł odpOWiedZiał' NIC NI'e ma z· ad . ,. ' T lk ' . ," . neJ rozmcy. 

y o ta, ze .Krawczuk mowi od trzech lat to, co ja mówię 
od lat trzydziestu". 

., Pyt~ni~ główne . brzmi, co ma Krawczuk do powiedzenia 
dz~s, w )aklm stOpOlU jego giętkość pomogła mu przekroczyć 
pro~ pierwszych .w:olnych, powszechnych, pluralistycznych 

łwy .orow na .Ukr~ml~, zwołanych, przed terminem, na prze­
omie marca I kWletma 1994? 

Krawczukowi trzeba oddać sprawiedliwość. "Giętki lis" 
(gdy~y był czerwonoskórym to tak by się chyba nazywał) 
zro~lł, przr p<?mocy ustępującego parlamentu, wszystko, aby v:r <?ry ... Się me udały. Do 10 kwietnia nie było wcale pewne 
ze mepodległa Ukraina będzie w ogóle miała jakiś parlament: 
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Ale parlament jest. - T o jest ko~iec kariery Krav.:czuka 
mówi Popowycz. Szkoda - powiadam - Zach~~ g.o 

lubi. _ T o prawda - mówi Popowy~z - ale to dZI~ n~e 
wystarczy, aby być prezydentem Ukramy .. Krawczuko~1 me 
można odmówić zasług. T o on stworzył Image Ukramy za 
granicą. T o on potrafił - szybkim manewre~ "sprywatyzo: 
wać" to znaczy "zukrainizować" . wojsk~ i umknąć f~~~ycz~eJ 
okupacji przez posowiecką armię. ~osYJską. OCZywISCI~, Ist­
nieją problemy floty czarnomors~eJ c~y Krymu, ale Jest w 
dużej mierze zasługą Krawczuka, ze "':Idmo serbsko-cho~ac­
kie zostało przepędzone znad Ukral':lY· jest .tylko Jedno 
"ale": Krawczuk absolutnie nicz~go me rozuffilał ze spraw 
ekonomicznych. Zmarnował prawie trzy lata. I teraz za to 
musi płacić. . . 

Spacer po ulicach, skl~pac~ I bazarach, rachunek cen. I 
zarobków, stan zapuszczema mlas~a, rozmowr ze zgorzkm~­
łymi ludźmi potwierdzają ten wmosek. Pot~'1erdza to takze 
ekspert Banku Światowego (a może Mlędzynaro~ow~go 
Funduszu Monetarnego), który od roku już marnuJe, Jak 
mówi, swój czas i zachodnie pien~ądz.e . na ~oradzanl~ wła­
dzom Ukrainy. Ze szklanką scoteh a Guz ktoraś kolejna) ~ 
ręku, sam (choć niezłych kandydatek na towarzy~two m~ 
brakło) w hotelowym barze, ekspert, z ogromną mimo whI­
sky trzeźwością sądu, potwier~~a fachowo. to co Popowycz 
zauważył po amatorsku: "Ukralncy - powiada, ekspc:rt - ~o 
jedyny naród !la poso~~eckim obszarze, kt0I1:' ~~e ~oze 
zrzucić odpowledzlalnoscl za spadek stopy . zyclo~~J na 
reformy gospodarcze. Tutaj reform po prostu me było. 

W którq stronę płynie gaz? 

Kiedy 22 marca przyjechałem d~ K:ijowa zima się właśnie 
powinna była skończyć. Skońc2;yła Się Jedn~ tylk~ w kalen­
darzu. W istocie, zimno było Jak w grudmu. Najgorszy ?ył 
lodowaty wiatr, niosący brudny,. agresywny k~rz, ~tory 
wdzierał się przez wszystkie szc~eliny o~en l .... Clał~, oSiadał 
na biurku i w płucach. Na nic zdawało Się wyclera':lle ku~,u, 
po minucie znowu blat biurka czy stołu zalegał cle~ą zół­
tawą, lepką warstwą ... Na szczęście, co za niespodzianka, w 
domach było ciepło, była naw~t gorąca .\czasem brakow.ał~ 
zimnej) woda, tylko ten potrafił t~ ocemc, kto .to utracił I 

przeszedł próbę np. zimowego ,Wilna .. jest takze benzyna, 
stosunkowo niedroga - 20 centow za litr, czasem prosto od 
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krowy, to znaczy na rogu ulicy z cysterny, a czasem nawet, 
sam widziałem, w tym co się tu nazywa stacją benzynową. 

Co za cholera - pytam Borię, dziennikarza i mojego 
ukraińskiego anioła stróża - dlaczego, przed wyjazdem, stra­
szono mnie niesłusznie mrozem w domu czy brakiem ben­
zyny, a nie straszono brudem? - Z brudem nie należy prze­
sadzać, od brudu, jak twierdzą niektórzy, się nie umiera, to 
zresztą widać w Kijowie. Wszystko (poza - moim zdaniem 
- kijowskimi trolejbusami) da się w końcu wyczyścić. Ale 
na ogrzewanie i ciepłą wodę, należy patrzyć z większą ostro­
żnością. I tutaj, ku mojemu zdumieniu, słyszę ukraińską 
wersję starego polskiego antysowieckiego dowcipu, o tym, 
żeby spojrzeć do gazociągu i dokładnie sprawdzić, w którą 
stronę płynie gaz czy benzyna. Aluzja jest jasna: w każdej 
chwili strumień może odwrócić kierunek: nam chodzi o ben-
zynę i gaz, im chodzi o politykę. Komu "im"? . 

- Kto to są tutaj "oni"? 
- Bez Rosjan nic poważnego się na Ukrainie dziać nie 

może. Albo wprost z udziałem Rosji i Rosjan, albo, pośred­
nio, w ich cieniu. - Rosjanie nie Zydzi - powiadam do 
jemeca. - Tu chodzi o ponad 21 % mieszkańców waszego 
kraju. jakim cudem (na Ukrainie trzeba stosunkowo często 
wracać do pojęcia cudu, inaczej trudno wytłumaczyć niektóre 
zjawiska) - pytam - udało się wam uniknąć konfliktu. Oni 
was przecież nie lubią, to widać, a zwłaszcza słychać, na każ­
dym kroku? 

Twardy rubel 

jemec odpowiedział jak minister. Rzeczowo. - Wyprze­
dziliśmy, powiada minister, fale pretensji. Ukraina uchwaliła 
najbardziej chyba postępową ustawę o obywatelstwie. Inaczej 
niż u Bałtów, u nas wszyscy zamieszkali na terytorium 
naszego państwa, a w tym naturalnie, jeżeli nie przede 
wszystkim, Rosjanie, otrzymali prawo uzyskania obywatelstwa 
ukraińskiego. Rosjanie z tego prawa masowo skorzystali. 

- N o to dlaczego są teraz niezadowoleni ? - Ano, bo 
są rozczarowani. Optując za obywatelstwem ukraińskim, 
większość Rosjan (w tym wielu oficerów) przekonana była o 
szybszym niż u matki Rosji wzroście dobrobytu i przejściu 
do normalnego życia. I się pomylili. Dziś na Ukrainie, pod 
niektórymi względami, jest gorzej niż w Rosji. Ukraina dziś, 
to chyba jedyny kraj na świecie gdzie rubel uchodzi za twardą 
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walutę. I ludzie o tym wiedzą. Spora. cz~ść produkcji żyw­
nościowej Ukrainy właśnie za ruble Idzie kontrabandą do 
Rosji. . Uk . 

_ A jak pan tłumaczy -:- l?y~a~ Jemeca - ~e .. ~ama 
jest jedyny"? ~rajeII? posoW.I~Ckl~J diaspory rosy}s~leJ I to 
liczbowo najWiększej (12 mlhonow, połowa cał?SC!)! wobec 
którego Moskwa nie, powoł.uje ~i~ ~a l?s rosYJsk~eJ mmeJ­
szości aby stosowac presJę, Jezeh me szantaz, czysto 
polityczny? . . 

Odpowiedź Jemeca jes~ z.nowu rz,eczowa. - RO~Jan,e 
wiedzą, że każda, nawet meWIelka, prob.a podgrzew~ma na 
Ukrainie nacjonalizmu i separatyzII?u ro~YJ~klego gro.zl. ~bu­
chem i wojną domową. GroZI Bosma w ~aJbhz~zym 
sąsiedztwie Rosji. Na razie, u władzy. ~ ~os~wle są. Jelcr­
nowscy pragmatycy, którzy .. to r?zu~leJą I wiedzą? ze ~Ie 
leżałoby to w interesi~ RosJI. ~,?I w Ich . w!asnym mteresle. 
To jest geopolityka. Nie wolno Je~ ,lekcew~zyc; ~.le, w rozm<?­
wach na tematy rosyjskie Ukra1~cy najc~ęscleJ Rrzyt3:czają 
akcenty irracjonalne choć ... zroz~~~e. JaklS ~ond~z obliczył, 
że dwie trzecie Rosjan w ... RosJI m~ PO~O~Zlły Sl~, z utra~ą 
Ukrainy. Dlaczego? Dlatego, że rosYJs~~ sWladomosc, a m~)Ze 
raczej podświad?~ość, zos~~a ~od~óJme, okaleczona. Z Jed­
nej strony, RosJame rozu.mle)ą, . ze Ich. pa~stwo zos~~o okro­
jone, zmniejszone terytorlalme I m~tenal~e. Z, drug~eJ strony, 
co może ważniejsze, tracąc "l!kramę . (B.lał~ru~ takze,. ~le ~o 
ma znacznie mniejsze znaczem~), RosJa. JawI Się. ~ardzleJ aZja­
tycka i mniej europejska .. No I ~res.zcle (Ukramcy ~ak argu­
mentują jakby przeczytali Brzezmskiego w Tygod.mku l!0w­
szechnym), Rosjanie .uważają, ~e .na prz.ykł~d ~~ Blałor~.1S1 czy 
Kazachstanu imperium rOSYJskie moze IstmeC, al~ ze .bez 
Ukrainy o nowej Unii czy po pr~stu o n~wrm Imperium 
mowy być nie może. -: "A '!ł ogole -: mowl na ~en sa~ 
temat Popowycz - to Jest me na ~aple, ~ W. głow~e: NaJ­
trudniej jest zmieni~ men:al~ość, spo~~b ~yslema. ?to~ R<?s­
janie nie są w stame myslec o Ukralme Jako o panstwle n~e­
podległym. Po prostu nie mieści im się t? w rozumie; 
Trzeba będzie pokoleń. A tymczasem trzeba Się przygotowac 
na rozmaite niebezpieczne zygzaki ... " . , . 

T u wracamy do rozmów o ogrzewa~1U . I do, p~ama 
skąd dokąd płynie gaz i benzyna. RosYJskie . mysleme o 
Ukrainie jest być może irracjonalne, ~e. pol~tyka wobe.c 
Ukrainy jest całkowicie racjonalna. RosJam~. (I Turkme~) 
wprowadzili np. .na en~r~ię dostarc;zaną Ukra1n~e ~eny prawie 
światowe. Dług sięga miliarda dolarowo Czysta fikCJa w warun-
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kach ukraińskich. Rosja już kilka razy ograniczała dostawy, 
przykręcała kurek. Zimą tego roku, na długo przed wybo­
rami (to ma chyba związek przyczynowy) ogrzewanie było 
limitowane, ciepłej wody i benzyny brakowało, zakłady sta­
wały z braku energii. Jelcyn niczego nie wymyślił, Gorbaczow 
też manipulował kurkiem i wobec Litwy i wobec Ukrainy. -
No to, co będzie? Przecież Ukraina nie ma centa. Na razie, 
powiadam, Żyrynowski jest jedynym politykiem w Moskwie, 
który proponuje zamknięcie dostaw energii i otwarcie postu­
luje aby wziąć Ukrainę zimnem, ale przecież wiadomo, że 
wielu innych jest tego samego zdania, tylko że po cichu. 

- A może - podpowiadam perfidnie - warto im dać 
połowę floty czarnomorskiej? - Ja - mówi Popowycz -
oddałbym cały ten szmelc. Problem tylko, że oddanie floty 
niczego nie załatwi. Dasz jeden palec, zażądają całej ręki. Po 
flocie przyjdzie Sewastopol, a potem cały Krym, Donieck itd. 

Ukraina, jak ktoś to określił, ma wyjątkowy przywilej: 
jest krajem całkowicie wolnym, ale totalnie zrujnowanym. 
Jest ze wszystkich posowieckich republik najbardziej ekono­
micznie osłabiona i stąd najbardziej wystawiona na szantaż, a 
równocześnie jest nowo suwerennym posowieckim państwem o 
najbardziej przez Rosję, żeby to tak określić, nie uznawanej 
niepodległości. 

Gdzie Krym, gdzie Kijów 

Przyjechał do Kijowa kolega szkolny mojego Borii. Ros­
janin, prawdziwy demokrata, tolerancyjny, otwarty. Jak usły­
szał o Krymie, dostał szału. Dajcie kałasznikowa, wołał, pój­
dziemy odbierać nasz rosyjski Krym. "Pan do Symferopola? 
Pan raczy żartować". Z Kijowa na Krym jest jeden samolot 
tygodniowo. Jeżeli jest. Można pociągiem. 26 godzin. Jeżeli 
jest miejsce. Naturalnie, istnieją przyczyny techniczne i mate­
rialne, dla których ta jedna z najbardziej kiedyś opłacalnych 
linii lotniczych jest właściwie sparaliżowana: brak kerozenu, 
deficyt w kosztach eksploatacji itd. Ale, powiadają, polityka 
też gra tu rolę. 

Polacy znają historię Krymu. Przeważnie z literatury, ale 
jednak. Kiedyś chanat tatarski, zaanektowany przez ' Kata­
rzynę II w końcu XVIII wieku (wtedy powstał Sewastopol 
jako baza morska), Krym został podarowany sowieckiej 
republice ukraińskiej w 1954 roku przez Nikitę Chruszczowa 
dla uczczenia 300-lecia "wiecznej unii wielkich bratnich naro-
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d6w słowiańskich". Chruszczow nie wiedział, co robi. Poda­
rować Krym Ukrainie w rok po śmierci Stalina właściwie nie 
miało praktycznego znaczenia: zmieniało nie istniejące fakty­
cznie wewnętrzne granice w państwie sowieckim, nikom';l nie 
przeszkadzało, nikt właś~iwie tego nawet. nie zauważył,. I tak 
wszystko zależało od I decydowało Sl~ w MoskwIe, n~ 
Kremlu. Rewindykować zwrot czy powrot Krymu do RosJI 
w 1994 roku, to, wprost przeciwnie, bardzo niebezpieczna 
gra polityczna, niebezpieczna operacja, w przenośni i dosłow­
nie, vrybuchowa. Niekt6rzy się w to bawią· 

Zal za utraconym nomenklaturowym Eldo~ado. jest 
widoczny. - Eh, proszę pana, to była Floryda I RIwIera 
zarazem ~ wzdychają. - Tu za kilka rubli można. było 
zjeść, wypić, zabawić się, kochać... Można było. KIedyś. 
Teraz - dodaje - nawet kochać się (w oryginale padło inne 
słowo) nie chce. Raj został utracony. W braku turyst6w, 
Florydę przypominają tylko klimat (częściowo) oraz gangst~­
rzy. - Niekt6rzy z' podziwem, inni ze strachem, nazywają 
- chyba z pewną przesadą - Krym "Sycylią Ukrainy". 

Ale to nie mafia stanowi prawdziwe niebezpieczeństwo 
Krymu, Ukrainy i, w pewnym stopniu, jej sąsia~6w .. P~nad 
70 procent z 2,5 miliona mieszkańc6w t~go, ongIś, ~aJ~kiego 
p6łwyspu od 40 lat należącego do Ukramy, to RosJame. W 
referendum na temat niepodległości w 1991 roku, większo.Ść 
Rosjan głosowała za ... Ukrainą, tak wielkie był~ p~ekoname, 
że poza Rosją życie będzie zawsze lepsze. DZIś .Jest na od­
wr6t. R6wnocześnie z "normalnymi" wyboramI do parla­
mentu w Kijowie, Krym zorgan}zował s~oje v.;łasne, ofi~ł~i~ 
nielegalne, referendum, w ktorym mleszkancy ukramskle~ 
autonomicznej republiki Krymu głosowali masowo za hasłanu 
zbliżenia, a dla niekt6rych, powrotu do Rosji. T o refe~en­
dum zaczęło się właściwie już kilka miesięcy temu, kIedy 
krymscy Rosjanie wybrali sobie niejakiego Ju~ja ~ieszko~~ 
na krymskiego prezydenta. Mieszkow, połączeme hajdamakI I 
KGB-isty, ma bogatą biografię, szykował m.in. wyprawę na 
Foros aby wyzwolić Gorbaczowa z kles~czy puczu .. Jako pr~­
zydent Mieszkow nie pr6żnował, podjął całą senę de~yzJI, 
kt6re, gdyby zacząć je realizować, już dawno wprowa~zlo/by 
Krym do wielkiej rodziny federacji Rosji. OstatnI Jego 
pomysł to wprowadzeni~ .do akcji od?ział6w pi~choty mor­
skiej floty czarnomorskiej dla przypIeczętowanIa . albo po­
wrotu do Rosji albo niepodległości ... Krymu. Jest kilka punk­
t6w widzenia na Mieszkowa. 

Zdaniem Popowycza: - Jurij Mieszkow to niebezpieczny 
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~rety.n. Przy Mieszkowie, Zyrynowski to pomnik r6wnowagi 
I umIaru. 

Zdaniem Jemeca: - Jurij Mieszkow to marionetka. 
Krym to niewątpliwie delikatna kwestia. Krym, to w pewnym 
sensie symbol naszej niepodległości. Dla Rosji byłoby to 
igranie z ogniem. Separatyzm i secesjonizm są zaraźliwe. 
Przykład Czeczenii powinien wystarczyć. Jest wiele region6w 
w Rosji, kt6re czekają na taki sygnał. Byłoby lepiej i dla 
Ukrainy i dla Rosji, gdyby Krym pozostał na zawsze wew­
nętrzną sprawą Ukrainy. 

Do Bośni niedaleko 

Ukrainy i Tatar6w, kt6rzy też mają swoje zdanie (bar­
dzo złe) o Mieszkowie i o kt6rych Mieszkow, i świat w og6-
le, chciałby nie pamiętać. Ale Tatarzy zapomnieć się nie 
dadzą. Jemec przypomina, że poczucie rosyjskości Krymu, 
jeżeli założyć, że coś takiego istnieje, zbudowane jest na 
prześladowaniu i niszczeniu Tatar6w, potomków Złotej 
Ordy, pierwszych mieszkańców tego półwyspu. W 1944 roku 
Stalin, pod zarzutem kolaboracji, wysiedlił wszystkich Tata­
rów do Azji Środkowej. Połowa - jak twierdzą - zginęła 
po drodze, reszta wegetowała, ci co przeżyli i ich dzieci, 
zaczęli powoli myśleć o powrocie, a potem wracać. Historia 
jest znana ... (polecam znakomity reportaż Hugo Badera w 
Magazynie Nr 37 Gazety Wyborczej z dn. 12 listopada 1993, 
str. 6-10). Dziś Tatar6w na Krymie jest znowu 300.000, nie 
mają ani ziemi, ani ... wyboru. Popierają Ukrainę, bo przecież 
nie mogą popierać Rosji, a tym mniej Mieszkowa, z kt6rym 
mają porachunki do załatwienia, i jest to eufemizm. Moi 
koledzy, kt6rzy dostali się na Krym w samolocie obserwato­
rów zagranicznych, przywieźli mi butelkę krymskiego "konia­
ku" (bardzo się przydał) oraz zdanie wypowiedziane przez 
Mustafę Dżemilewa, przyw6dcę krymskich Tatar6w, wielolet­
niego więźnia gułagu, przyjaciela rosyjskich dysydent6w: "Na 
Krymie - powiedział umiarkowany zazwyczaj Dżemilew -
pachnie prochem". 

Jurij Osmanow miałby na ten temat coś do powiedzenia. 
Miałby, gdyby żył. Ale go zabili. Osmanow był delegatem 
Narodowego Ruchu Tatarów Krymskich. Proponował roz­
maite rozwiązania, tak aby Tatarzy mogli osiąśc na ich, albo 
jakiejś, ziemi. Miejscowy politolog tłumaczy mi sens misji 
Osmanowa i innych: "Biorąc pod uwagę sytuację geopolitycz-
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n.ą, Krymu -. ~o~ia~a z .rfką n~ ~~pie - nie wolno dopuś­
CIC tu do takiej proby sił do Jakiej doszło w Abchazji ani 
pozwolić na taki wariant 'stabilizacyjny' jak w Tadżykist~nie. 
- Stąd - podkreśla - niedaleko do Karabachu i nawet do 
Boś~i. Pozostaje mi~ć nadzieję, że choć Osmanow nie żyje, 
to Je~o argumen~aCJa przeżyła. Jeżeli nie ... " "Determinacja 
T~tarow - pow~ada Jemec - jest na miarę ich cierpień. 
Mleszkow tego rue rozumie. T o nie jest kwestia liczebności. 
W tego typu, broń Boże, konflikcie, 100.000 desperados ważą 
więcej niż milionowy tłum ... ". 

Nowa Jałta 

. Najkr?cej sprawę ujął Popowycz: - "Zachód - powie­
. d~lał - ruczego nie rozumiał z ukraińskiej sytuacji. Dopiero 
kl~dy pokazała się na moskiewskim niebie zjawa Zyrynow­
skiego, Zach6d, bardzo powoli, zaczął trzeźwieć" . 

- . Po~ska też nie rozumie? - zapytałem. - Polska -
odpow~edzlał - l~ży na ~achód od Ukrainy. 

N leco szerzej kwestie stosunku Zachodu do Ukrainy 
potr~ktował Dmytro J?awłyczko, wielki polonofil, założyciel 
Partu . Demokratycznej, były przewodniczący komisji spraw 
zagraruc~nych Werchownej Rady, i były poseł (były albowiem 
odpadł, I .to O? ra.zu w p~erwszej turze ostatnich wybor6w). 
"Za~ho?~1 sąsiedzI (U~r~my), powiedział m.in. Pawłyczko, 
przejaWiają coraz bardZiej natarczywie pragnienie wstąpienia 
do NATO ... Niestety nie mają jasnej koncepcji stosunku do 
Wschodu". 

-:- C~y Polska ta~że nie ma? - Polska - według Paw­
łyczki - Jest zachodrum sąsiadem Ukrainy. 

. .Jeszcze dalej, to ~lOrmalne, posunął się Anatolij Złenko, 
mmlster spraw ~agranlcznych Ukrainy. Kiedy Złenko podpi­
s~wał w BrukselI ~?kument o przyłączeniu się Ukrainy, jako 
pierwszego z kraJow byłego ZSSR, do "Partnerstwa dla 
Po~oiu", wymy~lonego p:zez USA aby uniknąć perspektywy 
w.eJscla Eu~opy srodkoweJ do NATO, nie ukrywał zadowole­
rua: "U.krama - powiedz~ał minister - od początku popie­
rała tę Ideę (Partnerstwa) Jako rozsądną i pragmatyczną alter­
natywę ~la selektywnego rozszerzenia NATO, kt6re na 
pewno. me zapewniłoby bezpieczeństwa Europie, mogłoby 
natomiast - naszym zdaniem - destabilizować sytuację na 
kontynencie" . 

Nie zapytałem Złenki, bo nie miałem okazji, czy Polskę 
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także wejście do NATO by destabilizowało? Ale domyślam 
się jaką odpowiedź bym otrzymał. ' 

Dwie kotwice 

, ~u bowiem le~y pies pogrzebany. Do wymiany uprzej­
mOSCI, w poprzedm~ nu.merz~ Kultury, między profesorem 
Bohdanem C?sadczuklem I pamą Aldoną Chojnowską, sekre­
t~rzem Kon:utetu Konsul~acyjne~? P~ezydent6w RP i Ukrainy, 
me m~m wiele do ~o~ama. OflcJalme formułowane geopolity­
czne Ir:tteresy Polski. ~ Ukrainy są ze sobą sprzeczne. Celem 
s~rateglcznym Polski Jest trwałe zakotwiczenie się w zachod­
mch . strukturach, a przede wszystkim wejście do NATO. 
U~~a~na zaś uwa~a - jak. mi to powiedziano .w Kijowie -
weJscle Europy srodkowej, a przede wszystkim Polski do 
NATO, za nową Jałtę, nowy podział Europy w wyniku 
~t6rego U.kraina zn~jdzie się - tak jak kiedyś 'cała Europa 
sr?dkowa I wschodma - po niedobrej stronie muru. Bardzo 
mi to prosto wytłumaczono: dla Rosji będzie to sygnał, że 
tych na zach6d od "muru" ruszać nie wolno, tych natomiast 
na wsch6d od "muru" ... r6bta co chceta. 

Inaczej m6wiąc, Polska chce do NA TO Ukraina kt6ra . . . ' , 
wie.' ze me może, że to mrzonki, myśli o jakimś układzie 
reglO?alnym, zdolnym wypełnić to, co z punktu widzenia jej 
bezpleczeń~twa stanowi. w najlepszym razie pustkę strategicz­
r:tą, a w naJ~orszym ~azle tereny łowieckie Rosji. "My wiemy, 
ze Polska Jest za b~edna aby nam. po~6c, że, jak napisała 
Gazeta Wyborcza, me wystarczy mleszac herbaty, żeby była 
słodka. ~otrz~ba. cuk~. My cukru nie mamy. Ale Polska 
nawet ~l1le~zac me ~robowała. My rozumiemy, że interesy 
mog~ Się me zgadzac, że nam jest bardzo trudno pomoc -
pow~~dz~ał Popowycz w bezbłędnej polszczyźnie z cudownym 
u~ramsklm ~kcentem - proponowaliśmy rozmaite rozwiąza­
ma, Polska Jednak okazała się niełaskawa, niegościnna ... " 

B~rdzo krytyczny pogląd na zachodnią (a w tym polską) 
st~a~eglę .wo~e~ Ukrair:ty jest powszechnie (to znaczy w 
m~eJ~cow~J elICie) ~odzlelany. Hotel nazywa się "Ukraina" 
(plęC gWiazdek), wodka tylko ... Smirnowa, 10 dolar6w mała 
płaska bute~ka, jedzenie. podłe, rachun~k astronomiczny, daje 
Je~r:tak przyjemne UCZUCie, przy płacemu wychodzi, że się jest 
milIOnerem. W ok6ł stołu, kilku, świetnie zorientowanych 
mł~dy~h ukraińskich politolog6w. R6żnią się detalami i sym~ 
patiami (poza wsp6lną i og6lną sympatią nie tyle do Polski, 
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co do polskości), ale zgadzają się co do istoty. W wielkim 
skr6cie, "istotę" można streścić tak: 

.a) Strobe Talbott, zastępca sekretarza stanu (i, jak się 
sądZI, przyszły sekretarz stanu), tw6rca rosyjskiej strategii 
USA, jest jedną Z najmniej popularnych osobistości na 
Ukrainie. Jego polityka Russia first była, i jeszcze jest, zaooj­
cza przede wszystkim dla Ukrainy. 

b) Zmiany jakie w amerykańskiej polityce następują w 
wyniku rosyjskich wybor6w i pojawienia się akcent6w imperial­
nych w dyplomacji Jelcyna, są za małe i za wolne. Amerykanie 
powinni zrozumieć, że dawanie Rosji wolnej ręki w "bliskim 
sąsiedztwie", to zgoda na powr6t do imperium. Rosja jest i 
p~zostat?ie rywalem USA. Teraz jest rywalem słabym. Czeka­
me 'aż SIę rywal wzmocni, to błąd czyli gorzej niż zbrodnia. 

. c) P~lska się myli, jeżeli sądzi, że w zamian za opuszcze­
me Ukramy uzyska zgodę Moskwy na lądowanie w NATO. 

d) Świat powinien zrozumieć, że jeżeli nic się tu, i to 
stosunkowo szybko, nie zmieni na lepsze, to Rosja nie 
będzie musiała się wysilać: "Ukraina przyjdzie do niej na 
kolanach." Lenin odżyje i odzyska głowę. 

Dwa pomniki 

Na kolanach czy na stojąco, pozycja nie ważna. Ważne, 
ż~. nie będzie to dla Zachodu (a, powtarzam, że patrząc z 
KIJowa, Polska leży na Zachodzie) dobry interes. Ukraina 
je~t : dziś przykładem tragicznego paradoksu. Gospodarka w 
rumle, choć prawdziwej gospodarki nie ma. Państwo w roz­
kładzie, choć prawdziwego państwa nie ma. Z braku praw­
dz!wych punkt6w odniesienia, Ukraińcom pozostają symbole. 
HIstoria dostaje czkawki. Historia bowiem jest tu wpisana 
między dwie daty i dwa pomniki. 

Pierwszy to Bohdan Chmielnicki, ataman kozacki (m6j 
szko~y k~lega: trzy wieki r6żnicy, ale obaj uczęszczaliśmy 
d~ gImnazJ~m. w~ Lwowie, jego było jezuickie, moje żydow­
skie). ChmIelnIckI patrzy z kamiennego pomnika na Kij6w i 
n~ l!krainę, . z wysoka, z ogromnego konia, twarzą do wspa­
małej cerkWI św. Zofii i bezsensownej "stalinowskiej" kolum­
nady okropnego gmaszyska Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych. Ale Chmielnicki powinien, po kozacku, ostro, 
zawr6cić konia tak aby już przez wieczność patrzyć w kie­
runku Moskwy. T o bowiem do Moskwy Chmielnicki się w 
1654 roku zwr6cił aby przyłączyła Ukrainę i pomogła bić Pola-
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k6w. I rzeczywiście pomogła i przyłączyła. I to tak skute­
cznie, że dopiero po 350 latach kolonizacji, rusyfikacji i eks­
ploatacji, Ukraińcy mogli się znowu poczuć u siebie. Niezu­
pełnie, nie wszędzie, a na jak długo, to się dopiero okaże. · 

Drugi pomnik to betonowy, przygnębiający, straszny 
sarkofag reaktora numer 4 w Czarnobylu. Na Ukrainie, nie 
m6wi się Czarnobyl. T ak jakby osiem lat po wybuchu ciągle 
panował strach przed tą nazwą i trzeba było ją egzorcyzmo­
wać, o Czarnobylu mówi się "zona". Tutaj do dziś ciągle 
brak sł6w dla opisania tej "chwili atomowej prawdy". Mini­
sterstwo "Czarnobyla" pochłania jedną szóstą budżetu pań­
stwa, co naturalnie, nie starcza prawie na nic. Mimo obietnic 
a nawet decyzji rządowych i uchwał parlamentarnych, deficyt 
energetyczny i gazowy szantaż rośyjski są tak wielkie, że 
"monstrum" nie zostało zamknięte, trzy reaktory w Czarno­
bylu (tego samego typu co nr 4) nadal pracują. 

Ale to nie tylko sam wybuch zarył się i pozostał w 
pamięci Ukraińc6w. Sarkofag (coraz mniej szczelny zresztą), 
to symbol . nie tylko dramatu ludzkiego, · ale także cynizmu i 
niekompetencji władzy sowieckiej. Wstrząsem, dosłownie i w 
przenośni, był nie tylko początek popromiennej śmierci, ale 
także spos6b w jaki władza komunistyczna "zarządzała", a 
raczej nie zarządzała, dramatem . czarnobylskim. Kłamstwo o 
rozmiarach tragedii, dezinformacja o jej charakterze, pogarda 
dla życia ludzkiego, a, na dalszą metę może przede wszyst­
kim, absolutny niedowład organizacyjny i niemożność spro­
stania wyzwaniu technologicznemu, obnażyły, tym razem do 
końca, prawdziwy sens i wewnętrzne próchno sowieckiej wła­
dzy. T o wtedy w Moskwie Gorbaczowa poczęła się głasnost. 
T o wtedy na Ukrainie zaczął się prawdziwy koniec sowie­
tyzmu. Lata zanim Związek Sowiecki się rozleciał, to w 
Czarnobylu, w oczach i świadomości Ukraińc6w, a potem i 
~nnyc~, pękać zaczęły kajdany gnijącego od wewnątrz 
Impenum. 

Bush bez konia 

By się symboliczna klamra naprawdę zamknęła to - jak 
proponują moi rozm6wcy - potrzebny jest jeszcze jeden 
pomnik. Czyj, pytam? Prezydenta Busha!? Dlaczego? No bo 
my tutaj dobrze pamiętamy, że kiedy już się wszystko 
waliło, to prezydent Bush przyjechał do Kijowa, aby nas 
przekonywać o urokach wsp6lnego życia z Rosją ... 
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Kultura, choć biedna, powinna sama się dołożyć i rozpi­
sać składkę na taki pomnik, choćby - żeby było taniej _ 
bez konia. Pomnik Busha, żeby wrócić do początku tego 
artyku~, powinien zająć dokładnie miejsce po niedawnym 
centralme postawionym Leninie, albowiem powinien symboli­
zować inny, równie krótkowzroczny typ wielkomocarstwo­
weg~ ~yśle?i~, nie~~o~u~ienia sytuacji w tej części Europy. 
PowmIen uswladomlc SWlatu, że Ukraina, ale tylko Ukraina 
niepodległa, stanowić mOŻe zasadniczy element jakiegokolwiek 
s.kuteczn~go systemu bezpieczeństwa w tym rejonie Europy. 
Ze Ukrama, ale tylko Ukraina niepodległa, może stać się 
fal<><:hr~nem, o który .rozbijać się będzie mogła coraz bardziej 
wzbIerająca. w MoskwIe fala dążąca do stworzenia nowej unii, 
no~~go zWIązku, zdominowanego przez Rosję i działającego 
w Jej nowo- (a może staro-) mocarstwowym interesie. 

Czas już nadszedł - jak mówi Popowycz - aby Polacy 
z~czę~i s~ę uczyć historii i polityki wschodniej z innych niż 
SIenkIeWICZ źródeł. Powinni sięgnąć poza ogień i miecz. 
Słowo Ukraina bierze się - jak Polakom wiadomo - z 
pojęcia pogranicza, obrzeża, krańca. Wystarczy kilka dni 
pobytu i kilka rozmów na Ukrainie, aby zdać sobie sprawę, 
że choć l!krai~a le~y na pog!.aniczu ~ kr~ńcu E~ropy, to z 
~)Unktu wldzema me geografl1 a pohtyki, Ukrama leży w 
srodku naszego kontynentu. I - warto dodać :..- w centrum 
interesów Polski. 

Pisane 8 kwietnia 1994 

Leopold UNGER 

P.S. I?0 powyżs~ego "Widzianego z Kijowa", wysłanego 
do red~kCJI dwa dm przed drugą turą wyborów, mam _ 
dwa dm po wyborach - niewiele do dodania. Wśród 337 
miejsc ju~ przyz~an~ch, najwi~kszą liczbę posłów w nowym 
parlame~cle uk~amsklm stanowIą osoby ... meznane, startujące 
J~ko "mezale.żm':. Prorosyjscy komuniści poszli do przodu, 
mepoc;łległośclowl demokraci także, choć w mniejszym niż się 
spodzlewan~ stopniu .. "Partia. władzy" popierająca prezydenta 
Kra~czuka I Blok MIędzyregIOnalny byłego premiera Kuczmy 
pomosły klęskę. Na tym sumowanie wyników należy przer­
wać, albowiem to i tak prowizorka i wróżenie z fusów. Praw­
dziwy ~nik i ~tosun~k sił w parlamencie będzie możliwy do 
o~czy~ama . dopIero kIedy, przy okazji konkretnego głosowa­
rua, uJawruą swe kolory polityczne rzekomi (w znakomitej 
większości) niezależni. 
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Na razie można jednak sformułować dwie uwagi. Pierw­
sza to ta, że Ukraina będzie krajem bardzo trudnym do rzą­
dzenia. Mówiąc schematycznie, prorosyjski wschód . (o~az 
Krym) i niepodległościowy zachód mają ze sobą . ruew~el~ 
wspólnego. Trzeba będzie ogromnej dozy dobrej wolt I 
zdrowego rozsądku aby w tej sytuacji znaleźć wspólny język 
i jakąś wiarygodną większość v: parlamencie .. Nie !Dam pew­
ności, że obecrna klasa pohtyczna Ukramy SIę na to 
zdobędzie. 

Druga uwaga to ta, że, i,ak to wyk~zały, t~~ .po wy?O­
rach, pirackie zal;>awy z udzlałe~ . rządow R?sJI ! Ukramy 
oraz kilku okrętow czarnomorskiej floty wOJenneJ, akcenty 
hurrapatriotyczne będą w dalszym ciągu silniejsze niż .pra~­
matyczne i rozsądne poszukiwanie jakiegoś, w koń~u meum: 
knionego, modus vivendi między obu państw:aml. N o",,:,e~ 
wojny krymskiej nie będzie, ale takie .. awanturkl .. są b~rdzleJ 
szkodliwe dla Ukrainy niż dla ROSJI. W ROSJI słuzą ~o 
banalnego podbijania n~cjonalistycznego bęben.k~ t~ ostatmo 
modnego w kremlowskiej retoryce. Na Ukralme Jednak. wr­
wracają do góry nogami listę prawdziwych . prio~tetów I me 
pozwalają zająć się podstawowy~i sprawaJ?l . kraJU, to znac~y 
reformą gospodarki i budową panstwa. Nie. Jestem pewny, ze 
Ukraina może sobie na taki luksus pozwolić. 

Wysłane 13 kwietnia 1994 

Zaniedbywany handel 
z Europą Wschodnią 

L. U. 

Procesy integracji w Europie Zachodniej i dezintegracji w 
Europie Wschodniej 

W minionym dziesięcioleciu nastąpiła ~rastycz!,-a zmi.~a 
w strukturze handlu zagranicznego .Pols~. UdZiał k!'a)o",,:, 
należących do dawnego RWPG obmżył Się Vf ekspo~cle I 
imporcie polskim z ok. 55 % w początku . lat oSI.~mdzleslą~~h 
do ok. 15 % w 1992 r. Natomiast udZiał kraJow rozwlmę­
tych wzrósł w tym czasie z ok. 30 % do ok. 70 %. Fakt, że tak 
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duże przesunięcie w kierunkach handlu dało się zrealizować 
bez s'padku obrotów handlowych, a nawet przy pewnym ich 
wzroscie, można by nie bez racji uznać za sukces. Jest to 
jednak sukces doraźny, który nie daje żadnych pomyślnych 
perspektyw na przyszłość. Rozmiary handlu zagranicznego 
Polski są wciąż bardzo małe (np. w 1991 r. eksport na miesz­
kańca wynosił w Polsce 390 dol., gdy w Hiszpanii 1542 dol., 
a we Francji 3766 dol.). Trzeba więc rozwijać eksport na 
wschód i na zachód jednocześnie. Tymczasem na obu kie­
runkach występują trudności. Na rynkach zachodnich nasz 
eksport jest mało konkurencyjny. Na rynkach wschodnich 
zaś, dotkniętych kryzysem i borykających się ze zmianami 
systemowymi, też napotyka się bariery popytowe. 

Jeżeli uwzględnimy, że dziś na dawne kraje RWPG przypa­
da 6/7 granic lądowych państwa i zaledwie 1/7 obrotów handlu 
zagranicznego, to wówczas sprawa barier rozwoju handlu staje 
w szczególnie ostrym świetle i zasługuje, aby ją rozważyć na 
szerszym tle zachodzących w Europie procesów integracyjnych. 

Lata po II wojnie światowej cechowały w Europie dwa 
zjawiska, które nie miały precedensu w historii tego konty­
nentu: jedno - to wysokie tempo wzrostu gospodarczego, 
zakłócane tylko w niewielkim stopniu łagodnymi stosunkowo 
recesjami; drugie - to intensywnie rozwijające się procesy 
integracji gospodarczej. Były to zjawiska wzajemnie powią­
zane, gdyż - jak to dziś raczej powszechnie 9cenia się -
organizacje integracyjne (Wspólny Rynek, Europejska Strefa 
Wolnego Handlu itp.) wydatnie przyczyniały się do szyb­
szego rozwoju krajów uczestniczących. 

Procesy integracyjne zachodziły zarówno w Zachodniej, 
jak i Wschodniej Europie. Jednak zainicjowane zostały i 
nabrały dużego rozmachu tylko w Europie Zachodniej. Nato­
miast procesy integracyjne podejmowane w Europie W schod­
niej miały charakter wtórny i wynikały z chęci adaptacji pew­
nych rozwiązań zachodnich do warunków gospodarki central­
nie planowanej. Tak więc np. ' powołanie w 1949 r. Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej było w jakiejś mierze 
odpowiedzią na Plan Marshalla, a uchwalenie w 1971 r. 
Programu Kompleksowegol było w dużym stopniu inspirowa­
ne sukcesami Wspólnego Rynku. Ten ostatni Program reali-

l. Prace nad programem, którego pełna nazwa była: "Kompleksowy 
program dalszego pogłębiania i doskonalenia współpracy i rozwoju 
socjalistycznej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG", 
trwały kilka lat. Pierwsze dyskusje nad problemem odbyły się w Polsce 
z inicjatywy premiera J. Cyrankiewicza jesienią 1967r. 
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zowany był powoli i z dużymi oporami. W latach siedemdzie­
siątych postęp w przekształcaniu mechanizmów wymiany w 
krajach Europy Wschodniej był znikomy: trudno powiedzieć, 
czy przyczyna braku postępu tkwiła tylko w złożoności zadań, 
czy raczej w oporach biurokratycznych aparatów w poszcze­
gólnych krajach, zazdrośnie strzegących swoich pozycji w cen­
tralnie zarządzanej gospodarce. Dylemat ten stracił oczywiście 
swoje znaczenie w świetle późniejszych wydarzeń. 

Od 1989 r. następuje szybki rozpad dotychczasowych 
form współpracy gospodarczej krajów Europy Wschodniej. W 
krótkim czasie dokonuje się zjednoczenie Niemiec, rozpad 
Jugosławii, podział Czechosłowacji i rozpoczyna się proces 
przekształcania ZSSR we Wspólnotę Niepodległych Państw. 
Znacznie szerszy zasięg mają procesy dezintegracji gospodar­
czej, które obejmują również kraje nie zmieniające swoich 
struktur państwowych. Wraz z odejściem od systemu gospo­
darki centralnie planowanej załamuje się całkowicie wzajemna 
wymiana handlowa, co dodatkowo pogłębia kryzys gospodar­
czy w krajach Europy Wschodniej. 

W rezultacie tych procesów powstaje nowe zupełnie zjawi­
sko podziału Europy na dwa obszary o całkowicie przeciwstaw­
nych tendencjach rozwojowych. Z jednej strony integrująca się 
coraz ściślej Europa Zachodnia, gdzie znosi się granice dla ru­
chu ludzi, towarów i kapitałów, projektuje unię monetarną, 
myśli o unii politycznej. Z drugiej strony postępująca dezinte­
gracja Europy Wschodniej, w której tworzą się coraz to nowe 
państwa, nowe granice, nowe waluty, kurczy się wzajemna wy­
miana handlowa, utrzymują się konflikty zbrojne, rośnie prze­
paść między stopą życiową ludności w obu częściach Europy. 

Rozpatrując perspektywy rozwojowe tylko z punktu wi­
dzenia regionalnej współpracy gospodarczej nieodparcie nasuwa 
się wniosek, że Europa Zachodnia zmierza do świetlanej przy­
szłości, Europa W schodnia zaś do nieuchronnej klęski. Oczy­
wiście integracja gospodarcza nie jest jedynym czynnikiem roz­
woju, ale niewątpliwie jest czynnikiem bardzo ważnym, jak 
tego dowodzą doświadczenia krajów europejskich. Te doświadcze­
nia, a także przesłanki teoretyczne, uczą jednocześnie, że naj­
korzystniej jest rozwijać handel z krajami geograficznie bliskimi. 

Czy i jak zamierzamy rozwijać handel z Europtł WschodnŻ4? 

Przy braku oficjalnych na ten temat materiałów, oficjal­
nych deklaracji, czy sprawozdań, warto sięgnąć ' do relacji z dys-
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kusji, która miała miejsce w redakcji Z ycia Gospodarczego 
(Z.G. nr 42 z 17.11.1993). W relacji, noszącej wymowny 
tytuł "Szanse i zasadzki rynków wschodnich", znajdują się 
opinie osób dysponujących doświadczeniem w handlu zagrani­
cznym. T ak więc w dyskusji, prowadzonej prz~z n.aczelnego 
redaktora pisma - Karola Szwarca, uczestmczyh : prezes 
Banku Rolno-Przemysłowego (i były minister współpracy gos­
podarczej z zagranicą) Dariusz Ledworowski, prezesi dwóch 
dużych firm eksportujących: "Elektrim" - Andrzej ~k?w­
roński i "Budimex" - Grzegorz Tuderek, główny speCJahsta 
Ministerstwa W spółpracy Gospodarczej z Zagranic, - Miko­
łaj Oniszczuk i prezes niedawno powstałego Swiato~ego 
Centrum Finansów i Handlu ze Wschodem - J. Mulewlcz. 

W dyskusji zaznaczyła się duża zgodność w ogólnej oce­
nie handlu Polski z krajami Europy Wschodniej; uważano, że 
handel ten jest zbyt mały w stosunku do potrzeb i możli­
wości, należy go intensywnie rozwijać, nie oczekując jednak, 
że handel ten odzyska dominującą pozycję, jaką zajmował w 
wymianie Polski przed 1989 r. Podawano bardzo wiele przy­
czyn, które złożyły się na gwałtowny spadek wzajemnych 
obrotów: ostry kryzys gospodarczy i towarzyszący mu spa­
dek inwestycji, całkowita zmiana systemu handlu i rozliczeń, 
trudności wdrażania dokonywanych głębokich reform gospo­
darczych, odchodzenie od nienowoczesnej, niekonkurencyjnej 
i materiałochłonnej struktury produkcji. Niektóre z tych 
zmian mają charakter nieodwracalny i one właśnie w dużej 
mierze decydują, że powrót do dominującej roli krajów 
Europy Wschodniej w obrotach zagranicznych Polski jest 
mało realny. 

Niezależnie jednak od celowości analizowania przyczyn 
trudności powstałych we wzajemnej wymianie, dużo ważniej­
sze wydaje się poszukiwanie dróg przezwyciężenia tych tru~: 
ności. Dyskutanci nie pominęli tego problemu. W dyskusJl 
padło wiele propozycji środków mogących służyć ożywieniu 
wymiany. Najczęściej dotyczyły one systemu rozliczeń, co 
jest zrozumiałe w sytuacji, gdy wszystkie kraje regionu muszą 
walczyć z inflacją i deficytami bilansów płatniczych. Były więc 
propozycje wprowadzania clearingu dwustronnego, barteru 
(wymiany towaru za towar), rozliczeń w walutach krajowyc~, 
rozliczeń wielostronnych itp. Inny charakter miały propozYCJe 
dotyczące pewnych rozwiązań instytucjonalnych w formie 
tworzenia np. transnarodowych korporacji (również z udzia­
łem przedsiębiorstw zachodnich międzynarodowych), banków 
np. polsko-rosyjskich, ośrodków informacji i promocji handlu. 
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T e luźne propozycje nie były przed.miote.m ~zerszych 
dyskusji, czy kontrowersji, .z jednym ~szakze !'YJ~t~lem. Gdy 
p. Tuderek zaproponował, aby uznac, że w lstmeJących w~­
runkach ,nie ma innej możliwości wzajemn~go rozszerzem~ 
sobie dostępu do rynków, jak poprzez wymlanę barterową l 
uzgadniane listy towarowe, nikt go nie poparł. Wprost p~­
ciwnie, liczne były opinie krytyczne. Podkr~ślano, ze !'Ymlanę 
należy realizować w sposób rynkowy, a me centralme ste~o­
wany, że należy budować system od dołu . (od przedslę­
biorstw), a nie od góry, że ~odel. handll! powmnr, wyp.rac?­
wać przedsiębiorstwa, a me, me znający realiow zycla, 
urzędnicy, że nie da się zmienić systemu bez pom?Cf zagr~­
nicznej. "Własnego patentu na handel z R.osJą ~lle wymrs­
limy, jesteśmy za mali, do tego potrzeba WClągnąc partnerow 
zachodnich" - powiedział J. Mulewicz. 

W toku dyskusji zarysował się jeszcze .innr ważny dyle­
mat, chociaż już mniej kontestowany. NawlązuJąc . do. propo­
zycji rozliczeń w walutach narodowych (zgłoszoneJ me~awIl:0 
przez Rosjan), D. Ledworowski zauważył, że rozlicze.m~ 
takie trudno byłoby zastosować w obrotach z wszystklml 
krajami Europy Wschodniej, natomiast mogłyby one okazać 
się odpowiednie w węższych u.kła~ach, np. G~py Wyszeh­
radzkiej. Ten pogląd sfOtkał Slę Jednak z ~ephką O .. Mule­
wicz), że nie można rożnicować metod rozliczeń, gdyz pro-
wadziłoby to do niespójności systemu. . 

Dyskusja była ciekawa i pożyteczna. Dyskusle . tego ty~u 
pozwalają identyfikować niedo~agani~ gospodark~ l. P?magają 
w poszukiwaniach skutecznych srodkow przezW>:'c~ęzema t~ch­
że niedomagań. Być może jednak, że najważmeJszym OSlą~­
nięciem tej dyskusji (raczej nie dostrzeżo~ym. ~rzez uC,zestm­
ków) było ujawnienie marazmu w dZled~l~le wspołpracy 
międzynarodowej krajów Europy . W sc~odnleJ: Po czterec~ 
latach postępującego rozpadu wzaJemn~J wym~a~y hand~oweJ 
w dyskusji nie można było po~ołać Slę chocl~zby na. Jeden 
oficjalny dokument (dwu- czy wlelostro~y), ktory zaw~erał~y 
koncepcję, projekt, czy innego rodzajU pr.óbę !O~~lązanl~ 
metod współpracy krajów geograficznie soble naJ~hzszych ! 
borykających się z podobnymi, albo nawet tyml samyml! 
trudnościami gospodarczymi. Nie można zaś było ~a. takl 
dokument powołać się dlateg?, że ta~iego d~kumen~u me ma 
i o jego powstanie - jak Slę wydaje - mkt w zadnym z 
zainteresowanych krajów się nie zatroszczył. 
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Budowa nowych ram współpracy wymaga politycznej woli 
wyrażonej w działaniach rzqdów 

Przyjmując tezę, że przebudowy systemu można doko­
nać tylko przy is~nieniu po~itycznej woli, czyli ingerencji pań­
stwa, . rep.rezentuJ~. st~nowlsko zbliżone do tego, jakie w 
omawlan~J dyskusJI zajmował G. Tuderek. Wprawdzie jego 
propozyc~e ~ożna uznać za nadmiernie szczegółowe i przez 
to . og~am.czaJące pole wyboru: wymiana niekoniecznie musi 
oplerac . SIę .tyl.ko n.a zasadach barteru, ani być regulowana 
tradYCYJ~yml l~staml .. Chod~i natomiast o uznanie ogólnej, 
bardzo !sto~neJ prawIdłowosci, że w warunkach całkowitego 
~ał~"!ama SIę starego porządku, to państwa muszą ustalać 
Jakles !a~y nowego porządku, w których będą poruszać się 
p~edslęblOrstw~. Procedura odwrotna, polegająca na tym, że 
panstwa czekają, aż przedsiębiorstwa wykształcą pewien 
mO,del wym~any i dopiero do tego modelu będą dostosowy­
wac regulaCje prawne, byłaby bardzo czasochłonna i mało 
skuteczna. 

. N a rzecz wiodącej roli państwa w podobnych sytuacjach 
ś":'ladczą ~eż doświadczenia przeszłości. Zarówno w okresie 
mIędzywoJennym, jak i po ostatniej wojnie nie tylko w 
Polsce, ale także na Zachodzie W handlu międzynarodowym 
szeroko wykorzystywano transakcje barterowe i rozliczenia 
clea~ingowe W oparciu o porozumienia zawierane między rzą­
damI. W warunkach normalnych to nie są pożądane formy 
handlu. Ale w warunkach nienormalnych (a więc długotrwa­
łego kr;:zysu. lat 1 ~29-~3, czy handlu między państwami 
~dczuwającyml skutkI zmszczen wojennych) te właśnie specy­
fIczne formy pozwalały uruchamiać pewne nowe strumienie 
wymiany, do której inaczej w ogóle nie doszłoby. 

. Z do~yc~cza~owych roz~ażań można wyprowadzić dwa 
wazne wmoskI. PIerwszy wmosek to ten, że bez odwrócenia 
pro.ces?w dezintegracji w stosunkach gospodarczych między 
kraJaI~l1 Europy Wschodniej, kraje te narażają się na dalsze 
powazne. straty g~spodarcze z powodu ograniczenia wymiany 
z. zagr~m,cą. T? me ozna.cza,. że kraje ,te nie mają jednocześ­
me dązyc do mtegrowama SIę z W spolnotami Europejskimi; 
muszą Jednak przy tym uwzględniać, że musi to być proces 
długotrn:ały, wyma~ający żmudnych przygotowań. 

W".losek drugI dotyczy uznania kluczowej roli rządów w 
tworz~nlU ram współpracy gospodarczej. Jest to wniosek 
OCZywISty, ale trzeba go podkreślać wobec wyraźnego niedoce-
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niania wagi zadań, które tu wymagają podjęcia przez rządy 
Europy Wschodniej. Przypomnijmy chociażby z jakim tru­
dem rodziła się i funkcjonuje Grupa Wyszehradzka. 

Trudności organizowania współpracy gospodarczej mię­
dzy państwami Europy Wschodniej nie są rzeczą nową. 
Także w warunkach centralnie planowanej gospodarki, w 
dawnej grupie krajów RWPG, współpraca gospodarcza rozwi­
jała się w niezwykle sztywnych, konserwatywnych ramach, 
które przez 40 lat niewiele się zmieniały. Waluty były nie­
wymienialne, ceny oderwane od kosztów produkcji, kursy 
walut niezależne od popytu i podaży walut. Nie ma podstaw, 
aby sądzić, że na etapie przechodzenia do gospodarki rynko­
wej te trudności będą mniejsze. Raczej będą większe. Utrzy­
mają się bowiem dawne przyczyny utrudniające współpracę, 
jak ociężałość biurokracji, troska o główny rynek i lekcewa­
żenie mniejszych rynków, lęk przed ryzykiem. A jednocześnie 
dojdą przyczyny nowe związane z koniecznością zmiany 
ogólnego systemu gospodarowania i pojawieniem się konku­
rencji rynków zachodnich. Na tym tle nasuwa się trzeci 
wniosek, aby niezależnie od prób tworzenia i wdrażania 
systemu całościowego wymiany (dla ogółu krajów Europy 
Wschodniej), nie rezygnować z poszukiwania łatwiejszych 
rozwiązań np. dwustronnych lub trójstronnych z partnerami 
chętnymi do nawiązania takiej współpracy. Warto dodać, że 
sukcesy osiągane w takich węższych porozumieniach mogłyby 
torować drogę rozwiązaniom uniwersalnym. 

Przyjęcie takich trzech ogólnych kierunków działań, 
wskazanych w powyższych wnioskach, to zaledwie pierwszy 
krok na drodze do utworzenia jakichś ram współpracy gos­
podarczej krajów Europy Wschodniej i wypełnienia w ten 
sposób istniejącej dziś w tej dziedzinie pustki. Ale - być 
może - że byłby to ów krok najważniejszy, stanowiąc swo­
jego rodzaju deklarację intencji, wskazywałby jasno wolę 
ws~pracy, zadania rządów i potrzebę elastycznych działań. 
W spółpraca ta w żadnym wypadku nie oznaczałaby próby 
tworzenia struktur konkurencyjnych w stosunku do organiza­
cji zachodnich, np. W spólnot Europejskich. W spółpraca ta 
nie kolidowałaby też w jakikolwiek sposób z ewentualnymi 
zobowiązaniami jej uczestników wobec np. W spólnot Euro­
pejskich i nie ograniczałaby swobody tych uczestników uzy­
skiwania członkostwa W spólnot. Można nawet zaryzykować 
twierdzenie odwrotne, że rozwijająca się współpraca gospo­
darcza krajów Europy Wschodniej byłaby czynnikiem ułatwia­
jącym przystosowanie tych krajów do uczestnictwa we W spól-
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nota~h, c~y innyc~ o~ga~izacjach międzynarodowych. N a 
teren~e tak!ch orgamzaCJI większym bowiem autorytetem cie­
szą Sl~ kr~Je wchodzące w skład pewnych większych sprawnie 
funk9o~uJących u~rupowań, niż te, które pozostają w odo­
sobmemu lub dZiałają w mało spójnych grupach. Można 
pójść nawet dalej i twierdzić, że harmonijna współpraca kra­
J~":' Eu~opy ~ schodniej leży w interesie Zachodu. Przyczy­
mając Się. bOWiem do szybszego przezwyciężenia kryzysu w 
tych kr~Jach, współpraca ta staje się ważnym czynnikiem 
łagod.zema ewentualnych konfliktów i umacniania tendencji 
pokoJowych, na czym państwom zachodnim też zależy. 

P?święcając tyle miejsca tak bardzo ogólnym czynnikom 
rozwoJ~ współpraq:, czynię to w przekonaniu, że mają one 
decyd~Jące znaczeme dla przełamania istniejącego impasu i 
ruszen!a spraw z mi~jsca. Istnienie impasu stwierdzają poli­
tycy, Jego przełamame leży w interesie każdego kraju i dla­
teg~ ~aż~>: ~raj może i powinien czuć się zobowiązany do 
p~Jęcla ImCJatywy .. Można by sądzić, że - chociażby z racji 
posladaneg? potenc~ału ~ospodar~zego - najprędzej inicja­
tywę podejmie ROSJa. Nie wydaje się to jednak prawdopo­
dobn~ z . dwóc~ ~owodów: po pi~~sze - wielkość kraju 
sprawI~, ze ROSJa Jest znaczme mmeJ zależna od wymiany z 
~agramcą~ niż j~ki~olwi~~ i~ny kr~j w. Europie, a tym samym 
Jest w tej wym1anle mmeJ zywotme zamteresowana; po drugie 
-:- od początku I ~ojny światowej, czyli od 80 lat, w Rosji 
n~e. było go~~arki. rynkowej, ~ zatem z natury rzeczy rów­
~Ie~ rozumleme t~J gospodarki może odbiegać od tego z 
J~kim spotykamy Się w krajach, które znacznie później utra­
Ciły kontakt z tą ~ospodarką2. Z tego względu Rosja może 
~awet z zadowolemem powitałaby podjęcie inicjatywy przez 
mny kraj Europy Wschodniej. 

Gdy zo~tanie przesądzona decyzja o tworzeniu i o ogól­
ny~ kształCie porozumienia · w sprawie współpracy gospodar­
czeJ, wówczas dopiero otwiera się ogromne pole prac nad 
szczegółowymi postanowieniami porozumienia. Będą one doty-

. 2. J~k dalece dystans w czasie lub przestrzeni może zmieniać optykę 
wIdzeOla problemu nieźle ilustruje zestawienie niektórych tez zawartych 
w t~~ artykule z poglądem wyrażonym przez J. Kaszlewa, ambasadora 
ROSJI w Pols~e,. w roz~owie z dziennikarzami Gazety Wyborczej 
( ... Go~podarka I. bIoprądy , G. W. nr 67 z 21. 03. 1994): ..... wciąż zbyt 
~Ielkle znaczeme przywiązujemy do umów międzynarodowych. Ciągle 
me możemy doczekać się takich czasów, kiedy rządy po prostu nie 
będą przeszkadzać". Jest to niewątpliwie bardzo oryginalne ale mało 
realistyczne, ujęcie funkcji państwa w gospodarce rynkowej. ' 
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czyć np. ruchu towarów, usług i kapitałów, rozliczeń, kursów 
walutowych, kredytów, ceł, podatków itd. Opracowanie 
takiego dokumentu wymagać będzie dużo czasu i uzgodnień. 
Prace ułatwić może jednak dostęp do licznych wzorców naj­
rozmaitszych tego rodzaju porozumień. Sięgać można np. do 
układów o Wspólnym Rynku, Europejskiej Strefie Wolnego 
Handlu, czy Europejskiej Unii Płatniczej, czasem nawet do 
praktyki rozliczeń clearingowych, czy transakcji kompensacyj­
nych z okresu międzywojennego. 

22.03.1994 
Stanisław POLACZEK 

. Koreańskie zagrożenia 
nuklearne 

Półwysep Koreański, zamieszkały przez jeden z najstar­
szych, najdumniejszych a równocześnie najbardziej doświad­
czonych historią narodów na Dalekim Wschodzie, jest znów 
od dłuższego czasu w centrum uwagi świata. Podzielona na 
dwa odrębne państwa, Korea była zawsze źródłem nieustan­
nych napięć i konfliktów, szczególnie ze względu na nieobli­
czalny charakter komunistyczno-stalinowskiego reżimu na 
Północy. U podłoża obecnego kryzysu są obawy, podtrzy­
mywane przez wywiady USA i Japonii, iż Korea Północna 
znajduje się na progu produkcji broni nuklearnej. Przewlekły 
impas w sprawie międzynarodowej inspekcji północnokoreań­
skich reaktorów, oraz groźba proponowanych przez USA 
sankcji ONZ, mają w sobie zalążki nowego konfliktu zbroj­
nego w tym rejonie, z nieobliczalnymi konsekwencjami dla 
całego świata . 

Podłoże historyczne 

W świecie po-zimnowojennym, Korea pozostaje nadal 
jedynym krajem politycznie podzielonym na dwie części, 
nadal bez realnych widoków na zjednoczenie. Pomimo ostrych 
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rozbieżności polityczno-ideowych i ustrojowych, oba państwa 
koreańskie łączy ten sam język, ta sama histońa i tradycje 
k~turowo-cywilizacyjne, wyprzedzające w czasie nawet Japo­
mę. Po długim okresie rozdrobnienia na kilka wzajemnie 
zwalczających się państewek, w r. 668 cała Korea została 
zjednoczona pod panowaniem królestwa Silla. Datująca się od 
tego roku długa historia nieprzerwanej ciągłości państwowej, 
praktycznie aż do aneksji japońskiej w 1910 r., podtrzymała w 
narodzie koreańskim silny sens politycznej ciągłości i świa­
domości narodowej. Średniowieczna Korea była jednym z 
najbardziej scentralizowanych i sprawnie administrowanych 
krajów na Dalekim Wschodzie, lecz nigdy państwem w pełni 
autokratycznym, na wzór Japonii czy Chin. Pomimo silnych 
w:pływów kulturowych Chin od r.l400 (szczególnie konfucja­
nizmu), Korea zachowała w swym życiu intelektualnym i 
politycznym sporo własnych, rdzennie domowych struktur 
społecznych i ustrojowych. Głównym źródłem władzy była 
uprzywilejowana, lecz niezmiernie wykształcona i zdyscypli­
nowana warstwa arystokracji (kor. yangban), z której wywo­
dziły się kadry administracji państwowej. Niestety, postępu­
jące rozdrobnienie rządzącej warstwy yangban' ów na rywali­
zujące i zwalczające się kliki w przeciągu 18 i 19-9o wieku 
doprowadziło do znacznego osłabienia władzy centralnej i 
państwa, aż do ostatecznej aneksji przez Japonię w 1910r. 
Przez cały czas 35-letniej, bezwzględnej a czasami brutalnej 
okupacji, Japończycy usiłowali całkowicie podbić i złamać 
świadomość narodową Koreańczyków, lecz bezskutecznie. 
Okres ten obciąża gorzkim dziedzictwem stosunki koreańsko­
japońskie do dziś dnia. 

Koniec drugiej wojny światowej i porażka Japonii ozna­
czały wprawdzie odzyskanie wolności i niepodległości, lecz 
nie zjednoczonej państwowości. Na mocy układów w Jałcie i 
Poczdamie, odradzająca się Korea została podzielona na dwie 
strefy okupacyjne, sowiecką i amerykańską, wzdłuż linii 
demarkacyjnej na 38 równoleżniku. Podział ten, podobnie jak 
w wypadku Niemiec w Europie, doprowadził ostatecznie do 
powstania dwu odrębnych państw: komunistycznej Korei na 
Północy (pod patronatem Sowietów), i republiki koreańskiej 
na Południu (pod patronatem USA). Na tle zaostrzających 
się konfliktów zimnowojennych między USA a ZSSR doszło 
na Półwyspie Koreańskim do jedynej, "gorącej" wojny tego 
okresu, trwającej pełne trzy lata, aż do zawieszenia działań 
wojennych w lipcu 1953. Wysoka w ofiarach ludzkich, 
krwawa wojna nie przyniosła żadnych zmian i rozwiązań w 
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sensie dalszego istnienia dwu państw koreańskich, w takich 
samych granicach jak przed wybuchem konfliktu. 

Północ-Południe 

Sposób powstawania i utrwalania dwu odrębnych reżi­
mów i systemów ustrojowych na Północy i Południu, jak 
również dziedzictwo wojny z lat 1950-53, wywarły trwałe 
piętno na ewolucję polityczną w obu Koreach, doprowadzając 
do stanu trwałego napięcia na Półwyspie Koreańskim. N a 
północy ugruntował się totalitarny system komunistyczny 
typu sowiecko-stalinowskiego, ukoronowany systemem dyna­
stycznej sukcesji rodzimego chowu. Przywódca ("najwyższy 
przywódca, jasne słoneczko narodu") Kim Ił-Song został i 
jest do dziś dnia otoczony kultem, jakiego mógłby mu pozaz­
drościć nawet sam Stalin. Na południu wytworzył się formal­
nie demokratyczny, lecz na wskroś autokratyczny system 
władzy, zdominowany przez wojskowych, niemniej stopniowo 
ewoluujący w kierunku konstytucyjnej demokracji l

. 

Pomijając inne aspekty rywalizacji polityczno-gospodar­
czej między obu Koreami, niepewny stan przymierza ("ani 
wojna, ani pokój"), podsycający świadomość nieustannego 
zagrożenia, ni~~wn~ści i strachu, doprowadził ~o niebywałej 
rozbudowy mtlitarneJ w obu Koreach. W ~ pobIeżnych ocen 
ekspertów, jeszcze do niedawna Korea Północna miała zna­
czną przewagę nad Południem w ogólnym balansie sił, lecz z 
początkiem lat 1990-ych doszło do stopniowego wyrównania, 
a pod . względem jakościowo-technologicznym nawet uzyskania 
pewnej przewagi przez Koreę Południową. Podobnie jak w 
Y'YJ'a~ku Japonii, produkcja zbrojeniowa na licencjach amery­
kanskIch doprowadziła tu do rozwoju własnej technologii 
militarnej. Nie jest dziełem przypadku, iż Korea Południowa 
była jedynym krajem (oprócz, oczywiście, Japonii) azjatyckim 
zaproszonym do udziału w amerykańskim programie tzw. 
Inicjatywy Strategii Obronnej (SOI). 

Wyścig zbrojeniowy na Półwyspie Koreańskim był od 
samego początku nie tylko sprawą wewnątrz-koreańską, lecz 
miał ważny wymiar geopolityczny w stosunkach W schód-Za­
chód, ze względu na ogromne znaczenie strategiczne Korei dla 

l. Jest to bardzo uproszczone ujęcie ewolucji ustrojowej i kultury polity­
cznej Republiki Korei, lecz dokładniejsze wyjaśnienia wychodziłyby poza 
ramy tematyczne artykułu. Z podobnych przyczyn opuszczam również 
omówienie aspektów i sukcesów gospodarczych Korei Południowej. 
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obu supermocarstw. Kamieniem węgielnym strategii militarnej 
Korei Południowej jest Układ o Wzajemnej Pomocy W oj­
skowej z USA z r. 1954, upoważniający Amerykę do baz 
wojskowych, a nawet stacjonowania taktycznych broni ato­
mowych na terytorium Korei Południowej. Coroczne, wsp6l­
nemanewry amerykańsko-koreańskie (tzw. Team Spirit) 
należą do największych w niekomunistycznym świecie. Pomi­
mo okresowych zapowiedzi obniżenia profilu militarnego (np. 
przez obecną administrację Clintona), należy wątpić, by 
Waszyngton kiedykolwiek poważnie myślał o zrezygnowaniu 
ze swej pozycji w tak ważnym punkcie strategicznym na 
Dalekim Wschodzie. 

Poniekąd bardziej złożona, pod względem aliansów 
strategiczno-wojskowych, jest sytuacja na Północy. Reżym w 
Pyongyangu zawdzięcza swe przetrwanie po wojnie, oraz 
rozbudowę gospodarczą i militarną tak Chinom, jak b. 
ZSSR, z którymi pozawierał rozległe umowy wojskowo-strate­
giczne. Późniejszy konflikt chińsko-sowiecki spowodował przy­
jęcie przez Pyongyang tzw. doktryny "juche", czyli polityki 
"równego dystansu" między Pekinem a Moskwą. Chiny były 
i są Korei Północnej bliższe kulturowo, lecz Sowiety były 
bardziej użyteczne, tak na arenie międzynarodowej, jak w 
dziedzinie pomocy gospodarczej. Z kolei dla Moskwy, bar­
dziej niż Pekinu, uzyskanie decydujących wpływów w Korei 
było zawsze ważnym celem strategicznym. Od czasu wizyty 
Kim Il-Songa w Moskwie w maju 1984 można było odnoto­
wać coraz wyraźniejszą oscylację Pyongyangu w kierunku 
Moskwy. W trzy lata p6źniej eksperci wywiadu japońskiego 
w definitywny sposób potwierdzili, iż od r. 1985 rozpoczął się 
na szeroką skalę zakrojony proces integracji militarnej Korei 
Północnej z Sowietami. Proces ten, jak na ironię, przybrał 
szczególnie na sile za czasów Gorbaczowa. W tym też czasie 
Korea Północna otrzymała od Moskwy technologie, które jej 
umożliwiły niezależny rozwój reaktorów atomowych. Oficjal­
nie Moskwa dziś utrzymuje, iż wsp6łpraca i więzy militarne 
z Koreą Północną zostały przerwane, lecz wg źródeł japoń­
skich pewne zaangażowanie Moskwy w Korei Północnej nadal 
trwa, chociaż w znacznie ograniczonym rozmiarze. 

tr6dła zagrożenia 

Eksperci zachodni utrzymują, iż w obrębie Azji/Pacyfiku 
tylko Chiny posiadają w pełni rozwinięty potencjał dla pro-
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dukcji broni nuklearnej, lecz Korea Północna jest n~jbliżej 
osiągnięcia takiego potencjału2• Od r.1987 wprowadziła do 
obiegu produkcyjnego 30-MGW ~eaktor w '! ~>ng~yon, ~ 
zużyte paliwo przerabia na plutomum .. Wg ofiCjalnej .wersJI 
Pyongyangu, chodzi tu tylko o ogramczoną produkCję dla 
celów badawczych, natomiast wg ekspertów zachodnich ilość 
produkowanego plutonium jest już dziś wystarczająca dla 
produkcji broni nuklearnej. Pod presja~i Zachodu ~or~a 
Północna podpisała w r.1985 Układ o Nlerozpowszechmamu 
Nuklearnym (ang. Nuclear Non-proLiferation !reatY/liN1), 
oraz udostępniała swe siłownie nuklearne dla mspekc)1 mię­
dzynarodowej aż do r.1992. Jednakowoż od końca r.1<J?2 
zaczęła robić trudności, a w marcu 1993 Pyongyang zapowl~­
dział swą intencję wycofania się z NNT (choci~ż ~ormalme 
tego jeszcze nie zrobił). Od tego momentu datUje Się począ­
tek oraz eskalacja trwającego do dziś dnia "kryzysu nuklear-
nego" wokół Korei półno~nej.. .' 

W latach 1970-ch rowmeż Korea Połudmowa czymła 
potajemne starania w kierunku zdobycia odpowied~ich .tech­
nologii dla produkcji broni nuklearnej (po decyzJI . Nixona 
częściowego wycofania kontyngentów USA z ~or~l P~d­
niowej), lecz gdy w r.1974 Waszyngton dow~edz!ał Się o 
takich planach, zmusił od razu Seul do. p~dplsama .NNT. 
Niemniej Korea Południowa nigdy zupełme. me porzu~lła pl~­
nów niezależnego rozwoju broni nuklearnej, a mtenCJe takle 
zostały na p'ewno wzmocnione obecnym kryzysem nuklear­
nym na Połnocy. Pod naciskami i swoistym patronatem 
Waszyngtonu, obie Koree podpisały w grudniu 199~ układ ~ 
denuklearyzacji Półwyspu, który zawiera jednak Wiele luk.: 
niedociągnięć, a w samej Korei wzbudza sporo kontrowers~l. 
Z kolei w sąsiedniej Japonii przybierają na sile obawy, IŻ 
jeżeli kiedyś dojdzie do zjednoczen~a ~orei, to progr~m ~~e­
zależnego rozwoju nuklearnego stame Się tam rzeCZywistoSClą, 
bez względu na ostateczny wynik obecnego konfliktu między 
Pyongyangiem a Międzynarodową Agencją Atomową (IAEA). 

Problematyka nuklearna na Dal.ekim Y' schod~ie je~t 
dodatkowo skomplikowana faktem, IŻ oprocz Chm oble 
Koree zaangażowane są w produkcji broni chemicznych oraz 

2. Oceny takie są jednak niezupe/nie ścisłe. Wg niezależnych ocen eksper­
tów japońskich, Japonia dysponuje znacznymi rezerwa m! .plutoniu~ <.W wys: 
10 ton), które już dziś może przetwarzać na użytek mlhtar~y . . Nle Jest ~ez 
przypadkiem, iż ze swej strony Korea Północna cz~to osłama Się "zagroze­
niem japońskim" dla usprawiedliwienia swego programu nuklearnego. 
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rakiet balistycznych o znacznym zasięgu. Korea Północna już 
od dłuższego czasu produkuje rakiety typu Scud-B (280 km) 
oraz Scud-C (600 km). Szczególny niepokój strategów japoń­
skich budzi jednak znaczna rozbudowa produkcji rakiet typu 
Rodong-1 (1000 km), dysponujących również pojemnikami 
dla pocisków nuklearnych. Również Korea Południowa 
dysponuje pokaźnie rozwiniętą produkcją rakiet balistycznych, 
głównie NHK-1, a ostatnio również głowic typu IRBM. 

Wyścig zbrojeniowy na Półwyspie Koreańskim, oraz 
perspektywa rozwoju broni nuklearnej, mogą mieć nieobli­
czalne skutki dla sytuacji bezpieczeństwa na Dalekim W scho­
dzie. W pierwszym rzędzie mogą one przesądzić o obraniu 
przez Japonię "opcji nuklearnej", co oznaczałoby dalszą pro­
liferację, a nie redukcję arsenałów nuklearnych w tym rejonie. 
W wywiadzie dla prasy b. minister spraw zagranicznych 
Japonii, Muto, pierwszy raz przyznał, iż "w świetle zagroże­
nia koreańskiego, Japonia musi być gotowa do produkcji 
własnej broni nuklearnej". 

Największym jednak problemem jest widmo otwartego 
konfliktu zbrojnego, jeżeli Północ nie podporządkuje się 
rezolucji Rady Bezpieczeństwa ONZ żądającej udostępnienia 
siłowni dla inspekcji międzynarodowej. Pod naciskami Chin 
groźba sankcji została poniekąd złagodzona, lecz w zależności 
od rozwoju sytuacji może być odpow.iednio zaostrzona, oraz 
wprowadzona w życie. Postępowanie Pyongyangu jest trudne 
do zrozumienia, pod każdym racjonalnym względem. Dowo­
dzi ono jednak, iż podupadający, nieobliczalny reżim może 
być zdolny do najbardziej desperackich kroków. Nawet do 
rozpętania nowej wojny. 

6 kwietnia 1994 

Janusz MONDRY 

Kraj 

Wałęsa na ścieżce wojennej 

1. 
Sądząc z marcowego sondażu OBOP 52 % Polaków 

wyżej ceni jako polityka Wojciecha Jaruzelskiego niż Lecha 
Wałęsę, a tylko 24 % - odwrotnie (5 % ceni obu podobnie, 
a 11 % nie ceni żadnego, reszta nie ma zdania). W tymże 
czasie sondaż Demoskopu wykazuje, że działalność prezy­
denta ocenia dobrze jedynie 20 % obywateli, źle natomiast -
70 %. W rankingu CBOS - pytano o najlepszego kandydata 
na prezydenta - Wałęsa zebrał zaledwie 5 % wskazań 
(wobec 9 % w styczniu) ustępując Kwaśniewskiemu, Pawla­
kowi, Relidze, Olechowskiemu, Brzezińskiemu i Skubiszew­
skiemu... W reszcie, w najbardziej wypracowanym badaniu 
sopockiej PBS, które dotyczyło szans wyborczych dziesięciu 
najprawdopodobniejszych w chwili obecnej kandydatów do 
prezydentury, Wałęsa w żadnej kombinacji nie przeszedł 
nawet do drugiej tury ... W wywiadzie udzielonym Polityce,. o 
którym będzie jeszcze dalej mowa, Wałęsa tłumaczy swą me­
popularność w sondażach tym, że np. ani Glemp ani Kuroń 
nie są pre~ydentami. Ale, jak widać, Wałęsa jest nie:lkcepto­
wany właśnie jako prezydent, jako ktoś, kto się na prezy­
denta nie nadaje. 

Jeśli zatem za miernik powodzenia polityka i prognozę 
jego dalszych losów przyjąć opinię wyborców - co w ustro-
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ju demokratycznym nie jest bezzasadne - Lech Wałęsa jest 
politycznie pogrążony. Ale Lech Wałęsa na pewno nie zamie­
rza się z tym pogodzić, przeciwnie, właśnie przystąpił do 
Rekonkwisty. Muszę przyznać, że nie spodziewałem się aż 
takiego pośpiechu, sądziłem (Kultura 4/1994), że Belweder 
zaczeka do wybor6w samorządowych w czerwcu, żeby przy­
najmniej zorientować się w rozkładzie sił i pozwolić dojrzeć 
r6żnym konfliktom, na kt6re liczy. Najwyraźniej prezydent i 
jego sztab uznali, że zamiast czekać na wybory muszą starać 
się wpłynąć na ich rezultat, aby nie dopuścić do zupełnej 
demoralizacji zwolennik6w, kt6rzy im jeszcze pozostali, i do 
zniechęcenia tych, kt6rych chcieliby pozyskać w przyszłości. 
W rezultacie Belweder, w ciągu zaledwie trzech miesięcy roz­
począł takie oto bitwy - a wyliczam tylko najgłośniejsze: 

- z Sejmem o tryb uchwalenia nowej konstytucji, 
- z Krajową Radą Telewizji i Radiofonii o nominacje 

kierownictwa telewizji publicznej i koncesje dla sieci prywat­
nych, 

- o nowego szefa Ministerstwa Finans6w i zarazem 
wicepremiera do spraw gospodarczych, 

- o ustawę w sprawie nowych sankcji podatkowych za 
nadmierną podwyżkę płac (tzw. neopopiwek), 

o budżet na 1994, 
o ordynację wyborczą dla samorząd6w, 

- o kierownictwo sił zbrojnych i całej sfery obronności 
i bezpieczeństwa. 

Wszystkie te bitwy są jeszcze (10 kwietnia) w toku i 
taktyka prezydenta może w nich ulegać zmianom: Wałęsa 
może na przykład podpisać w końcu budżet, wiedząc, że w 
tej sprawie koalicja działając zgodnie i tak obali jego veto. 
Ale nad taktyką nie warto się tu rozwodzić. Zastanowimy się 
raczej nad strategią prezydenta i jej możliwymi konsekwen­
cjami. Sięgnijmy najpierw do wspomnianego wywiadu. 

Spisany on został - całkiem zgrabnie, gdyż zdania 
zachowują poetykę właściwą Wałęsie, a zarazem są najzupeł­
niej zrozumiałe - przez prof. Wiktora Osiatyńskiego, kt6ry 
wraz z prof. Lechem Falandyszem jest dziś prawdziwym ma1-
tre et penser prezydenta (acz, inaczej niż Falandysz, nie etato­
wym). Belwederska ekipa jest dziś skonstruowana trochę na 
kształt kosmicznego kombinezonu prezydenta, w kt6ry wbu­
dowane są wzmacniacze rozmaitych funkcji Dostojnego Kos­
monauty. Wachowski to ręce i nogi, Driycimski - język, 
Milczanowski i Milewski - uszy i oczy. Całe natomiast pro­
fesorskie grono zatrudnione w Kancelarii, to zaledwie świeci-
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dełka, lampasy i gwiazdki na kombinezonie. Z wyjątkiem 
dw6ch wymienionych, doradc6w autentycznych. Z tym może 
zastrzeżeniem, że Falandysz biega nadto do Sejmu i do tele­
wizji, gdzie ten uroczy specjalista od wiktymologii, zako­
chany w prezydencie jak adiutant w Napoleonie, nie jest 
zbyt przekonujący. Natomiast Wiktor Osiatyński jest nieza­
leżny, nie biega i umie nieraz wymyślić Wałęsie, co prezydent 
chciał powiedzieć. Wywiad w Polityce jest zatem na pewno 
autentyczny i na pewno niekoniunkturalny - ale nie trzeba 
się zdziwić, jeśli Wałęsa powie niezadługo coś odmiennego z 
r6wnym przekonaniem. 

Co zaznaczywszy, chciałbym zwrócić uwagę na zasadni­
czą konstrukcję polityczną prezydentury, zaprezentowaną w 
tym tekście. Zawiera ją zdanie: MUSZĘ STWORZYĆ SI­
Ł Y, KTÓRYM MOZNA BĘDZIE PRZEKAZAĆ WŁA­
DZĘ. Wałęsa, jak wiadomo, już dawno przekonał sam siebie, 
że to on stworzył Solidarność, choć nieczęsto się zdarza, by 
zależność była aż do tego stopnia odwrotna: człowiek jako 
wytw6r ruchu. Ale w latach 1990-1993 Wałęsa jakby przestał 
się uważać za kreatora rzeczywistości politycznej, szczeg6lnie 
o "wojnie na g6rze" zawsze powtarzał, że to nar6d, robot­
nicy i Solidarność wołają go na pomoc, on sam niczego nie 
wymyślił, nie zaplanował. Zaraz po zdobyciu prezydentury -
i to także jest prawdą w wywiadzie dla Polityki - starał się 
"r6wnoważyć wszystkie nogi" (bywało ich więcej niż dwie) i 
występować, jak to sam nazywa, w roli arbitra. I oto od 
kampanii wyborczej 1993 odnajdujemy Wałęsę kreatora. Naj­
pierw trochę niemrawego: pr6ba stanięcia na czele koalicji 
rządowej Suchockiej, ale koalicja wcale go nie chce, zresztą 
sama idzie do wybor6w w rozproszeniu; pr6ba z BBWR, 
poroniona od poczęcia, podobnie zresztą jak koalicja Ojczy­
zna, zmontowana przez arcybiskupa Gocłowskiego, kt6remu 
dziś prezydent zarzuca niewczesną konkurencję. Ale teraz 
Wałęsa gra va banque. Co się właściwie stało? 

Drużyna belwederska i sam prezydent starają się usilnie 
przekonać opinię, że chodzi o walkę z władzą lewicy, kt6ra 
jest zagrożeniem dla reform i eliminacją ugrupowań solidar­
nościowych na rzecz postkomunist6w. Jednak w rzeczywi­
stości działania Wałęsy dowodzą, że obu argument6w używa 
on z doskonałą złą wiarą. Gdyby na przykład chciał, "bronić 
reform", przez co w polskim języku politycznym rozumie się 
tzw. linię Balcerowicza i jej adherent6w w r6żnych ugrupo­
waniach, to zamiast blokować kandydaturę Rosatiego zaopo­
nowałby przeciw dymisji Borowskiego. Gdyby istotnie chodzi-

4 
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ło mu .0 obronę s~lidarnośc~owego dziedzictwa przeci~ post­
komume, to by me starał Się t~ b~d.zo o ~zy~kam~ ~aw: 
laka i PSLu, mimo że to om własme przejmują naJwlęc~J 
posad od nominatów poprzednich gabin~tów .. 1 .. tak dalej: 
Jest, oczywiście, prawdą, że w aktualnej kO~ICJI rząd~weJ 
mocno reprezentowane są siły i poglądy przeciwne pohtyce 
kontynuacji, której. jednak .trzYfD:a .. się tak ~takowane przez 
prezydenta kierowmctwo tej koaliCJI. Jest tez pr~wdą, ze na 
powierzchnię życia politycznego wychodzą pos.tacI - od lr~­
neusza Sekuły do Krzysztofa Teodora T oephtza - o kto­
rych sądz~no, że defi~itywnie z ni~go ~eszły .. ~le p~e~yde!1t 
wie rówme dobrze Jak ktokolWiek, ze mc;>z.hwośc I m~­
uchronność owych powrotów stworzyła naJPle~ strategia 
okrągłego stołu, której Wałęsa ~ył p~e~szym firmantem (a 
Kościół i doradcy "S" autorami), z Jej zasadą .uwł.aszcz~ma 
nomenklatury, następnie zaś wieloraka. ~om~romttaCJa poltty: 
ków solidarnościowych, którzy pOrzUCI h swoJą. bazę, zdradzllt 
swój dawniejszy program i ulegli zdecydowame. zbyt pręd~o 
pokusom, urokom i brudom władzy. Można ~Ię~ wprawdZie 
nad tym ubolewać, ale podział na po~tko.mums~ow I posts~: 
lidarnościowców nie jest już odpowledmm ?pl~e~ pols~eJ 
sceny politycznej. Świetnie to zresztą zrozumiał JUZ w ubieg-
łym roku polski episkopat.. . . 

Prezydencka gra va banque me ma na celu obr?ny Jakie­
gokolwiek .programu ani jaki~gokolY'iek obozu po~tyc~neg~. 
Jest natomiast grą o, za~zpleczen~e prezy~entowl roli. naJ­
wyższej władzy w panstwle, od ktorej zalezne są, w . t~J czy 
innej mierze wszystkie inne: rząd na pew~o, ale ro~me~ p~r­
lament i nawet gałęzie władzy o formalme ~a.~t~ezo~eJ m~­
zawisłości jak sądownictwo czy rada telewIzJI I radlofoml. 
Ideałem z punktu widzenia prezydenta i jego doradców 
byłoby zapisanie takiej wszechzależności od prezydenta 
wprost w konstytucji. Wiadomo jednak, że w aktualny~ sta­
nie opinii i nastrojów mało jest na t? sza~s '~. Stąd tez kon­
centracja wysiłków raczej na zabezpleczem~ aktualnego for­
malnego status quo i zarazem stwarzame coraz. nowych 
precedensów rozszerzających interpretację tzw. małej konsty-

• Wg jeszcze jednego badania CBOS z 10-14 marca 36~ uważa, że 
prezydent ma za dużo władzy, 30 %, ~e ": sa~ r~z, 22 o/ć: ze z~ mało. 
60 % jest zdania, że prezydent swymi. dZiałaniami osłabia pans!~o a 
tylko 16% że wzmacnia. W porównaniu z czerwcem 1993 "saldo p~e: 
zydenckie radykalnie się pogorszyło. Niemniej, zwracam uwagę na mniej 
więcej jedną piątą "nieodwracalnych" zwolenników prezydenta. 
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tucji na rzecz prezydenta. T a gra jest prowadzo~a ze zmien­
nym szczęściem, ale w sumie raczej z powodzemem. 

2. 
Zaczęło się od razu po utworzeniu ko~icji SLD-PSL: 

prezydent najpierw zażyczył sobie, bez ż~dneJ podstawy kon­
stytucyjnej, trzech kandydatów na premiera .do wybo~, aby 
odstąpić łaskawie od tego żądania w zamian za ~l1lczące 
pozostawienie mu do dyspozycji tek spraw zagramcznych, 
spraw wewnętrznych i obrony narodowej, choć a~. ~1 
ustawy konstytucyjnej nie przewid~je nic ~nad "z~sl~gar,l1e 
opinii" prezydenta przed powołaniem odnosnych ml!1lstrow 
przez premiera. Bezpośrednim skutkiem tej gene.~r Jes~, ż~ 
trzej ministrowie, zachowują się tak, jakby rzadZiej z~sladal~ 
w rządzie, niż w kancelarii prezydenta. Ole~howski robi 
swoje z dużą zręcznością i stara się nikomu me deptać po 
odciskach: sprawę wiceministrów z koalicji, długo nie d~pusz­
czanych do resortu, załatwił po mistrzowsku, .poprzedzając to 
posunięcie błyskawiczną reformą MSZ: apc;>lttyczny korpus 
służby zagranicznej oddzielono od politycznej czapy resortu z 
nowymi wiceministrami. Kołodziejczyk w MO~ p~c~yna 
sobie całkiem odmiennie: doszło nawet do tego, ze mimster 
obrony publicznie zażądał od Senatu, aby odrzucił budżet w 
części zamówień wojskowych, ~imo że był ~o do.kument 
rządowy już uchwalony przez SeJ~. (ChodZiło, Jak wI~domo, 
o samoloty Iryda z Mielca, do k~oryc~ zakupu, posł~wle ~h~ą 
zmusić MON, aby zakładom mieleckim pomoc. Nlezalez~le 
od meritum, sam fakt, że parlament uchwala kredyty zbroJe­
niowe na konkretne cele, nie jest żadnym . fenomenem w 
świecie.) Znacznie istotniejsze wydaje się, że fD:inis.ter Koło: 
dziejczyk nie urnie bądź nie chce bronić cywilnej k~n~roli 
nad siłami zbrojnymi i własnej pozycji cywilnego mmlstra 
wobec sztabu generalnego. Szef tego ostatniego gen. ~ilecki, 
na naradzie, która odbyła się w lutym w obecnoścI prezy­
denta, wyłożył swą koncepcję wedle której szef sz~abu gene­
ralnego (czasem używa się ju~ fo~uły generalne~o mspektora 
sił zbrojnych) podlega bezposredmo p~ezydentowl, prz~ czym 
ministerstwo obrony i cały rząd pełmą w tym układZie rolę 
pomocniczą. l(omentarze, jakie można było ~słyszeć ,Po nara­
dzie, głosiły, że szef sztabu generalnego miałby byc l,d~gą 
osobą w państwie", po prezydencie, jak niegdyś Rydz-~mlg~. 
Zabiegi te znajdują wsparcie w zawiłej aferze z Radą Bezpie­
czeństwa Narodowego. Oto z grubsza jej historia. 

W ustawie o powszechnym obowiązku obrony z 21.XI.l%7 
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utworzono Komitet Obrony Kraju (KOK). W 1991 tuż 
prze~ wyborami, znowelizowano zapis o KOK dodając, że 
podejmuje on decyzje w porozumieniu z rządem. W ustawie 
konstytucyjnej z 17:X.1?92 ("małej konstytucji") KOK znikł, 
ale ~ozostał. po ,mm sIad wart. 34 w postaci zapisu o 
RadzIe Bezpleczenstwa Narodowego jako "organie doradczym 
P~ezydenta" ~ srr~wowaniu przez niego "ogólnego kierow­
mctwa w dZIedzinIe zewnętrznego i wewnętrznego bezpie­
czeństwa państwa". KOK miał też zniknąć z ustawy z 
1 ~67 /1991, ale ani nowelizacji ani nowej ustawy dotychczas 
me uchwalono. KOK istnieje więc nadal, choć bez umocowa­
nia konstytucyjnego. 

26.XI.1993 Wałęsa zwołał nagle posiedzenie KOK w 
pe~nym składzie (Pawlak, Oleksy, Struzik, Borowski, Koło­
dZleJ.czyk, C?le~ho~s~i, Wachowski, Milewski) plus zapro­
szeru: Szn;taJdzlńskl Jako przewodniczący sejmowej komisji 
obrony, Zlm~wski, z-ca 1:1ikzanowskiego i I zastępca szefa 
szta~u, BołoClUC~. Na wmosek Wałęsy uchwalono, iż KOK 
"StOl na stanowIsku, że najwyższym organem państwa w 
spra~~ch obronnoś~i i ~ezpieczeństwa winna być w przy­
szłoscl Rada Bezpleczenstwa Narodowego wyposażona w 
kompete~cje .decyzrjne". Taka RBN zastąpić powinna KOK, 
a o~powledme zmIany w ustawie konstytucyjnej, gdzie, jak 
pamIętamy, RBN jest tylko organem doradczym, zalecono 
przeprowadzić jako pilne. Rządowi polecono też na wniosek 
Wałęsy powołać Komitet Spraw Obronnych Rady Ministrów, 
podległy, .ex definitione RBN. Proszę zwrócić uwagę, że RBN 
Jako sWOJ organ doradczy prezydent dobiera sobie sam. 

Ustępstwo z 26 listopada było ostatnią ze strony koalicji 
próbą pozyskania łask prezydenta. Kiedy zaczęła się awantura 
'? Rosatie&o, koalicjanci nie kryli już przed dziennikarzami, 
ze komum katu z 26 listopada nie zrealizują i że RBN z 
uprawnieniami decyzyjnymi nie będzie. Belweder zaś poin­
f~rmował, że . ~arunkiem wzn~wienia rozmów z koalicją jest 
me tylko definItywne wycofame kandydatury Rosatiego, lecz 
równie~ g~arancja realizacji zobowiązań z 26 listopada. 

N Im Jeszcze do tego doszło rozegrano partię o Krajową 
Radę T~lewizji i R~diofonii, w czasie której prezydent odwo­
łał kamie przewodmczącego Markiewicza za nieposłuszeństwo 
(choć ustawa mik.zy o odwoływaniu przewodniczącego 
KRTR - sprawa Jest w Trybunale Konstytucyjnym . - i 
choć explicite dom~ga się niezawisłości Rady od władz pań­
s~owy~h). ~reszcle, prezydent podjął też próbę narzucenia 
SeJmowI zmiany trybu uchwalania konstytucji; wnioski prezy-
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denta utrącono już w pierwszym czytaniu. Nawet jednak i w 
tej sprawie koalicja chciała coś niecoś załagodzić: przyjęto 
wniosek Jaskierni z SLD, żeby własne projekty konstytucji 
mogły zgłaszać grupy obywateli (ale z 500 tys. podpisów, w 
propozycji Wałęsy było 100 tys.). 

3. 
O co prezydent gra, już wiemy. Na co zaś liczy? 
Zdaniem większości warszawskich komentatorów praso-

wych Wałęsa liczy przede wszystkim na rozbieżności w koa­
licji SLD-PSL. Jest ich wiele i są oczywiste dla każdego, 
zarówno te, które się już ujawniły ("Brudne szyby", Kultura 
3/1994), jak inne, które się dopiero zaktualizują: np. zarówno 
Kwaśniewski jak Pawlak mogą kandydować w wyborach pre­
zydenckich, obie partie będą różnie głosować nad ratyfikacją 
konkordatu, nowelizacją ustawy antyaborcyjnej, zapew­
ne też prawem lokalowym itd. Nie ulega kwestii, że Wałęsa 
z lubością odróżnia "dobrego chłopa, Polaka i katolika" Paw­
laka od eks-komucha Kwaśniewskiego, który na dodatek lubi 
się odpysknąć (radząc np. żeby prezydent znalazł sobie zaję­
cia mniej wyczerpujące intelektualnie), podczas gdy Pawlak 
jest .grzeczny, powściągliwy i małomówny. Wałęsa na pewno 
pOWItałby z radością rozpad koalicji. Ale to nie znaczy, że 
sam mógłby coś zmontować z PSL raczej niż z SLD: ostate­
cznie to eks-komuch Kwaśniewski "broni reform", nie zaś 
poseł Pęk... Prezydent o tym doskonale wie, zresztą również 
jego osobiste preferencje dla Pawlaka nie sięgają daleko. Paw­
lak był dobry jako chłopski polityk, zawdzięczający prezyden­
towi swój awans. Pawlakowi niezależnemu Wałęsa wymierza 
P?liczki. T ak było np. z neopopiwkiem, w którego uchwale­
me Pawlak zaangażował się osobiście. Krótko mówiąc, wobec 
koalicji SLD-PSL prezydent uprawia czystą destrukcję, w 
żadnym z jej członów nie dopatrując się możliwego sojusz­
nika .. Zważywszy zaś, że obie partie razem reprezentują dwie 
trzecIe parlamentu, jest oczywiste, że prezydent steruje ku 
przedterminowym wyborom parlamentarnym, których warun­
kiem byłby oczywiście rozpad obecnej koalicji. Oleksemu, 
który był u niego z kolejną próbą mediacji, Wałęsa potrafił 
warknąć, żeby uważał, bo już w tym roku przestanie być 
marszałkiem Sejmu. " Przedterminowymi wyborami" Wałęsa 
straszył zresztą publicznie zaraz potem, jak poseł Borowski, 
eks-wicepremier, oświadczył, że · można by poprawką do 
ustawy konstytucyjnej ograniczyć kompetencje prezydenta. 
Najpierw zaprzyjaźnieni z Belwederem dziennikarze wyjaśnili, 
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że Wałęsa. miał na myśli podanie się do dymisji, wobec tego 
przedtennmowe byłyby wybory prezydenckie. Ale w dwa dni 
pote~ Belweder wyjaśnił oficjalnie, że chodziłoby o przed­
termmow~ wybory i prezydenckie, i parlamentarne. Lecz 
Wałęsa me może rozwiązać Sejmu, który na czas uchwalił 
budże~ ... ~zyżby ~ięc groź~a "działań niekonstytucyjnych" ? 
Raczej WOjna nerwow, ale me bez kolejnych skutków destabi­
lizacyjnych. 

Kierownictwo SLD przygotowało tymczasem zapowiada­
ną przez Borowskiego poprawkę: art. 68, który mówi 'o pro­
cedurze zmiany na stanowisku ministra, byłby uzupełniony o 
d.wa doda~ko.we ust~py, stanowiące, że jeśli prezydent w 
Ciągu 7 dJ?-1 J?-Ie podpisze przedłożonego przez premiera wnio­
sku o z~Tll~me, to sprawa przechodzi do kompetencji Sejmu. 

Jeśl!, Jak ~~eżało przypuszczać, .prezydentowi nie uda się 
~ozerwa~ koaliCJI, to w kazdym razie cała ta kampania pod­
J3:zdów I awantur. miałaby "przypomnieć" Wałęsę wyborcom 
mezad~yvolonym I z ~ą~u, i z dotychczasowych poczynań 
O~OZYCJI,. parlamentarnej I pozaparlamentarnej. W ten sposób 
mIałby S.lę ukształtować nurt opinii popychający ugrupowania 
?PozYCYJ~e .po? sztandary prezydenta. Teraz jeszcze przy 
~e9.? ~aml~~le Je~t pustawo, ale - myśli - przyjdą, nawet 
Jesli Się ~ZIS z~klmają, że z Wałęsą już nigdy. Przyjdą, bo do 
kopo. mają PÓJŚć? Ta zbieranina nie byłaby, oczywiście "siłą, 
kt?reJ można przekazać władzę" z wywiadu dla Osiatyń­
skiego, lecz. na Jeden akt wyborczy mogłoby jej wystarczyć. I 
o to chodZI. 
. Taka nadzieja niekoniecznie jest płonna. Opozycja wobec 
rządu SLD-PSL jest bardzo wieloraka: związkowcy i samo­
rz.ądowcy, przedsiębiorcy i profesorowie, nieprzeliczalne mro­
wie pa,rtyjek prawicy. i Unia Demokratyczna z liberałami, 
KPN I BBWR ... (Nie wymieniam opozycji z lewa, Unii 
~r~cy czy PPS, t~m Wałęsa na nic nie liczy). Już choćby w 
Imię skutecznoścI opozycja ta może zapragnąć jakiegoś 
choćby paktu o jedności działania. Dobrą płaszczyzną byłaby 
wSp<?lna kandydatura prezydencka. Ostatecznie, Jan Maria 
Rokita wyobraża sobie, że możliwa jest taka kandydatura dla 
całego ~e!1trum i całej prawicy; pewnie myśli o Hannie 
Su~hockleJ, bo mąż się tak nie przywiązuje do żony, jak 
polItyk do pomysłów, które mu się raz powiodły. Więc jeśli 
Suchocka, to dlaczego nie Wałęsa? 

Gdyby takie były rzeczywiście intencje Belwederu, 
w~n~e!1l ich jakiet takiej realności jest n i e p o m n i e j s z e -
Ole roli 1 kompetenCji prezydenta, który ma być wybrany naj-
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później w listopadzie 1995. Prezydent w rodzaju niemiec­
kiego, autorytet moralny i postać symboliczna, nie nadaje się 
oczywiście, na wodza opozycji. I nie ma co począć ze zbie­
raniną, która go ewentualnie wyniesie do zwycięstwa. Pod­
kreślam też słowo "najpóźniej", gdyż urzędujący prezydent 
zawsze może, składając swój urząd, wymusić wybory wcześ­
niejsze. Jest całkiem możliwe, że uczyni tak Lech 
Wałęsa zagrożony niesprzyjającą zmianą konstytucji i zarazem 
dysponujący choć trochę lepszymi niż dziś notowaniami oraz 
pewien rozstrzelenia głosów pomiędzy wielu kandydatów. Ta 
możliwość jest nota bene dodatkowym ważkim powodem, 
aby jak najszybciej rozstrzygnąć o zasadniczym kształcie 
nowej konstytucji. Referendum dyrektywne w myśl projektu 
Unii - Pracy, przesądzające o tym w głosowaniu ludowym 
przed debatą w Zgromadzeniu Narodowym, byłoby dobrym 
sposobem. Ale są niewielkie na nie szanse. 

Oto bowiem ostatnim z elementów, na które liczyć 
może w swej grze prezydent Wałęsa, jest niechęć koalicji 
rządowej do jakiegokolwiek w sprawie konstytucji pośpiechu. 
W Kulturze 3/1994 pisałem, że Kwaśniewskiemu jako prze­
wodniczącemu komisji konstytucyjnej spieszy się, jak Mru­
czusiowi na piecu. Ostatnimi czasy Mruczuś chodzi na długie 
spacery; wiosna. A podkomisje głównie nie obradują z braku 
quorum. Czyżby przywódcy koalicyjni, zwłaszcza Kwaśniew­
ski, przed którym sondaże otwierają realne perspektywy pre­
zydentury, również polubili "system prezydencko-parlamen­
tarny"? 

... Tyle na dziś o drogach i sposobach, którymi kandydat 
Wałęsa mógłby się wydobyć z pogrążenia. 

Warszawa, 11 kwietnia 1994 
Krzysztof WOL/CK/ 

Kartki ze skażonej strefy 

1. 
W Wielką Sobotę, przy Grobie w warszawskiej "Św. 

Annie", czyli w kościele akademickim stolicy, uległam zgor­
szeniu. 
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Oto tradycyjną od dziesiątk6w lat, polityczną symbolikę 
grobu w tym kościele reprezentował tego roku strzęp bru­
kowca NIE, z widoczną wyraźnie stroną tytułową, w otocze­
niu podświetlonych na czerwono diabł6w. Tuż obok leżał 
biały Chrystus, martwy, złożony do grobu. Moje zgorszenie i 
zażenowanie brały się z poczucia, że dokonano tu nie tylko 
niesłychanego zwulgaryzowania symboliki, ale i doboru zupeł­
nie chybionego merytorycznie przykładu. 

Gr6b wielkanocny w kościele Św. Anny, kt6ry zapamię­
tałam jako dziecko jeszcze z czas6w okupacji, wyrażał zawsze 
w swojej plastycznej wizji aktualne, ale ważkie, zagrożenie 
czas6w. Zar6wno za Hitlera, jak i za Stalina, a i potem, w 
ciągu ustroju totalitarnego, władze świątyni i autorzy Grobu 
mogli za czytelność tej symboliki ponieść represje. Tu, w 
mroku barokowego ołtarza, m6wiło się zawsze o wolności 
człowieka i jego godności, czyli o wartościach na zewnątrz 
stłamszonych. Toteż nic dziwnego, że ludzie się tu garnęli. 
J ak sięgnę pamięcią, do tego właśnie Grobu warszawiacy 
ustawiali się w długie kolejki. 

Podobnie jak i przed p6łwiekiem, jest i teraz, anno 
Domini 1994, ogonek do Św. Anny ciągnie się daleko w głąb 
Krakowskiego Przedmieścia. Wszyscy pod parasolami, bo leje; 
posuwamy się karnie. N a długie przystawanie przed ołtarzem, 
gdzie usytuowany jest Gr6b, nie ma czasu wobec naporu 
ludzi. Więc tylko przechodzimy szeregiem boczną nawą, 
zatrzaskując parasole, i wyciągając szyje, żeby lepiej widzieć. 
Z daleka, od Grobu, niesie się zwielokrotniony ludzki szept: 
"nie, nie ... " Może on oznaczać, że ten właśnie element deko­
racji został w pierwszym rzędzie zauważony, ale, powtarzane 
ze zdziwieniem słowo "nie", może mieć r6wnież wymowę 
protestu wobec takiej właśnie symboliki. 

Bo oto w czasach wielkiej przemiany; w czasach wielkich 
problem6w, wymagających od nas maksymalnego namysłu -
r6wnież namysłu ze strony Kościoła jako autorytetu, oto w 
czasie poszukiwania mądrej postawy, tu, w miejscu, gdzie się 
jej szczeg6lnie oczekuje, nie w żadnym prowincjonalnym koś­
ciele, ale niejako w świątyni wzorcowej - zostaje podnie­
sione do rangi Gł6wnego Zagrożenia brukowe piśmidło, i to 
piśmidło, kt6re akurat chyli się ku swej naturalnej śmierci. 
Jakaż bezmyślność i jakiż anachronizm! 

NIE, kt6re zaistniało niemal r6wnocześnie z naszą nagłą 
wolnością, było początkowo potajemnie rozchwytywane przez 
publikę dla obscen6w w słowie i obrazie, zupdnie w polskiej 
prasie dotychczas nieobecnych. Nie tylko grafika bulwersowała 
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ludzi· r6wnież teksty prześcigały się w powtarzaniu .wulgar­
nych' sł6w, jakie normalnie się w.prasie wykropkOWUJe. NIE 
dopracowało się pewnego jedno!ltego chams~lego stylu, "!' 
jakim m6wiło na każdy temat, me przeczuwając zapewne, ~~ 
jest to styl t~k ogr~iczony i m~not~nny, że w przyszłoscl 
musi podziałac usypiaJąco. I t~ s~ę tez stał? .. 

Prasoznawcy dokonają ki~ys fa~howeJ oceny zjawiska 
NIE na naszym rynku czytelmczym, Ja ch~ tu tylko zazn~­
czyć moją prywatną. obse~ację: oto ~ l?1,erwszym zachłys­
nięciu się przez pubhcznosc z~azanym swmstwem~ na ~zym, 
nawiasem m6wiąc, naczelny pisma Jerzy U~ban zbił majątek, 
pismo zaczęło regularnie, choć moż~ na pierwszy rzut oka, 
niepostrzeżenie, spadać w poczytnoścI. , . ., 

NIE od początku było pismem ogolme antysolidarnos-
ciowym i antyklerykalnym. Ale r6zg~ . satyry z~stała tu ta~ 
gęsto oblepiona monotonnymi w swoJ.eJ repetyCji s~~emataml 
myślowymi, p~os~a~kimi ~l~ary~maml le~syk~nrmt I patolo­
giczną obsesYJnosclą podeJścia, ze pod Ich clęz~em. nawet, 
tak zwane, nagie fakty traciły wsze~ką WY!D0w~ I wlarygo?­
ność. Dziwne, że autorzy w porę me zdali s?ble sprawy~ ze 
styl, w jaki~ uprawiają s~oją propagandę,. Jest . na dłuzszą 
metę samoooJczy. No, a kiedy. rządy w krajU ~bJęła postko­
muna, ograniczając tematyczm~ ,satyryczny biCZ NIE, -
pismo na potęgę zaczęło nudnlec. Az ~rzy~ro patrze,c na 
upadek felietonistyki Jerzego Urbana, dZlenmka~a, ~t?rego 
tekst6w szukało się dawnymi laty po gazetach, mez~ez~le od 
ich treści. Teraz, czytając, tak samego Urban~, Jak l. całą 
resztę NIE, człowiek załamuje się po dwu akapitach tej lek-
tury - z nudy. ,.. 

Dowodnym przykładem utraty popular:noscl N~E moze 
być afera w poznańskiej policji: NIE ~ygnallzo~ało Ją daleko 
wcześniej od Gazety Wyborczej, ale wowczas mkt na tę pub-
likację nie zwr6cił ~wagi.. ,. 

I teraz oto, kiedy tygodnik NIE w sposob najnatural: 
niejszy chyli się ku upadkowi, plastycy ~ Św. ~nny przyd~ 
mu niebywałego znaczenia, podnosząc mec~y~me ~zyt;nośc. 
(Obawiam się, że NIE fakt ten podchWYCI I podZiękUje we 
właściwy sobie spos6b). 

• 
"Albo ja zwańowałam, albo 'Św. Anna' z~ańowała" -

pomyślałam patrząc na 6w wyczyn kompOZYCYJny ,P;fy Gro­
bie. I zrobiło mi się żal. Warszawska Św. Anna, koscl6ł szcze-
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gólny, zawsze dotąd trafiający w sedno, i taka wpadka! .. 
Pamiętam z czasów okupacji ascetyczną, smukłą sylwetkę 

młode.,go ojca T ?masza Rostworowskiego; ówczesnego rek­
tora Sw. Anny, Jego rekolekcje, kiedy ludzie obracali się ze 
strachem, czy już po niego nie idą. Pamiętam nie mniej 
odważne kazania księdza Prymasa Wyszyńskiego z tej 
ambony za wczesnej komuny, a potem nieprawdopodobny 
wprost boom z przełomu lat 70/80 Akademickich Siedemna­
st~k, grup tu ukształtowanych i stąd wyruszających, na­
daJących to~ Wielkiej Warszawskiej Pielgrzymce do Często­
chowy, gdzIe obok wierzących szli niewierzący, a konferencje 
w . ma~szu ~y~ jedną wielką lekcją historii i najgłębiej rozu­
mIaneJ pohtykl w duchu zasad Ewangelii - gdzie to się 
wszystko podziało? 

O dzisiejszym życiu akademickim w Polsce mówi się, że 
wyprane z polityki. Studenci w swojej masie odwracają się do 
mej plecamI; podobno grupki tych, których polityka intere­
suje, opowiadają się za skrajną prawicą, nie wstydzą się nawet 
słowa !,faszyzm". Może więc i tę niefortunną tegoroczną 
symbohkę w Św. Annie należy traktować jako przejaw aber­
racyjnego w społeczeństwie myślenia? 

Jest rzeczą oczywistą, że Kościół w Polsce szuka dziś 
tonu, którr rezono~ałby wśród, wiernych. Znalezienie go i 
zastosowame stanowI problem mezwykle skomplikowany, jak 
wszystko w naszej dzisiejszej rzeczywistości. Nie tu miejsce 
na podpowiedzi, wskazówki, a tym bardziej, pouczenia. Jed­
n~że, p~tr~c na postawy niektórych polskich duchownych, 
n.le sposo~. me ,dostrzec w n.ich. fatalnego lęku przed nowoś­
CIą sytuacJI, ktorą dla ułatwIeOla, zbyt pochopnie gotowi są 
u~ożsamiać z rozpasaniem i rozwiązłością, z uleganiem no­
wmkom płynącym z Zachodu. Tam, gdzie potrzeba cierpli­
~ośc,i i ws~ó,lnego zastanawiania się - wszak wszyscy 
J~stesmy ,Koscl~łe~ - chcą natychmiast od razu, podać 
dIagnozę I wyplsac gotową receptę. Gotowej recepty nie ma. 
Gdybym miała radzić, powiedziałabym kapłanom nie bójmy 
się czekać, mówić "nie wiem", a przede wszystkim wchodzić 
między ludzi i być z nimi na każdy czas ... 

Tymczasem odnoszę wrażenie, że niektóre ośrodki mie­
niące się katolickimi, jak np. tygodnik Niedziela w Często­
chowie, czy niektórzy proboszczowie rozsiani po całej Polsce 
- skorzy są raczej tworzyć przeciwnika tam, gdzie go nie 
ma, poni~waż łatwiej im się obracać w sferze bezapelacyjnych 
z,akazów I naka~ów wygłaszanych w tonie bitewnym niż gło­
SIĆ proste, ale me upraszczające, słowa Ewangelii. Tacy księża 
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wyolbrzymiają zazwyczaj pplski antyklerykalizm, nakręcając 
go niejako samoczynnie. Załosne w swym prymitywizmie 
napaści NIE, i krytykę płynącą z wewnątrz Kościoła, czyli 
od swoich sojuszników, wrzucają do jednego worka i biorą 
za atak tajemnego spisku wymierzonego w Kościół jako 
całość. Jak błędnie! Czasem, słuchając podobnych homilii, 
myślę, że ci, co je głoszą, wolą status oblężonej twierdzy, bo 
w niej łatwiej żyć niż na zewnątrz, w otwartym, skompliko­
wanym świecie. 

Drobnym, ale znamiennym, przykładem postawy kseno­
fobicznej może być tu reakcja niektórych księży na zjawisko 
Wielkiej Orkiestry Świątecznej Pomocy, słynnej już w kraju i 
wśród Polonii akcji charytatywnej na rzecz chorych na serce 
polskich dzieci. Kościół zamiast jak jeden mąż przyłączyć się 
do tych rozhukanych, sprawiających kłopoty, małolatów z 
"heavy-metalu", którzy teraz znoszą w pudełkach od butów 
setki milionów uzbieranych od ludzi złotych; zamiast ich 
promotora i propagatora, dziennikarza radiowego, Jurka 
Owsiaka, uznać za tego, kim jest, czyli za człowieka obda­
rzonego talentem i swoistą charyzmą, otóż zamiast to zrobić, 
księża, o których mowa, nie szczędzą jemu i całej imprezie 
uszczypliwości. Po co?! Spontanicznego entuzjazmu dla tej 
akcji nie da się już zahamować, natomiast niechęcią mogą 
zaszkodzić sobie, a w dalszej perspektywie, Kościołowi w 
Polsce. Na szczęście świątynie pełne są jeszcze ludzi, o czym 
świadczą choćby tegoroczne obrzędy wielkanocne. Ale czy 
będą? 

Podobne myśli przychodzą mi do głowy, gdy patrzę na 
owe diabły z potarganymi strzępami NIE w szponach, u 
Grobu w Sw. Annie. I naraz widzę że ich pyski przypomi­
nają poczciwe mordy naszych psów. Co za pociecha! 

2. 
Dwaj moi znajomi, malarz i historyk sztuki, ludzie w 

swoim środowisku wybitni i opiniotwórczy, zakupili 4000 m 
kwadratowych rozfalowanych morenowych pagórków o kilo­
metr od granicy litewskiej w pobliżu Sejn. Wójt wsi miesza­
nej, polsko-litewskiej, sam Litwin, bardzo się ucieszył z 
nowych przybyszów (zapewne, jako dobry gospodarz, w 
przewidywaniu na ożywienie gospodarcze), i obiecał skrzyknąć 
drużynę do odbudowy rozwalającej się na zakupionym terenie 
chaty. Nadzór techniczny miał objąć ktoś z pobliskiego 
"Pogranicza" . 
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Gdy spytałam moich znajomych o przyczyny takiej 
właśnie lokalizacji ich nowego letniego domostwa, odpowie­
dzieli, że nie przyświecała im żadna uboczna myśl prócz: sze­
rokiego krajobrazu, ciszy i zbawczego oddalenia wiejskich 
chat, jedna od drugiej. Albowiem, ściśnięcia, łomotu, jazgotu, 
stylu w aranżowaniu przestrzeni i stylu życia w makro i w 
mikroskali, która stała się charakterystyczna dla dzisiejszej 
środkowej Polski, zapchanej kulturą masową w wyjątkowo 
tandetnym wydaniu, tego wszystkiego, mieli już szczerze 
dosyć. Sprzedali więc krytą strzechą chatę w modnej wiosce 
nie opodal Kazimierza Dolnego nad Wisłą, gdzie od lat 
latem mieszkali i pracowali, żeby przenieść się do tej głuszy. 

• 
Pamiętam jak przed wojną każdego lutego nasze war­

szawskie mieszkanie zamieniało się w bazę przygotowawczą 
wyprawy górskiej. Narty, smary, foki i fascynująca mnie 60-
metrowa czerwona lina, którą każdy z uczestników musiał za 
sobą wlec, żeby łatwiej go było odnaleźć w razie zasypania 
przez lawinę. W ten sposób mój ojciec gotował się rokro­
cznie na narciarski szlak w południowo-wschodniej Polsce. 
Padały nazwy, potem na długo zapomniane, jak Czarnohory, 
Howerla, Sianki ... 

. T ak jak ongiś Zakopane, tuż przed wojną Huculszczyz­
na stała się modna. Może "modna" nie jest właściwym sło­
wem, gdyż nie chodziło tu o atrakcję li tylko turystyczną, 
ale o typ kultury, o wskazanie nowego, twórczego kierunku 
w myśleniu o naszej wielonarodowej społecznej wspólnocie. 
Owo ożywienie, ów ciąg w tamtym kierunku z centralnej 
Polski odbywał się z pewnością za sprawą wielkiego anima­
tora tamtych stron, pisarza Stanisława Vincenza, który jak 
niegdyś Chałubiński do Zakopanego, przyciągał ludzi na 
huculską "wysoką połoninę". 

Gdy w latach dziewięćdziesiątych powstała wolna Ukrai­
na, prywatne stosunki po obu stronach oczywiście bardzo się 
ożywiły. Ale tylko na chwilę, i raczej na linii Lwów i oko­
lice. Polacy masowo odwiedzali kraj swojego dzieciństwa, 
zabierając do towarzystwa dzieci i wnuki. Co prawda, znam 
młodych, którzy samorzutnie próbowali wówczas jeździć i w 
Czarnohory, to naturalne przedłużenie ulubionych włóczę­
gowsko Bieszczad. Niektórzy całkiem świadomie odwoływali 
się do tradycji "Czerwonego pasa", śpiewanego do dziś nie­
zmordowanie przy ogniskach; nawiązali tam nawet miłe kon-
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takty z miejscowymi, ale zniechęciło ich ostatecznie swts~ 
sowieckie "wystepowienie" terenu, ~~eg<? element~m. r. 
również rozsiane po górach "tur-~a~y , n~e do. P~ZYJkli ~uk 
dla Polaka, z ich brudem, pchłami l braklem Jakiego o wie 
zagospodarowania. . . . dłu-

N a trasie południowo-wschodmeJ pozostały WięC na 
zeJ jedynie stosunki prywatno-handlowe. ół D ., 

Turystycznie oczy Polaków zwróciły się ~a P noc. ZlS 
wystarczy przejrzeć rozkład jazdy P.KP ~u~ hcznrc~ pry~at­
nych firm autokarowych oraz ,,~oc)olog~ę p~saz~row, l zeb>: 
się o tym przekonać. W spommam mOl znaJ?~I, m~ arz . l 
historyk sztuki, którzy nie mają sa~ochodu, JUd !- gory r Sl~ 
cieszą, że w luksusowej autokaroweJ. lux-torpe. Zle na ~m! 
Warszawa-Wilno pierwszym przystankiem są Sejny, skąd JUZ 
blisko do ich północnego "chutoru"... .., . 

Kto wie, czy n~ własne . utrapleme! O~? plomerzy P6I~ 
przeszczepią tam swoim entuzjazmem wlelkleJ m~y la. . 
noC ~ Czy nie zagłuszy ciszy Północy nowobogacki sty ~ ret 
wach Polski Środka, od któ,rych uciekaj~? ~ ~oż~ stam~ Się 
inaczej? Może powstanie cos na kształ~ zrclo~~feJ s~m~lobY' 
znane nam z najlepszych cza~?w. naszej .h~s~oru. M?ze <? ry 
układ sąsiadów o miedzę pOJdzle głę~leJ l sze~eJ, Obe}mle 
Polaka i Litwina po obu. s.tron~c~ gran~cy, ucz~c ~ch wzaJem­
nego zrozumienia i umleJętnoscl. bran:a. O? sle~le tego,. co 
wziąć warto? Może w naszym meznos.me Jednolitym e~mc~­
nie i przez to zagrożonym nacjo~~lzme~ społecz~n~;wle 
wykształci się jakaś szersza mentalnosc. nowej kresowoscl. 

Niech jeżdżą! 

Ewa BERBERYUSZ 



o religii hez namaszczenia 

Czy potrzebni są ksIęża­
kobiety? 

, Ten tytuł jest trochę niegramatycz Al ' 'd 
Jak ~ej niegramatyczności uniknąć W ;y, e ~ble wla ?mo, 
stawIa opó b' " , ., en sposo sam Język 
kobieta. Je;t ~olt':ania~a~~oweJ ~sląd~-kobieta czy kapłan­
świadomości jest zako .Y dowod, Jak ~łęboko w naszej 
~ię z czasów, zanim je~~~~o%sirrmat męzczyzny, ~atujący 
JUŻ w języku B 'b1" (W ' k Języ~ powst~ł. Bo Jest tak 

~:~b~;::d~!:ajd~j~ ~zc1~;Xlnie ~d!:~~~z:;w~;:: ~~::!~ 
ki " b przymlotmkowa hczby mnogiej dla osób płc' 

męs ej I o~o na dla kobiet, zwierząt i przedmiotów I 
~~~; T~ ~d:;!:~~yźni, ale te k,obiety, t~ zwierzęta, te~~= 
dem dla kt' y akPrymat męzczyzny Jest zapewne powo-

, orego t trudno n k " , 
kapłana-kobiety. Pogodziliśmy się at? , zaa cepto,,:ac pOJ~cle 
sprawu' d" f k' k ' JUZ z tym, ze kobIety 
cz źni Hi ZIS un CJe, to~e ~awniej sprawowali tylko męż-
mrwią~ o ~a~tr;~~kso~umpl:~ed kzadajemy gv:ałt ję~ykowi 
tyle ' , r' ' I o tor czy pam premIer. O 
waliś!rze~;r~lę6r Ismy ~ykt~t kultu~owej tradycji. Zdecydo-
nawet ~ądzenfa p~~dme, ~e funkcje nauczania, leczenia i 
tak 'ak fu k ' w~m m,e ~ą , z natury wyłącznie męskie, 

fuWYłą~~ni~ ko~~c;~~~a z~!~dj;:~iś~yna~u~ ~wej ,funkakcją nkCJą Jest również kapł , "g me, ze t ą 
prawosławnym kapłan'st ~stwfo. k~ KoscIele katolickim i 
'ak' wo Jest un CJą wyłą z ' k k J macIerzyństwo wyłącz' k b' c me męs ą, ta , me o lecą. 

w cfe? :~e~awn~ tak s~m? ~y~o w Kościele Anglii. Ale nie 

jach ś~iata~~:kol:~tk:~~~ł~ k~I~~~~S!~;~siska~~~śc~ 
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tej wspólnoty są luźno z sobą związane; wszystkie wprawdzie 
uznają duchowy prymat każdorazowego arcybiskupa Canter­
bury, ale jest to prymat raczej historyczny i formalny, poz­
bawiony atrybutów władzy duchowej. Jest rzeczą znamienną, 
że całkiem spontaniczna ewolucja kilku wielkich kościołów 
wspólnoty anglikańskiej doprowadziła do wyświęcenia tam, 
już wiele lat temu - kapłanów-kobiet. W Stanach Zjedno­
czonych (gdzie kościół anglikański nazywa się, podobnie jak 
w Szkocji, kościołem episkopalnym) istnieje już nawet 
biskup-kobieta. Odbyło się to bez oglądania się tych auto­
nomicznych kościołów na macierzysty kościół Anglii i bez 
oglądania się na siebie wzajemnie. Co więcej, odbyło się to 
bez szczególnych protestów i bez międzynarodowego roz­
głosu, jaki wywołało teraz wprowadzenie święceń dla kobiet 
w Kościele Anglii. Po prostu poza-angielskie kościoły wspól­
noty anglikańskiej zdecydowały kolejno, że ich sytuacja 
lokalna dojrzała do wprowadzenia tej zmiany. Ciekawe, że 
nie odbiło się to w sposób widoczny na stosunkach między 
Kościołem Anglii a Watykanem ani na obradach wspólnej 
komisji teologicznej anglikańsko-katolickiej, znanej pod skró­
tem literowym ARCIC, odbywających się od 1968 roku, w 
których strona anglikańska reprezentowała przecież całą 
wspólnotę anglikańską, a nie tylko lokalny kościół angielski. 
ARCIC najwyraźniej uniknęła tego drażliwego tematu. 

Tymczasem jednak sprawa kapłanów-kobiet poczęła rów­
nież dojrzewać w Anglii. Kolejni arcybiskupi Canterbury, 
świadomi wagi tego problemu dla sprawy zbliżenia, jeśli nie 
aż zjednoczenia, z Kościołem katolickim (która właśnie dzięki 
ARCIC poczęła nabierać realnych kształtów) podjęli dialog z 
Rzymem na temat obu tych spraw. Ale już w połowie lat 
siedemdziesiątych papież Paweł VI oświadczył arcybiskupowi 
Cogganowi, że święcenia dla kobiet w Kościele Anglii stano­
wiłyby nową walną przeszkodę na drodze do przyszłego 
zjednoczenia. W dziesięć lat pÓźniej, między rokiem 1984 a 
1986, następca Coggana na kanterburyjskiej stolicy, arcybi­
skup Runcie, prowadzi w tej sprawie obszerną koresponden­
cję z Rzymem, w tym osobiście z papieżem Janem Pawłem. 

. Wymiana listów jest powolna, bo przedłużają ją miesiące stu­
diów i wewnętrznych konsultacji po jednej i drugiej stronie, 
lecz w końcu 1986 roku cała ta korespondencja zostaje ogło­
szona w angielskiej prasie. Równocześnie toczy się publiczna 
debata w łonie samego Kościoła Anglii, w którym istnieje 
silna opozycja przeciw dopuszczeniu do pełnienia funkcji kap­
łańskich kobiet, pełniących już w tym kościele funkcje diako-
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!łÓW (czy d!a~onis). Jedn.ak presja większości opinii kościelnej, 
~ak o tym sWladcz~ .koleJne syn~y generalne Kościoła Anglii, 
Jest . coraz . b~rdzl~J po . s~ronIe zwolenników kapłaństwa 
kobiet: DZiałają nI~wątphwle te same motywy i tendencje 
r~zwoJo~e, kt~re JUŻ d<?~rowadz}ły. do ~święcenia kapła­
no~-~o~let w l!1nych koscl~ach, sw~atoweJ wsp6lnoty angli­
kans~le); Arcybiskup R~ncI~ probuje ~a. wszelką cenę nie 
dopuscl~ do wew~ętrzneJ sc.hlzmy w Kosc~ele ~nglii i do po_ 
gorszenIa stosunkow z papiestwem. Przecież nIe tak dawno 
w r.1982, p~yj~ował Jana Pawła II w swej kanterburyjskiej 
katedrze, g~zle Się razem modlili słowami nicejskiego Credo. 
Ale stanowisko Rzymu pozostaje niezmienione. Chodzi nie o 
to, że Rzy~ w ogóle nie bierze pod uwagę możliwości 
wp~ow~dzenIa kapłaństwa kobiet w Kościele katolickim (bo 
w~zy Się tylko, przys~łość Kościoła Anglii), tylko o to że 
~Iędzy obu kosclOła~1 .wyrasta nowa bariera. A Kościół Ang­
In, wbrew RzymowI I '!' odróżnieniu od innych wyznań 
ukształtowanych w okresie Reformacji, uważał się zawsze za 
zre~o~owaną, . n~rodową kontynuację jednego światowego 
K?sclOła kat?hckle~o. platego teraz oponenci przeciw kap­
łanstwu kobiet, głownIe ze skrzydła tzw. anglokatolików 
zaczęli się liczyć z możliwością przejścia na rzymski katoli~ 
cyzm. 

. W tej, syt~a.cji kadencja arcybiskupa Roberta Runcie 
dobiegła konca I Jego następcą na stolicy w Canterbury zos­
t~ Geo~ge Carey, zdecydowany zwolennik kapłaństwa kobiet. 
~Ie t~ Jedn~k lecz ~alsza ewolucja anglikańskiej opinii spra­
wiła, ze w hstopadzle 1992 roku Synod Generalny uchwalił 
wymaganą większością dwóch trzecich głosów wprowadzenie 
k~~a.ń~twa kobiet w Kościele Anglii. W niecałe półtora roku 
po~nI.eJ, w marcu 1994 roku, pierwsze 32 diakonisy zostały 
Wfs~lęcone na pełnoprawnych kapłanów. W ciągu następnych 
miesięcy około ~OOO ~andydat~k ma .otrzy~ać święcenia. Była 
to ~rudna. decyzJa, ktora grOZiła - I grozI nadal - nie tyle 
moze ~ch1Zmą co wew~~trznymi rozdźwiękami, niepokojem i 
poczucl~m goryczy ~srod ty~h .członkóv.; Kościoła, którym 
~ru~no J~st te. ~ecyzJe w SUmienIU przyjąc. Synod Generalny 
I . biskupI ~~oblh wszy~tko, by skrupuły tych członków Koś­
Cioła Ang!n uwzględnIć, między innymi wyświęcono dwóch 
no~ch blskup?w, spośr?d p~eciwników święceń dla kobiet, 
kto.IJ:'ch , z~da.~llem bę~zle op!eka .nad tymi parafiami, czy 
mnI~Jszoscl~m~ ~ parafiach, ktore nIe są w stanie przyjąc po­
s~gl kapłans~leJ ~ rąk kapłana-kobiety. Rozwiązanie bardzo 
nIeporządne I zarowno z tego względu jak i ze względu na 
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swój pragmatyczny i demokratyczny cha~~~ter . rozwiązanie 
typowo angielskie. Po prostu inn~g? WYJscla .. me był<?, bo 
ogromna większość wiernych ,~oscI~a AngIn ~apłans~wo 
kobiet zaakceptowała - po CZę~CI ~oze d~ate~o, ze w Clą~ 
wielu lat publicznej debaty wlerm zdołali. Się z tą my~lą 
oswoić, ale w dużej mierze także z głębokiego przekonama, 
że tak być powinno. . . .. , . .. 

Niemniej koszt tej mnowaCJI dla Koscloła AngIn -
duchowy strukturalny i materialny - jest ogromny. Na~e 
wszystko' ta częŚĆ zawiedzionej mniejszości, któ!a pozostaje 
w ramach Kościoła Anglii, jest duchowo zdezo~~?t<?wana, a 
inna część, jakkolwiek drobna, op~szcza ten Ko~clół l, sądzą~ 
z kilku spektakularnych ,~pad~o~, przechodZI ?~ rzymski 
katolicyzm. Mam na mysl~ przyjęcie na łono Koscl~a kat<?­
lickiego księżnej Kentu, mimo wszystko członka r~zl!łY .kro­
lewskiej, i dwojga ministrów obecnego rządu. MOył1 ,Się. o 
możliwości przejścia na katolicyz~ aż ~~ a~ghkan.s~lch 
księży, w tym 7 biskup6w (choć nIe ~a, ~srod . mch a~l J.ed­
nego biskupa-ordynariusza), ale nawet Jesli ta h~ba ~l1e Jest 
przesadzona, mało jest .prawdor,odob~e, ,by. WielU Ich .te,n 
zamiar zrealizowało. A hczebnosc anglikanskiego duchowlen-
stwa w Anglii wynosi z górą ?ziesięć tysięcy· , . 

Czy ten wstrząs był kOnIeczny? Czy korzyscl - ma~ 
na myśli oczywiście. ~uchowe k0r7:yści -:- reko~pe~suJą 
straty? By odpowiedzlec na te pytanIa, musimy spoJrzec na 
motywację, która wywołała ten przewrót. 

Debata na ten temat trwa przynajmniej od połowy stu­
lecia. Na dobrą sprawę jest ona częścią tego samego d~~ho­
wego fermentu - nazwijmy go fermente~ nowoczesnoscl :­
którego przejawem jest również powstanie. w tym stulec~u 
Światowej Rady Kościołów, ruchu ekumenIcznego, a takze 
powołanie Soboru. Watrkańskieg~. Pod pe,,:,:nym względem 
jest on przedłuże~llem ~lstorycz!łeJ ReformaCJI, o~resu sz~z~­
gólnie gwałtow!łeJ ale I pło?~~J, debaty - choc oczyw~scle 
debata nigdy me była chrzescIJanstwu obca, od s.amych Jego 
początków. A podstawowym motY":'e~ . debat Je~t . z.awsze 
pogłębienie doktryny i przrs~osowanIe Jej do zr;n.lenIaJ.ących 
się warunków, to co paplez Jan XXIII o~~slił ~Iane~ 
aggiomamento. Wśród elementó~ now?Cz~snoscl, kt?re naJ­
pierw Jan XXIII w swych ~~och ~Ielkich encykhkac~, a 
następnie Sooor w konstytucJI Gaud,".'!" . et Spes uZ!łali ~ 
pozytywne i zgodne z duchem ~w~ngeln, .Jest dokonUjące Się 
w naszych czasach równouprawnIenIe kobiet. 
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. , I~~a ta ma głębsze uzasadnienie aniżeli tylko interes 
zeI]skleJ poło~ ludzkości i uprzystępnienie jej przywilejów, 
ktore ~radYCYJ?y prymat dawał doty.chczas, tylko mężczyźnie. 
Ch~dzl raczej o ~ne.. wyzyskame tworczego potencjału 
ko.blety poza tradycYJ me Jej pr:zyn~eżnymi dziedzinami, a więc 
dajmy ~a tc?, w nauc~,. sz~~lmc~wle. c~y polityce i qanie jej w 
tych dZled~mac~ mozhwoscl OSIągOlęCIa ludzkiego maksimum. 
Dlacze~o me mIałoby to być m~żliwe w Kościele? Jest tak już 
od d~zszego czas,u. w wyznam.ach czysto protestanckich, z 
ty~ ze w tych kosclołach funkCje wyższego szczebla nie mają 
mlstyc~nego f~arakteru .kapłaństwa. I tu wchodzi w grę argu­
ment.aCJa Koscl~a. katohcklego (i prawosławnego). Według tej 
nau~1 kapłan m~ Jest trlko wyko~awcą praktycznych funkcji, 
c~ocb~ tak wzmosły~~ Jak głoszeme Słowa Bożego i przewod­
m~zen!e w EucharystlI, ale ~~ po~ierzony sobie udział w kap­
ła~stwle samego .~hrystusa I Jako Jego przedstawiciel dokonuje 
ofIary ,EucharystlI. A Chrystus był mężczyzną i na apostołów, 
na .ktorych prz~lał swą władzę kapłańską, też wybrał tylko 
męzczyzn. . ~oblety . ~atem z godności kapłańskiej są wyłą­
c~0l!e. T akl J~~t. mmeJ ",:,i~cej rdzeń sprawy. Pełna argumenta­
CJa Jest oczyw!scle bardzIeJ. rozbudowana. Autorytatywnym jej 
dokumentem Jest deklaraCja Inter Insigniores wydana w roku 
1976 pr~e.~ watyk~.ń~ką ~ongregację, dla Spraw .N~uki Wiary. 

K?scloł Anglll Jak I cała W spolnota Anghkanska uznają 
t~n mIstyczny, personalnie Chrystusowy, charakter katolic­
kIego ~apłańs~~~. ,T>-:m się .różni od innych poreformacyjnych 
wyznan chrzescIJansklch, mImo że Kościół katolicki dekretem 
Lec:>na XIII z r .. 18?8 ~~nał anglikańskie kapłaństwo za nie­
wazne, a zatem me IstOlejące. Anglikanie oczywiście nie uznają 
tego dekr~tu. Nie uważają przy tym, by Chrystusowy charak­
ter kapłanstv.:a był doda.tko",:,o zdeterminowany faktem, że 
Je,zus był ~ęzczyzl!ą .. TaJemmca wcielenia polega na tym, że 
Bog. stał. SIę człowIekIem, a byłoby nonsensem twierdzić że 
k?bleta. Jest pod jakimkol~jek względem mniej człowiekiem 
mz, m~~czyzna. ,T ak z kol~1 "':'fgląda rdzeń argumentacji angli­
kansklej. ~~p!anstwo kobIet J~st naturalną, choć historycznie 
bardzo spozmoną konsekwencją ortodoksyjnej chrystologii)~. 

• W tym kontek~cie nie ma znaczenia fakt, że Jezus na apostołów 
wybrał sam~c~ męzczyzn. Jest to wynik historycznych okoliczności; 
wybr~ł r~wOlez sa.myc~ Żydów, ale z t.ego nie wynika, by kapłanami . 
mogli byc tylk? ZY~~I .. Ale warto sobie uprzytomnić, że ten wzgląd 
grał ~olę w naJwczesOleJszy~, przed-Pawłowym kościele jerozolimskim, 
w ktorym tylko obrzezany Zyd mógł być chrześcijaninem. 
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Teologowie muszą rozumować i argumentować katego­
riami doktrynalnymi. Ale życie szeregowego chrześcijanina (i, 
śmiem sądzić, niechrześcijan też) kształtuje raczej duszpaster­
ska praktyka j instynktowne poczucie prawdy i moralnego 
dobra. Nie sposób przewidzieć, jak się obecna . sytuacja 
anglikańsko-katolicka rozwinie. Nie bardzo widzę jak angli­
kanie, którzy nie akceptują kapłaństwa kobiet, mogą tylko z 
tego powodu akceptować teraz katolicyzm, wraz (dajmy na 
to) z dekretem Leona XIII, negującym wartość ich dotych­
czasowego anglikanizmu. Jeśli tak, to powinni byli to zrobić 
sto lat temu. Nie bardzo też widzę, jak Kościół katolicki 
mógłby witać z otwartymi ramionami tego rodzaju koniunk­
turalnych konwertytów. Tym bardziej, że problem kapłań­
stwa kobiet daje o sobie znać również wśród wiernych Koś­
cioła katolickiego i jest mało prawdopodobne, by dotych­
czasowa ewolucja poglądów stanęła nagle na tym punkcie, na 
którym w tej chwili stanęła. Jedno wydaje się pewne: że tej 
ewolucji nie da się już odwrócić. Niezależnie od tego, jak 
daleko zajdzie, trudno sobie wyobrazić, by kościoły wspól­
noty anglikańskiej, raz przyjąwszy kapłaństwo kobiet, mogły 
kiedykolwiek się go wyrzec. Jest kwestią, czy przeciwnikom 
kapłaństwa kobiet wolno mieć tego rodzaju nadzieję. Taka 
nadzieja byłaby uzasadniona - i obowiązkowa - gdyby 
chodziło o prawdę albo zasadę istotną dla zbawienia ludzi i 
zbawienia świata. Ale kapłaństwo kobiet taką zasadą naj­
oczywiściej nie jest. Na pytanie postawione w tytule tego 
eseju, czy potrzebni są kapłani-kobiety?, odpowiedziałbym: 
dla jednych ludzi nie, dla innych tak. Ci (i te), którzy tę 
zasadę przyjęli i przez wiele lat o nią wolą i myślą walczyli, 
uczynili tak niewątpliwie z potrzeby serca, to jest z wiary. 
Ale jest to może jakiś duchowy luksus, bez którego inni 
mogą się obejść, bez którego innym jest lepiej. Oczywistym 
nakazem moralnym w takiej sytuacji jest wzajemna tolerancja. 
I to tolerancja czynna czyli dzielenie się między sobą swoimi 
darami duchowymi. Przy czym należy pamiętać, że chodzi 
nie tylko o dawanie, ale i o przyjmowanie, które bywa 
trudniejsze. 

I ten tok myśli w sposób równie oczywisty prowadzi 
jeszcze dalej. Chodzi o tolerancję czynną nie tyl~o między 
kościołami chrześcijańskimi wraz z innymi religiami, ale także 
o tolerancję wewn4trz każdej z tych wielkich społeczności 
religijnych. Żaden historyczny kościół nie jest dzisiaj doktry­
nalnym monolitem; wszystkie niejako przenikają się wzajem­
nie i w rezultacie granice między wyznaniami stają się coraz 
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bardziej płynne i mniej istotne. Wbrew pozorom nie jest to 
żaden indyferentyzm; wprost przeciwnie, znaczy to, że ludzie 
traktują swoje poglądy religijne poważniej niżby to wynikało 
z samego faktu przynależności do określonego wyznania. I 
wbrew pozorom nie oznacza to wcale - w każdym razie nie 
musi oznaczać - cofania się chrześcijaństwa i postępów bez­
bożnej sekularyzacji. Bezbożny i bezmyślny sekularyzm ist­
nieje, ale jest to cena religijnej wolności; że już nikt nikogo 
do wiary religijnej nie zmusza. Ale jest i dobry sekularyzm, 
który jest wynikiem powolnego, trwającego od wielu stuleci, 
przenikania wartości ewangelicznych do świeckiego świata, 
gdzie funkcjonują bez swojej chrześcijańskiej etykiety, ale dla­
tego może tym rzetelniej i sprawniej. Bo źródłem wszystkich 
niedoskonałości historycznego chrześcijaństwa było współza­
wodnictwo o taką czy inną chrześcijańską etykietę, aż po 
wojny religijne. Kościoły, wyznania i obrządki są ważne jako 
nosiciele ewangelicznych wartości, ale są apostolsko sprawne 
tylko, gdy są pokorne. 

Nie sposób tu nie pomyśleć o sytuacji na Bałkanach jako 
stosownej ilustracji. Ten zwrot ku lepszemu, ku pokojowi, 
który obserwujemy ostatnio (daj Boże, by się utrzymał, piszę 
pod koniec marca) nie jest oczywiście dziełem ani chorwac­
kiego katolicyzmu, ani serbskiego prawosławia czy bośniac­
kiego islamu, choć najlepsi przedstawiciele każdej z tych spo­
łeczności na pewno do tego się przyczynili. Jest nade 
wszystko dziełem tego tajemniczego zaczynu, który przenika 
wszystkie trzy społeczności, a także tych, bez widocznej reli­
gijnej etykiety, co z całego świata przybiegli - od Ameryki 
poprzez Europę i Egipt aż po Japonię - by żywić, leczyć, 
pielęgnować i nieść pokój. Po owocach ich poznacie je. (Mat. 
7.16.) 

Antoni POSPIESZALSKI 

~pra~y i troski 

Zakład św. Kazimierza 
w Paryżu 

Historia tego Zakładu się.ga r?ku 1846., Założony ~ostał 
przez polskie siostry MiłosierdzIa W1Ocentego a P~~~~ ~ ~I~k~ 
TeofiIą Mikułowską na ~z~le. W 1839

S
roku k S· Ist:J Teoft1a 

zem zlikwidował w W 11m e klasztor zaryte. lO , 
raz 'e' rodzona siostra Ludwika miały do wyboru: prawosław~e 

°lb J J, k W'I a Wybrały to drugie i w 1844 znalazły SIę 'a o uClecz ę z I n . , , ' ął ' ł Z oma-
w Paryżu Sprawami polskich SIOStr zaJ SIę 1enera " ~ , 
'dzenia L~zarystów, ksiądz Etienne, W dwa atk ,p?zm~n~ domu wynaJ'ętym dla nich, pod Paryżem, przhez ISkl~zhnę , ot 

' 'ęły " , szyc po S IC sler , I Czartoryską, SIOStry przyj plęC , pIerw a'ęła dla 
P , ż Zakład się rozwijał hrab10a Grocholska wyn, J 

; omewa , li G iłl Otwarto w mm przy­
sióstr dom w Paryzu, przy u ,CY hent , t W k 1861 dzięki 
ul k dla weteranów potrzebuJącyc ople, ro ~ , ' ł ' 

da:om hrabiny Grocholskiej i hrabiostwa Moszczensklch, z ozo-
' d E ' ak' no dom wraz z terenem nym na ręce kSlę , za , tl,enne, z , ~~IO uli Chevaleret, 

tam gdzie znajdUje SIę do dZISIaJ - przy cy , , ' d 
-, 48 dzisiaj' 119 Z pozostałych po zakupIe plemę zy wowczas nr, " f' d ' h b' a Gro­
dobudowano dwa piętra i kaphcę· O laro ~wczym, ra 10

Z 
kł d 

' ' d k f' rowuJąc na rzecz a a u cholska postaWIła Je en warune o la d ' rk ' 
100 tys, franków, że jeże~i kiedy~olwie~ Zakł~ , zosdk~bi~r~o~~ 
dowany, to pieniądze mają zostac zwrocone Jej spa 
wraz z odsetkami, ' D ' k ' tytu-

Cesarz Napoleon III zatwierdzl~ status , omu, JaZ 0ktd ' 
.. , ' użyteczności publicznej, ZwalOlało to : , ~ a sw. 

~I ~~~ z płacenia podatków i tak jest, do dZISI~J , ~ocząt­
k~::I;rzywiIej ten wiązał się i, z pewnymI sub,wenCJaml P:;'~ 
znawanymi przez rząd francuski. Zlikv.:idowano {, na arz:, ,I , 

' ku Razem z przywilejem powstał I statut, tory o ISlaJ 
~~wi~2:uje polską placówkę. Zakład pozostaje pod kontrolą fran-
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cuskiego Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i paryskiej prefektu­
ry. Według statutu Zakładem zarządza Rada Administracyjna, 
wybierana spośr6d członk6w Stowarzyszenia Dzieła św. Kazimie­
rza (Association de I'Oeuvre de Saint Casimir),. drogą głosowa­
nia. Wybiera się dwunastu administratorów, kt6rzy spośród sie­
bie wybierają Radę Administracyjną. Kierownictwo Domu 
powierzone jest Matce Przełożonej, kt6ra, jak i pozostałe Sios­
try, podlega bezpośrednio władzom zakonnym prowincji war­
szawskiej. Siostry niezależne są zarówno od Arcybiskupstwa 
paryskiego, jak i od polskiej Misji Katolickiej we Francji. 

Zakład, jak większość instytucji charytatywnych, utrzymuje 
się z darów i spadków. Lista ofiarodawców polskich i francu­
skich jest bardzo długa. Dzisiaj Dom jest schronieniem dla star­
szych pań i dziewczynek pochodzących z biednych polskich 
rodzin oraz sierot. 

Wiosną 1988 roku Rada Administracyjna, na czele kt6rej 
stoi Jerzy Baranowski (prezes) zaczęła opracowywać przy 
pomocy specjalistów plan ratowania Zakładu św. Kazimierza. 
Sporządzono projekty prac budowlanych na terenie polskiej pla­
cówki. Rada wychodziła z założenia, że z braku odpowiednich 
środków stoi przed wyborem: albo skazać Zakład na wegetację, 
utrzymując dotychczasowe pomieszczenia, jako "miejsca pa­
mięci", albo zapewnić Zakładowi przyszłość w nowych, wygod­
nych i funkcjonalnych pomieszczeniach, odpowiednio przystoso­
wanych do spełniania tradycyjnych celów charytatywnych, tzn. 
przeznaczonych na: "rezydencję dla osób starszych, internat dla 
dziewcząt, miejsce czasowego schronienia dla Polak6w, potrzebu­
jących pomocy ..... 

W efekcie kilkuletnich prac powstał projekt sprowadzający 
się do tego, żeby wyburzyć wszystkie budynki na' terenie 
Zakładu i zbudować nowe. Ponieważ Zakład nie dysponuje moż­
liwościami finansowymi koniecznymi do wykonania takiego 
planu zdecydowano, że z posiadłości Zakładu (3440 m.kw.) 
odstąpi się francuskiemu inwestorowi budowlanemu (działkę 
budowlaną 488 m.kw.) od strony ulicy Chevaleret. W zamian za 
to kontrahent francuski zobowiązuje się "przedkładając wszelkie 
gwarancje bankowe, do właściwego wykonania robót, do wybu­
dowania: nowego Zakładu św. Kazimierza o powierzchni 1000 
m.kw. (czyli większej o 1/3 od dotychczasowej) oraz budynku o 
powierzchni 960 m.kw., należącego do Zakładu i przeznaczonego 
do wynajmu, w celu zapewnienia Zakładowi stałych dochodów". 
A na tych odstąpionych 488 m.kw. pobuduje dla siebie ośmio­
piętrowy biurowiec z trzema, czy czterema podziemnymi kon­
dygnacjami. Dom Zakładu będzie przylegał do budynku prze­
znaczonego na wynajem. Zakład byłby więc nieco oddzielony od 
biurowca właśnie owym domem do wynajęcia. Dom Zakładu li-
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l k d c· e podziemne, gdzie 
czyłby sobie ~ze~ć pięter, p us. on ygr:n~wano też odtworze-
między innymi miałaby byc kaphca~hZa1zdebki Norwida", ~ to 
nie, w tych. n?woczes};.ch wnęt~a spędził ostatnie lata swoJego 
u św. KaZimierza W'f. dltnr ~ miałaby nosić imię Ignacego 
życia. N owa sala WlOWiS 0v:a . . , ca zbudowana w 1926 
Paderewskiego, tak }k' ak obecn; dls::e;~iego który przeznaczył 
roku z dochodu z ~nc.ertu a e , 

on Z:ła~~;nt:· ~~;~łe~e:a;oku władze zatwierdziły projekt 

Rady Administ~a~}neJ. h . dnak nie doszło. Prowadzące 
. Do burzema 1 n?wyc pr~c}e. z odzić się na to, by bu­

Dom siostry ~Zarytkl nk zam~erzał~ier placówki. Protest Sióstr 
rzono i zmlemano char~ t~r tej po 1992 roku Stowarzysze­
wspiera, powołane Kdo .zy~la w Zczweorwlencunl'CY pro}' ektu twierdzą, że 

. . ół ' aZlmlerza k ' nie przyJacl sw. . :. l" przestraszyli Siostry, tore 
to właśnie ci "fałszywl przy)aCle e ' ktowi Rady Jej prezes 
początkowo n~e .były przdl:nMi:k'1e Przełożona brała czynny 
wręcz dowodZi, ze boprze n ania projektu. Obecna 
udział we wst~pnyc ~azacta o);':e~~~, twierdzi, że siostry 
Siostra ~rzełozona, enry. k a oza tym na po<;zą~ku 
nigdy me akcepto~ały proJe t~ k 1 Mówi też że me Jest 
mówiono. o cztero.plętr01c~k~l~i~k a~a~traszył. St~w~yszen~e 
Prawdą }akob~ . Siostry t b ., Zakładu. Jak rue będZie 

, 'ół ' e po to by romc . 'ół Przy}aCl 1stme} .' " Stowarzyszenie przyJacl ma 
takiej po~r;zeby sam,? Się ,rołwld~e. sądu sprawę "przeciw pr~jek: 
osobowosc praw.n~ 1 w:mos oRdzie prawo do burzema 1 
towi". UzasadmaJą~, ze ~~o .. a ze względu na szczególny 
budowy co nie p,?,,:,mno ml~c ml~sd~ lskiej historii. Na razie 
charakter tego mle}SCa, knalezącegA ~wóch latach zezwolenie, 
więc projekt jest zablo o~any. po 
wydan~ przez władze tracZ 1 skiądm:d:!'ąra:niym iskierkę na~zi~i. 

SiOStry prowadzące a a d ., Dzieło św Kazimie-
Nie wyobrażają sob~e, by mb.ogły pr0v.:a bZ~dynek mie~zkalny, z 

" ' omlędzy lUrOWlec 1 , . . rza WClsmęte. p ,. ozbawionym intymnoscl 1 
ogrodem podZielonym na trzy bczędscl.'.P . biurowiec naj prawdo-

. . k' . fery Tym ar Zlej, ze l tej sWOJS lej atmOS : b d nkiem mieszka nym. -
podobniej nie byłby blUrowce

M
m, ka PUrz~ożona _ cała Chevale-

K . 'e biura - pyta at a . . 
to wynaJ~m . b' . których nikt nie wynajmuJe. 

ret wypełruon~ }estp lu~ow~::~i pustkami pięć milionów m·~ałw. 
Faktyczme w aryzu . . 'na tw'lerdzi ie mi a . , R d Admmlstracy} , 

biur do wyna}ęCla. a a ." I sos które z biurowca na 
konk~etneg? k~n~rahekłntad Sh~~~o :!'robić swoją główną siedzibę 
tererue posladłoscl Za a u c 'u przez Radę zezwole-
. ' b dowę zaraz po otrzymam . 
1 rozpoCząc u ł' ' możliwe Ipsos wycofało Się, przy-
nia. Skoro okaza o Się. to ,:ue 
naglone własnymi termmaml. 
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. W grudniu 1993 roku R d Ad . . . . 
SIostry Wizytatorki Warsza ki ~ ml.ms.~racYJna skierowała do 
Miłosierdzia św. Wincenteg:i ;J ~ro~nc~~ Zgr?madzenia Sióstr 
~średniej przełożonej Szarytek a: takłuc:p ~wletnie~s~ej, bez­
list, w ktorym CZytam : dk' a u, sw: .Kazlmlerza _ 
zawsze było . d · Y."po reslamy rowmez że tak . k powIe zlane zadn: d . d ' Ja 
Domu św. Kazimierza nie zos: .ecyzJa .otycząca przebudowy 
W tym celu będziemy szukatme po~zlę~a bez zgody sióstr. 
z~równo zapewni przyszłość Zakł dZ~lązand la ~ro~lemu, które 
pIsy złożyli prezes Jerzy B ak: ! za owoll SIOstry". Pod­
Jadwiga Morawska Andrz . aOranłowSki ~ trzech członków Rady· 

, ej rows I Wł d ł T . 
- Dlaczego więc chc · a, ys aw amowski. 

Przełożona _ skoro isz ą. SIę. proce~owa~? - pyta Matka 
nie ch~. A my nie c6ce~~ ~:ali~:c ~r~:lą mc~ego czego siostry 

Juz wydano ponad milion J. ,g? proJ~ktu. 
opracowanie projektu który . dWI~cle t~slęcy franków na 

k
by odnawian.o i resta~rowano s~~~7 bud rzkiaJ.ą, :,lbowiem chcą, 
awałka poSIadłości Budynek ł' .yn I me odstępowano 

wyjaśnia siostra _ ~ w rz szło~ ~~ny Jest s~ale. odnawiany -
unowocześnić. N atomia~; SCI Jt bę~ą plemądze można go 
p~ń lub budowa nowego b~:;a:~u pIN ą Jes~ ~nowa pawilonu 
mc zrobić bo Rada . dał y. . a razIe SIOStry nie mogą 
d ' nIe a Im .'., . 

o stępuJ·e od burzenl·a cał ' . . na plsmle oswladczenia że . OSCI I utraty , . . ' 
rzy, ze można wszystko zrob·' T l C~ęSCI terenu. SIostra wie-
czterech lat projektem b !c. y.e ze ~ada zajmuje się od 
arch~tektów (Judzi dobrej u~~la: Z~sl~gała. ~~ostra opinii innych 
kaplica są. solidne, zbudowane I w IC .0PInIl bud~nek główny i 
są grube I trzeba t lko w z czystej cze~oneJ cegły. Mury 
wymogów. Jeśli cho~zi o nęt~a dos,tosc;>wac .do współczesnych 
tynk. i stwierdzili, że cegłl'~~~on san, ~! samI architekci odkuli 
demlzować, czy trzeba wyb Jd ,,~rowa. Czy można go Zmo-
. od·. u owac nowy) N t .. 
Jeszcze powledzl architektów ws' '. a o P~le me ma 

Skąd na to pieniądze) W d~pracu!ących z sIostrami. 
remont głównego budynk ( e f ,wylIczeń Rady na sam 
rowano tablicę upamiętni u. tego na t0IJ-:m w 1983 roku wmu­
kaplicy trzeba' około 20 aJą~ąl· ~byt f w mm Wielkiego Poety) i 

mllonow rankó I . .. przygotowywany koszto s · w. nny, mezaJezrue 
franków. Jak widać jest 7' . opIewa na. ~7 ,~lionów 200 tys. 
Kazimierza dysponuJ·e szes~c~aJ pew~li~ zble~nosc sum. Zakład św. 

J 
. l· loma mIonamI 

-:: eze I Stowarzyszenie Prz· ·ół· . . 
Polonu - ocenia pan B k· YJa~1 wmawIa SIOstrom i 
b dal . kł aranows I - ze to wy tar . a sur ne I amIiwe I sko' . b s czy, to Jest to 

Matka Przełożo~a· nczy SIę to ardzo źle dla Zakładu 
cznie z przebudową pawJI~lsot prze~onan~, że wszystko to, włą: 

. . nu pan mOZna b· , . 
tamej. Po prostu mogą to robić P l zro IC. o .wlele, wiele 
kontrakty, w porozumie · KOlacy, zatrudmem na legalne 

ruu z onsu atem RP. Konsul Tomasz 
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Gos całkowicie popiera Siostry. Nie burzyć, nie odstępować i 
nie robić niczego wbrew ich woli. Jest to bowiem Dzieło, które 
prowadzą od początku i które dzięki nim trwa. Konsul pomoże 
w załatwianiu ewentualnych formalności, tym bardziej, że istnieją 
porozumienia francusko-polskie, w sprawie zatrudniania na kon­
trakty polskich pracowników. 

Oczywiście można w tym kontekście rozważyć i wątek 
prawny: do kogo należą budynki. Do ubogich, potrzebujących 
pomocy i do sióstr będących u zarania Dzieła - odpowiadają 
niemal wszyscy. To dla sióstr przeznaczone są spadki, legaty, 
meble i inne dary. Nie pobierają one żadnych pensji, bo pracują 
u siebie. Ale z punktu widzenia statutu osobowość prawną ma 
Rada Administracyjna, chociaż właścicielem Domu nie jest. Dom 
został zakupiony dla sióstr. 

I na koniec - czynnik ludzki. Co działoby się przez dwa 
lata, czasu burzenia i budowy, z pensjonariuszkami, dziećmi i 
siostrami? 

Pan Baranowski mówi, że zarówno staruszki, jak i siostry 
zamieszkałyby na ten czas w domu Fondation Humanitaire 
Polonaise, w Lailly-en-Val. Dzieci zaś po sprawdzeniu sytuacji 
rodzin mogłyby na ten czas do rodzin powrócić. Rada pomaga­
łaby im indywidualnie. Jeżeli to okazałoby się niemożliwe, 
można je umieścić w innych charytatywnych instytucjach 
francuskich. 

Matka Przełożona nie bardzo jest przekonana o prawdzi­
wości tych zamysłów. Przede wszystkim siostry nie otrzymały 
żadnych gwarancji, że wróciłyby do nowego domu przyklejonego 
do wieżowców. Starsze panie, z których naj starsza liczy sobie 
103 lata, nie chcą się przenosić. Tutaj mają swoje meble, swoje 
bibeloty i, co podkreślają, "są u siebie". I boją się, że mogą 
tutaj już nie wrócić. 

Nie zaproponuję okrągłego stołu, bo gdyby takowy miał 
być stałoby się to dawno, zanim nagromadziło się tyle nieporo­
zumień i niezrozumień. Rada czuje się niedoceniona, siostry i 
ich podopieczne zagrożone. Jak to rozwiązać? 

Maria de HERNANDEZ-PALUCH 



Sqsiedzi 

Notatki rosyjskie 

Każdy człowiek pamięta daty, które zaważyły na jego 
~~szym życiu i stanowią jakby znaki drogowe w jego biogra­
fn. Jedną z takich dat obchodzę dzisiaj: równo dwadzieścia 
pięć. lat temu napisałem dla Ku/tury pierwszy przegląd prasy 
sO~le~kiej, którego tytuł okoliczności pozwoliły niedawno 
zmlemć na "Notatki rosyjskie". Minęło od tego czasu ćwierć 
wieku: w kwietniu 1969 roku Leonid Breżniew cieszył się 
doskonałym zdrowiem, jego rządy, zaczęte niecałe pięć lat 
wcześniej, miały potrwać jeszcze ponad dziesięć lat. Dziś na 
Kremlu zasiada Borys Jelcyn i czuje się niepewnie. 

Wiele się zmieniło i wiele zostało po staremu. Dwoisty 
charakter Wspólnoty, która zastąpiła Związek Sowiecki, naj­
lepiej oddają symbole. Zmieniło się godło państwowe: Federa­
cja Rosyjska używa dwugłowego orła, którego Zofia Paleolog, 
krewni~czka cesarza bizantyjskiego, przywiozła do Moskwy w 
XV wIeku w podarunku ślubnym dla Wielkiego Księcia 
Iwana III. Natomiast nad kremlowskimi kopułami nadal bły_ 
szczą czerwone gwiazdy, umieszczone tam z rozkazu Stalina. 
Drugiej stolicy Rosji przywrócono pierwotną nazwę Sankt 
Petersburg, ale miasto nadal znajduje się w obwodzie 
leningradzkim. 

~łówna zmiana polega na tym, że partia komunistyczna 
s~raclła władzę. Komuniści jednak zostali i po krótkim okre­
sIe zupełnego oszołomienia zaczęli dawać o sobie znać, choć 
na razie nie mają jeszcze jasnego programu ani wodza. Rosja 
stoi na rozstajach i nie wie, którą drogę wybrać. W bajkach 
rosyjskich często występuje bohater, który na spienionym 
rumaku podjeżdża na rozstaje dróg i widzi napis: pojedziesz 
prosto - stracisz głowę; pojedziesz w lewo - znajdziesz 
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żonę; pojedziesz w prawo - bogaczem będ~iesz. Plurali~m 
wyjść, jak by dziś powiedziano. Dzisiejsza ROSJa ~eż ma wl~l~ 
wyjść: pójdzie w prawo - zajdzie do gospodarkI rynkowej I 
demokracji. Pójdzie w lewo... I tak dalej.. . 

Możliwość wyboru wprowadza kraj w stan gorączkI. 
Kierownictwo polityczne rozdzierają sprzeczności i walki per­
sonalne. Wzmaga to niepokój i nieufność narodu. Przeżarta 
konfliktami jest przede wszystkim władza centralna w ~os~­
wie. Symptomem chorobliwej atmosfery był? oczeklwame 
kolejnego puczu, ledwie tylko Borys Jelcyn WYjechał na urlop 
na Krym. Pogłoski o nadchodzącym puczu krążą po Mosk­
wie - od czasów Gorbaczowa - ilekroć prezydent opuszcza 
stolicę. Tym razem pogłoska została wydrukowan~: 18 mar~a 
Obszczaja gazieta i Komsomolskaja prawda ogłOSIły "WersJę 
Nr 1" - analizę planu przejęcia władzy przez g~pę wyso­
kich działaczy państwowych, pierwszego wicepremIera, .szefa 
sztabu generalnego i tak dalej. Nie warto wdawać SIę w 
szczegóły tego planu, bo tydzień później Obszczaja gazieta 
opublikowała przeprosiny: redaktor n~czelny Jeg?~ Ja~owlew, 
w swoim czasie redaktor M oskowskzch nowostte}, głownego 
organu pieriestrojki, i najbliższy doradca Gorbaczow~.' przy­
znał, że "Wersję Nr l" sporządził członek redakCJI! Gl~b 
Pawłowski. Co kierowało autorem tego fałszerstwa, me wIa­
domo. Dziennikarze rosyjscy zaproponowali wiele ~prze: 
cznych wyjaśnień, ale sam fakt, że niemal wszyscy u":'lerzylI 
w nadchodzący pucz, świadczy o nastrojach '!' ~osk':"le. 

W stolicy weszło w modę nowe wyrazeme. Nledawn~ 
premier Czernomyrdin ośw~adc~ył, że ~ość już romantykI 
rynkowej. Na początku kWletma rz~czmk prasowy Jelcyna, 
Wiaczesław Kostikow, też ogłosił komec romantyzmu w post-
totalitarnej dyplomacji. . . 

Te pożegnania z romantyzmem wskaZUJą, ze dokonano 
wyboru. Dla Wiktora Czernomyrdina "romanty~m" to pr~­
gram szybkiego przejścia, do gosJ?odarki. ~nkoweJ, decentrali­
zacja i brak kontrolI panstwoweJ nad zyclem gospodarC!-ym. 
Dla Wiaczesława Kostikowa "romantyzm" to marzema o 
wspólnej rosyjsko-amerykańskiej p~lityce eu;opejskiej? która 
ignorowałaby - że użyję wyrażema rzeczmka - "Interesy 
narodowe". . 

Rosja wybrała "narod~wą" p~litJ.:kę z:tgraniczną .. K~mec 
(chwilowo?) z planetarnymI am~ICJaml ?-wlązku SOWIeckiego. 
Dzisiejsze strategiczne cele ROSJI polegają na tym, by. zapew­
nić sobie hegemonię w swojej strefie wpływów. NIe ogło­
szono jeszcze publicznie rosyjskiej "doktryny Monroe", ale 
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chyba tylko dlatego, że nie było okazji. Na rosyjską strefę 
wpływów składają się dwa rejony: "bliska zagranica", czyli 
dawne republiki sowieckie, i "dalsza zagranica" (ten termin 
jeszcze nie wszedł w użycie, ale jest rozważany), czyli byłe 
europejskie kraje satelitarne. W "bliskiej zagranicy" zadanie 
polega na tym, aby - po pierwsze - wskrzesić na dawnych 
terenach ZSSR porwane więzi gospodarcze, wojskowe i inne, 
a - po drugie - uzyskać zgodę NATO na fakt, że teren 
ten jest rosyjską strefą wpływów. W "dalszej zagranicy" 
zadanie ma charakter obronny: Rosja wszelkimi siłami sprze­
ciwia się zbliżeniu byłych krajów socjalistycznych z NATO. 
Zadanie to realizuje wyłącznie za pośrednictwem NATO, 
ignorując całkowicie byłych satelitów, co przychodzi jej tym 
łatwiej, że ignoruje ich całkowicie Zachód. 

T akże rosyjscy wyborcy wypowiedzieli się podczas mar­
cowych wyborów do lokalnych samorządów przeciw "roman­
tyzmowi". Wybory właściwie się nie odbyły z braku wybor­
ców. To oznacza, że "romantyka demokracji", czyli nadzieje, 
iż w wolnych wyborach do władzy dojdą najlepsi z wielu 
kandydatów, nie zachęciły wyborców, którzy widzą, że wolne 
życie nie staje się automatycznie łatwiejsze. 

Bojkot wyborów jest faktem niezwykle ważnym. Jest to 
mianowicie także wybór: nie głosując, wyborcy zamanifesto­
wali, że nie wierzą w możliwość poważnych zmian. Najprze­
nikliwsi dziennikarze rosyjscy tłumaczą bojkot wyborów tym, 
że władza terenowa wciąż znajduje się w rękach machiny 
administracyjno-gospodarczej zwanej "partią naczelników". W 
artykule pod takim tytułem, wydrukowanym w Izwiestiach 12 
marca 1994, W. Ryżutowicz obliczył, że w dwóch miastach 
- Lipiecku i Jolce - i osiemnastu okolicznych rejonach 
władzę wykonawczą sprawuje 3.498 ludzi. Od tych ludzi 
zależy bez reszty "aktyw", to znaczy dyrektorzy fabryk, 
przewodniczący kołchozów, transportu, komunikacji i szkół, 
naczelni lekarze szpitali itd. Naprzeciw tej potężnej armii 
"naczalstwa" stoi 178 członków Demokratycznej Partii Rosji, 
180 członków Partii Chłopskiej i 16 członków Demokraty­
cznej Rosji. W. Ryżutowicz porównując te liczby stwierdza: 
oto tak naprawdę wygląda wielopartyjność na rosyjskiej 
prowincji. 

Lew Timofiejew, dziennikarz Russkoj mysli mieszkający 
w Moskwie, zgadza się, że władzę terenową sprawuje "partia 
naczelników" i kończy analizę wyborów smutnym stwierdze­
niem: "Wyborcy nie są idiotami! Na jaką władzę, na jaki 
samorząd mają głosować, kiedy widzą gołym okiem, że o rze-
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czywistej władzy, rzeczywistej kontroli nad organami samo­
rządowymi decydują nie wyborcy, lecz ukryte p~d sp~e­
czeństwem wewnątrzpartyjne i wewnątrzkorporaCYjne deCYZJe. 
A na te decyzje żaden wyborca nie ma ~": , 

W dawnych ciężkich czasach kazdeJ zmlame kur~u, 
zmierzającej do polepszenia i przyspieszenia budowy sOCJ~-, 
lizmu, towarzyszyła zmiana nazwy główn~go. urz~du w pan­
stwie - policji politycznej. WCzK . zamle.mła Się w GP~, 
GPU w NKWD a NKWD w pamiętne jeszcze wszystkim 
KGB. Nowa Ro~ja zachowała przez jakiś czas tę zasłużo~ą 
nazwę, a także starą kadrę policji. DZ,iś wr~szcie nazwa, s~ę 
zmieniła. Kadra natomiast została. Całkiem medawno komiSja 
weryfikacyjna sprawdzała kierownictwo na,stępczyni KGB. 227 
pracowników uznała za godnych dal~zeJ pracy, w ,~ym. 35 
nowo mianowanych generałów. Z wolmono - z raCJI wlek~ 
_ 13 osób. Ogromną większość ~tan~wią więc d?świadczem 
zawodowcy tarczy i miecza. Średma WI~~U wy~OS,1 ,47 lat. 

Federalnym kontrwywiade~ ,~ede~aCJI R~sYJskie} (F,SK~) 
_ tak brzmi nowa nazwa poliCJI politycznej - kieruje Sier­
giej Stiepaszyn, lat 42, do niedawna z,,:stępca był~go szefa 
KGB Mikołaja Gołuszko, starego kageblsty, zasłuzonego w 
walce z ukraińskimi dysydentami. Borys Jelcy? s.ko~ystał z 
dwuznacznej postawy Gołus,zki ~cza~ pazd~l~rmko~ch 
zamieszek w MoskWie, by mlanowac na je~o miejsce S~lepa­
szyna. W odróżnieniu od KGB FSKRF dZiała ~ ~rawle,­
otwarcie. W każdym razie 30 marca 1994 Rossz~skaJ,a gazze~~ 
opublikowała uchwałę o federalnym kontrwywiadZie ROSJI, 
zatwierdzoną 5 stycznia bieżącego roku. . 

Sens tej uchwały można streśc~ć w dwóch słowach: 
umarł KGB, niech żyje KGB! Już pierwszy punkt uchwały 
nazywa rzeczy po imieniu: "FSKRF jest centr;tlnym organem 
federalnej władzy państwowej ... " Wszyst.kie ,organy są równe, 
ale kontrwywiad jest centraln,y, pOWiedZiałby' ~rwell~ '? 
punktu drugiego dowiadujemr ~Ię, ,że FS~ ROSJI, klerowac Się 
będzie konstytucją, ustawami I "mnyml akta'!ll normatyw­
nymi". Jakimi, uchwała nie zdradza: ~śród lIcznyc~ punk­
tów uchwały najważniejszy wydaje mi s~ę punkt ,~rzecI: . ,,~~~ 
Rosji bezpośrednio podlega prezydentOWI Federa91 Rosyjs~ej . ' 

Tak było zawsze. "Orga~y" zawsze, z~aj~owałr Się ~ 
rękach Wodza, ale nazywało ,Się" że ~ądzl mml p,,:rtla. DZls 
partii nie ma i potężną bromą, jaką jest kontrwywiad, wła~a 
bezpośrednio i nie~odzielnie .prezY,d~nt. To z~ac~y,. ze 
wszystko zależy od jego dobrej woli I, od tego, }aklm, J~st 
człowiekiem: dobrym czy złym, przyzwOitym czy me. OflCJal-
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nie "centr~l~y organ" ~atrudnia 75 tysięcy osób. 29 marca _ 
w. ~rzed~~le~ ogłoszeOla uchwały - telewizja rosyjska podała 
wla om~sc, ze ~orys Jelcyn spotkał się z Siergiejem Stie a­
siln~yne~ / hW czasIe !ozmowy podkreślił, że Rosji niezbędn/są 
s e I rac owe słuzby speCJalne. 

Onk~lodzr ~ie?zą, że ~uz rakowy w pewnym momencie 
zaczyna SIę d~lel.IC l. twOI;ZyC przerzuty w całym organizmie. 
Odnc;>szę wrazeme, ~e cos podobnego wydarzyło się z KGB. 
~ormtet został podzIelony, rozdrobniony i przemianowany _ 
a~ nagle o~azało się, że są przerzuty. Dziennikarze rosyjscy 
p.I.SZą od me~awna o Federalnej Agencji Łączności i Informa­
CJI .Rzą.doweJ, w skrócie FAPS!. Pod tą prZymilną nazwą 
kryje SIę .odprysk KGB, wyspecjalizowany w podsłuchach 
~en~~rze. hstów, kryptografii i podobnych sztuczkach. O il~ 
IstOleje Jakaś u,chwała !la temat F APSI, to nie została ona 
og!oszon~, c~oc .AgenCJa wydaje się akurat tą częścią KGB, 
ktora zajmuje SIę wywiadem politycznym. Warto zwrócić 
uw,agę .na słowa "łączność" i "informacja". FAPSI, podejrze­
łają n}e. bez. podstaw ob.ywa~ele Rosji, zajmuje się nie tylko 
jCZkOSClą "?Iędz~ rozmattyrm organami władzy państwowej 

e ontroluJe tez przepływ informacji. Możliwe, że ją nawe~ 
spo~ądza. Zbyteczne dodawać, że na czele F APSI stoi od 
czaso",: Gor~aczowa generał KGB, Aleksander Starowojtow. 

KIedy meco ponad rok temu pojechałem po raz pierw­
szy d? Moskwy~ ze zdziwieniem zobaczyłem, że na cokole, 
nk. ktorym do. medaw,na stał !?eliks Z ygmuntowicz Dzierżyń­
s hl, StOI krzyz. ~rzyz wz~oslł się naprzeciw głównego gma­
c u, ~GB, .kagebl~CI. mogli nań spoglądać przez okno. To 
w~asme IT}n.le zdZIwIło: czyżby im krzyż nie przeszkadzał ~ 
KIedy wroclłem .do. ~os~WY ~a .miesięcy później, krzyża n~ 
bY7~ pla~ I?zlerzyn~kiego JUŻ me było. Z okien KGB roz­
posclerał SIę mczym me zmącony widok na Moskwę. 

11.4.1994 

Adam KRUCZEK 

Kronika kulturalna 

Pochwala filologii 

Przez wiele lat twórczość naukowa, eseistyczna i lite­
racka Marii Danilewicz Zielińskiej była w Polsce praktycznie 
nieznana. Felietony i recenzje Autorki docierały co prawda 
do Polski dzięki Radiu Wolna Europa, a większe artykuły 
pojawiały się w Wiadomościach i w Kulturze, ale ich odbiorcą 
był niewielki krąg czytelników mających dostęp do publikacji 
emigracyjnych. W jeszcze mniejszym, bo ściśle specjalisty­
cznym kręgu, funkcjonowały trzy tomy "Bibliografii Kultury 
i Zeszytów Historycznych. Ale najmniej znane były chyba w 
Polsce studia historycznoliterackie Marii Danilewiczowej 
przez lata nie wznawiane, choć przywoływane w przypisach 
niskonakładowych prac polonistycznych. Niewielu czytelników 
znało Pierścień z Herkulanum i płaszcz pokutnicy (Londyn, 
1960) oraz przedwojenne prace autorki: pionierską rozprawę 
o Tymonie Zaborowskim (1933), edycję jego utworów (1936) 
oraz studium o Życiu naukowym dawnego Liceum Krzemie­
nieckiego (1937). 

Natomiast najbardziej znaną publikacją Danilewiczowej 
były niewątpliwie Szkice o literaturze emigracyjnej (1978) 
będące lekturą obowiązkową polonistów i do dzisiaj ... jedyną 
tego rodzaju syntetyczną panoramą piśmiennictwa emigracyj­
nego. 

Wymieniając te publikacje, wymieniłem przede wszystkim 
bardzo różne pisarskie zatrudnienia Marii Danilewiczowej, a 
więc dorobek krytyka literackiego, bibliografa, edytora, histo­
ryka literatury, eseisty, recenzenta, a do tego trzeba jeszcze 
dodać prace biograficzne (w Polskim Słowniku Biograficz­
nym), dokumentacyjno-bibliotekoznawcze, redakcyjne (Teki 
Historyczne, Antemurale, Materiały do Biografii, Genealogii i He-
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raldyki Polskiej) oraz - last not least - utwory literackie: 
wspomnienia, tom opowiadań Blisko i daleko (1953) oraz 
powieść Dom (1956). 

Tw6rczość pa~ilewiczowej stała się w Polsce lepiej 
znana - po~obme Jak w wypadku innych pisarzy emigracyj­
nych - dopIero w latach osiemdziesiątych. Wtedy właśnie 
ukazały się m.in. przedruki Szkiców o literaturze emigracyjnej 
oraz opracowanie syntetyczne Literatura wolnego słowa 1939-
1986 \\]'dane przez. wydawnictwo KOS w serii Zeszyty 
EdukaCjI Narodowej (1987, b.m.w.). Niemal r6wnocześnie 
PWN zamieś~ił notę o M~rii Danilewicz Zielińskiej w pierw­
szym wydamu Przewodmka Encyklopedycznego: Literatura 
Polska :- ale dop~ero w ... Suplemencie. Po roku 1989 dydak­
tyczne I faktografIczne zalety pisarstwa Danilewiczowej zos­
tały szybko docenione przez Ossolineum - w roku 1992 
ukazało się pierwsze oficjalne wydanie Szkiców o literaturze 
emigracyjnej doprowadzo~ych do roku 1985. Wcześniej jed­
nak - bo w roku 1989 I 1993 r. - ukazały się dwa specjali­
styczne i opasłe tomy Mickiewiczian6w pochodzących ze 
zbior~w, Tomas~a Niewodniczańskiego, znanego kolekcjonera 
polomkow z BItburga. Oba powstały przy udziale Marii 
~ani1ewicz Zielińskiej. Tom drugi już przeszedł do historii 
me . wykrytych kradzieży w III Rzeczpospolitej. Został 
bowIem oparty na przedruku utwor6w z tzw. Albumu 
Moszy~skiego, kt6ry wraz z samochodem, gdzie spoczywał w 
bag~żmku, został skradziony właścicielowi przebywającemu 
chWIlowo w Warszawie. Całą historię opisała niedawno 
Gazeta Wyborcza. W ten spos6b ponad milion czytelnik6w 
do~iedział . się ~ is~nieniu ksi~żki, kt6ra na rynek księgarski 
trafIła w bIblIofIlskIm nakładZIe ok. 100 egzemplarzy. Orygi­
~ał Albumu Moszyńskiego przepadł - Maria Dani1ewicz Zie­
lIńska zdążyła mu jednak poświęcić jedno ze swoich studi6w. 

W tym samym czasie, w roku 1992, w Bibliotece Więzi 
ukazały się Próby przywołań. Szkice literackie * Marii Danile­
wicz Zielińskiej - w wyborze i ze wstępem Marka Zieliń­
skiego. :Szkice literackie należy tu rozumieć dwoiście, przede 
wszystkIm tematycznie - jako szkice o literaturze, ale także 
&atunk~wo - jak~ szkice pisane ze zmysłem i z zamysłem 
hte~acklm. Ostatm, dziewiąty dział książki składa się wyłą­
czme z trzech takich esej6w literackich. 

• Maria Danilewicz Zielińska. Próby przywolań. Szkice literackie. 
Wybór, opracowanie i przedmowa Marek Zieliński. Biblioteka "Więzi", 
tom 74, Warszawa 1992, s. 430. 
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Wydawca podzielił książkę n~ dzie~ię~ ~ział6w, kt?re 
zostały wypełnione przede wszystkIm esejamI hlstoryc~nol~te­
rackimi - część z nich ukazała się wcześniej w tomIe P,er­
ścień z H erkulanum... Opr6cz trzech wymienionych na książ­
kę składa się osiemnaście szkiców, z których czternaście to 
studia poświęcone biografistyce i piśmiennictwu XIX wi~ku,. a 
cztery (o Wacławie Berencie, j6zefie Conradzie i Bromsła~l1e 
Malinowskim) dotyczą postaci wieku XX. Spośród pl~r­
wszych - osiem dotyczy Mickiewicza, a pozostałe poŚWIę­
cone są takim tematom, jak działalność Tadeusza Grabianki, 
historia Liceum Krzemienieckiego (1805-1832), wolnomular­
stwo polskie w Anglii, przyjaźń Zygmunta Krasińskiego i 
Henry'ego Reeve'a. 

W doborze temat6w i w sposobie ich prezentacji przez 
Marię Danilewiczową odkryć można inspiracje i warsztat 
historycznoliteracki mistrz6w przedwojennej filologii: profeso­
r6w j6zefa Ujejskiego i Stanisława Pigonia, kt6rym nota 
bene, cała książka jest dedykowana. .. . . I • • 

Historycznoliterackim pisarstwem Damlewlcz ZlehnskleJ 
rządzą cztery cechy : perspektyw~ biogr~iczn~ nakaz,!jąca 
widzenie problematyki historycznej w powlązamu. z ~~Iałal­
nością konkretnego · pisarza (autora), perspektywa hIs toru kul­
tury, w kt6rej literatura jest tylko częścią piśm~ennictwa, a 
piśmiennictwo częścią dziej6w kultury narodowej oraz pers­
pektywa, kt6rą - z brak,! lepsze&o okre.ślen.ia -. n~~wałbym 
perspektywą dokumentaCYJną. Marla Dani1ewlcz Zlelms~a Jest 
bowiem - jako historyk i filolog - rozkochana v.: ~Istorr­
cznoliterackich szczeg6łach. Znakomity warsztat blbho~raf~: 
czny, znajomość źr6deł, umiejętność dotarcia do publi~ac)1 
unikatowych, erudycyjna znajomość spraw na poz6r od SIebIe 
odległych a przede wszystkim pasja spl~tania r6ż~orodnych 
nici biograficznych i piśmienniczych w Jedną. tkamnę - to 
podstawowa siła jej pisarstwa naukowego. jeśh te trzy cechy 
pisarstwa Danilewiczowej wiążą się naj ściślej z warsztatem 
filologa, to czwarta bliższa jest namiętnościom pisarza i kry­
tyka. Autorka bowiem ni~ poprzestaje n~ -:- by ~ak rzec -
biograficzno-dokumentaCYjnym przedstawIemu s~01ch. bo~at~­
rek i bohater6w. W gąszczu historycznych detalI pasjonuj.ą ją 
wewnętrzne dramaty ludzi i idei. Danilewiczowa ma pIóro 
oszczędne, rumaka stylu trzyma mocno na kr6tkiej uździe, 
ale pod pozornie oschłą opowieścią historyka i kronikarza 
kłębią się namiętności i zagadki wiek6w. Dani1e~iczowa 
nawet jako historyk i dokumentalista nie przestaje ~y~ 
bowiem pisarką: jej szkice w każdym momencIe są r6wmez 
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opowieściami o losa<;:h ludzi, książek, temat6w i idei. Zdu­
miewające j:m ksią~ka Danilewiczowej - w kt6rej pierwszy i 
os~atnt s~kic oddzle}~ upływ półwiecza (sic) - jest sp6jna. 
Je} . styl, J~~or?dnosc tematyczna czy metodologiczna, spra­
v.:laJ~ wrazeme Jakby wszystkie te szkice powstały w ciągu lat 
ntewlelu. 

Jeś~ warsz~at filologi~zny Danilewiczowej jest żywą i 
z~akom1tą pamiątką lekcJI pobranych od przedwojennych 
n:tlstrz6w, to tematyki szkic6w w Próbach przywołań nie da 
Się wytłumaczyć tylko intelektualnymi inspiracjami profeso­
r6v.: Ujejski~go .i Pig0!lia. Oczywiście, nie byłoby świetnego 
szkicu DamlewlczoweJ o Tadeuszu Grabiance i Liceum 
Krzemienie~l?~ gdyby .nie Król Nowego !zraela (1924) i 
~kł~dy . Ujejskiego o Wieku XIX, czy studiow nad biografią 
~Ickl~wlcza, gdy~y. nie n~woczesna biografistyka i filologia 
Plgom~, ale czynnikiem, ktory miał wpływ na zainteresowania 
~utor~} były także jej własne losy. Przed wojną choćby zna­
Jom~sc z .Wac!~wem Berentem, a po roku 1939 - doświad­
czente emigracJI. Rzecz o profesorskich latach Mickiewicza w 
Lo~annie powstała w 1943 r., wspomnienie o Gabrielu Kor­
buc.le ~ 1944.r., o ~acł~wie B.erencie - w 1945. P6źniejsze 
sZ~lce l. s~udla DanllewlczoweJ - ostatnie pochodzą z lat 
oSlemdzles!ątych - są bardzo bliskie tym pierwszym nie 
tylko solIdnością warsztatową i identyczną perspektywą 
badawczą, ale przede wszystkim specyficzną dla autorki 
powści~gliwą . emocjonaln<;>~cią. Danilewiczowa rekonstruując 
polską I rOSYJską przeszłosc XIX w. stale bowiem pamięta że 
ma . do czynienia nie tylko z nat~ralnym upływem czasu,' ale 
t~kze z historyczną rumą, tragedią, Atlantydą -.:.. :7- zapadnię­
ciem się całej. formacji cywilizacyjnej. Stąd być może nostalgi­
czna dyskreCja tytułu: "przywołania" - ale jednak tylko 
w J?ostac! pr6b: I jako pisarka, i jako historyk Maria Dani­
lewlcz wie boWiem doskonale, że każdy kto pisze o prze­
s~łości musi się zmierzyć ze zdaniem Mickiewicza: Jedźmy 
nikt nie woła". ' , 

Włodzimierz BOLECKI 
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Okratowane sonety 

POEZJA IWANA SWITŁ YCZNEGO 

Odejście w październiku 1992 roku wybitnego krytyka i 
poety Iwana Switłycznego było wydarzeniem, kt6re u progu 
wciąż niepewnej ukraińskiej niepodległości nabrało także znacze­
nia symbolicznego. Zamknęło trwającą ponad ćwierć wieku tra­
giczną epopeję ukraińskich intelektualist6w, więźni6w GUŁag-u, 
z pokolenia "szestydesiatnykiw", kt6rzy właśnie w początkach 
lat sześćdziesiątych zaczęli się sprzeciwiać sowieckiemu syste­
mowi i zapłacili za to bardzo wysoką cenę. Dziś są smutną 
legendą literatury ukraińskiej, nie do końca jednak znaną nawet 
przez jej społeczeństwo. 

Aresztowanie Switłycznego w styczniu 1972 roku za anty­
sowiecką agitację i wyrok siedmiu lat obozu pracy o zaostrzo­
nym rygorze oraz pięciu lat zesłania przerwały jego świetnie 
zapowiadającą się karierę na polu krytyki i literatury. P? latac~ 
Switłyczny wyszedł z obozu sparaliżowany na skutek nieudanej 
operacji m6zgu w 1981 r. W latach 60 i 70 wraz z dwoma 
innymi wybitnymi krytykami i poetami "pokolenia 60"\ - Iwa­
nem Dziubą i Jewhenem Swerstiukiem - Switłyczny organizo­
wał niewielki, niezależny obieg wydawniczy, "samwydaw". 
Wśr6d pojawiających się w6wczas, niezależnie kolportowanych 
rękopis6w, były filozoficzne artykuły Swerstiuka, socjologizujące 
teksty Dziuby, estetyczne refleksje Switłycznego, wiersze Wasyla 
Stusa. Młodzi ukraińscy artyści z "pokolenia 60" siłą rzeczy 
stawali się rzecznikami swojego społeczeństwa, a także jego kry­
tykami. Dlaczego oni? Może dlatego, że posiadali głębsze 
poczucie odpowiedzialności i siły, jaką daje człowiekowi tw6r­
czość we własnym języku, że byli po prostu wrażliwsi na nędzę 
swojego i ukraińskiego życia, a może i dlatego, że byli po pro­
stu bardzo młodzi i dlatego pozbawieni paraliżującego starsze 
pokolenie strachu. 

Pierwszą własną książkę na Ukrainie wydał dopiero pod 
koniec życia, w roku 1991. Był to zbi6r wierszy i artykuł6w pt. 
"Serce dla kul i dla rym" obejmujący większość jego dokonań 
krytycznoliterackich i poetyckich z lat 60 i 70. T en zbi6r poka­
zuje, iż znaczenie Switłycznego w kulturze ukraińskiej można 

l. B. Lewycky, Polityka i społeczeństwo na Ukrainie Sowieckiej 1953-
1980, Wyd. CDN, Warszawa 1988, s. 91-93. 
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mierzyć nie tylko wielkością intelektualnych dokonań, ale rów­
nież je~o osobistym wpływem na wielu ludzi literatury i sztuki. 
Byli wsród nich tak znani twórcy i politycy jak: W. Stus, M. 
Horyń, M. Horbal, J. Swerstiuk, I. Hel, J. Badzio, I. Oracz, 
M. Kociubinśka, małżeństwo Kałyńciów, E. Proniuk, I. Dziuba, 
W. Czomowił, L. Taniuk i inni2• 

Switłyczny reprezentował rzadki wśród swojego pokolenia 
typ nieromantyczny3. Skłaniał się do pragmatyzmu i z rozmys­
łem uprawianego tradycjonalizmu, a nade wszystko domagał się 
pracy nad podstawami kultury. Taki sens miała jego decyzja 
opracowania słownika synonimów ukraińskich, jakże ważnego dla 
każdego pisarza, krytyka, badacza języka. Napisany w więzieniu 
zbiór wierszy Hratowani sonety, wydany przez emigracyjną ofi­
cynę w 1977 roku" stał się głosem niezależnej poezji ukraińskiej, 
łagrowej, niemal równie znaczącym jak pierwsze książki uwięzio­
nego Wasyla Stusa. Komentator liryki Switłycznego Leonid 
Pluszcz pisze, iż ..... większa część 'Okratowanych sonetów' jest 
poetycką refleksją Switłycznego filologa i krytyka nad tajemni­
cami poetyckiej twórczości, nad współdziałaniem między sensem 
a formą, nad psychologią twórczości i grafomanii, źródłami 
geniuszu i nieumiejętności. [ ... ] Więzienne sonety są przesią­
knięte cytatami fraz, słów, obrazów, rytmu, zestawieniami cyta­
tów i parodii poetów, po to by określić swoją własną myśl"s. 

Rzeczowy a przy tym ironiczny styl poezji Switłycznego _ 
to rzadkość w skonwencjonalizowanej liryce ukraińskiej. Poeta 
chciał być po trosze bluźniercą, naruszać kanony klasycyzującego 
estetyzmu. Do jego wierszy wkroczyły więc wyrażenia codzienne, 
żargon, ironicznie cytowana mowa gazet. W łagrze stał się bada­
czem alienacji języka. To co jest tak zajmujące w jego twór­
czości bierze się z połączenia dwóch tradycji: klasycystycznej 
tradycji pisania w rygorach gatunkowych i odwoływania się do 
wzorów z przeszłości oraz nurtu nowoczesnej poetyckiej refleksji 
~bywatelskiej, bazującej na analizie języka ideologii. Tradycjona­
lista wobec konwencji, był zarazem Switłyczny buntownikiem i 
.. awangardzistą" burzącym gmach serwilistycznego spokoju zbu­
dowany w ukraińskiej kulturze. Był antypoetycki w sonetach, 
tak jak był antysowiecki w swoich marzeniach o sprawiedliwym 

2. I. Dziuba, Wstęp [w:] "Ivan Switłycznyj, Serce dla kul i dla rym. 
Poezji. Poetyczni perekłady. Literaturno-krytyczni statti". Kyjiw 1990, 
s.4. 

3. L. Pluszcz, "I wse ż ja - wypadok. Sam po sobi". Ukrajinśke 
Słowo" 1992, nr 2639, s. 6. Zob. też dalsze części artykułu w: Ukrajinśke 
Słowo 1992, nr 2640, 2641. 

4. I Switłyczny, "Hratowani sonety", Suczasnist', New York 1977. 
5. L. Pluszcz, "I wse ż ja - wypadok", Ukrajinśke Słowo 1992, 

nr 2640, s. 5. 
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ustroju politycznym. Na swój sposób były jego wiersze bliskie 
polskiej Nowej Fali i mniej więcej w tych sa~ych latach J?Ows~a­
jące. Switłyczny, reagując na kłamstw~, pohtyczn~ .zdzlczeme, 
hipokryzję, tworzył własny model poeZJI obywate!skleJ .. 

"Hratowani sonety" są poetycką autobiografIą SWI~łycznego 
z lat uwięzienia. Poeta dyskutuje w nich z życiem sowletyzowa­
nej Ukrainy, z jej upokorzeniem, z .. janczarami", j~k ich 
nazywa, Moskwy. Sam ironicznie pisze o sobie w wierszu 
.. Wypadkowyj sonet": 

Ja - wypadok. Ja iz zakonu wypaw 
l wypaw u wyniatkowist', jak u son. 
Ale nie liubyt' wyniatkiw zakon. 
Chocza - chiba ce wybryk? wykłyk ? wypad? 

Poeta jako .. wypadek" z litery sowieckiego prawa, z reguł 
życia; "wypadł w wyjątkow?ść", która jest j~ k?szm~my se~,. 
bo prawo nie kocha wyjątkow, zwłaszcza s?wleckle .. NIc tu n~e 
znaczy sztuka, abstrakcją są prawa człOWIeka. SWltłyczny me 
pragnie zemsty. Wybacza pisząc w jednym ze s~oich wie.rszy: 
U mij suddiu swoho żality [U miej pożałować sędZIego swoJego]. 
Switłyczny wybiera ateistyczną, ale nie wyzbytą . przez to ~hr:ześ­
cijańskiej miłości, drogę pojednania z drugIm ~łowle~e~. 
Odrzuca nienawiść, ale nie wyraża zgody na poniżeme, uWIęzIe­
nie, torturę świadomości. Trudno zatem mówić, że jest poetą 
franciszkańskiej pokory i zgody na świat. Mierzy się nie z 
ludźmi, lecz z systemem. Nie ma w jego poezji romantycznego 
indywidualizmu Stu sa, patosu R~denki, lirycznych ekspeIJ:me~­
tów Oracza - jest wręcz zegarmIstrzowska groteska oraz Irom­
czna fraza oskarżająca niekiedy Boga, jak w wierszu .. Sone~ 
wdjacznosty": l sława Bohu, szczo spodobiw / M ene dla hartu I 

dla proby / Na zhyn, na sprotyw i na złam. 
Switłyczny rzadko odwołuje się do tradycji .~odzimych, d? 

historii kozackich, do dramatów narodu w wersJI czytankowej, 
tak częstych w ukraińs~iej poezji pozostającej . po~ na~~orem 
cenzury. Jest poetą mowiącym wprost o naJtrag~czmeJszyc~ 
doświadczeniach człowieka XX wieku - o systemIe ludobóJ­
stwa, o zabijaniu duszy i języka. Jeśli. jedna~ odwołuje się d? 
historii czyni to prawie zawsze w mtenCJI rozr~c~unkoweJ. 
Kłamstwu i ograniczeniu przeciwstawia topos kozackIej swobody 
i szczerości, unikając jednocześnie idyllicznego patosu. .. 

Sytuacji ograniczenia (lub samoograniczenia) egzystenCJI, 
wyraźnie rysowanej w większości wierszy Switłycznego, tow~rzy­
szy wielekroć analizowana sytuacja osobliwe~ n i e m o.t y: mIlcze­
nia z przymusu, ze strachu lub, odwrotme, nadmIaru mowy, 
która nic nie wyraża. 
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Ki~ów mó.wiący po rosyjsku był dla Switłycznego obcy. 
Mo~kwle -:- pisał potrzebny jest tylko Kijów niemy, poz­
ba.wlOny oJ~zystej mowy i pełne ukraińskiego języka Sołówki. 
Nie ma obiecywanego raju - dodaje w innym miejscu - tu 
wszędzie krzyczy śmierć, bełkocze cierpienie; świat okazuje się 
ga~etoWY!D sloganem, "komedią gotowych masek", objawem 
z~lOroweJ głuchoty oraz dla wszystkich dziką pogonią za kawał­
kiem chleba. Dla głodnych chleb jest prawem. I na pochmillja 
- samohon.. . - dodaje ironicznie. 

A poezja? Jest: "gwardyjską wyprawką idei, paradą rymo­
w~nych !Dyśli". Switłyczny sprzeciwiał się oficjalnie promowanym 
WielkoścIOm. Jako krytyk ówczesnej sowieckiej rzeczywistości, 
toc~rł przez obozowe druty dialog poetycki z symbolami tra­
dyCJI: ~e Skoworodą, Szewczenką, Symonenką oraz w obozie i 
po~a . mI? . - z~ Stusem, Swerstiukiem, Kałyńciem, Draczem, 
I?z1Ubą I mnyml. W kręgu łagrowej poezji tworzył ponadwię­
zIenną wsp6lnotę poetów. W pierścieniu okratowanych (anty)so­
netów t~orzr się przestrzeń wolnego dialogu. Poprzez 
dystan.s, lromę~ paradoks, a zwłaszcza przez namiętność dysku­
to~ama ze .śwlatem, ~tórego ~~k mu brakowało w uwięzieniu, 
?sl~~nął. SWltłyczny mezależnosc artystyczną oraz intelektualną, 
Jakie! I m~ . posiadali poeci "na ~0Iności"6. W histońi literatury 
ukramskieJ lat 60-70 pozostame jego głos poetycki, znaczący 
poprzez siłę przekonań i wyrazistość anystyczną; głos tamtego 
pokolenia, które lekcje dojrzałości pobierało w łagrze. 

Bogusław BAKULA 

6. O nowoczesnej publicystyce Switłycznego zob.: O. Zynkewycz Z 
?en~racji no~atoriw, Switłycznyj i Dziuba. U dżereł modernoji ukr~j;~­
skoJI krytyky . Smołoskyp, Baltimore-Toronto 1967, pp. 243. I. Dziuba, 
"Dusza .rozpłastana na płasi ... ", Literaturna Ukraina" 1990, nr 1(4358); 
O I. ~wltłycznym zob. także: J . Swerstiuk, "Dobra im'ja Switłycznoho, 
UkraJlnśke Słowo 1992, nr 2638; I. Jarosewycz, "Ivan Switłychny dead 
at 63", The Ukrainian Weekly 1992, nr 44. 

Książki 

Pamiętnik pisany w AustralII 

Ukazał . się w Sydney pamiętnik sędziego Franciszka 
Ostrowskiego (1907-1989), w języku angielskim, pt. "The Road 
and the Passer-by", czyli "Droga i przechodzień")~. Fakt wyda­
nia w Australii pamiętnika pisanego po angielsku przez Polaka 
nie jest niczym nowym ani zaskakującym. W pięknie wydany~ 
przez "Wspólnotę Polską" w Warszawie "Almanachu Polonu 
1993" można znaleźć anykuł Andrzeja Gawrońskiego, "Australij­
sko-polscy pisarze ostatniego czterdziestolecia", w którym 
wymienia około stu książek wydanych w tym okresie, między 
innymi ponad pół tuzina pamiętników pisanych czy też przetłu-
maczonych na angielski. . 

Pamiętnik Ostrowskiego pisany jest płynną i bogatą angiel­
szczyzną, nie pozbawioną tzw. idiomów, czyli specyficznych 
zwrotów, którymi mało kto z Polaków operuje. Autor znał 
angielski jeszcze przed II wojną światową i z usług jego korzy­
stała nawet czasami ambasada brytyjska w Warszawie. Nie jest 
to angielszczyzna w pełni literacka, ale raczej w stylu urzędI.1i­
czego sprawozdania. Pamiętniki te obejmują aż 75 lat dwudZie­
stego stulecia, 1910-1985, i stanowią pewnego rodzaju panoramę 
losów polskiego inteligenta z tego okresu. 

Autor, urodzony w r. 1907, był synem cesarsko-królewski~g~ 
prokuratora w Czortkowie, na Podolu, a początek wspommen 
sięga roku 1910. Mając pięć lat nauczył się czytać i pisać, więc 
jako dziecko był wcześnie rozwinięty. Dbał o to ojciec który od 
zarania zdecydował, że musi wychować jedynaka na sędziego. 

Wybuch I wojny światowej zastał autora w wieku siedmiu 
lat, toteż sporo zapamiętał. Na wstępie dobra pamięć stworzy~a 
natłok wydarzeń i opisów: barwne mundury huzarów, ewakuaCja 
na Węgry, austriacki oficer z wypalonymi oczami, Kozacy, wozy 

• Frank Ostrowski. The Road and the Passer-by. (Wyd. Roman 
Migoclci i Wojtek Ihnatowicz) Sydney 1992, str. 356 i 6nlb.) 
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~ne trupów zmar~ch na. cholerę, wojna polsko-ukraińska. Nie­
któ~e frag~e~ty, Jak opisy zabaw, czy siodłanie krnąbrnego 
koma w staJ~I,. moż~a był~ opuścić. Na szczęście dla autora w 
r .. 1920 przemeslono Jego Ojca do Sądu Apelacyjnego w Pozna­
mu . . W . te.n sposób uniknął doświadczeń nawały wojennej prze­
walająceJ Się przez Kresy W schodnie. 

Wielki wPo/w na r~z,,:ój młodego człowieka wywarł wuj 
Roman .. Zrębowl~, postac cI~kawa, tchnąca duchem artystycznej 
cyganen~, pra~dzlwy bon . VIVant, wybitny dziennikarz, pisarz, 
k~ty~ ~terackl, teatra~ny I artystyczny, któremu Stanisław Lam 
poswl~clł notę w ~weJ "Podręcznej encyklopedii powszechnej" 
(Pa!}'z 1954): Dla Jedynaka wychowanego w purytańskim domu 
WUJ sta~ał Się zaprzeczeniem i magiczną odtrutką nudy rodzin­
nego gmazda. 

Poby~ w Pozna~iu. trwał zaledwie dwa lata, gdyż sędziego 
Ostrowskiego przemeslono na stanowisko przewodniczącego 
Sądu Okręgoweg? ~ .Gru~ziądzu. Tam Franciszek zdał maturę 
w r .. 1926, a .na Jeslem WYjechał do Warszawy, gdzie rozpoczął 
stu~la pr~wmcze. Warszawa oczarowała młodziutkiego studenta 
swoim klimatem duchowym, temperamentem i swoistym dowci­
pe~, ~ak różnym od ~rowincjonalnego Grudziądza. Do wejścia 
w . ~ycle dopomag~ły wIzyty w mieszkaniu wuja, pełnego oszała­
mlające~o ~ozgardlasz'!., a równi~ż wspólne wyprawy na miasto, 
do .barow I re~tauraCjI. Zrębowlcz zdawał się znać każdego w 
stolIcy, pływał .lak ryba w wodzie wśród koterii literackich, grup 
a~tystycznych I kół dyplomatycznych, a przyjaźniąc się z Wie­
m~wą Długoszow~kim, szczycił się wywiadem z Józefem Piłsud­
skim w <;>dos.obmonym <;>kresie Sulejówka. Błyskotliwy dzienni­
karz lubił SlOstrzenca I często zabierał go na towarzyskie 
przygody. 

S';1roW}:' nadz?r oj~a skończył się z jego śmiercią, która 
n~stąplła mespodzlewame na wiosnę 1932 r. Pomimo dziwactw 
Ojca syn otaczał go niezachwianym szacunkiem. 

.Po dwóch l~tach aplikantury Ostrowski rozpoczął karierę 
sędZiego .. W . czasie urzę~owania spotykał szereg znanych osób w 
Warszawie, Jak dr. Bromsławę Dłuską, siostrę Marii Curie, lub 
prof. LudWika Hlrszfelda. Afera jednego ze zbierających na 
Fundus~ Obro~y Kres'ów Za~h~nich przyczyniła się również do 
poznama wybitnych. po~tacI Jak Stefan Starzyński, biskup 
E~~ard Rc;>pp, .nunCjusz I ka~dynał Francesco Marmaggi. Sporo 
miejsca poswlęclł au~or postacI dra Janusza Korczaka, który był 
wzywany do s!ldów Jako ekspert psychologii dzieci. 

~strow~kl w r. 1933 popłynął statkiem do Londynu, który 
zr<;>blł . na. mm ogromne wrażenie. Dużo jednak więcej miejsca 
zajmują Jego komentarze o wizycie w Niemczech w r.1937 
podczas Igrzysk Olimpijskich w Garmisch, pełne obserwacji tu~ 

PAMIĘTNIK PISANY W AUSTRALII 137 

rystyczno-politycznych. W maju tego~ roku o~rzymał n?mi~acj,ę 
na sędziego śledczego w Mołodeczme, w wOJe~ództwle wlle~­
skim, blisko granicy rosyjskiej. Pierwsze mie~lące v:rd~ Się 
młodemu sędziemu koszmarem. Kontrast między zyclem . w 
Warszawie a Mołodecznem był więcej niż szokujący. Natomiast 
bajecznie barwną postacią był przewodniczący miejscowego sądu! 
eks-kapitan żeglugi z Morza Czarnego, p<;>ch~zący z bogatej 
rodziny ziemiańskiej. Z biegiem czasu pamlętmkarz zaczął odk-
rywać piękno Wileńszczyzny. . .. 

W grudniu 193~ Ostro,,:skl. prze~leslOny z?~tał d? Sądu 
Okręgowego w ŁodZI. ZapOWiadająca Się znakomicie kanera ?2-
letniego sędziego została brutalnie przerwana wybuchem II WOjny 
światowej. ,. . ' . . 

Ł6dzki Sąd Okręgowy opusclł miasto 6 wrzesOla zorgam-
zowaną grupą. Widok był może nawet patetyc~ny: pla~forma 
pełna bagaży, ciągnięta przez siwą kobyłę, na Siodle wozny w 
mundurze ze srebrnymi guzikami i orłem na czapce, a w tyle 
maszerująca grupa kilkunastu sędziów. Ten przymu~owy spac~r 
zawiódł Ostrowskiego aż na Wołyń, do Kowla, gdZie 18 wrzes­
nia dowiedziano się o wkroczeniu Rosjan w granice Rzeczypos­
politej. Zespół prawników natychmiast roz~zął marsz pow­
rotny, poch~d za, platformą d<;>sze~ł .do Lu~lma, o~sadzon~go 
już przez Nlemcow. Ostrowski wroclł do mieszkam a matkI w 
Warszawie. , d. 

Pamiętnikarz próbuje dać na kilku stro~ach cos w ro zaJu 
historii kampanii wrześniowej. Nie będąc wOJsko~m, uległ ~r~­
żeniom wyniesionym z pochodu za platformą, dZIeląc zwątpleme 
i przygnębienie uciekinierów wędrują~ych . ~ bombardo.wanych 
szosach. Wiedzę swoją autor uzupełOIł kSlązką lor~a NIcholasa 
Bethella The War Hitler Won" (Wojna którą HItler wygrał), 
wydaną ; r.1972. Książkę tę nazywa "świetną" . i . kilka razy 
cytuje. Dzieło to istotnie moż~a tak . naz~ać, gd,>:z J~~t dosko­
nale nafisane pod względem hterackim I pełne Irom~. BethelI 
podniós unikaną prz,ez aliantó~ sprawę zdra?y Polsk.1 w roku 
1939 i głupoty sztabow, trzymaJąo/ch z bromą ~ nogI p~eszło 
100 dywizji, gdy Niemcy zostaWIli na Zachodz~e zale?wle 20 
czwartorzędnych dywizji, używając trzy czwarte SIł zbrOjnych na 
rozbicie Polski. Niestety lord BethelI na 470 stron swego chwa­
lebnego dzieła poświęcił d~i~łaniom ,,;,ojen~ym tylko. 60, w ~ym 
tylko kilka kart przedstaWIających opor wOJs~a polskIego. DZleł<? 
to zajmuje się głównie debatą polityczną I dyplomatycznymI 
machinacjami Francji i Anglii. . . 

Ostrowski powtarza za Bethellem, że. pIerwszego dm.a 
wojny większość polskiego lotnictwa została zmszczona n~ lotru­
skach, a w rzeczywistości , ani jeden samolot z eskadr bOjowych 
nie był uszkodzony na ziemi, gdyż zostały one dobrze ukryte 
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~~In'~~h a oS::k~:tYhtt~asami. Tztaj Ostrow~ki, j~k ! miliony 
propagandzie zzadziwiar:: ł ~ :~hodł uWierzylI ruemieckiej 
wa~szawskich orkiestr podwó~k:oSClt g .osząc d~ d.zisiaj wersję 
o~łow nie było". W starcz ~c, ' ze n~. n!ebl~ ".naszych 
historyka, Cajusa BeJera TY hzaJrzec do kSlązkl ruemleckiego 
by zd' b' . ,,, e Luftwaffe War Diaries" ~1967) . ac so le sprawę Jak wielki . . k . , 
swoJe zwycięstwo Z 1930 I m! stratami o upiła Lu twaffe 
tało zestrzelonych lub cię:kmo otk~ wysłanych na Polskę zos-
25 % w ciągu trzech tygod . oL u;Z _li zonyc~ 564, czyli ponad 
tym ponad 400 '1 ' . nbl. u tWane straciła też 734 ludzi w 

pl otow I o serwatorów. ' 
. I?,,!szym przykładem jest . 

pOJawiający się pod Warszaw zapowtar:z.an!e .z~ Bet~~~em, że 
neJ, w dniach 8 i 9 ,'1 gon ruemleckleJ dYWIZJI pancer-
( wrzesrua został zatrz . "several") czołgów gdy , ., . ymany tracąc klika 
Polsce Niemcy stra~ili ~74 ~z~:i~zYWlstoscl rozbito ich 42. W 

Na s. 145 pamlętruka jest d . . 
polskiej kawalerii przeciw . z. ank~e, ze "Katastrofalna bitwa 
1939 d k ruemlec Im czołgom ' . , ys utowana tyle ra d . ' we wrzesnlU 
~ostr:z.egł iż temat ten Niem~;' sz em~ht~rur sytuację':' Autor 
jąC Się" w głośn m r c~e~o le aworyzowali, "tarza­
to, by podbitych ~óIIk6~c:t6-~ s,ml.echu"; Istotnie chodziło o 
bajki o domnieman ch . o IC oSffilesz~ruem, stąd wymyślono 
polskie źródła temJ za;::;~:~t n~ c~ot~· <?stro~ski. czytał, że 
macząc iż broniono swego kr .' ~ J~ .Y Im rue wierzył, tłu-

Można tu dod' . h· aJu zacięcie I z desperacją. 
Be h II ac, ze IStOrycy II woin , . ··ak 

t e , przejęli dużo z niemiecki ' J Y sWlatoweJ,.J m.in. 
,,?,paczony eksponowaniem I ki ~J propa~~ndy, dająC obraz 
rue więcej jak 6 ~ b·l· po s ~J kawalem, która stanowiła 
ki al o Zmo I IZowaneJ armii i b ł d b . 

s e!1l, w czącym statecznie. Bethell· 'akbya o rym wOJ­
armia polska miała ćwierć T ~Isz.e, J y z wyrzutem, że 
~iemcy idąc na Polskę zab:ajfn:ch on!, chr~a nie wiedząc iż 
Większa niż polska, bo licz ca ~ .~l11llOna. Trzykrotnie 
walcząca z powodzeru' d ą 1 30 dYWIZJI kawaleria rosyjska 
k ern o r. 945 nigdy . b d ·ł ł śl ' ' omentarzy ani ironicznych ' . 'h ' ru~ u Zl a z o Iwych 
czech ani na Zachodzie usmlec ow u historyków w Niem-

Wróć~y do losów' Ostrowskie S . 
wegetowarua i pogoni za żyw ,~o. zarzy~nę okupacyjnego 
wujem Zrębowiczem a takż nosclą urozmaicały SPOtkania z 
braci Słowaków 'kt', będ przypa~kowa znajomość dwóch 
Volkslistę, pom;gali ~~rakom ąc no~malni~ wpisani na tzw. 
obu braciom Ostrowski miał dupełrued bezm~er~sownie. Dzięki 
BBC. Po ki.Jku miesiącach znalazłs::~ o radia l. komunikatów 
przy Polskim Sądzie Oh o ~pracę ~ ~lUrze tłumaczy 
ar~sz~owa~y przez Gesta:;' O~imął e b'orzesruu 19~ . z?s~ał 
dZięki SWOjemu niezwykłemu szcz ' . o . zu W OSWlęClffilU 

ęSClU oraz mterwencji znajomego 
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inżyniera, prowadzącego remont Belwederu. Tym wybawcą, ryzy­
kującym własne życie, był Polak angielskiego pochodzenia Mie-
czysław Willmoth. . 

Pamiętnikarz potępiał tragiczne traktowanie Zydów, a sam 
miał rzadkie dwie czy trzy okazje wejścia do getta w związku z 
sądowymi sprawami baąkructwa, które były nierealną fikcją 
godną powieści Kafki. Zycie pod okupacją przerywały różne 
wydarzenia jak powstanie w getcie, zamach na Kutscherę, aresz­
towanie przez Gestapo Adolfa Nowaczyńskiego, czy wreszcie 
śmierć matki na trzy tygodnie przed wybuchem powstania war­
szawskiego. Ostrowski miał jak zwykle szczęście, gdyż wybuch 
powstania odciął go od mieszkania na Ochocie, gdzie Niemcy 
wymordowali całą ludność. Los zapędził go na Stare Miasto, do 
budynku Hipoteki, gdzie przetrwał całą powstańczą gehennę. 
Wszystkich mężczyzn wywieziono ze Starego Miasta wprost do 
obozu koncentracyjnego w Sachsenhausen. Wygłodzony podczas 
oblężenia Starówki Ostrowski przetrzymał dalsze dziewięć mie­
sięcy w obozach koncentracyjnych, co chyba zawdzięczał silnemu 
organizmowi, chociaż lekarze polskiej komisji poborowej orzekli, 
że nie był zdolny do noszenia bfOni i dali mu kategorię D. 
Historycy zajmujący się zagadnieniem obozów koncentracyjnych 
III Rzeszy znajdą w pamiętniku chłodną i trafną analizę funk­
cjonowania tej maszyny do niszczenia ludności. Do naj ciekaw­
szych opisów należą miesiące przebyte w Sachsenhausen, 
Ravensbriick, a także podczas budowy kwatery Himmlera w 
pobliżu Prenzlau i ponownego powrotu do obozów. Mozaika 
maleńkich przygód, wydarzeń, niepospolicie szczęśliwych przy­
padków, szkice postaci współtowarzyszy i oprawców, wszystko 
to składa się na obraz prawdziwie zajmujący. Miał też pamiętni­
karz łatwość nawiązywania przyjaźni z współwięźniami różnych 
narodowości; pomagali mu szczególnie Czesi, których braterstwo 
i samopomoc stawiał swoim rodakom za wzór. 

Ewakuowany z Ravensbriick do Sachsenhausen, 3 marca 
1945, autor miał jeszcze raz szczęście gdy transport więźniów, 
przeznaczony do Belsen, został zatrzymany zbombardowaniem 
stacji kolejowej w Oranienburgu. Makabryczny marsz śmierci 
rozpoczął się 21 marca. Więźniom dano po pół bochenka chleba 
i kawał kiełbasy, ale przez następne 14 dni nie dostali więcej 
jedzenia. Marsz na północ miał prawdopodobnie za cel osiągnię­
cie Lubeki i zatopienie więźniów w morzu. Wiele stron zajmują 
okrucieństwa popełniane przez konwojentów podczas marszu. 
T o że Ostrowski przetrzymał marsz zawdzięczał pewnje nie­
zwykłym przypadkom: pierwszy, iż jeden z więźniów-Polaków 
dał mu parę wygodnych butów, gdyż w drewnianych .sabotach 
daleko nie uszedłby, a drugi gdy idący obok słowacki Zyd zdo­
był pięć pieczonych kartofli, oddając mu trzy mniejsze i potem 
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wpakował mu w usta garść cuk T . 
z imienia Dawid stał si dl ~. .en Zyd, którego znał tylko 
chrześcijańskiego' ideałuę poaś p~mlę~rukdlarza symbolem najbardzieJ' 

WIęceOla bli' . Z strony przypominał sobie be d" a zruego. drugiej 
SS-manow, którzy niemal dozna zleJną g~potę ~onwojujących 
Rzeszy m.ordowali ludzi z besti~rzedost~tmego dnia walącej się 

DrugIego maja kolumna d~~~em I sadyzme~. . 
przez Amerykanów. W baw ła . ~o Sch~enn,a, zajętego 
mteresowali się więźnia~ kt6rz rozbroIli . k<,>nwoJentow, ale nie 
na własną rękę Wielu z' . h y rozłeszli SIę szukając żywności 

k . mc zmar o po p '. rd 
~ af!l1u, ale Ostrowski uratował ' k . rzYJęclu so I nego 
ml~ckim szpitalu. Potem SIę szu aJąc pomocy w nie-
dZIału Armii Zbawienia dzi~~~t~ tłumac~Ifo! londyńskiego od­
~remą, a następnie w Cuxh Ją egz w o . zle De~m~nhorst pod 
SIę ,~o Kil~nii, a gdy Angli:e:~cz rAlik~ d Zba'Ylema . prze!liósł 
nosc w NIemczech zde d ł ~ I WI Owac swoją dZlałal­
Australii. Kandydat6w na ~ ?Wd slęł w r. 1949 emigrować do 
ze swym przyjacielem byłymjaz . ~s ano do Włoch. Ostrowski, 
z Neapolu, 22 stycznia 1950 Wlęzmem Sachsenhausen, odpłynął 
który przypłynął do S dne is nj statku ,~Gene~al Blatchtord", 
obozu w Bathurst, pot:m d~ W all~C;~' Imlgral,ltow. wysł~o do 

Początkowo autor b łzach g e pod ~ora~1 BłękItnymi. 
egzotyczną przyrodą al y k ' wycony spokOjem I otaczającą go 

b" , e w rotce ogarnęło go . . 
p~zygnę leme, gdy jego starania d r<,>zczarowanle I 
nlka spełzły na niczym W koposa ę na~czyclela czy urzęd­
kuchni obozowej z o~ . ~. orzystano go Jako pomocnika w 
o 4-ej rano i dowożeni;lą;r~dmk r?zpalania ognia pod kotłami 
przybyli na dwuletni kontr k u t.ow ,z. magazynów. Wszyscy 
"robotnicy", a kobiety jako a tłu ~ęz~~y~1 traktowani byli jako 
WJ;'kształcenie. Małżeństwa cz"s Zące, . z wzglę~u na zawód i 
t~ow .. Architekci, dentyści, a::t1cirozdzl~~~o o kilka~et kilome­
mcy I kardiolodzy ko al ' błY " okultscI, adwokaCI, pułkow-

, p I W OCle rowy kanar . E' tom p~wtarzano stale, że ma' ., IzacyJ!1e. mIgran-
zawodzIe, języku ojczystym Ją zapomdruecdo swoJeJ przeszłości, 
mentów i dyplomów Z b ,.a naWet ora zano spalenie doku-
. k d k . a roruono UŻywania t ł' k Ja o tor czy magister Dl ., Y tu ow nau owych, 
1950-te, pamiętnik nie w~ . a cZ~telrukow, pa1!liętających lata 
Węgierski historyk i socjol~1 t~ ~IC ~owego aru rewelacyjnego. 
rozprawę w r.1976 pt Tt f n d unz wydał na ten temat 
Australia" (ANU P;ess ·C" b e ntru ers: Refugee doctors in 

Gd O k" an erra, stron 140). 
Y strows I wspominał · l 

Zbawienia w Kilonii wyd ał at~ l?racy w oddziale Armii 
s~ej "kamej kolonii" i :~w~ mu slękze znalazł się w australij­
Olem milowym na d d" ten o . re~ "szkaradnym kamie-

ł ro Ze swego zycla P . k' , otrzyma posadę niskiego t ' b" o Ja Ims czasie 
kartkach pamiętnika szkicow~ o~~la w lU~e obOZowym i na 

rozne postacI Australijczyków, wi-
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dząc zarówno ich cechy ujemne i dodatnie, jak dyskrecja, grze­
czność, humor oraz zdolności organizacyjne. Nie mógł jednak 
zrozumieć podnoszenia do wydarzeń niemal historycznych spot­
kań ekip krykieta oraz ciągnących się godzinami dyskusji, któ­
rych tematem było rzucanie, odbijanie i łapanie twardej piłki. 
Nuda życia obozowego była tak przygnębiająca, że autor pomi­
nął z odrazą swoje dzienniki z lat 1950-1952. Wolał wykreślić 
ten okres ze swojego życiorysu. 

Awans do głównej kwatery administracyjnej obozów przyjął 
jako błogą odmianę losu. Miał tam dalsze pole do obserwacji 
rozmaitych Australijczyków, których charakteryzował z zacię­
ciem psychologa. Odwiedzał Sydney, które zmieniało coraz bar­
dziej swoje oblicze, wchłaniając kulturę, obyczaje i gastronomię 
Europejczyków. Przygnębiający obraz miasta zanikał, ale zacho­
wano anglosaski zdrowy rozsądek, takt i porządek. 

W r.1967 Ostrowski udał się w wielką podróż przez Sin­
gapur, Indie, Turcję, Izrael, Grecję, Włochy, Watykan, Anglię, 
Portugalię, Francję i Niemcy, notując swoje wrażenia. Spotkanie 
z Polską przyniosło opisy lasu i wzruszeń, ale pomimo łez na 
widok odbudowanej Warszawy zdecydował, że należy do Austra­
lii. Książka kończy się "Epilogiem", gdzie autor wspomina naj­
bardziej przyjemne i przykre chwile życia, wyraża żal iż nie 
założył rodziny i wreszcie filozoficznie rozważa zagadnienie 
przebaczenia. W sumie jest to pamiętnik ciekawy. Nie ma w 
nim jednak ani słowa o Polonii australijskiej, o co naturalnie nie 
można mieć żadnej pretensji. 

Chciałoby się pochwalić wydawców za pamięć o przyjacielu 
i zabezpieczenie pamiętnika od zaginięcia, przez wydanie go 
drukiem. Do tego przyczyniły się zresztą dwie osoby prywatne 
oraz Instytut Ociemniałych Dzieci w Laskach pod Warszawą, 
dając subwencje. W tym fakcie jest coś zawstydzającego, że tego 
rodzaju Instytucja krajowa daje pieniądze na druk książki pisanej 
przez Polaka w podobno bogatej Australii. 

Zachowując pełną życzliwość i szacunek dla inicjatywy 
wydawców trudno jednak chwalić redakcyjną i techniczną stronę 
tej publikacji. W omawianej książce uderza przede wszystkim 
znikoma ilość akapitów, występujących przeciętnie raz na trzy 
lub cztery strony tzw. bitego tekstu. Akapity są konieczne dla 
zaczynania czy kończenia pewnych zagadnień lub myśli, dodają 
jasności oraz pewnego wypoczynku dla oka czytającego. Rów­
nież zwraca uwagę częsty brak przerwy po kropce lub prze­
cinku. Nastawienie komputera może było wadliwe, gdyż tak 
zgęszczał tekst, że są wypadki łączenia się dwóch wyrazów, co 
szczególnie w języku angielskim jest niedopuszcwne. 

Niedostateczna korekta pozostawia wiele do życzenia, np. 
przymiotnik "Polish" należy zawsze pisać dużą literą, gdyż "po-
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lish" oznacza pastę do butów lub politurę do mebli. Podobnie 
Bedouin, Gypsy, Cossack, American, Frenchman, trzeba pisać 
dużą literą. Nie ma słowa .. Jiddish" na określenie języka żydow­
skiego, ale jest Yiddish. Niedopatrzenia korekty mogą u angiel­
skiego czytelnika wywołać uśmiech, jak np. na s. 193 jest zdanie 
..... most German administrative officers in Warsaw were known 
to take brides". Ostrowskiemu chodziło o to, że Niemcy brali 
łapówki (bribes), a użyte słowo .. brides" znaczy _ młode 
kobiety, kandydatki do małżeństwa! Na s.344 znajdujemy 
.. Ola post-cards", nie wiadomo czy angielski czytelnik domyśli się, że miało tu być .. old post-cards". 

Frank po angielsku to Franek lub Franio. Być może, iż tak 
nazywano magazyniera Ostrowskiego w obozach, ale jako auto­
rowi i byłemu sędziemu należało się chyba pełne imię Franciszek 
czyli Francis. Osobiście nadałbym pamiętnikom bardziej sensa­
cyjny tytuł, jak .. Przeżyłem Sachsenhausen i marsz śmierci" lub 
.. Od Sachsenhausen do Sydney". 

Książki o wartości historycznej, czy pamiętniki, powinny 
zawierać indeks osób i nawet miejscowości. Jeśli czytelnik chce 
wrócić do wzmianek o Korczaku, Zrębowiczu, czy Nowaczyń­
skim, stanie przed syzyfowym zadaniem. wertowania 350 stron. 
Nawet napisanie recenzji tej książki byłoby niemożliwe gdybym 
nie zrobił czegoś w rodzaju prywatnego skorowidza. Dla histo­
ryków pamiętniki bez indeksów są właściwie bezużyteczne i czę­sto odrzucane. 

Pamiętnik Ostrowskiego powinien był ukazać się nakładem 
Instytutu Wydawniczego Polonii Australijskiej _ ale niestety takiego nie ma. 

Melbourne, w styczniu 1994 

Lech PASZKOWSKI 

Nlelatwo być prorokIem 

Redaktor Kultury przysłał mi książkę Wojciecha Zającz­
kowskiego nie dalej niż kilka miesięcy temu z prośbą o recenzję. 
W liście dodawał, że autor cieszy się autorytetem we wpływo­
wych kręgach polskich polityków. Na obwolucie obok fotografii 
autora odnotowano, że jest on historykiem, a urodził się w 1 %3 
roku. Książka nosi tytuł: .. Czy Rosja przetrwa do roku 2OOO?" 
(Wyd ... Most", Warszawa 1993). Takie Pytanie na okładce miało 
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. . . , że książka o podobnym tytule, zwrócić uwagę I przypommec, d 1984 roku )", niemal co do . kS' kiprzetrwa o . Czy ZWląze oWiec dk ZSSR 
~oku przepowied!-i.ała d~kuP~ ał uswą ksi~żkę, na pewno m~ył 

Kiedy Andn.eJ Am . Pkf rzestał istnieć. Odnoszę wraze-
o tym, żeby ZWląze.k Sowiet· ~ nie intensywnie marzy o o/m, 
nie, że Wojciech ZaJączk?wsw! row ło jednak by książka Jego 
aby istnieć przestał~ ROSJa. . YSb~~~L czekaj~c, aż ją przeczy; 
poleżała ki~ka mieSięcy na p mo; wszys~kim data przes.tał~ ~y~ 
tam, by Się zesta~ała. ~ t to że przestanie Istmec 
aktualna. Wszystko Jest mbozliwałe, na~e to 'w ciągu najbliższych 

. li J'ednak y st o Się ,., niej' ROSJa, wątp w~ , " czkowski pisał swój utwor naJWY~z , 
sześciu ,,~t. W oJ~lech ZaJą k (Federacja Rosyjska nie moze, J~ 
w drugiej połowie 1993 ro, u "E ' ie dzięki swemu potenCJa­
ZSSR wpływać na sytuaCję w, urop wrót Rosji na scenę 

, • 'k ") NiespodZiewany po " k' ak łOWI ~oJs owem~. wo' w byłej Jugo~ławl1, ~ory t 
europejską w ZWiązku z ,Jną roroctwa Wojciecha ZaJączkow: 
wszystkich zaskoc~y~, podwb~:ł p trudny gatunek: dzie!lnikar~ki 
skiego. Autor kSI:tzki WY, rz rawiony miejscami ~~ą 
reportaż o sytuaCji w kraJb, p ~p h Wynik jest taki, ze 
opartą na r~po~ersk~~h o ~:ea~a~ . zamierzchłej przeszłości. 
książka wydaje Się ,dzl~ repod 'bl'egły niezwykle szybko, a . . , tora ze wy arzema 'li 
NI.e Jest wkn~ au h c;.tuje albo zniknęli z życia POI dtycz~ego, dZiałacze, , ,toryc , albo (niekiedy) zmienili pog, y., ato-al

bo straCili znaczeme, , k' k wyml' l' zdarzemaml sensa-' , 'k nas or o d ' miast fascynaCja zJaw~s aml 'k" rzeczywistości, utru ma 
' , . kłyml w sowlec lej h ł b' ch cYJnyml, mezwy , 'podskórnyc , g ę mowy 

. poważną analizę i ~krycle rir~ł~ki. Przykładem powierzcho,,:,­
- a to one decy~uJą o p Y, estorach zagramcznych: "Nie 
nych spostrzeżeń Jest uwaga o mw kł d trudności _ A.K.) ... 
bacząc na (tu autor przytacza przy d ~ ,y Amerykański koncern 

' ., rzy me tracą na zlel. . l ki ł 
zagranlczm mv.:

est
<;> Ś ' bwodzie archangle s m, ":' 0-

CONOCO probUje szczę cia w o 'twowym zjednoczemem 
E ' d' suje umowę z pans af' pod ska firma m po ,pI Elf A ·taine szukają ropy n toweJ 

.. Lukoil", F~ncuzI z - q~1 Po ierwsze to nieprawda. Na 
Saratowem I ~ ołgograd~m... k T~zą się zawiłe i trudne ~r-

' 'k . dZle ropy me szu a. f' t I są 
razie n~ t mg. c'aliści od ropy na toweJ go ,ow , 
traktaCJe. Po dru~l~ tylko s~, J 'umowy i inwestowa~ kapl-
- mimo trudnos~1 -:-, podPkrwa~ inwestycji można Się spo-tały bo w tej dZledzlme zys o~ li" którzy łakną szybszych 

" 10 15 latach Kaplta SCI, b d ' , 
dziewac po -, R " nie inwestują. Jeszcze a~ zieJ 
dochodów, . na razie kł d OSJI słabości analizy oparte) ';la mf<?r­
przekonywającym :~y a ekonanie autora, że Wspolnota Nle-
macjach praso~c .Jest prziln ranizmem. , , 
podległych Panstw,J~st ~~sk' re~ (aft, że autor, trafnie ,deflm,u-

Główną słabos~l~ ~Slą.Z i J " (' h listę można ciągnąc w me­jąc słabe punkty dZISieJszeJ OSJI IC 
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skończoność) i czynniki które od h ' 
rejony, obwody i republik" pyc aJą ,od centrali kolejne 
'd ali I, me Zwraca uwagI na cz 'k' k ' 
J~ ? centr przyciągają. Ruch dośrodk rnn,l I, tore 
lIkWIdacji Związku Sow' k' , owy narodZIł SIę w dniu 
k' I lec lego I trwa do dziś p , 

o resle eurorii rejony obwod ' bl'k' ' , o pIerwszym 
wisłość i suwerennośt same y I rep~ I I zro~uml~, że nieza­
nie zapewniają. Oderwać ' ~rz~z i:ę s~częścla am dobrobytu 
szybko jednak okazało si;lę ż~ do ~s wy !es~ ~ardz.o przyjemnie, 
naczyń krwionośnych, P~z eg~ mez ę ne Jes,t przecięcie 
wrdawał~ si~, ~e wystarczy aod?::ać ":i cząrM Ok mepodległość 
mIast POJawIą SIę możni k ę ,o os wy, a natych­
I te nadzieje okazały si płprote torzy! ~oJuszni,CY i dobroczyńcy, 
myślał, kiedy pisał ksi ik 0!lne, WOJcIech, ZaJączkowski z kolei 
ciła kontrolę nad Zak!uk~zi!~::~~k: ,iuemal całk~wicie utra­
wrdarzeniem było podpisanie 15 ' le~a zresztą Jak, ważnym 
mIędzy Armenią i Azerbejdż marct- 2 w TeheranIe układu 
okazała się świstkiem a ieru anĆm. . m?wa ta, jak, wiadomo, 
że ani Turcja, ani Ira: ~ni Paki o WIęceJ, okaz.ało SIę również, 
potrafiły (nie chciały -.: b ł b stan czy. ArabIa Saudyjska nie 
poważną siłą na Kaukazie y J J to szaleI?le k<;>sztowne) stać się 
jest wciąż RosJ'a. Zresztą m' óew ,yną powI,azRną , ~Iłą w tym rejonie 

, " ,ląC o ro lOS) bl' ki ' mcy , wystarczy, jak sądz rz ", I w" IS ej zagra-
Związku Sowieckiego (z ę;,ij tkrmh~' ze peryme~ru byłego 
strzegą rosyjskie wojska ochr ą em ,aJow bałtyckIch) nadal 

I k ' J ony pogramcza 
na omec pozwolę b' , ,', " 

szłości Rosji dobrze J'est nu~o, le mm~m~c~ ,ze mowląc o przy-
' k ec w pamIęcI Je} przeszł " ł szcza Inne o resy smuty" k' dR' osc, a Zw a-

upadku, a potem :... z ro~m I~t y h oSJa WYd ,dawała się na skraju 
na nogi. al yc powo ow - znów stawała 

Adam KRUCZEK 

Glos W Sprawie "PolskieJ 
Bibliografii LiterackieJ" 

, Badacze i krytycy literatu l k' " be' 
fllmoznawcy, twórcy słownikóZ f k lej I o" ej, t~at~ol~dzy, i 
cznych, pracownicy działów int o:,?pendl~w bl<;>b~bliografl_ 
wsz~scy ci ludzie na ogół dobrz °In?dJI polskic~ b~b!lO~ek -
czeme w ich pracy ma opra e wIe zą czym .Jest I Jakle zna-

COwywana w InstytUCIe Badań Literac-
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kich PAN "Polska Bibliografia Literacka". Wiedzą też, że z tą 
bibliografią od wielu już lat naprawdę źle się dzieje, Kolejne jej 
tomy, które kiedyś regularnie przyrastały na półkach księgo­
zbiorów podręcznych w bibliotekach, od połowy lat osiemdzie­
siątych pojawiają się coraz rzadziej, raz na kilka lat, Bibliografia 
z założenia bieżąca w odczuciu użytkowników dawno już roz­
stała się z chwilą bieżącą. Najnowszy dostępny w bibliotekach 
rocznik dedykowany jest na rok 1983. Dwa następne - za lata 
1984 i 1985 - dotrą tam dopiero w tym roku. 

Jak to się stało, że publikacja podstawowa dla warsztatu 
naukowego całej polonistyki, dokumentująca stan jej badań, ale 
także krytykę literacką, twórczość poszczególnych pisarzy, życie 
literackie, teatralne i filmowe, słowem - rejestrująca znaczący 
obszar polskiej kultury - utraciła, nie z własnej przecież winy, 
walor aktualności w odniesieniu do ostatnich lat dziesięciu? 

Próbując odpowiedzieć na to pytanie chcę zwrócić uwagę 
na pewne anomalie związane z finansową otoczką, w jakiej 
dokonuje się edycja kolejnych tomów PBL i w jakiej tkwi cały 
zespół autorski tej bibliografii. Anomalie, stanowiące dziś zresztą 
zagrożenie dla wszelkich przedsięwzięć dokumentalistycznych w 
Polsce o charakterze p e r m a n e n t n y m, mających za sobą długą 
tradycję· 

Publikacja roczników PBL przygotowanych do druku finan­
sowana jest w ostatnich latach z grantów przyznawanych przez 
Komitet Badań Naukowych. System grantów, słuszny zapewne, 
bo racjonalizujący wydatki na naukę, nie różnicuje jednak prac i 
publikacji jednorazowych od tych, które mają charakter ciągły, 
od dziesięcioleci funkcjonujących w systemie nauki jako jej nie­
usuwalne ogniwa - a taki właśnie charakter ma "Polska Biblio­
grafia Literacka" . Toniezrozumiałe, że publikacja tego typu 
cią~le od nowa udowadniać musi swoją przydatność i niezbęd­
nosć dla nauki, że w procedurze wnioskowania o grant PBL 
podlegać musi każdorazowej "weryfikacji" przed wydaniem 
nowego rocznika. Wiąże się z tym przecież ryzyko odmowy 
przyznania funduszy, co właśnie niedawno miało miejsce w 
przypadku rocznika 1986 i opóźni jego dotarcie do użytkowni­
ków. Jest rzeczą absolutnie niezbędną by przedsięwzięcia doku­
mentalistyczne o charakterze ciągłym, służące całej odrębnej 
dyscyplinie naukowej, posiadające stały zespół autorski, wypra­
cowany w ciągu wielu lat warsztat i zaplecze metodologiczne w 
sposób obligatoryjny, automatyczny niejako, otrzymywały fundu-
sze na edycję kolejnych tomów. . 

Problem drugi, to drastyczne zmniejszanie się stanu osobo­
wego pracowni dokumentalistycznych, także wywołane sytuacją 
finansową nauki. Zespół "Polskiej Bibliografii Literackiej" uległ 
zmniejszeniu o około czterdzieści procent w przeciągu kilku lat. 
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Asumpt dla oszczędnościowej likwidacji kolejnych etatów dało 
stopniowe odchodzenie na emeryturę bibliografów pierwszego 
pokolenia, pamiętających jeszcze prof. Stefana Vrtela-Wierczyń­
skiego, oraz rezygnacje w gronie młodych dokumentalistów. 
Porzucają oni tę pracę - wymagającą szczególnej samodyscyp­
liny - wynagradzaną z reguły jeszcze gorzej niż praca badaw­
cza, pozbawioną zaś związanych z etatem naukowym możliwości 
podejmowania dodatkowych zajęć zarobkowych. Zespół autorski 
PBL osłabiony utratą wielu etatów nie jest, rzecz jasna, w stanie 
utrzymać dawniejszego, rocznego rytmu pracy _ i jest to 
kolejny powód wspomnianej nieobecności w bibliotekach roczni­
ków bibliografii za lata ostatnie. 

Sprawą niezwykle pilną staje się dziś zahamowanie i odwró­
cenie regresu, jaki dotyka bibliografię literacką w Polsce. Tym 
bardziej, że pojawiło się przed nią nowe, związane z upadkiem 
totalitarnej formacji zadanie - ogarnięcia i rejestrowania litera­
tury i kultury artystycznej uwolnionych od cenzury i systemu 
państwowych koncesji. T o swoiste embarras de richesse, antycy­
powane niejako II obiegiem wydawniczym, jest w powojennej 
dokumentalistyce zjawiskiem nowym, któremu trzeba sprostać 
jak najszybciej. Byłoby gorzkim żartem historii gdyby się to nie 
powiodło. 

Jerzy KANDZ/ORA 

Nadesłane nowości wydawnicze 

Polish Air Force - chronicie 0/ 
main events. Compiled by F. 
Kornicki. Str. 82 i 2 nlb. (Polish 
Air Force Association in Great 
Britain, London 1993). 

WANCZYCKI (Jan K.). Geneala­
gies 0/ the Wanczycki, Rolski and 
Krogulecki Families. Str. 92 (Wyd. 
nakładem Autora, Ottawa 1993). 

Nationalities Pa pers. Index to Volu­
me.s XI-XX (1983-1992). Fali 
1993. Str. 32. (A Semi-Annual 
Publication of the Ass. for the 
Study of the Nationalities of the 
USSR and Eastern Europe, Nowy 
Jork). 

Nationalities Pa pers. Fali 1993. Vo­
lu me XXI/Number 2. Str. 292. 
(A Semi-Annual Publication of 
the Ass. for the Study of the 
Nationalities of the USSR and 
Eastern Europe, Nowy Jork). 

TERLES (Mikołaj). Ethnic CIean­
sing 0/ Poles in Volhynia and 
Eastern Galicia 1942-1946. Str. 
80. (Wyd. ZZWRP, Toronto 1993). 

BŁASZCZYK (Barbara) & DĄ­
BROWSKI (Marek). The Privati­
sation Process in Poland 1989-1992; 
Expectations, Results and Remai­
ning Dilemmas. Str. 92. (Wyd. 
The Centre for Resrarch into Commu-
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nist Economies, New Series 9, 
Londyn 1993). 

SIRC (Ljubo). Criticism 0/ Se/f­
Management Sti/l Relevant? Str. 
134 i 2 nlb. (Wyd. The . Centre 
for Research into Commumst Eco­
nomies, New Series 10, Londyn 
1994). 

Bibliographie europeenne des travaux 
sur fURSS et fEurope de fEst . 
Volume XV-1989. Ed. M. Arma~d, 
M. Aymard, CI.-L. Charbonmer. 
Str. XXXVI, 322 i 2 nlb. (Wyd. 
Ecole de~ Hautes Etudes en 
Sciences Sociales, Institut d'Etu­
des Slaves, Paris 1993). 

FEDRIGO (CI audio), SYGNARSKI 
(Jacek). Ignacy Mości~ki (186~­
-1946) - De I'UniverS/le de FrI­
bourg a la Presidence de . la 
Pologne. Str. 128 i 6 nlb . . (BIt: 
liotheque Cantonale et UmvefS1-
taire, publie dans le . c~dre. de 
l'exposition a cette blbllothequ.e 
durant fevrier-mars 1994, Fn­
bourg 1994). 

STRYJEŃSKI (Jan). Les Polonais 
et Geneve. Str. 15. (Wyd. ~'As: 
sociation Polonaise de Geneve I 
Pro Polonia Geneve, Genewa 
1993). 

HERLING (Gustaw). Un mondo a 
parte. Tłumaczenie na włoski Gas­
pare Magi. Str. 288. (~yd. F.el­
trinelli, seria: I Narraton, MediO­
lan 1994). 

KŁOSSOWSKI (Andrzej). Lenku kny­
gu leidyba svetur. Str. 3~ ~w 
języku litewskim). Wyd. Biblio­
teka Narodowa, Warszawa 1993). 

Naukowyj Zbirnyk, (om . 16. . Str: 
336. (Wyd. UkramśkYj Wlłnyj 
Uniwersytet, Monachium-Lwów 
1993). 

RICHMICKA (Daria). Szowkowa 
kosycja. Poezje. Str. 168. (Wyd. 
nakładem Autora, Detroit 1992~: 

LUBOMYRSKYJ (Stepan). ArmlJa 
nieskorenych. Powieść. Str. 424. 
(Ukrainian Publishers Ltd., Lon­
dyn 1993). 

Archeograficzna Komisija .ta Instytu.~ 
Ukrainśkoj ArcheografiI AkademII 

Nauk Ukrainy 1987-1993. Str. 3~. 
(Ukraińska Akademia Nauk, KI­
jów 1993). 

GARAŃ (O. W.). Ubiti drakona. ~ 
istorii Ruchu ta nowych parllj 
Ukrainy. Str. 196 i 4 nlb. (Wyd. 
"Libid", Kijów 1993)., . 

MARCHESANI (Pietro). D un~ edl­
zioni "critica" di Gombrowlc~ (e 
tf'altro). Str. 233-294. (Nadbitka 
z Europa Orientalis 11/1992: 2). 

WOS (Jan W.). La relazio.ne sulla 
Polonia di Giulio Rugger/ (1568): 
Str. 54. (Wyd. Dipartiment<,> dl 
Scienze Filologiche e Stonche, 
Trento 1993). 

WIESEL (Elie), LUSTIGER (Jean" 
Marie) SUSSMUTH (Rita), BAR­
TOSZEWSKI (Wladislaw). Per 
non dimenticare Auschwitz. Foto­
grafie di Adam Bujak. Str. 128. 
(Edizioni Piemme Spa., Casale 
Monferrato 1993). 

Studien zu Nationalitiiten/ragen. Nr 
9/1993. Str. 186 i 6 nlb. (Wyd. 
Institut zur Erforschung d~r . Na­
tionalen Probleme, Ukralm~che 
Freie Universitlit, MonachIUm 
1993). 

Oberschlesien Jahrbuch 1993. Str. 
378 i 4 nlb. (Wyd. Gebr. Mann 
Verlag, Berlin 1993). 

Władysław Strzemiński (1893-1952) 
- w setnq rocznicę urodzin. Praca 
zbiorowa. Str. 276. (Wyd. Muze~m 
Sztuki - Honorowy Komitet 
Obchodów Setnej Rocznicy Uro­
dzin Władysława Strzemińskiego, 
Łódź 1993/1994). 

Zbigniew Gostomski -:- Stan rzec:y. 
Praca zbiorowa w języku polskim 
i angielskim. Str. 88. (Muzeum 
Sztuki - Międzynarodowa H~ 
norowa Rada Muzeum Sztuki, 
Łódź 1994). 

Andrzej Strumiłło. W języku . pol­
skim i angielskim. Strony menu: 
merowane. (Wyd. Muzeum Sztuki 
- Międzynarodowa HOl)orowa 
Rada Muzeum Sztuki, Łódź 1993). 

Richard-Paul Lohse (1902-19~8). Str; 
88. (Wyd. Muzeum Sztuki, Łódz 
1994). 
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Michael Kidner. Praca w języku 
polskim i angielskim. Strony nie­
numerowane. (Wyd-Muzeum Sztu­
ki. Łódź I 993). 

Architektura wobec sztuki. W poszu­
kiwaniu consensusu. Praca zbio­
rowa. Str. J02 i 2 nlb. (Wyd. 
Muzeum Sztuki, Łódź I 993). 

KĄDZIELA (Paweł). Listy Kazi­
mierza Wierzyńskiego do Jana 
Ptranth.vskiego. Str. 127-140. Nadbitka 
z "Roczników Humanistycznych", 
Tom XXXIX-XI, Zeszyt I, 1991-
-1992. 

Polscy królowie elekcyjni w grafice 
XVI-XVIII wieku. Album. Tekst i 
opracowanie Hanna Widacka. Str. 
12 i 2 nlb. + XI tablic. (Wyd. 
Muzeum Narodowe, Warszawa 1993 
- egzemplarze numerowane). 

Adam Mickiewicz - Pamiętnik kon­
ferencji w Nowogródku 22-25 
czerwiec 1992 rok. Str. 170 i 2 
nlb. (Wyd. Podlaski Oddział Stow. 
"Wspólnota Polska" i Sp. KE­
SAN, St. Petersburg, I 993). 

RUDKA (Szczepan). Wrocławskie 
pisma bezdebitowe 1973-1989. Bi­
bliografia. Str. 156 i 18 nlb. _ 
plansze. (Wyd. Uniwersytet Wroc­
ławski, Wrocław I 992). 

DĄBRÓWKA (Andrzej), GELLER 
(Ewa), TURCZYN (Ryszard): Słow-. 
nik Synonimów. Str. 490. (Wyd. 
MCR., Spółka cywilna, Warszawa 
I 993). 

JANKOWSKI (Stanisław M.) opra­
cował: Mój Ojciec. Str. 200. 
Zawiera nagrodzone i wyróżnione 
prace nadesłane na konkurs "Mój 
Ojciec" ogłoszony przez Instytut 
Katyński w Polsce. (Wyd. Zakon 
Pijarów, Kraków I 994). 

WIERZYŃSKI (Kazimierz). Towa­
rzysz Październik. Seria Utwory 
nieznane. Str. 214. Koncepcję 
wydania opracował Paweł Kądzie­
la. (Wyd. Interim, Warszawa 1993). 

UGGLA (Andrzej Nils). Repatriacja 
Polaków ze Szwecji po II wojnie 
światowej. Str. 69-111 z "Acta 
Sueco-Polonica" 1993: l. (Wyd. 
Uniwersytet Uppsalski, Uppsala 
I 993). 

KOREK (Janusz). ..Przylegać do 
rzeczywistości". Stanowiska i spory 
polityczne w .. Kulturze" w latach 
1968-1975. Str. 113-166. Nad­
bitka z "Acta Sueco-Polonica" 
1993: l. (Wyd. Uniwersytet Upp­
salski, Uppsala I 993). 

LEWANDOWSKI (Józef). Polskie 
stronice dziennika Svena Grafst­
roma. Strony 7-54 z "Acta Sueco­
Polonica" 1993: l. (Wyd. Uni­
wersytet Uppsalski, Uppsala I 993). 

BRZEZIŃSKI (Zbigniew). Spadek 
po zimnej wojnie. Przekład i 
wstęp Andrzej Wilk. Str. 202 i 6 
nlb. (Wyd. Oficyna Wydawnicza 
"MOSr', Warszawa I 993). 

MROŻEK (Sławomir). Miłość na 
Krymie. Komedia tragiczna w 
trzech aktach. Str. 182 i 2 nlb. 
(Wyd. Noir sur Blanc, Warszawa 
I 994). 

ROZPĘDOWSKI (Henryk). Był 
Chamsin. Książka o Marku Hła­
sko. Str. 288. (Wyd. "Aneks" , 
Londyn I 994). 

LECHOŃ (Jan). O literaturze pol­
skiej. Str. 172 z indeksem. Tom 
z serii "Utwory nieznane". Notę 
edytorską i indeks opr. Paweł 
Kądziela. 

Tajne dokumenty Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC - Ostatni rok 
władzy 1988-1989. Opracowanie 
Stanisława Perzkowskiego. Str. 490. 
(Wyd. "Aneks", Londyn 1994). 

ŁUKASIEWICZ (Maciej). Weryfi­
kacja. Z notatnika stanu wojen-

. nego 1981-1982. Wstęp Dariusz 
Fikus. Str. 406 i 2 nlb. (Wyd. 
Oficyna Wydawnicza "MOST", 
Warszawa 1994). 

IWASZKIEWICZ (Jarosław). Margi­
nalia. Str. 135 z indeksem. Tom 
z serii "Utwory nieznane". Notę 
edytorską i indeks opr. Paweł 
Kądziela (Wyd. Oficyna Wydaw­
nicza Interim, Warszawa 1993). 

ŁUBIEŃSKI (Tomasz). Porachunki 
sumienia. Str. 102 i 2 nlb. (Wyd. 
Biblioteka" Więzi", Warszawa 
1994). 

Notatki Redaktora 

Nawiązując do niefortu~n~j inicj~tywy prezy~enta Wałę­
s zaproszenia na uroczystoscl roczmcy Powstan.la Wa~sza~: 
skiego głowy państyva Niemiec i Rosj~ oraz premiera Wlelkl~~ 
Brytanii, o czym pisałem w poprz~dmm nume~e, chcę zwro 
cić uwagę że kanclerzowi KohlOWI bardzo zalez~? na zapro­
szeniu na' rocznicę inwazji aliantów w N~rmandl!, ale ~ra?­
cja, mimo bardz? bliskic~ stosunk?~ z ~Ie~c:unl, o?mowił~ 
zaproszenia, a jej stanOWisko podz.lelił~ ~owmez A~glIa. Kan 
clerz Kohl będzie zaproszony n~ Jakąs mną roczmcową uro-
czystość w niedalekiej przyszłOŚCI. . . 

Jeśli chodzi o Polskę to byłoby bard~leJ cel?we z~pro­
szenie prezydenta Niemiec na ro~zn~cę ~łosnego lIstu eplsko: 
patu polskiego do episkopatu memlecklego "Przebaczamy I 
prosimy o przebaczenie" . 

• 
Z okazji rocznicy Powstania Warszayvskie~~ ma nastąpić 

rytualne już spr~wadzenie tru,mi~n, a mlanow~cle gen. Bba~ 
Komorowskiego I gen. Pełczynsklego. Zapommano, o sym ~. 
licznej trumnie gen. Roweckiego, faktycznego. t,,:,orc'y J\rmll 
Krajowej. Może dlatego, że gdyby w tym czaSIe ~ył 1. dZiałał! 
nie doszłoby chyba do powstania a w każdym razie me w tej 
formie. , . . d i 

Jeśli już mowa o trumnach, to mowl SIę o spr~wa zen u 
do kraju prochów admirała Unruga. Podobn~ r?dzma admi­
rała uzależnia swą zgodę od ofi~jaln~go p.otępl,ema rozstrz~l~­
nia oficerów polskiej marynarki ~oJenneJ, ~torzy po wJ~I,e 
wrócili do kraju. Strona pols~a me . ~hce Sl~ na, t? zg? ZIC, 
uważając, że oficerowie ci byli rehabilItowam posmlertme. 
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Minister Olechowski 'ostatnio wypowiedział się w spos6b 
bardzo ~eczowy na ~emat wsp6łpracy polsko-ukraińskiej. Jest 
to bodaJ ze po raz pIerwszy tego rodzaju zajęcie stanowiska 
przez Polskę ~ spos6~ nie ~~budzający wątpliwości. Niestety 
w praktyc~. m~wlele SIę dZI.eJe. T ak np. Ukraińcy przyznali 
lokal w KIJ~wle. I~stytUt~~I Polski~m.u, a ze strony polskiej 
br~k . od~~IedzI 1 decyzJI, by takI 10stytut stworzyć. Nie 
mOWląc JUZ o tym, że byłoby potrzebne utworzenie Stacji 
P ~N w Kijowie, kt6ra miałaby przecież wielkie pole działa­
ma .. Proszę ~ nie m6wić o trudnościach finansowych, kt6re 
!Dozna prze~Ież tak łatwo przezwyciężyć, chociażby likwidu­
Jąc szereg mepotrzebnych plac6wek na Zachodzie. Wynika to 
zapc:wne z tego,. że sprawy ukraińskie są rozproszone w kilku 
m1Olst~r~tv.:ach 1 brak )~s~ jakiejkolwiek koordynacji. Ma się 
~ozumle~, Jest szereg ImCJatyw społecznych, bardzo cennych, 
Jak akCja prof. Kłoczowskiego w Lublinie, czy Fundacji 
"Karta", ale to nie wystarcza. 

Jeśl~ idzi~ ? Ukra~nę to. ~est jeszcze jedna sprawa, kt6rą 
warto s~ę zając, a mlano,wlcle turystyka. Jest ona bardzo 
cen.~a ~l1e tylko z powodow 9,0spodarczych, ale służy także 
zbhzemu .mlędzy, n~ro~ami. Je~li, np. idzie o Litwę, turystyka 
zaczy~a SIę t~m .swletme rozwIJac, dużą rolę odgrywa fakt, że 
w~aCJe na Lltv.;'I~ dl~ Polak6~ są bardzo tanie. Przed wojną 
duzą popularnosclą cles~yło SIę np. Podkarpacie, W orochta i 
Jaremcze. Z tego co WIem, te ośrodki są kompletnie zanied­
bane .. ,Ich .unowocześnie~ie i rozbudowa w porozumieniu z 
l!kra1OcamI mogłyb~ byc bardzo atrakcyjne dla polskiej 101-
CJatywy gospodarczej. 

• 
. We Francji przeJ?rowadzono ostatnio w telewizji wielką 

akCję celem zwalczanIa AIDS. Wywołała ona dużo zastrze­
żeń, ale nikt ~ie. kwe~tionował konieczności takiej akcji, gdyż 
ro~P?wsze~hmeme. tej chor?by staje się wielką plagą lud z­
koscI. Moz~ by SIę tym za1Oteresowała polska telewizja, nie 
~rak przec~eż znakomitych organizator6w masowych akcji, 
Jak p. OWSIak - tw6rca Wielkiej Orkiestry Świątecznej. 

• 
Okazuje się, że ta nadmiernie kosztowna przebudowa 

P:tlacu Namie.stnikowskiego na siedzibę prezydenta Wałęsy 
me wystarcza 1 Belweder nadal będzie utrzymany w gestii pre-
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zydenckiej. Trzeba wreszcie sk~ńc~yć z nie przemy~l~ym 
marnotrawstwem; należy domagac Się by Belweder wroc~ł do 
swojej roli przedwojennej, tj. Muzeum Marszałka Jozefa 
Piłsudskiego. . . . . 

A co jest z Zamkiem Kr6lewskim w WarszaWIe? DZISIaJ 
jego charakter jest nieokreślony, z jednej st~ony. muzeum, .z 
drugiej strony jest wynajmowa~y. ~": ro~m~t~ Imprezy, ,n~~ 
zawsze właściwe. Czy nie najproscleJ 1 najtame} byłoby Wr<?CI~ 
do przedwojennej roli Zamku, tj. siedziby reprezentacyjnej 
Prezydenta RP. 

• 
W Gazecie Wyborczej z 16-17.04.br. ukazał się ' artykuł 

Jacka :Żakowskiego pt. "Coś w Polsce ~ękło, coś si~ .sko~­
czyło". Jest to świetny artykuł pod ktorym całkOWICIe Się 
podpisuję, gdyż przedstawia sp~awy, o .kt6re ?d tak . ~aw~a 
walczy Kultura. Artykuł J ac.~a Zakowskl~go d~Je. nadz~eJę: ~~ 
zaczynają w Polsce dochodzlc do ~ł~su mezalezm p';lblIcysCI 1 
że ich działalność może przyczym SIę do odrodzeOla ~ spo: 
łeczeństwie takich pojęć jak honor, moraln?ść w pol~~yce I 

bezinteresowność, jednym słowem stworzema koncepCjI pol­
skiej służby cywilnej. Chciałbym, by prasa pols~a .z~częła 
odgrywać rolę podobną do roli p~asy amelJ:ka."skleJ . czy 
angielskiej, kt6re potrafią doprowadZIĆ do wyelIm1Oo~ama. ~ 
życia politycznego tych wszystkich, kt6rzy przekroczylI wyzeJ 
sprecyzowane zasady. 

• 
Rozgrywki personalne w 'Polsce doprowadz~ do. tego, 

że od przeszło dw6ch miesięcy k.raj jest. p.ozbaw!ony ~Ien?W­
nictwa gospodarczego, a stanOWIsko .m1Olstra .f1Oansow Jest 
ciągle nie obsadzone. Prezydent stosUje .wszel~Ie chwyty dla 
wzmocnienia swojej pozycji i zabezpieczeOla ponownego 
wyboru, a Polskie Stronnictwo Ludowe p. Pawlaka w spos6b 
konsekwentny pr6buje opanować . cały ~~arat.. J?aństwo~ 
przez swoich ludzi, niezależnie od Ich kwalIfikaCJI, 1 pro~adzI 
bardzo wąską politykę klasową. Musi to dopr~wadzlc ~o 
kryzysu, w kt6rym cała elita. polit~c~na w kr~Ju zostanI~ 
zmieciona - co nie byłobr meszczęSClem, al~ mest~ty ~roZI 
załamaniem się całego kraJU. Trzeba wreSZCIe skonczyc ze 
starym sloganem: Polska nierządem stoi. 

REDAKTOR 
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KRAJ - BLOK WSCHODNI 

28.03.94 
Na III Warszawskim Spotkaniu Wydawców Dobrej Książki zostały wrę­
czone. ~łote Sowr' nagrody przyznawane wydawcom najlepszych i naj­
bardzIej efektownIe wydanych w ciągu ostatniego roku książek. Nagrody 
przYZl!~no Wydaw~ictwu. ,,~uk" z Białegostoku za dwutomową edycję 
"PoeZJI zebranych KazImIerza Wierzyńskiego w opracowaniu Walde­
mara Smaszcza oraz Wydawnictwu Instytutu Badań Literackich za 
"Geniusza wydziedziczonego" Stefana Treugutta. Jest to zbiór studiów 
romantycznych i napoleońskich nieżyjącego już historyka literatury i 
znawcy .teatru. W dziale "Literatura naukowa" Złotą Sowę przyznano 
PIW-OWI za monografię "Teatr Wielki w Warszawie 1833-1993" Józefa 
Szczublewskiego oraz Spółdzielni Wydawniczej "Czytelnik" za "Listy 
1950-1?69 Jer~ego Giedroycia i Witolda Gombrowicza" w opracowaniu 
Andrzeja Stamsława Kowalczyka. Tom ten inicjuje serię "Archiwum 
Kultury". 

1.04.94 
Jury Nagrody Czesława Miłosza w składzie: Jacek Bocheński Tadeusz 
Dre~nowski, Julia Hartwig, Jan Józef Szczepański i Włady~ław Ter­
leckI przyzhało tegoroczną nagrodę Andrzejowi Kalininowi za książkę I 
~~g o n~s zapomniał" (Wydawnictwo "Arka", Kraków 1993). Jest 'to 
jUZ trzecl~ nagroda Czesława Miłosza. W 1991 r. otrzymał ją Aleksan­
der Jurewlcz z Gdańska za książkę pt. "Lida", a w roku 1992 Andrzej 
Szmidt za tom poezji "Skrzypeczki". 

3.04.94 
Zmarł .w wieku 67 lat Henryk Kupiszewski profesor Uniwersytetu War­
szawskIego I Akademii Teologii Katolickiej w Warszawie. Od roku 1990 
był Ambasadorem R.P. przy Stolicy Apostolskiej •• Zarząd Polskiego 
PEN Clubu ogłosił oświadczenie następujące: 

"Polski PEN Club głęboko ubolewa, że w głosowaniu nad kwestią 
dotyczącą przestrzegania praw człowieka w Chinach jakie odbyło się w 
Komisji Praw Człowieka ONZ delegacja polska 'wstrzymała się od 
głosu. 

Tyl~o ~ ostatnim półroczu wydano w Chinach ponad pięćset wyro­
k~w śmIercI,. a ~ed~g udokumentowanych informacji co najmniej dzie­
wIętnastu chl~s~lch I trzynastu tybetańskich pisarzy i publicystów prze­
bywa w wlęzlemach. 

• Z niesma~~em przyjęliśmy zawstydzające tłumaczenie urzędnika pol_ 
skIego MSZ, IZ są to sprawy "skomplikowane i odległe dla nas". Ból 
zniewolenie i głód nie zmieniają swojej natury w zależności od kont y: 
nentu". 
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ZACHÓD - EMIGRACJA 

23.03.94 d 
W Stacji Naukowej PAN w Rzymie odbyła się promocja nowego wy a-
nia włoskiego "Innego świata" Gustawa He.~Ii~~a-Grud~i?skiego przez 
wyd. Feltrinelli oraz zbioru "Upiory rewolUCJI I Inne eseje , który uka­
zał się w wydawnictwie Ponte Alle Crazie. 

28.03.94 ł 
Zmarł w Paryżu w wieku 81 lat Eugene lonesco, wybitny pisarz, cz o-
nek Akademii Francuskiej. 

6.04.94 . B·' k· 
Zmarł w Londynie w wieku 100 lat płk dypl. Stamsław J. legans I 
oficer I i II Brygady Legionów. W czasie ostatniej wojny d-ca I Bry­
gady Strzelców Karpackich we Włoszech. Wybitny historyk: opracował 
historię 2 Korpusu gen. Andersa. Profesor PUNO. 

14.04.94 h . k C It 
W Bibliotece Polskiej w Paryżu odbył się odczyt Tadeusza C CI~ - e a 
pt. "Biały kurier - cichociemny emisariusz" (ogni~o łączn~1 Rządu 
RP poza krajem - podziemie w kraju). poprz~dnlo ~ygłoslł odcz>:t 
prof. Jan Woś o "Korespondencji dyplomatycznej HannIbala z Kapul, 
nuncjusza apostolskiego w Polsce (1586-1591)". 

22.04.94 . 
W Centre du Dialogue Jerzy Kłoczowski wy~!osił odczyt p.t. "Pow~tan~e 
Warszawskie w kontek~cie międzynarodowym, a poprzedmo, 8 kWletma 
Zbigniew Baran mówił o Julianie Klaczko (1825-1906) kreśląc "Portret 
wygnańca". 

Kronika kanadyjska 

W jednym z gmachów U niwersytetu O~tawskiego odsło~ięta 
została tablica pamiątkowa dla uczczema wkładu polskleg? 
pochodzenia profesorów i pracownik~,,: nauko~ch tej uczel~: 
Rektor, dr Marcel Hamalin, odsłamaJąc ta~hcę zaz!1ac~ył, 1:Z 
wnieśli oni wiele w rozwój nauki w KanadZIe a speCJalme um­
wersytetu w Ottawie. • Komisja Wydziału Historii Uniwersy­
tetu w Toronto ustanowiona celem wyboru kandydata na pro­
fesora historii, z~ zgłoszonych podań zaleciła powoł~ie dr. Pio­
tra Wróbla, absolwenta Uniwersytet~ Warszawskiego,. autora 
następujących prac: 1. "Listopadowe dm 1918 r. Kalendanum na-
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rodzin II R~eczrpospolitej", Wyd. PAX, Warszawa 1988; 2. 
"K~~tałtowame . Się białoruskiej świadomości narodowej a Pol­
~~a , .W>:d. Umw~rsytetu Warszawskiego 1990; 3. "Zarys dzie­
JO"': Zydow na ziemiach. polskich w latach 1880-1918", Wyd. 
Umw.e~sytetu Warszawskiego 1991; 4. " Prezydenci i premierzy 
D~gleJ Rzeczy~spoliteC, Oss<?lineum, Wrocław 1991. Dr 
W robel został JUZ zaangazowany I w nowym roku akademickim 
od września br. historia Polski znajdzie się w programie 
wydzi~ histo~i. • Sytuacja gospodarcza, spadek wpływów, 
wzrastające deficyty b~dżetów rządu federalnego i prowincjonal­
nych. spo",:odowały m.In. doraźne obniżenie wydatków na świad­
czema sOCJ.alne. Prawo do bezpłatnej opieki i pomocy lekarskiej 
tracą . z .?mem 30 czerwca wszyscy czasowi mieszkańcy Ontario, 
proWInCJI, w której znajduje się największa liczba uchodźców 
imigrantów i innyc~ .osób nie posiadających prawa stałeg~ 
pobytu. Rząd pro':"'In~Jonalny domaga się, by rząd federalny 
pokrywał koszły opieki lekarskiej osób ubiegających się o status 
~chod.źcó~., .~ ~ Kanadzie również zaostrzono przepisy kwali­
flkacy~ne Jesh IdZie o sta.~us uchodźcy i emigranta. Spowodowało 
to m.In. nakaz deportaCji około 4.500 studentów z Chin. Mini­
ster Im!gracji, uzasadniając decyzję, oświadczył, że uznając tych 
studentow za uchodźców Kanada musiałaby przyjąć około 
20:000 ka~dyda~ó~ z Gwatemali, Kuby, Haiti, Somalii, Etiopii i 
Sri Lanki. ZaSiłki z Funduszu Bezrobocia przysługiwać będą 
prz.ez 35 ty~odni . a ni~ jak dotychczas przez 45, ponadto po 
zaSiłek ~ędzle mozna Się zwracać po przepracowaniu minimum 
12 a me 10 tygodni. Wysokość zasiłków została nieznacznie 
obniżona. Sporo nowoprzybyłych Polaków dotkliwie odczuwa 
obecne przesilenie gospodarcze. • W Toronto zmarł w wieku 
82 lat i~żynier Wojciech Krajewski, jeden z najbardziej zasłużo­
~ych dZiałaczy. P?lo~ijnych: Inicja~or i wieloletni prezes Fundacji 
Im. A.?~a M,.c~lewlcza, pierwszej a zarazem najstarszej fundacji 
polomJ~~J, ktorej . cele są . wył~cznie kulturalne. Fundacja udziela 
st~pendlOw polskim uczmom I studentom w Kanadzie. Ostatnio 
zas wysłała materiały szkolne do Nowogródka .• Rząd Kanady 
w ramach współpracy z Polską przeznaczył 30 milionów dolarów 
n~ małe, wspólne. p;zedsięwzięcia gospodarcze .• Na zaprosze­
n~e rządu kanadYjskiego przybędzie z oficjalną wizytą we wrześ­
mu ~r. prez~dent Wałęsa, który poza zaproszeniem rządowym 
przyjął rówmeż zaproszenie Kongresu Polonii Kanadyjskiej na 
uroczystość 50-lecia tej organizacji. 

Torooto, marzec-kwiecień 1994 

B.H. 
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Kronika norweska 

Tylko dwa kraje europejskie spełniają wymagania traktatu. ~ 
Maastricht odnośnie deficytu budżetowego. W myśl porozumlen 
deficyt nie może przekraczać 3 % dochodu narodo,:",ego. ~ed~ym 
jest członek Unii Europejs~iej Lukse~burg, ~ruglm ublegaJ~ca 
się o członkostwo Norwegia. Norwegia przezywa w ostatmf!1 
czasie doskonałą koniunkturę. Nadwyżki w handlu zagram­
cznym, minimalny wzrost cen 1,8 % i zar~bków 2 %, niska 
stopa procentowa 5 do 8 % oraz zatrzymame wzrostu be~ro­
bocia. Jest jednak także czynnik niepewny - stale spadające 
ceny ropy . • Ponad 1~ polskich . zakład~w przemysłowych 
ograniczyło emitowane zameczyszczema. W mektorych przypad: 
kach mowa o 60 %. Finanse zapewnił rząd w Oslo. Norweski 
Związek Inżynierów kieruje akcją i dostarczył wykładowców. 
Zajęto się głównie Górnym Śląskiem. Dotychczas około 200 
polskich fachowców uk?ńczyło specjalne ~ur~y prowadzo~e 
przez Norwegów. Do konca 1994 roku planUje Się przeszkoleme 
450 polskich specjalistów i analizę około 350 zakładów p~emys­
łowych .• Norweski dziennik Aftenposten otrzymał zakup,lo~ ~ 
Estonii mapę Oslo. Została sporządzona w 1984 na zamowleme 
sowieckiego sztabu generalnego. Mapę skomentował gener~ Bull­
Hansen wieloletni szef armii norweskiej: "N a pewno me spo­
rządzodo jej, by pomagać nam w odśnieżani~". Jakość je~~ zna: 
cznie lepsza niż w przypadku map satehtarnych. R?zny~m 
kolorami zaznaczono budynki rządowe, ambasady,. media, sie­
dziby partii politycznych, elektrownie, s~hrony, obiekty o ~na­
czeniu militarnym itp. Szczegółowo opisano układ komumk~­
cyjny, nośność mostów, głębokość rzek i fiordów . • . 13 styczma 
zmarł w wieku 56 lat norweski minister spraw zagramcznych J.J. 
Holst. Za swoją mediację pomiędzy Izraelem a Palestyńczykami 
był poważn~m pretendentem do, te~or~znej po.kojowej N~grody 
Nobla (nie Jest przyznawana posmlertme). W Ciągu osta~mch lat 
jest to w Norwegii druga śmierć ministra spraw zagramcznyc~. 
• Prasa ujawniła, że blisko 50 Norwegów p~owa~zących ~CJę 
humanitarną w Afryc~ zaraziło się AIDS. T~Jemnlc~ pubhcz~ą 
jest też fakt, że prawie cała pomoc dla trzeciego sWlata. J?rzeJa­
dana jest przez administrację, bądź rozkradana .przez mleJ~cowe 
władze. • Browar Ringnes zainwestował w Polsce prawie 40 
milionów dolarów. Dysponuje rozlewnią w Warszawie, zakładem 
produkcyjnym w Bydgoszczy, magazynami w Lub.linie i br~wa­
rem. Polska traktowana jest jako baza do dalszej ekspansJI . na 
Czechy, Węgry i kraje bałtyckie .• Statoil zajmuje się wydobYCiem 
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i dystrybucją ropy naftowej. W roku 1997 zamierza dysponować 
w Polsce 70 nowoczesnymi stacjami benzynowymi. Pierwsza: 30 
km na północ od Warszawy przy drodze do Gdańska już funk­
cjonuje. Celem jest stworzenie sieci stacji w północnej części 
kraju. Stamtąd jest bowiem najkrótsza droga do norweskich pól 
naftowych. • Obawy norweskich inwestorów jeśli idzie o Polskę 
budzą: brak stabilności politycznej, częste zmiany rząd6w, nie­
jasne prawodawstwo dotyczące prywatyzacji i prawa własności. 
Największe problemy sprawia biurokracja .• W 1994 obcokra­
jowcy otrzymają w Norwegii 5.000 pozwoleń na sezonową pracę 
w rolnictwie. Z tego około 80 % przypada na naszych rodak6w. 
Przypomnę tylko, że o zgodę należy starać się z wielomiesię­
cznym wyprzedzeniem. Przyszły pracodawca występuje o imienne 
pozwolenie do lokalnego urzędu zatrudnienia. Informacje o 
pozytywnym załatwieniu sprawy przesyłane są za pośrednictwem 
przedstawicielstwa dyplomatycznego kr61estwa Norwegii w Pols­
ce. W ubiegłym roku odwiedziło krainę fiordów około 30.000 
turyst6w znad Wisły. Większość Polak6w przybywa w poszuki­
waniu pracy. Udaje się tylko nielicznym. Tym, kt6rzy przyjeż­
dżają mimo wszystko do Norwegii, należy przypomnieć o ubez­
pieczeniu. Koszty leczenia są bowiem bardzo wysokie. 

Oslo, kwiecień 1994 
Paweł GAjOWN/CZEK 

• 

Listy do Redakcji 

Pary!, 31.III.94. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Dopiero teraz dotarł do mnie numer październikowy ~lIltllr~ •• ~ 
recenzją Leszka Szarugi o niemieckim wydaniu ,!!Dekady Llter~cklej 
(X.93., s. 96-97). Przy ~znaniu dla kompetencJI recenzenta, jed?ak 
zdziwiony jestem dlaczego ignoruje on autorstwo numeru, które jest 
zaznaczone w wydaniu polskim i niemieckiej mutacji? To, t~k samo 
jakby przy omówieniu filmu i .~eatralne~o s~ektaklu pom~?ąć rezysera, .a 
wystawy komisarza ekspozycJI. Wspóhnicjatorem edYCJI - pod~~Rle 
zresztą jak poprzedniej znanej recenzentowi - jest kon~~1 Aus.trn. ~ 
Krakowie dr Emil Brix. Dzięki właśnie poparciu dyplomacJ! austnackleJ 
Ambasada Polska w Wiedniu mogła promować numer specj~lny Dekady 
w Presse Club "Concordia". Wydanie Dekady znalazł~ ~WÓj rezon. ans . ~ 
prasie wiedeńskiej: Der Standard, Die Presse. A, tak jUz. na margIResIe: 
Erhard Busek nie jest wiceprezydentem (s. 96), ~ecz wlcekanclel7:e~ I 
ministrem edukacji Austrii. Takie pomyłki mogą SIę zdarzać, gorzej jed­
nak gdy świadomie wypreparowuje się nazwiska i idee. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 

• 
Warszawa, 9.111.94. 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze. 

redaktor edycji 
Zbigniew BARAN 

W pierwszym numerze tegorocznej Kllltllry ukaza~ się listy ~. 
Kazimierza Brauna i p. Janiny Hery, będ.~ce ostrą repl~ką na recenZję 
Rafała Węgrzyniaka z "Rozdartej kurtyny autorstwa pIerwszego z ko-
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~espondentów. Mój głos dotyczy wprawdzie działu "Polemiki" ale rzecz 
Jest na tyle symptomatyczna, że warto do niej raz jeszcze powrócić. 
. "Rozdarta kurtyna" nie wzbudziła w Rafale Węgrzyniaku entuz­
jazmu, moim z~.aniem j~k najsłuszniej, choć rozumiem rozgoryczenie 
bohate~a r~cenzJI, reagującego zawsze żywo I w podobnym tonie na 
w~z~lk .. e me~byt. p~chlebne wzmianki o swej twórczości ("omówienie 
kSI~żkl wydaje mI SIę w sposób wyjątkowy i zastanawiający odbiegać od 
poZIOmu, stylu myślenia i obycz.ajów pisarskich, zawsze przestrzeganych 
w Kulturze"). Myślę wprawdzie, iż osobie krytykowanej - choćby w 
swym odczuciu niesłusznie - nie wypada posługiwać się podobną reto­
rrką, ale jest to .w ,~ońcu sprawa indywidualnych gustów. Jeśli decyduję 
SIę na tę "polemIkę z "polemiką" to z paru powodów. 

Po pierwsze, podobnie jak p. Węgrzyniak, uważam, Rozdartą kur­
tynę" ~a wątpliwe i. zbędne "świadectwo prawdy" (pisałam o tym 
obszer~le w nr. 11 Dialogu w roku ubiegłym). Służące raczej kreowaniu 
wła~neJ le~endy niż odkłamywaniu niedawnej historii. I niedobre jest 
utwlerdzame w przekonaniu, iż jest inaczej. Kazimierz Braun nigdy nie 
uchodził za twórcę "reżimowego", ale nigdy też nie miał opinii reżysera 
"antyko"!unist.yczneg~': j~kim się prezentuje, zresztą w zgodzie z obecną 
modą. NIe tWIerdzę, IZ me był "antykomunistą" z przekonania ale ani 
jego "dyrektorowanie" ani jego dzieła nie były w środo~isku _ 
zarówno "partyjnym", jak i "opozycyjnym" - odbierane jako polity­
czne (przynajm~iej do roku 1981), choć tamte lata sprzyjały, jak wia­
domo, wyczulenIu na tzw. "teatr aluzji". Nie ma w tym niczego, co 
uwłaczał?by . panu B~aunowi, irytujące jest jedynie to, iż w swej książce 
przekonuje, ze było Inaczej. 

Po wtóre, j~tem głęboko przeciwna - chętnie obecnie nadużywa­
ny!" -- oskarżenIom osób, których opinii nie podzielamy o uprawianie 
"pIsarstwa praktykowanego w PRL", a ten zarzut stawia (bezpodstaw­
nie) re~enzentowi .pani Hera. Nawet rezerwa wobec "bogoojczyźnianej" 
fo.rmacJI nie musI być koniecznie domeną peerelowskich żurnalistów. 
~Iektóre. swe sądy mógł p. Węgrzyniak formułować bardziej kurtuazyj­
me, ale jednoznaczne wartościowanie jest nie tylko dobrym prawem ale 
i obowiązkiem krytyka. ' 

Po trzecie, nie wydaje mi się, aby zarzut "pomówień" (których w 
rece~ji zresztą nie ma, wbrew wyrwanym z kontekstu cytatom) należało 
stawIać akurat w obronie książki, która od pomówień nie stroni· czymże 
bowiem jak .n~~ po!"ówieniem jest np. interpretowanie przez Bra'una kry_ 
tycznych OplRU o Jego spektaklach, jako uzgodnionych z władzami ata­
ków politycznych. 
• Po czwarte, ~ie jest nigdzie powiedziane, że krytyk ustosunkowujący 

SIę do wypowiedZI twórcy teatralnego musi znać z autopsji jego spekta­
kle, a sądy podważające zasadność reżyserskich samozachwytów wspie­
rać "kr~tyczną analizą opisu przedstawień". Co zresztą p. Węgrzyniak, 
autor mezwy~le .interesującej książki o " Weselu" oraz paroletni już 
redaktor Pamiętnika Teatralnego, potrafiłby z pewnością zrobić dosko­
nale. Nie ma. więc powodu, jako negatywnego argumentu w dyskusji, 
przywoływać jego młodego wieku, tym bardziej że to nie on, lecz star­
szy od niego o pokolenie Kazimierz Braun demonstruje całkowicie ahi­
stor~cz~y sposób my~lenia. I to nie tylko w "Rozdartej kurtynie", z 
załozenla subiektywnej, lecz co gorsza w drukowanym w ubiegłym roku 
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w Zeszytach Historycznych rozdziale książki o powojennym teatrze, 
zatytułowanej sugestywnie "Teatr Polski zniewolonej 1945-89" 

Lączę wyrazy głębokiego szacunku, prosząc zarazem o druk mego 
listu 

Marta FIK 

ODPOWIEDZI REDAKCJI 

Czytelników nadsyłających nam swoje artykuły i utwory prosimy o 
pamiętanie, że Redakcja nie zw.raca rękopisów .n~e. za'!'ówionych. Wobec 
nawalII pracy odpowiadać będZiemy tylko w niniejszej rubryce. 

L.L., Francja, E.B., Polska, M.T.-V., Polska - Z wierszy nie 
skorzystamy. 

M.M. Szwecja - W Pana poemacie Ja i on są drobne fragmenty 
a~tobiograficzne, które mają czysty dźwięk i robią spore wraże~ie. 
W tym kierunku powinien Pan iŚĆ, nie siląc się na zbyt ambItne 
ramy: Ja, on (Bob Dylan), Dylan i Rimbaud. 

S .S ., USA - Lepsze od wierszy powstańczych wydają nam się przed­
wojenne, "baranowickie" . Wybraliśmy do druku jeden: "Na po­
wierzchni dnia" . 

Z.S., Niemcy - Oba Pana krótkie opowiadania są bezsensownie wul-
garne, napisane bez krzty talentu. • . . . . " 

E.B., Polska - Ciekawe, czym dla Pana Jest "mlRl-opowladame: 
Jeżeli tylko suchym referowaniem jakiegoś epizodu .albo czynnośc~, 
to można napisać 365 "mini-opowiadań" w ciągu Jednego "maXI­
roku". 
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Mostwin: Portret lekarza; P. Mitzner: Wspólne miejsce - Europa 
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ZSSR; J. Tischler: Reakcje w Polsce na wiadomość o procesie i 
straceniu lmre Nagya; Marek Rudzki: Korespondencja Adama 
Rudzkiego z min. Adamem Rapackim; M.A Bałińska: Koresponden­
cja Ludwika Rajchmana; M.A. Supruniuk: Tajne publikacje; J.R. 
Krzyżanowski: Pamiętnik zdrady; J. Lewandowski: Polacy i Fino­
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